
• 

·+ Se1ks po amerykańsku - tylko dla dorosłych 
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glisty dzień 
w Trójmieście 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

1. Poniedlzialek, 28 lutego 1983 roku. N O<:'IlY pociąg. z Łodzi Ka· 
liskiej przychodzi do Gdańska o godzinie 5.00. W dw-0rcowej ha­
li pusto, zimno i brudno. Kiosk „Ruchu" już otwarty. SzY'bko 
ustawia się kolejka po „Głos Wybrzeża" i „Dziennik Bałtycki". 
Po chwiill hala pust-0szeje. 

W bocmym korytarzu ciekawe napi.$y! ,,Bar - Sam" w re­
moncie", „Czynne WC na dworcu. PKS". Do dworca PKS ka· 
wałek drogi tunelem, później dwa piętra schodami. Ruchomy­
mi, jeśli są czynne. 

W otwartym barku kawowym kawy nie ma. Jest ciel'l11!1e pi­
wo. Trójka Węgrów kupuje piwo i prosi, aby nie otwierać. Za­
lbierają ze sobą. Ktoś pyta, czy mają alk<>hol. 

- Alkohol ne ma! - powiada wysoki Węgier i wszyscy szyb­
ko wychodzą. 

Czynny jest też „Bar - Poczekalnia". Schronili się tu cl z 
łódzkiego pociągu, którzy przyjechali służbowo i do otwarcia 
urzędów i instytucji nie mają się. gdzie podziać. W kącie przy 
ikaloryferze śpi st<>jąc jakiś miejscowy pijaczek. Pełno i::h zresz­
tą poutykanych wśród czekających podróżnych. 

O 7 otwierają hotel-0wą kawiarnię w „MonopoluH naprzeciw 
dworca. Do tej pory wymieniła się już klientela poczekalni. U­
lotnili się pijaczki. Część p~sażerów albo odjechała llorannymi 
pociągami, albo ruszyła na miasto. W poczekalni przeważa te­
~az młodzież sZlkolna. Kogo na to stać udaje się do !kawiarni 
,,Monopolu". Drogo i pusto. Jajecznica, bułki z masłem i kawa 
- 250 zł. Kilku panów pije piwo żywieckie. 

2. Pogoda okropna. Mglisto. Mży diołtny deszcz, który 
chwilami przemienia się w mokry śnieg. Czas niebezpieczny dla 
ludzi chorych na serce. 
Około 9 wyruszył do pracy w gdańskiej Rozgłośni Polskiego 

Radia Tadeusz Kuta. Jeehał tramwajem. Poczuł się źle. Prze­
siadł się do taksówki i kazał się zawieźć do domu. Wkrótce 
zmarł. Był wieloletnim dziennikarzem „Glosu Wybrze!a", a 
przed pracą w Polskim Radiu iaaczelnym redaktorem tej gazety. 
Poniedziałkowy „Głos Wybrzeża" przynosi nekrolog i wspom­

nienie o Edgarze Milewskim - zmarłym 25 lutego 1983 r. dyrek­
torze gdańskiego oddziału Wydawnictwa im. Ossolińskich Uro­
dzony gdańszczanin. Tu k-0ńczył słynne przed wojną Gimn n jum 
Polskiej Macierzy Szik-0lnej. W czasie wojny przebywał w War­
szawie, gdzie kontrnuował naukę na tajnych kompletar.h l br::ił 
udział w powstanfu. Po wojnie' wrócił do Gdańska, który opuś­
cił tylko na krótko, aby ukończyć studia na Uniwersytecie War­
szawskim. Pracov,.rał w Polskim Radio w Gdańsku, w telewizji, 
prowadził „Litery". 
„Gdańsk byl Jego pasją t największym u.milowaniem 

- pisze „Głos Wybrzeża". - Nie potrafil o tym mieście 4 
mówić obojętnie, byl czujny i wrażliwy, gdy rodziły się 
pomysły i decyzje,. które mogly ważyć na • jego 
ksztalcie ł wyglqdzłe. Nie był fanatykiem, leCIZ miasto, 

Ja~ narodziły 
się filmy 

•• z ser11 
„Zaczarowany 
ołówek" 

Czaro-

ska 
moc 
ołówka 
ADAM 'ocHOCKI 

- Mam pomysł na· film ku­
kielkowy - powledctiał Karol, 
gdy wychodziliśmy z drukarni 
po obejrzeniu pierwszych eg­
zemplarzy sypiącej się z rota­
cji „Karuzeli". - Może napi­
szemy razem scenartu.sz? 

Na moim poletku uprawia­
łem już róiJne gatunki: repor­
taż, felieton. wiersz, fraszkę, 
piosenkę, słuchowisko radiowe, 
widowisko telewizyjne, pokusi­
łem się nawet o sztukę teatral­
ną dla dzieci, ale z filmem, tak 
jak Kan-ol Baraniecki, nic 
wspólnego dotąd nie miałem. 

Jak się pisze scenariusze? 
Pomysł to jeszcze nie wszyst­
ko. Od czego trzeba zacząć? 
Rzecz jasna - od pieca. Tyl­
ko, gdzie tu ów przysłowiowy 
piec? Błądząc po omacku szyb­
ko doszliśmy do właściwego 
wniosku: zacząć należy od 
przemyślenia akcji, naszkico­
wania sylwetek bohaterów, za­
wiązania wątku dramaturgicz­
nego. Co też uczyniliśmy -W 
przerwach między ogłupiają­
cym wylepianiem makiet na­
szego czasopisma satyrycznego, 
a nudnymi jak flaki z olejem 
naradami redakcyjnymi, koń­
czącymi się nie-Odmiennie opo­
wieściami szefa o mieście 
„Widniu" i jego pobycie tamże. 

Napisanie scenariusza. kiedy 
już „zobaczyliśmy" nasz film, 
zabrało raptem goczinkę czasu. 
Wymyślona historyjka, prze-
znaczona dla dorosłych wi-
dzów, wypadła dość zabawnie, 
zwłaszcza pointa z dziedziny 
,dietetyk:!. 

CENA i5 Zli 

Potęmy król kazał zamuro­
wać w Wieży głodowej swą ho­
żą, smukłą jedynaczkę, ponie­
waż odtrąciła zabiegając~go o 
jej rękę podstrzałego księcia z 
sąsiedniego państwa. Królewna 
• pewnością dokonałaby ży­
wota w turmie, gdyby nie za­
kochany w niej. paź. Codzien­
nie przybywał pod wieżę z ko­
szem pełnym knedli, nadziewał 
je na strzałę, napinał cięciwę 
łuku i przez wąskie okienko 
w murze posyłał swej umiło-
wanej. Po jakimś czasie -
jak to w bajkach bywa -
zmiękło serce okrutnego wła­
dyki. Kazał uwolnić córkę, tu­
taj jednak wyłoniły się nie­
przewidziane komplikacje: pod­
karmiona knedlami króle\vna 
ani rusz nie mogła się przecis­
nąć przez drzwi wieży, 
którą trzeba było rozwalić I 
oto oczom zakochanego pazia 
ukazał się gruby babsztyl, w ni­
czym nie przypominający obie­
ktu jego westchnień. 

Z duszą na ramieniu pon!e­
«trśmy !l:cenar!usz do Stud'a 
Małych orm F lmowych , Se­
·Ma-For" w al. Kościuszki. 

- Popatrz - Karol wskazał 
nyld. - „Se-Ma-For".~ Se-ma­
~tor-sę. Dobry omen. 

Dyrektor Ryszard Brudzyń­
s.ki nie wystawił naszej cierp­
liwości na próbę. Już po paru 
dniach oznajmił: scenariusz za­
twierdzony do realizacji, może­
cie panowie P,Odpisać umowę. 

Czy mogłem wówczas przy­
puszczać - ·a był to rok 1962 
już piąty krzyżyk na okrągł~ 
siedział ml na ka~ku - ie oto 
.nastąpił zwrotny punkt w mo­
jej twórczości? że wszystko in­
ne zejdzie na dalszy plan, ja 
zaś mocną stopą stanę na pla­
nie filmowym? 

W krótkim czasie spłodziłem 
czterdzieści cztery scenariusze 
(ta liczba jakoś szczęśliwie 
przewija się przez moje żyeie), 
a zrealizowane według• nich 
filmy zdobyły mi większą po­
pularność niż moja dotychcza­
sowa, wieloletnia działalność 
dziennikarska. I to nie tylko w 
Polsce. Jak kiedyś skrupulatnie 
obliczyłem, widzowie ponad 
sześćdziesięciu krajów Europy, 
obu Ameryk, Azji i Australii 
mieli okazję poznać z ekranów 
kinowych i telewizyjnych na­
zwisko skromne!(o autora z Ło­
dzi, w towanvstwie. oczywiś­
cie, pozostałych twórców. 

Ale to późniejsze dzieje. Na 
razie onieśmieleni, zażenowani, 
stal"e!iśmv prr"d kamiennie 
spokojnym obliczem mistrza 
nad mistrze - Zenona Wasl­
leivskiego. To on bowiem pod­
jął się re7.vserii nai;zej .. Balla­
dv o kr614'wnie Lili11ni~". Już 
sam ten fakt dodawał nam 
splePdN'J ; hvl riie l"dn wyrń7.­
n1enieTTI. Do+ad bowiem i póź­
n:e~ Zenon Wasilf>w<ld. nafo.".\'­
bitriiein:v twó„<'a filmu 'lriimo­
wanecto. kt6 v p'lło7;vł oo<lwa1;_ 
n·1 P'Jrl ool•k;~ laUrnrstwo.. do 
""':'7.vstk;<'h realizow::inv<'h 1)17ez 
siebie fi1ni(nv •?.m pisal scena­
riu~ze. Mało te110 - sam był 
irh sceno,;rafem i an;matorem. 

Piękną drogę artystyczną 
przebył pan Zenon. Rozwidlała 
się ona w różnych kierunkach. 
Długo nie mógł podjąć decyzji 
jakiej dziedzinie twórczości się 
poświęcić. W latach trzydrie­

stych pisał wiersze, drukował 
je w „Skamandrze". 

10 Malował. A któregoś 
dnia w 1935 r. - jak 
wspomina Eryk Li-
piński - zjawił si~ 

RTS Widzew 
, . • „ 'l ~.,1 ,~ , , ~ '-• ' I, • • • , 1 , ~ ~ ~· ' 

Droga do tytułu 
Mistrza· Polski 
WITOLD LEWANDOWSKI 

Jeszcze 10 lat temu Widzew rozpoczynał II-ligowe boje ja-ko 
beniaminek. Nikt wtedy zapewne nie przypuszczał, że w niedłu­
gim czasie nie znany szerzl:'j zespół stanie się czołową drużyną 
Polski. Aczkolwiek byli ludzie, którzy mocno wierzyli w to, że 

RTS Widzew będzie klubem nie tylko najlepszym w Lodzi, ale 
także i w kraju. Byli to działacze Widzewa, pracujący już wte­
dy nowocześnie, wytrwale i skutecznie, trenerzy. no i przede 
wszystkim sami zawodnicy. Trzo-n zespołu stanowili wówczas 
między innymi: Haren, Hai4uk, K1Jczmarek, Pietrzyk, Chodakow-
' • tr e s , Gapiiis i, W Su.rlit. Wszyscy grali wcześniej 

w LKS. Tam byli niepotrzebni, choć dzisiaj Jan Tomaszewski na­
zywa pozbycie ~ię tych zawodników „sąsiedzką pom-0cą". Trene­
rem widzewiaków był również eks-ełkaesiak, Leszek Jezierski. 
Nic więc dziwnego, że bardzo zależało Im na awansie do I li·gi. 
Dopiero wtedy mogli zmierzyć się z ŁKS (bo nikt przecież nie 
życzył lokalnemu rywalowi spadku z ekstraklasy) i udowodnić 
swoją wyższ-0ść. 

Beniaminek dzielnie poczynał sobie w II-ligowym towarzystwie i 
wbrew pesymistom, przepowiadającym rychły powrót do III ligi, 
zajął miejsce w czołówce. Grał niesłychanie ambitnie I jeżeli 
dziś na Widzew często mówi się „drużyna z charakterem", to ten 

charakter zaczął się kształtować już w 1972 roku. Oprócz wy-
mienionych nabytków z ŁKS do podstawowego składu zalkzali 
się jeszcze: ~ramk~r~ Gajew~ki i Miku.licz, obroń~y - Kubicki. 
Lewandowski, Moze3~0, pomocmicy i Rapastnicy - Swide­
rek, StęP,niak. Dąbrowski i Ulatowski. 

Młodzi, zdolni, waleczni i ambitni - tylko tacy mieli szans• 
zdobyc~~ miejsca w zespole. Ci, co trafiali .d,o Widzewa, z reguły 
potraf1l.1 wykorzystać swoje szanse. Pomagał im zresztą w tym 
wydatme trener Jezierski, fachowiec dużej klasy. Nieudane zaku­
py zdarzały się rzadko. 

Widzew zajął miejsce w ścisłej czołówce, a nawet był bliski 
y.rywalczenia upragnionego awansu do ekstraklasy. Ostatecznie 
Jed.nak _prz~grał na finiszu rrwalizację z gdyńską Arką. Trener 
Jez1ersk1 me był tym spec3alnie zmartwiony. Miał waleczną 
i dużo już umiejącą drużynę, o ustabilizowanym skła- 7 
dzie. Mógł więc spokojnie czekać na rozpoczęcie sezonu 
1974175. Był optymistą. Prezes Sobolewski także. Liczyli 
po cichu na awans. A~e nie mów!l! tego głośno, żeby 
nie zapeszyć. Ich spokoJu nie zmącił nawet wyjazd naj-

Foto: M. Zaidln 
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KIEDY LUDZIE PISZĄ 
LISTY DO REDAKCJlł 

Najczęściej wtedy, gdy ich po­
ruszy jakiś artykuł, gdy i 

czymś się nie zgadzają, rza­
dziej, gdy chcą zamanifesto­
wać 1woją solidarność z au­
torem. „TU I TERAZ" (nr 10 
• 9 marca 1983 r.) opublik0-
wało więcej niż kolumm: 
listów do Jerzego Urbana. 
Nie ma w nich nic nadzwy­
czajnego, sensacyjnego, a mi -
mo to sygnalizują, ilustrują, 
potwierdzają pewne zjawisko 
Epołeczne i polityczne. 

Podobne w treści i !orm1e 
Usty otrzymał Zygmunt Ka­
łUŻyński po swDim artykuł,.. 
„Tysiąc procent pornografi t". 
„POLITYKA" (nr 11 z 12 
marca 1983 r.) ' zamieszcza 
gkromny wybór tych listów 

Oto co pi!ze Anna Tatar· 
kiewicz: 
„Redaktor zachęcnl mnie 
do zabrania głosu na temat 
pornografii. Zabieram: 

Kiedy Pola/: nie potrafi 
To się chwyta pornografii. 
Cześć pracy." 

Ale to jest szczyt kultury 
H .J. Kozłowscy z Katowic nie 
zgadzają się i s;; święcie obu­
rzeni: 

„Kałużyński pewnie ma 
dzieci i wnuki. Co one po­
myślą o dziadku, który gorsz11 
młodzież ? A fe! panie K.!" 

Wnuki pewnie będą się 
śmiały, że dziadek był taki... 
puryta1'1ski. Zygmunt Raczyń­
i;ki z Łodzi (ale charakter 
pisma zdecydowanie damski 
- dopisał pod tym podpise:;.1 
Z. Kałużyński) pisze wprost. 

,.Paiiskie podejrzenie, że jest. 
pan zboczeiicem jest s!uszne. 
Jest pan niewyżyty. seksual­
n ie i stąd zafascynowani e 
pornografią." 

Są oczywiście i zwolennicy 
Zygmunta Kałużyńskiego, ictó. 
rzy jego poglądy podzielają 
i popierają, albo różnią się z 
nim nieznacznie. Zresztą trze­
ba przyznać, że według opu­
hlikowanego wybCJru li~t~w 
w 8prawie pornografii Zyg­
munta Kału<i:yńskiego potrak­
towano łagodnie. Chyba, ż'. 
bardziej ostrych i chamskich 
listów nie opublikowano. W 
stosunku do Jerzego Urbana 
jego czytelnicy byli mniej 
wybredni. Oto przykład: 

„Przed redaktorem „Ryce­
„~a Niepokalanej" na kota1~a 
chamie! (.„) Jesteś świnia, 
cham, bydlę. A póki co, od­
czep si ę od Swtętych, od Koś­
cioła i „1'yg. Powszechnego". 
Ty ucieleśnienie z!a!" 

Swoisty język obroilcy świę­
to ści. List oczywiście nie pod­
pisany. Zresztą teraz na ogół 
ju <i: tylko ludzie prymiiywiii 
me podpisują listów bądż pod­
pisują oklepanym „Dobry Po·· 
lak" albo czymś w tym rodza­
ju. Dziś bardziej pomysłowi 
autorzy li stów podpisują je 
cudzymi nazwiskami. Oto 
przykład. Ale najr:-ierw cytat 
z li stu : 
„Otóż jestem tego peu~1111, 

i e pan percepuje filmy wy· 
łqcznie dupą, ponieważ pań­
.•ka głou;a z t.zw. twarzą i oś­
limi uszami niczym od diip;; 
się nie 1·óżni...!" 
Któż to napisał? „St. Wl/ · 

spiański z Krakowa". 
Albo · inny cytat: 
„Nie chcę obrażać ministra 

Urbana, aie wstyd mi, że taku. 
miernota i grafoman pi3;;„ 
dLa szerokiej publicznoAci i 
2ajmuje stolek ministeriatny 
w rządzie, stając się tego rzą­
du zakałą." 

Kto jest tej myśli autorem? 
„Jantisz Radziwm z Dębicy." 
Jak tak dalej pojdz;e, to któ­
regoś dnia do „Tu i ·Teraz" 
napisze Bolesław Chrobry z 
Gniezna. 

Ale to tylko ·margines. Is­
totą zjawiska, które iluslrują 
i potwierdzają listy do Jerzego 
Urbana jest zupełniP coś in­
nego. Wielu ludzi ma pełne 
usta tolerancji, pluralizmu, 
porozumienia, dyskusji, 1ton-
10ultacJi, różnicy poglądów itp. 
Kiedy jednak przychodzi do 
konkretnej sytu.acji, kiedy 
ktoś wyraża inny pogląd, kie­
dy nie zgadzający się powinni 
z tym kimś podjąć polemikę, 
to okazuje się, :7.e zamiast ar­
gumentów padają inwektywy, 
a niewygodnemu autorowi 
najlepiej usta zamknąć. I 
wtedy jak szydło z worka 
wychodzi, ie to!Prancja jest 
i owszem. ale dla poglądów 
zbliżonych, podobnie plura­
lizm. dyskusja itp Ludzie o 
przeciwnych pogląd.łch powin­
ni milczeć. 

2 ODGŁOSY 

I 

Listy do ~erzego. Urbana. 
llapisali rówmez c1, którzy 
żałują, że jego miejsce na ła­
mach „Tu i Teraz" zajął Jan 
Rem. Ktoś napisał nawet: 

„Robi mnie Pan w konia, 
ponieważ zapr1:mumerowalem 
na caly rok „Tu i Teraz" .;; 
Panem ;ako gwiazdą. n.r 1, n 
zostaje mi Koźniewski ze 
swoim harcerskim (jak siusz­
nie zauważ11t Pa3sent) •pojrze­
niem na i wiat." 

Czyta człowiek· te li3ty l 
zastanawia się, kiedy nauczy­
my się kultury politycznej. 
Nieprędko jednak. Dużo 
c7.asu musi upłynąć, nim nie 
tylko zrozumiemy, ale i bę­
dziemy . stosowali to w prak­
tyce, że nie wszyscy mu~~~ • 
myśleć dokładnie tak aamo, Il 

jak z kimś nie igadzamy się, 
to nie trzeba kazać n1u nul­
czeć, a tylko umieć :i; nim 
polemizować i to przy pomo­
cy argumentów. 

W tymże samym numerze 
„TU I TERAZ" opublikowa­
no reportaż Janusza Atlasa 
„żarty", który to reportu 
ukazuje nam in11e, choć ro­
dem x tego samego tr6dla 
zjawisko. 

JAK KOMUS MO%N.A 
ZASZKODZI( 

Janusz Atla1 nuwał to prze. 
kornie „Żarty", bo i człQ1.Vieh: 
oskarżony próbował wszystko 
w żart obrócić. Ale nie 1ą to 
żarty. 

W mieście R. jest I Liceum. 
Bardzo dobra szkoła 1 tra­
dycjami, osiągnięciami. W t~j 
szkole jest nauczyciel N. Od 
pewnego czasu ktoś pisze na 
niego anonimy. Podpisuje je: 
„Jan Kowalski", „B11l11 uczeń" 
„Uczeń I Liceum". Anonin~ 
zarzuca nauczyc;elowi N„ że 
ten na lekcjach opowiada uc.i:­
niom sprośne dowcipy. Mało 
zarzuca. Cytuje nawet: „­
Czym się różni trzvdziesto­
letnill prostytutka od atar.:; 
„syrenki" (marka iamochodu 
osobowego)? Otóż n·iczym. Na 

· obu można jeździć, aie obi~ 
3mrodzą.„" I temu podobne. 
W każdym razie dufa demo­
ralizacja. 

Anonimy trafiaj~ do kur~­
torium. Do R. jedzie wiP;yta­
tor. Niczego właściwie me 
stwierdza. Ale nauczyciel N. 
wykłada w I Liceum historię 
i propedeut~rki: naljki o 1po­
łecże11stwie. Nie stawia uc:t­
niom w dzienniku regula-rnie 
stopni. Inni stawiają, a on nie. 
Taką ma metodę Jest to me­
toda naganna według wład1 
oświatowych. OtrLymuje więc„. 
upomnienie :s wpisaniem do 
akt. 

·„Przypadek niemal klasyc:r­
nv - pisze J. Atlas. - Za­
rzuty zawarte w anonimach. 
nie potwierdziłv iię, bezpoś­
rednia kontrola ujawnita jed­
nak jakąś nir?prawidlowośt 
i człowiek, któremu zalożono 
teczkę, otrzyrnal :ra3luionq 
karę." 

Tak na wszelki wypadek. 
Gdyby przypadkiem coś wy­
skoczyło, to zawsze można 
powiedzieć, ż:e byliśmy czujni, 
zwracaliśmy uwagę, stosowa­
liśmy nawet kary profilak­
tyczne. 

- „Gdybl/ byl czyst11 jak 
łza, to nie byłobv anonimów" 
- cytuje J. Atlas kuratora, J. 

którym rozmawiał na temat 
sprawy nauczyciela N. 

Nauczycielowi N. zarzucono 
też, że jest funkcjonariuszem 
partyjnym i wszyscy się go 
w mieście boją. Okazało si,, 
ie owszem, nauczyciel N. już 
drugą kadencję pełni funkcję 
I sekretarza POP w I Lice­
um w R. Ma osiągnięcia w 
pracy zawodowej i politycL­
nej. Młodzież ma do niego 
zaufanie. A kto pisze ano­
nimy? 

„Tak, magister N. nit ma 
już wątpliwości. Donosy od 
czterech lat mozolnie uklad11 
nie jakiś Jan Kowalski, cmi 
„Były uczeń"~ tyt1co jak na3-
bardziej aktualny nauczyciel 
r Liceum Ogólnokształcącego 
w mieście R., kolega % pracy 
inaczej mówiąc." 

Dlaczego to robi? 
„ ... chorobliwa 4mbicja. Tam­

temu jakoś się w zawodzie 
nie uklada, i to działalności 
spoleczne; też." 

Proste. 
I sposób jest prosty. Zarzu­

ty trzeba tak sformułować, 
aby nie można było ich 
sprawdzić. A u nas nadal obo­
wiązuje zasada, że o podej­
rzany musi udowodnić swoją 
niewinność, a nie jemu trzeba 
dowieść winy. Janusz Atlas 
kończy sw6j rep•>rtaż na poły 
żartobliwie, a na poły ironicz­
nie: 

„1 Liceum. Ogólnokształcące 
w R. jest najpierwszq szkolą 
w całym mtdcie. 

Tylko z maaistrem N. k~o­
l'Ot. Jeśli 01Jowittda awt'im 
uczniom sprośnt cfowcip11, te 

tak 1pr11tnie. łe nie daje sie 
zlapać." 

Tylko, że na tel kpinie paru 
ponuraków może się nie poz.­
nać i reportaż Janusza Atlasa 
może się znaleź~ w teczce 
magistra N. z adnotacją, ŻE: 
nawet dziennikarz nie był de• 
końca przekonany o niewin­
ności człowieka. którego chciał 
przecież bronić. Nie przypad­
kiem powstało kiedyś powie­
dzenie: Chroń na~ Boze przed 
przyjaciółmi, przed wrogami 
obronimy się :1ami. I racja! 
Trzymając się nadal tema­

tyki obycza3owej przedstawi<: 
teraz rozważania na temat 
tego, 

DLACZEGO TYLE 
DZIEWCZĄT BEZ 
SPRZECIWU POSZŁO 
ZA KALIBABKĄ 

Próbowali odpowiedzieć na to 
pytanie wybitni specjaliści na 
łamach „PRZEGLĄDU TY­
GODNIOWEGO" (nr 11 :z: 18 
marca 1983 r.) Oto, co psy­
chiatra-seksuolog dr Zbigniew 
Lew Starowicz sądzi o Kali­
babce: 

- „Dla m11te ;est oit t11J>o­
w11m Don Juanem. Łącz11l 
wielkość podbojów z 21rzebo­
;owośeią. („.) Wydaje mi •ię, 
że wyróżnia go takt11ka prze­
stępczego dzialania. Wybierał 
male miejscowo~ci, często 
zmieniał miejsce pobvtu. ( •.. ) 
Jednocześnie b11l przekonany, 
że ara rolę bajkowego księcia 
Swietnie wykorzyat11wal pra· 
wo okrdlane w pgychologii · 
mianem Hpierwazeoo wra.te­
nia11." 

Kalibabka czeka na proC9s. 
Nikt jeszcze nie wie, jakie 
przestępstwa będzie opiewał 
akt oskarżenia i jakiej kary 
będzie żądał prokurator. Kikt 
nie wie, jaki będzie wyrok. 
Można aię jednak jut zastll­
nowić, czy po wyjściu z wi1t­
zienia Kalibabka wznowi swo­
ją działalność i czy b4dz1e 
znajdował amatorki - ofiary'r 

Ale to daleka przyszłość. 
Kierownik Zakładu Psycho­

logii Społecznej UMCS . w Lu­
blinie doc. dr Kazimiers Poś­
piszyl ma o Kalibabce nieco 
inne zdanie: 

- „„.Kalibabka icat 1svcho-
1'atq. A psychopaci wchodzq 
w 3wiat kobietv tł' 1pol6t:> 
racjonaln11 i popelniają mniej 
blędów. Tymczasem lcażd11 a: 
ncu, normotn11ch. mę.tc:iyzn.. 
zakochujqc się w kobiecie po· 
pełnia mn6iitwo błędów, po-
1iiewa% Tllaguje emocjonalni• 
i nierac;onalnic. ( ..• ) Totd 
kobieta mniej jut .!klonna 
;mkochać •ił w normalnym 
mę.ic%yźni•. Bard.o u11bko 
natomiast zakoch.u;c ai• u 
psychopacie." 

Moje gratulacjf'I Szczególnie 
dla pań. Na s:i:częście normal­
nym mężczyznom zdarza 114ł 
czasem, że zakocha się w nich 
jakaś kobieta. Więc nieko­
niecznie, aby spotkać miłoś~ 
trzeba :i:araz być psychopatą. 

Ale, co :i: paniami? Czyżby 
tylko leciały na Kalibabktb 
że był psychopatą! Ginekolog 

seksuolog dr Michalinll. 
Wisłocka jest troch4 innego 
zdania: 

- „Dziewcz11n11 nastoletnia, 
którą rodzice „obwieszają" 
wisiorkami, złotymi pierścion­
kami, je.~t bananowvm dziec­
kiem, pozbawionym ciepłego 
kontaktu % rodziną, wiaściwe­
ao klimatu. domowego. Tak4 
„tvitryn1,ę" " biżuterią pierw­
U1J lepszv wtamywau moż~ 
bardzo łatwo obrabowa~. Na 
szczęście tego t11pu. dziewczqt 
nie ma ;sb71t dużo. ( ... ) Są tak 
głupie - przeprauam za wy­
rażenie - stra3zliwie prymi­
t11wnc i niewychowane, ż.• 
nie mają problemów typowych 
dla i'l!.flych dziewcząt." 

No tak, nięzbyt to pochleb­
na opinia o ofiarach Kalibab­
ki, tych „wydymanych i ob„ 
skubanych kocmołuchach". Z 
jednej strony psychopata, z 
drugiej prymitywne, niewy­
chowane, głupie. Ale coś tu 
się nie zgadza. W nr li „Prze­
glądu Tygodniowego" (z 27 lu­
tego 1983 r.) Grażyna Krzyża-
nowska opisuje „Panienki 
dobrze wychowane", które 
padły o!iarą Kalibabki. Jedną 
z nich była łodzianka, Małgo .. 
rzata zwana „Niusią", „w któ­
rej Kalibabka ponoć zako­
chał się", a która „prz11z 
osiem miesięcy podróżowola z 
nim po kraju" Małgorzata 
miała nawet służącą Luizę. 
Podeszła do niej w Kielcacb 
pod kinem i „powiedziała, że 
jej brat chcia!by siol z nią 
umówić". I tak zabrał ją na 
trzy tygodnie w podróż po 
Polsce. Po trzech tygodniach 
rodzice odebrali ją z Izby 
Dziecka w Lublinie. 

Z relacji Grażyny Krzyża­
nowskiej nie wynika, aby 
Małgorzata z Łodzi, czy Luiził 
z Kielc były prymitywne i 
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głupie. Ałe mote raeję ma 
Kazimierz Pośpiszyl, który we 
wspomnianej dyskusji / powie · 
dział: 

- „Każda kobieta UJ naj­
głębsze; awe; jafai man11 o 
supermanie. W mia.,., rozwoiu 
ów superman jest cora1: innl/, 
bardziej określony. 

Ponadto wypada podkreśtić, 
ie dziewczęta Kalibabki wy­
różnia mttsochizm. A po-noć 
esencją kobiecości jest wlaś· 
nie usposobienie masochistycz-
ne, jak męsfcości usposo 
bienie sadystyczne." 

Nie ulega już dla mmc 
:tadnej wątpliwości, że Kah­
babka był supermanem dlit 
nieletnich. 

Czas zmienić temat. Ponie­
waż przez tydziei1 nie było 
mnie na łamach „Odgło.;ów" 
zmuszony jestem zrobić mały 
remanent i wrócić do niektó­
rych spraw z minionego cza·· 
su. Jedną z nich jest „Nie­
ustająca huśtawka" w ,.DZIEN­
NIKU ŁÓDZKIM" (z 10 mar­
ca 1983 r.), w którym 

JERZY WAWRZAK 
O „ODGŁOSACH" 

się wypowiada. Przez 10 lat 
był redaktorem naczelnym 
naszego pisma. Przeżył okres 
„propagandy sukcesu'', jak i 
posierpniowy. Ma więc pełne 
prawo nazwać czas kn „nie­
u~tajqcq. hu§tawką". 

„Czytelnicy, głosujący iwym 
bilonem w kiosk.ach . - pisze 
J. Wawr.tak - mieli preten­
s;e, że lakierujemy rzeczy­
wistość, władza, że -przeczer-
11.iamv.„, jak stawaliśm11 łię 
bardziej pr11ncypialni, z ła · 
mów wiało nudq i naklad l~­
eial na łeb, jak zaczęŁiśmy rię 
podJ)ierac! iekaem, protestowa­
li MUCl!yciele, Jak braliłm.y 
•f-4 za bonzów, chadzało się 
na dywanik. Naprawdę mozM 
bylo zwariować„." 

Na szczęści• nikt nie .wa­
riował. 

„Bardso chciałem - kon­
tynuuje J. WaWl'zak - .ieby 
to pismo .1naczyło w Łodzi i 
kTaju t11le, ile oczekują am­
bitni czytelnicy i odważni 
twórcy, żebv b11ło powszech­
nie czytane i u.i11ane ze auto­
rytet w problematvce 11>oleci­
no-kul turalne;. Nieatety, mni:ł 
także sif nie udalo. IYiyślę, ~ 
obok naszych slabosci, atalo 
.11i4 tak za iprawq klimatu. 
współczemej Łodżt i histo­
„\IC%'1t1Jch. obcia,z• fi. t.oo dziw· 
'!tego młas o." 

Tyle Jeny Wawrzak. 8lł­
dz~ te jest obecnie okazja, 
aby rozwia~ kilka mitów e 
piśmie. Okazj' t, jest :!!I-lecie 
"Odgłosów". 

Ale Inn\ teł m1elt jubileune. 
Oto 

,,SZTANDAR 
MŁODYCH" WYDAŁ 
JU% 1 O OOO NUMEROW 

D:i:iennikane tego popularmt­
go i dobrze robion~o pisma 
gościli w prograrme II TV 
i na antenie Polskiego Radia 
w audycji „Poranne Sygnały", 
a dziennikarze PR wydal i 
10 001 numer „SM". Kolegom 
ze „Sztandaru Młodych" ser­
deczne gratulacje, choć tak 
sp6inione. 

Równie! &ratulacje dla ty­
godnika „PIŁKA NOZNA ", 
kt6ry to tygodnik - wówc:r:aa 
jeszcze miesięcznik - ukazal 
się po ras pierwszy I marca 
19'73 roku. 

Na zakończeni• kilka •:r­
tatów, 

DLACZEGO LEPIEJ ave 
MĘ%CZYZNĄ, 
A DLACZEGO KOBIETĄ 

Mężczyzną, bo: 
- „można aostać gtowq 

pa1\stwa i łatwic; zrobić ka­
rierc, 

- można ii6 do t0ojskn., 
%ostać komandoHm, grać w 
pilkt nożn11 i to orkiestrze 
~a trąbie, 

można wziął wyplatę, 
iść do knajp11 i wszustko pra­
pić, 

- można bić żonę, 
- można robie to, eo łię 

Zubi.„" 
A kobietą, bo: 
- „można raz do rolcu mieć 

swoje święto, 
- można nie chrapać, 
- można się poświęcać„." 
Tak dzieci wyraziły się e 

dorosłych na łamach „Prze­
glądu Tygodniowego". 

LUCJAN BOGUSZ • 

: 

Wszystkim, którzy 1 okazfl 25 lat „Odgło­

s6w" nadesłali gratulacje I tyczenia zespół 

„Odgłosów" składa serdeczne pod1lękow1· 

nla. 

,. 
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GENERAŁ WOJCIECH JARUZELSKI 
Z WIZYTĄ W ŁODZI 

8 marca br. gościł w Lodzi wraz z delegacji! partyjno-rządową , g~­
nerał WOJCIECH JARUZELSKI. Premier przyjechał do Lodzi poc1•.­
giem. Bezpośrednio po przyjetdzie złożył niespodziewaną wlŁylę w ZPP 
„Feniks". Odwl~dził wydziały produkcyjne, rozmawiał , pracownikami 
o ich problemach związanych nie tylko z wykonywanym zawodem. 
Kobietom z okazji ich święta składał życzenia. Następnie odwiedził 
Zakład „C" ŁZPB \m Obrońców Pokoju. I tam, podobnie jak w „~'e­
nlksie", życzenia dla kobiet oraz rozmowy Rozmowy o wszy,tkim. o 
niskich placach, kłopotach zaopatrzeniowych, produkcji. Generała Inte­
resuje wszy:;tko. Po obiedzie spożytym w zakładowej stołówce. spot­
kanie z kobietami, reprezentantkami wszystkich kobiet naszego woje­
wództwa. W spotkaniu tym obok premiera Wojciecha Jaruzelskiego u­
czestniczyli także: wicepremier - ZENON KOMENDER, wiceminister 
obrony narodowej. szef Głównego Zarządu. Politycznego Wojska Pol­
skiego - gen. dyW. ,TÓZEł' BARYŁ.A, sekretarz CK SO - ZDZISŁAW 
LASOCKI, minister p1·zemysłu chemicznego i lekkiego - EDWARD 
GRZYWA oraz zdrowia - TADEUSZ SZELACHOWSKl, a także prze. 
wodnicząca ZG Ligi Kobiet Polskich - .JADWIGA BIEDRZYCKA oraz 
władze łódzkie z członkiem Biura Politycznego KC PZPR· - TADEU­
SZEM CZECHOWICZEM i prezydentem JÓZEFEM NlEWlADOMSKil\II. 
W trakcie spotkania głos zabierało bardzo wiele kobiet mówiąc o wszy­
stkich problemach i troskach nurtujących całe nasze •pułec.:zei1stwo. Głos 
zabrał takU: gen. Wojciech Jaruzelski. Mówi! o wrażeniach jakie wy­
niósł z odwiedzin w dwu ogromnych łódzkich zakładach pracy. Przy­
pomniał także inicjatywę Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego - bu­
dowy pomnika Matki-Polki. W wyniku licznych konsultacji narodził 
się projekt budowy szpitala - centrum zdrowia matki. Jak poinformo­
wał generał Jaruzelski, centrum to zbudowane zostanie w Łodzi 1 będzie 
służyło kobietom z całego województwa, a także kraju. 

Generał Wojciech .Jaruzelski 11łoiył takte niespodziewana wizytę .,,. 
siedzibie RTS „Widzew". Premier pogratulował drużynie zwycięstwa w 
ćwierćfinałowym meczu Pucharu Europy 11 Liverpoolem t tyczył dalszych 
•ukcesów. 

Ostatnim •lementem wizyty generała Wojciecha .Jaruzelskiego w LO· 
dzl był \td1iał w obradach Egzekutywy Koin!tetu Łód:z:kiego PZPR. 

OCENA K.AMP.ANH SPRAWOZDAWCZEJ W PZPR · 
a maraa br. pod pr2!ewodnlctwem I sekretarza KC !'ZPl'I, ienerała 

armii WOJCIECHA JARUZELSKIEGO odbyło się spotkanie Sekretari:o­
tu Komitetu Centralnego PZPR • I sekretar2!amt komitetów wojewódz­
kich. 

Głównym tematem narady była ocena priebiegu kamp•nll sprawoz­
dawczej w partit oraz wynlkaj;ice z niej zadania dla dalszej działa!• 
noścl. Wysłuchano takte \n!ormacjl oraz u1tosunkowano się do projek­
tów rz;idowych programów działań antyinflacyjnych I oszczędnościo· 
wyoh. 

DOM OPIEKI SPOŁECZ EJ POWSTANIE 
W ZDUASKIEJ WOLI 

W Zduftsklej Woli przed kilkunastoma miesl11cami uodzUa lię Ini­
cjatywa budowy w tym mieście domu opieki nad przewlekle chorymi. 
Powstał Społeczny Komitet jego budowy. Dom będzie noaił imię iw. 
:Maksymiliana Kolbego. Znana jut jut. je&o lokal!..zaeja, 

w sobotę I marca br„ w Zduilakiej Woli odb'yło się spotkanie •lads 
miasta z członkami Społecznego Komitetu Budowy Domu Opiek! Spo­
łecznej. Wztell w nlm takte udział: przewodniczący TRK Pl'tON - JAN 
DOBlłACZYNSKI, wieeprenllłr - ZENON KOMENDEJł oraz mtnl6tn 
zdrowia i opieki •polecznej - TADEUSZ SZELAC~OWSKI, 

Kronika kulturalna 
W Teatrze Nowym g1ana jest li 

ogromnym powodzeniem sztuka I­
gora Sikiryckiego „Zatopione kr6-
l~stwo". Premiera tego przedsta­
wienia (o czym Jut pisaliśmy) po­
łączona była z wręczeniem autoro­
wi Orderu Uśmiechu. Sztukę reży­
serował Marian Stanisławski, sce­
nografię zaprojektowała Anna Bo­
browska-Ekiert. Muzykę przycoto­
wal Bogdan Pawłowski. 

I MARCA br. w Klubie Międzyna­
rodowej Prasy i Książki odbyło 
•lę spotkanie z red Leonem Bu­
kowieckim. Redaktor Bukowi,cki 
mówił m.ln. o przebiegu ostatniego 
festiwalu t!lmowego w Berlinie 
Zachodnim. Wyświetlono także 
film w reżyserii c. Cltabrola 
„Rzeźnik". 

TEATlt Im. st. Jaracza przygc­
towuje się (a własciwie jut skończył 
przygotowania 1 tylko ze względu 
11a chorobę aktora, jeszcze nie wi­
dzieliśmy tego spektaklu). do pre­
miery „Opery :11a trzy grosze" Ber­
tolda Brechta I Kurta Weilla. 

Spektakl reżyseruje Bogdan uu1-
1&kowski, scenografię przygotował 
Jacek Ukleja, kierownictwo mu­
:cyczne sprawuje Piotr Hertel. 

w rolach głównych zobaczymy: 
Bogusława Sochnackiego. Bołenę 
K111alsk11, Mał1onatę ltogaeka-Wi­
śniewską, Kamila Somntlera, Sła­
womira Mislunwicza i Stanisława 
Jask6łkę. · 

"' TEATRZE Im. St. Jaracza na 
Scenie 7.15 odbyła Mę premiera 
sztuki V. Sa1·dou „Madame San~­
Gene". Sztuke reżyserował Jerzy 
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Gruza, sceno&ratią zajęła 11ę Ewa 
Mikulska. 

W przedstawieniu graj;;,: Barba­
ra l\larszalek, Włodzilllierz Sko­
ezylas (gościnnie), Bogusława Pa• 
welec, Zofia Tomaszewska, Ewa 
Mirowska, Ireneusz Kaskiewicz, 
Bogdan Wróblewski i Marek Ko· 
laczkowski. 

ZAKŁADOWY Dom Kultur y 
ŁZPB Im. Obrońców Pokoju przy 
udziele Wydziału Oświaty, Wycho­
wania i Kultury Urzędu Dzielni­
cQwe!!I:> Łódź-Widzew ogłasza o­
twarty TURNIEJ JEDNEGO WIER­
SZA O LAUR ST, CZERNIKA -
WIOSNA 83. 

Do turnieju motoa zglaszac ut­
wory, któ1e do tej pory nie były 
nigdzie publikowane I nagradzane 
w konkursach literackich - po 
jednym wierszu Jednego autora, 
Wlersi; oznaczony fo\Odłcm należy 
nadesłać w dwóch egzemplarzach 
maszynopl~u dn dnia 31 marca 
1983 r. pod adresem: ZDK ŁZPB 
Obrońców Pokoju ul. Przędzalnia­
na 68 z dopiskiem „Turniej Jed­
nego Wiersza". Do wierszy, w o­
sobnej kopercie należy dołączy~ 
imię I nazwisko oraz dokładny a­
dres zamie~zkania. 

Nagradzane będą wyłącznie pra­
ce autorów obecnych na Imprezie 
finałowej •od chwili jej rozpoczę­
cia), która c>dbędzie się w dniu 10 
kwietnia 1983 r. o godz. 16, w ka­
wiarni ZDK (adres jak wyżej) . o r­
ganizatorzy nie zwracają nadesła­
nych wierszy nie wysyłają też o­
schnych zaproszeń na Imprezę fi· 
nałową. 

W numerach nastQpnych: 

• Dwie trzecie polskich dziewczyn kocha się 
w Bońku lub Smolarku 

• Kllencl „Centralu" będą mogll obeJrzet się n1 
zdjęciach Mirosław• Zajdlera· 

• Co Klaus Barbie robił 'łl Bruylil 

• Reformy po polsku 

• Solon nie wymyiHł n1jst1n1ego 11wodu świata 

NR 11 (1303) XXVI 19 MARCA 1983 R. 
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Jak rozumieć niektóre sf ormulowania Deklaracji· PROll? 
Obradująca w lutym w War-

1zawie Tymczasowa Rada Kra• 
jowa PRON przyjęła podsta­
wowe dokumenty, a w tym 
także projekt Deklaracji. Rów­
nocześnie PRON wezwał do 
podjęcia dyskusji społecznej 
nad ideowymi oraz polityczny­
mi założeniami ruchu. 

Z „Kierunków działalno~ct•, 
które zapewne złożą się na 
przyjęty na Krajowym Kon­
gresie program ruchu wybra­
łem te, które nazwane sit w 
dokumencie: „demokratyzacjq 
metod sprawowania wla.dzy". 

Wołanie " demokrację, sa­
i'ówno W· znaczeniu ekonomicz­
hym, jak przede wszystkim po­
.litycznym, nie ustało od Sierp­
nia 1980 r. po dzień dzisiejszy. 
Sprawy te, chociażby z istoty 
lłocjalizmu, będą również pro­
blemem aktualnym i ważnym 
w przyszłości. Bowiem demo­
kracji nłe da się zadekretowa6, 
łame gwarancje formalne i in· 
stytucjonalne tu nie wystarczit. 
Demokracja, wbrew temu, 
eo sądzą niektórzy, · nłe jest je­
dynym sposobem na pokonanie 
ani na przetrzymanie kryzysu. 
;Nie jest to także „złoty" §ro­
dek na to, aby w przyszłości 
władza była już „dobra". De­
mokracja to sposób na współ­
istnienie wielkich grup spo­
łecznych, a w tym dwu waż­
hych kategorii politycznych1 
•połeczeństwa, konsekwentnie 
dopominającego się o podmło­
towogc! oraz władz)\ · 

Demokracje łio iocJaUsłycsw 
aa norma społeczno-politycz­
na regulująca zasady politycz­
.nego współżycia klas, warstw 
1 grup społecznych między so• 
bą oraz między społeczeństwer4 
a władzą. To także norma za• 
kreślająca granice nieantago• 
nistycznej walki klas o swoJ• 
interesy f gwarancje. To \vre. 
szcie norma dopuszczalnych 
form, metod l środk6w tej' 
walki cey, jak wo11' inni, 
. politycznego dialogu. Kardynał• 
ną zasadą demokracji socjali­
stycznej jest priorytet, nad­
rzędność interesów ekonomicz­
nych I politycznych klasy ro­
botniczej. 3est to jeden .z tzw. 

: _pryncypiów. 

Wracając za' do opubliko­
wanego tekstu projektu Dekla­
racj~ PRON, pragnę skupić 
1w0Ją uwagę nad postulowa­
nymi tam sposobami działań 
które zatytułowano1 ' 

.,DEMOKRATYZACJA 
METOD 
SPRAWOWANIA 
WŁADZY" 

W posierpniowej przeszłości 
zgłaszano już kilka sposobów 
i metod demokratyzacji nasze­
go systemu politycznego, w 
tym także postulat zawarty w 
tekście projektu dokumentu 
PRON. a mówiący o potrzebie 
„wprowadzenia nowej ordynacji 
wyborczej do Sejmu i rad na­
rodowych". Myślę, że czas ku 
temu, aby podjąć rzetelną kon­
sultację i dyskusję społeczną 
na ten temat. Uważam, iż li­
czenie na to, co udało się Wła­
dysławo\l/i Gomułce w po­
październikowej odnowie, a 
mianowicie pozyskanie więk­
szości społeczeństwa do hasła: 
„głosujemy na jedną listę i bez 
skreśleń", może się okazać poli­
tycznym nieporozumieniem. Na 
„jedność ideowo-polityczną na­
rodu", tę z okresu lat siedem­
dziesiątych, ani też na rezyg­
nację z rozbudzonych ambicji 
politycznych partii sojuszni­
czych oraz katolików świec­
kich, nie powinno się w aktu­
alnej sytuacji kraju liczyć. 

Jest w cytowanym dokumen­
cie także inny, moim zdaniem 
niezwykle ważny postulat. O­
tóż pisze się tam, że „w szcze­
gól.ności widzimy konieczność: 
( ... ) umacniania i wzbogacania 
koalicyjnego s11stemu sprawo­
wania wladzy". 

Związek tego postulatu z po­
przednim, tj. zgłoszoną przez 
PRON potrzebą demokratyzacji 
wyborów oraz systemu spra­
wowania władzy jest .oczywis­
ty. Powodzenie realizacji obu 
propozycji jest warunkowane 
wzajemnie. Niemniej jednak 
domaganie się „koalicyjnego sy­
stemu sprawowania wladzy" 
jest z politycznego punktu wi­
dzenia na tyle ważne i cieka­
we, że warte osobnego omó­
wienia, szczególnego potrakto­
wania w ogólnospołecznej kon­
sultacji. 

SPRAWOWAMll 
WŁADZV 

jest w największym stopniu 
związane z ustrojem ł syste­
mem politycznym. Stąd wyda-

je się, że koniecznym jest na wstę­
pie przeanalizowanie za"Śadno­
ści oraz realności postulatu 
„koalicyjności wladzy" z pun­
ktu widzenia norm i zasad o­
bowiązujących w socjalistycz­
nym systemie politycznym. 

Najogólniej rzecz ujmując 
pod pojęcie systemu politycz­
nego podpadać będzie stwier­
dzenie, iż jest t.o układ stosun­

ków, relacji i powiązań, jakie 
zachodzą pomiędzy elementa­
mi składowymi organizacji po­
litycznej danego społeczeństwa. 
Na danym etapie jego rozwoju 
tworzyć one powinny ustrojo­
wo-polityczną całość, , wewnę-

SYSTEM PARTYJNY 

jak to już wyżej określili§my, 
to ogół legalnie działających w 
danym kraju partii politycz­
nych Jest to więc pojęcie o 
wiele węższe od pojemnego 
„systemu politycznego". Do sy­
stemu politycznego bowiem 
oprócz partii należą również 
organizacje społeczno-politycz­
ne innego typu, a w tym m. in. 
związki zawodowe, organiza­
cje młodzieżowe, stowarzysze­
nia katolików świeckich. To 
tylko niektóre z tych, o któ­
rych można powiedzieć, iż po­
siadają w mniejszym lub 
większym stopniu charakter i 
aspiracje ruchów i organiza­
cji politycznych. W odniesie­
niu do nich ,..1,koalicyjność" o­
znaczać. może współistnienie, a 
nawet współdziałanie ruchów 
o różnorodnych przesłankach 

stemu partyjnego. ' Pierwszą z 
nich stanowi okres formułowa­
nia się socjalistycznego syste­
mu partyjnego ·z dwoma okre­
sami (pierwszy: od lipca 1944 
do stycznia 1947 i drugi: od 
lutego 1947 do Kongresu Zjed­
noczeniowego w grudniu 1948 
roku). Lata następne - aż po 
rok 1957 - tJo złożony i trud­
ny, nie\l/olny od nieprawidło­
wości oraz zakusów ku mono­
partyjności okres przeobrażeń. 
Po przemianach politycznych 
roku 1956 możemy w zasadzie 
mówić o trzeciej fazie rozwoju 
systemu partyjnego w PRL. 
Myślę, że przemiany i prze­
obrażenia posierpniowe dadza 
asumpt do dalszych (już dziś 
widocznych) przekształceń w 
polskim systemie partyjnym . 

W latach kształtowania się 
socjalistycznego modelu par­
tyjnego w Polsce jego zasady 
wywodzona były 1 leninow-

rządu robotniczo-chłopskiego", 
Stalin przecząc Leninowi twier­
dził m. in., iż„ (.„) nasze pa'li.-
stwo (Związek Radziecki 
przyp. K.J.S.) jest państwem 
dyktatury proletariackiej, a 
dyktatura proletariacka jest 
wladzą jednej klasy, wladzą 
proletariatu". Stąd Stalin wy­
wiódł prosty wniosek, iż prole­
tariat nie powinien się władzą 
z nikim dzielić, nie zabiegać o 
przyswojenie sobie ideologii 
socjalizmu przez inne klasy i 
warstwy społeczne, nie 'two­
rzyć politycznych sojuszy. Dla­
tego też już wrótce po śmier­
ci Lenina radziecki system 
partyjny stał się monopartyj­
nym. 

Stalinowska interpretacja i­
stoty dyktatury proletariatu 
oraz „przejściowego" charakte­
ru sojuszu klasy robotniczej z 
chłopstwem i rzemieślnikami 
odcisnęła swoje piętno na tre-

W koalicji 
i pod przewodnictwem 
KAROL 1om STRYJSKI 

trznle it>61n' t ipołec:mt. ałł· 
ceptowaną. 
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natury ldeotogł'c:zneJ, po!ttya.- iltłej de:ftntc}t łstoty ł ogólno- ki „Deklarac'ł IdeoweJ PZPR", 
nej czy światopoglądowej. „Ko- narodowych celów dyktatury uchwalonej na Kongresie 
alicyjność" oznaczać tu moie proletariatu. Zjednoczeniowym. W rozdziale 
również pluralizm zarówno w pt. „Zwycięstwo demokracji 
kategoriach różnyc,h racji świa- . „D11ktatura proletariatu ludowej w Polsce", czytamy Szczególne miejsce w syste­

mie politycznym zajmuje •Y· 
!!Item partyjny, czyli układ le­
galnie działających partii po­
litycznych (stronnictw), współ­
zawodniczących bądź współ­
działających w walce o wła­

. dzę, czy też wsp61pracujących 

topoglądowych, • nawet PQli· . pisał Lenin - ;est •zczególnq m. in. te „cechami zasadniczy-
„ tycznyc~ (nie ~k'.raczających „ formq so;uszu klasowego mię- mi demokracji ludowej w Pol-

L~dngra~")P, oza systemowe ,~.e.su- . . a.av proletariatem, ctwan'gardq •. sce 3q; ( •.• ) ograniczenie, wy­
~3 J pieranie i stopniowe u.suwanie 

przy jej sprawowaniu. Rywali­
zując o władzę lub współdzia­
łając z sobą w jej sprawowa­
niu, partie stosuj11 się dQ okre­
jlonych „reguł gry". Owe „re­
guły" zapisane są w konstytu­
cji oraz ordynacji wyborczej. 
Wyznaczają je' charakter de­
mokracji i jej zakres oraz ce­
chy systemowe. stąd inne Sił 
wymogi ordynacji wyborczej 
na wczesnym etapie dyktatury 
proletariatu, odmienne zaś w 
późniejszej jej fazie. 

Jeśli postulat o „konłeerno­
lci umacniania i wzbogacania 
koalicyjnęgo systemu. sprawo­
wania wfodzy" odnieść do po­
jemniejszego, szerszego pojęcia 
„systemu politycznego", to w 
zasadzie w jego interpretacji 
nie powinny się nasuwać po­
ważniejsze· wątpliwości. Sy&tem 
ten w PRL ze swojej istoty 
jest już koalicyjny. Tak więc 
postulat PRON, nie naruszałby 
tu, nie zmieniał żadnej z ist­
niejących zasad, a jedynie za­
wierałby propozycję stworze­
nia swoistych (instytucjonalno­
-politycznych i społecznych) 
gwarancji tego, że będzie on 
dalej w przyszłości tak właś­
nfe funkcjonował. że nie bę­
dzie, jak w przeszło§ci, pod-
legał permanentnym wYPa­
czeniom, że nie będzie ulegał 
deprecjacji na skutek biuro­
kratycznonakazowych zaku­
sów władzy tak szczebla cen­
tralnego. jak i lokalnego. Bę­
dzie to również postulat ruchu 
o powszechne uświadomienie 
sobie konieczności stałego 
wzbogacania owego systemu w 
nowe i coraz dosko­
nalsze formy i metody jego 
funkcjonowania zgodnie z wy­
mogami i potrzebami danego 
etapu rozwoju socjalizmu, po­
ziomem aspiracji i świadomo­
ści społecznej i wymaganiami 
ustrojowymi. 

Tak więc w tej postaci ł w 
Q'm rozumieniu propozycja za­
warta w projekcie Deklaracji 
PRON nie może budzić ani 
wątpliwości, ani myślę 
sprzeciwów. 

Nieco inaczej rzecz cała ma 
się, jeśli ten słuszny, ale ogól­
ny postulat spróbujemy zaa­
dresować konkretnie, np. w od· 
niesieniu do systemu partyjne­
go. 

m.a1 pracujących 11 Uczntrmi ,z życia gospodarczego elemen-

t systemem party~nym necs 
ma. s~ nieco inaczej. Przypom­
nę jedynie, iż system nasz ma 
charakter szczególny, jest 1ys­
temem hegemonicznym z do· 
minującą pozycją partłł komu­
nistycznej J sojuszniczym cha­
rakterE'm stronnictw. System 
hegemoniczny nie dopuszcza w 
teorii i dotychczasowej prakty­
ce politycznej zasady konku­
rencyjności, czyli inaczej - . 
partii opozycyjnych (w razu.­
mieniu opozycji systemowej, 
do ustroju). Ten model syste­
mu partyjnego, w odróżnieniu 
od radzieckiego wzorca syste­
mu monopartyjnego nawiązuje 
zarówno do polskiej tradycji 
życia politycznego, jak i do­
świadczeń sojuszu partii z blo­
ku demokątycznego lat 1944-
-1948. 

!\ieprotetariacJdm.ł warstwami t6w kapitalistycznych w mie-
mas pracujqcychi („.) sojmzu ście i na wsi (.„) przy równo-

. cze3nvm dobrowqlnym prze-
ma3qcego na aelu ostateczne k3ztałceniu gospodarki drobno-
.1budowanie ł 1dnvalenłe socia- towarowej w gospodarkę ze-
lizmu. 3polowq". W dalszej części De­

Jak dotąd wyodrębnia się 
trzy zasadnicze fazy rozwoju ł 
kształtowania się polskiego sy-

Stąd hegemoniczny system 
partyjny, zakładając jego nie­
konkurencyjny charakter oras 
gwarancje kierowniczej w nim 
pozycji partii robotniczej (ko­
munistycznej), dopuszcza ist­
nienie - na zasadach sojuszu 

- sil politycznych będących 
przedstawicielstwem i wyrazi­
cielem interesów innych klas, 
jak np. chłopskiej czy drobno­
kapitalistycznej. 

Z myślą zawartą w tej defi­
nicji Lenina, jak r6wnież z le­
ninowskim rozumieniem istoty 
władzy ludowej w państwie 
budującym socjalizm, wyraźnie 
kolidowała doktryna stalinow­
ska. W artykule pt. „W sprawie 

;;;.. 

Demokratyzacja metod 
sprawowa~ia wladzy 
Będziemy dąty6 do łego, aby w ·pełni wykonywano 'Uchwaton'e 

Już ustawy demokriatyzujące nasz Syl!ltem polityczny. Chcemy 
przyczyniać się de tworzenia społeczne-politycznych warunków 
dla korzystania przez organy przedstawicielskie l 1am0l'ząd s 
zapewnionej im przez prawo pozycji i uprawnień. 

W szczególności widzimy konłecznośl!1 

J#f wzmocnienia r.oll rad narodowych, samorządu temorlalne· 
go I innych form samorządności w stosunkach s państwowlł ad­
ministracją terenową i gospodarczą; 

J#f wypracowywania noweJ OldynacJJ. wyborczej do. ISeJma ł 
rad liarodowych; 

J#f umacniania I wzbogacania koalleyJnego 1płema wprawowa­
nia władzy; 

J#f uchwalenia ustawy • konsultacjach 1połecmwchl 

J#f rychłego zakończenia. prac nad ustawą „ Trybunale KCl\llsł,... 
tucyjnym; 

*· umacnłanla 1ystemu lnstyt•cJł gwa.11antująaych ntenlarusml· 
nośc praw obywatelskich, uwzględniaJl\C różnorodne Inicjatywy 
społeczne. 

(Deklaracja Pałrlołycznego Rucha Odrodzenia Narodowego) 

klaracji czytamy o konieczno­
ki wypowiedzenia walki tym 
wszystkim, którzy dążą do 
„stabilizacjt gospodarki tr6j­
sektorowej". Poglądy zwolenni­
ków modelu trójsektorowej go­
spodarki uznano za przejaw 
„politycznego falszu" oraz wy­
znawania „antymarkS!istowskich 
teorii". 

Przypomnijmy w t:rm miej­
scu, że Uchwała IX Zjazdu 
PZPR zapewnia wszystkim sek­
torom jednakowe społeczno­
-ekonomiczne warunki funkcjo­
nowania i rozwoju zarówno w 
mieście, jak i na wsi. Zjazd po­
twierdził „nienaruszalność 
chlopskiei wlasności i prawne 
gwarancje jei dziedziczności". 
Zaś wspólne plenum KC PZPR 
i NK ZSL opowiedziało się za 
gwarancjami konstytucyjnymi 
dla gospodarstw rodzinnych w 
rolnictwie. Z uchwały IX Zja­
zdu i wspólnego Plenum wy­
niką konieczność zmiany, mo­
dyfikacji stanowiska PZPR w 
przyszłej, nowej deklaracji. 

Popafdzłernłkowe mi fany 
niosły z sobą obi&tnłce odej­
ścia od tendencji monopartyj­
nych, od złej praktyki stop­
niowego wypierania stron­
nictw sojuszniczych z wpływu 
na sprawy władzy. Trzeba 
przymać, it okires gomułkow­
ski był znacznym postępem w 
stosunku do lat 50. Pod 
kOll'lli.ec jednak lat 60 l w 
o!rre~ie ostatniej dekady pozy­
CJa ~ rola 1tronnictw sojuszni­
czych i ugrupowań katolickich 
w systemie politycznym spad­
ła. Stopniowo również malał 
autorytet sPQłeczny SD i ZSL. 
W imię fle interpretowanej 
kierowniczej roli PZPR przy­
czyniano się do kolejnego wy­
paczania zasad i funkcji ukła­
du sojuszniczego. 

KRYZVS 
POSIERPNIOWY 

musiał odcisną~ swoje piętno 
r6wnież na stosunkach mi.­
deyparąj117obt Qo1)'Wist7m ata-
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ło się, te w ogólnospołecznym 
procesie reform, przemian i 
odnowy musiały ulec także 
naprawie zasady praktycznego 
funkcjonowania systemu poli­
tycznego, a partyjnego w sz<:ze­
gólności. 

W poszukiwaniu adekwat­
nych treści do postulatu „koa­
licyjności" systemu partyjnego 
należało odrzucić wszystkie 
wzorce i znane nam modele 
burżuazyjne. Powody takiego 
założenia są aż nader oczywis­
te. Po pierwsze bowiem wyni­
kający z różnic ustrojowych 
konkurencyjny charakter sy­
stemu politycznego państw bur­
żuazyjnych nie jest przystają­
cy do warunków polskich, 
gdyż byłby sprzeczny z założe­
niami ustrojowymi socjalizmu. 
Społeczeństwo nasze jest i 
długo jeszcze pozostanie spo­
~eczeństwem klasowym, ale o­
wa klasowo'ść nie posiada i 
nie może posiadać charakteru 
antagonistycznego (różnice kla­
sowych interesów i powstające 
na ich bazie sprzeczności po­
winny być tak rozwiązywane, 
aby nie stanowiły przesłanek 
dla odżywania tendencji anty­
socjalistycznych). Odmienne 
także są owe „reguły gry" rzą­
dzące demokracją burżuazyjną 
i socjalistyczną. Hasła „wolnej 
gry sił politycznych" nie mają 
u nas . .zastosowania. 

Z tych to, jak się wYdaje, o­
czywistych względów należy 
sobie zadać pytanie: co miałby, 
oznaczać w konkretnych, pol• 
1kich realiach politycznych po. 
stulat PRON o potrzebie „koa• 
licyjności" i jakie miałby on 
odniesienie do systemu partyj­
nego? Czy miałoby to być je­
dynie inne nazewnictwo do do· 
tychczas stosowanego określe­
nia ~ hegemoniczny, czy też 
wiązałoby się to z istotnymi 
przeobrażeniami tegoż syste­
mu? A jeśli tak, to w jakim 
kierunku te przemiany miały­
b1 zmierzać? 

W pierwszym przypadku ze 
zmianą nazwy wiązać by nale­
żało zapewne proces wyekspo­
nowania sojuszniczego, partner­
skiego charakteru stosunków 
międzypartyjnych, a także spre­
cyzowania rękojmi z tytułu 
„na nowo" rozumianej prze­
wodniej i kierowniczej roli 
PZPR w systemie politycznym. 

Gdyby zaś przyjąć, że teza o 
„umacnianiu i wzbogacaniu 
koalicyjnego systemu sprawo­
wania wladzy" zgłoszona przez 
PRON, a także stronnictwa so­
jusznicze miałaby również po­
c~ągnąć z~ soblł istotne, jakoś­
ciowe zmiany w regułach fun­
kcjonowania systemu partyjne­
go, .to wówczas zrodziłoby to 
konieczność weryfikacji dotych­
czasowych pojęć o socjalistycz­

nym systemie partyjnym. Tak 
V.:ięc wydaje się, . iż póki co 
no.ezbędn!! jest bliższe spre­
cyzowanie przez autorów do­
kumentu ' PRON zakresu po­
stulowanych przemian, a także 
wypowiedzenie się w tej kwe­
stii naukowców i gremiów par­
tyjnych. W tak istotnej dla po­
m:v:cz:iych warunków budowy 
s~cJahz~u w Polsce sprawie 
me powmno być ani nadmier­
nej ogólnikowości, ani tym 
ba~d~iej jakichkolwiek niejas­
nosc1, które zawsze stwarzają 
okazję do różnorodnych - cza­
sem krańcowych - ich inter­
pretacji, do woluntaryzmu. 

Z etymologii słowa „koali­
cyjny" wynika, że chodzi o u­
k~ad dobrowolnego porozumie­
~ia, związku, sojuszu partii po­
litycznych dla utworzenia 
wspólnego rządu ł wzięcia w 
nim udzlału na pełnych i rów­
nych prawach politycznego 
partnera. Stąd widzę potrzebę 
określenia zarówno zakresu o­
wej „koalicyjności" w konkret­
nych, P<>lskich warunkach jak 
również stosunku do dotych­
czas obowiązującej hegemonicz­
nej pozycji PZPR w systemie 
społecznym, politycznym, w sy­
stemie partyjnym i we władzy. 
Stąd także rodzi się moja wąt· 
pliwość i pytanie: czy po­
stulowana przez PRON 
„k~al.tcyjnoś<l" miałaby, a jeże­
li. JUZ to na \Ie, w jakim stop­
niu i zakresie zmieniać dotąd 
ukształtowany układ sił poli­
tycznych? Czy tak rozumiana 
„ko?lfcyjność" oznaczałaby 
mmeJ lub bardziej ograniczo· 
ną konkurencyjność owych sił 
względem siebie? 

Podobnych pytań motna po.· 
stawić jeszcze kilka. Zawsze 
będą one nie tyle wyrazem de-
28probaty wobec idei zi;łoszo• 
nej przez nowy ruch, ile wy­
razem troski o precyzyjno§ó 
politycznych pojęć i ich kon• 
kretnoś6. ·• 
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Pośp~ech może .też hyć szkodliwy 

W 1to lat po lmie.rcti Karola 
· Marksa mam7 w Polsce dojó 
n'ielko:ra:ystnł dla muksistów 
atmosferę społeczną. Lewica 
marksistowska jest w defen-
1ywie. Ludzie są przygnębieni 
cyklicz.nojctą błtd6w i kryzysów 
cr a'Z bra'kiem jasnej wi~ji przy-
1dości. 

Moim zdaniem •wątpienie to 
w macznym stopniu wynika :r. 
niMrozumienia teo'l'iii marksi.-
2lffiU i złotoności praktyki 10-
ejalizmu. Karol Marks prze­
ciei uważał, że rozwój spole­
cizny jest procesem „przyrod­
niczo-historycznym", w którym 
skutki działań ludzkich zwykle 
odbiegają od zamiarów i dlate­
·go poszczególne jednostk·i po­
noszą ograniczoną o-cipowie­
dzialność. Je§li miał on racj ę 
- a fakty wyra:futie na to 
wska2:ują - to znaczy, że. w 
neczywisitości istnieją niewiel­
k0ie możliwości §wiadomego i 
planowego kształtowarnia M­
stoll'ii. A tym samym bu d o w a 
toejaMmm jest pl'Zedsięwzię­
edem n~e71Wyik:le śmiałym i 
'\Węez :ruchwałym. Chcemy bo­
'aliem pokierować dziejami. 

m..d1 '' aatem 01tymł uw­
raln:rm I nieuchronnym, a w 
pewnym sensie nawet koinle­
cznym warunkiem wszelkiegc 
rozwoju. Także· przyroda -
lub Pan Bóg - popełnia błę· 
dy. Czymże bowiem są w istoci• 
mutacje, jak nie błędami wła­
:lnie. Nasze nieszczęście polega 
jedna'k na tym, u popelmiamy 
błędy e l e m e n t a r n e, i że :za 
mało uczymy się na błędach. A 
pow~nhiśmy by~ chocid mądrsy 
po s21kockie, aby ostrO'Żl!lie:j 1 
roz.wa:lmiej działać w • przynło­
iki. Lecz niestety, ni• wyik:a~tf­
jemy dosta.tecznej piilności w 
studiowaniu przyczyn nuzych 
błęd6w. I podejrzewam, te o­
becnie też niewiele nauczyliśmy 
się . 

bet nadużywać przymiotnika 
„~ocjalistfczny" i zbyt pochop­
nie ogłaszać rzeczywistości za 
ucieleśnienie ideału. Budowa 
socjalizmu w Polsce musi być 
procesem trudnym i długotrwa­
łym oraz zadaniem dla wielu 
pokoleń, ponieważ startowali­
śmy od niskieg<J poziomu eko­
nomicznego i kulturalnego. 

Ale po co w ogóle budujemy 
1ocjallizm.? Uczeni maTks;iści od­
po.wiadają, te w c"lu miesie­
nia klas i alienacji człowieka. 
Jednakże takie wyjaśnienie 
słabo przemawia do przecięt­
nego oby.watela, któremu .zwy­
czajnie i po pro,stu chodzi o w, 
aby żyło sil': coraz lepiej i 
szczęśliwiej. I wszak o to prze­
de ~zystikim walczył KaTol 
Maru. 

Jest to sprawa ta'k wielka, te 
me da się tu urn1knąć wielkich 
błędów. Pisał już zresztl\ o tym 
Włodziimierz Lellin. Według 
1n:iego socjaiM-stą nie jest ten, kto 
'W'P&d• w panikę i zwątpienie 
• powodu błędów. 

Kiedy gł~bo'ko z·astanowi~ si!~ 
ilad na·tUrll procesu społecmo­
.ihisl:orycznego i naszymi nie.po­
""°dzeniami, przypomina się S.­
ll'Onic:my i sarkastycmy wier• 
nyk Leopo.lda Staffa. Pisał ont 

lffech efę nu niepokoją 
Cierpienia twe i blędu. 
Wszędy są drogi proste, 
Lecz i manowce wszęd11. 
O to chodzi jed11nie, 

Historia pokazuje, że g<łówne 
błędy i wypaczeni• pojawiały 
się wtedy, gdy odchodMn<i o.d 
teorii ma:rksistowskiej i lekce­
ważono obiektywne prawa. Ka­
rol Marks zakładał, że :łwiado­
mie można re«lizować jed.yni• 
to, co jut do j r z a ł o do un•­
c.zywistnienia. Praktyka re-wo­
lucyjna miała tylko prze'k\'!ztał­
cać zjawiska możliwe w rzeczy­
wiste. Komuniści _. maj11 
skłonność do !łkracania pe['spe­
ktywy historycZI'!ej i 111 zbyt 
n i e c i er p 1 i w i - ehcielib.r 
szybko i na ! iłę uszc~ltw.i~ 
ludzi. Ta,k jak bohater Fiodora 
Dostojewskiego marzył we śnie 
„żeby wszystkim coś dobrego 
zrobić„., żeby nie było fuł łl.lt: 
<>d te-j chwili i żeby od ruu, 
natychmiast to zrobić, n~• swl•­
k9.jąc, wbrew wszystkiemu, ł 
całą kaumazowską pobudl.iwc. 
ścią". A pośpiech j&-st nivtet:r 
s?.ikodHwy i przynosi .złe airut.M 
- mimo najlepszych e~ 

ltzear: jednak w tyim - w ja­
ki spo-.sób zmniejszać zł.o i po­
lepsza~ 101 ludzki? Na to py­
tanie w historii myśli filozofi­
cm.ej znajdujemy dwie zupeł­
ni-e ró:ilne odpowiedzi: pierwsza 
mówi, że trzeba zmienlać ,.we­
wnętrzny" świat strukturalno­
-wtytucjonalny, a druga wzy­
wa do „wewnętrznej " odmiany 
cfiowieka. 

Marirclki wybierają i rea-l­
S\rjl\ raczej pieł"Wszą koncepcjt 
moszenia da, natomiast drug, 
p!'eferuj, buddyści i ehrzełcii­
janie. ' Ale praw.da - wedłu« 
mm. - j•t ayahs' obu 
&tan~ To macs7, łJe HIWO­
lueja m o r a l n a jeń nil 
mniej watn•· od ipOlecmed. 1„ 
d!n.a ba dnl.giwj Ilf• ma HDaU. 
Nivtety my tego ~ na po­
trafimy zrozumie~ 1 rpr..-.,,y e­
tobowokiow. wcilłt połw'lęca­
my na nec.z fOltPOdal"C'Z.ych. Był 
miMe jeet l!o n&~eQn1 
nan błęd. 

By naPTz6d wciąż i§6 imill'"· 
Bo zawsze się dochodzi 
Gdzie indzi ej, ni i się 

cltcialo'"'. 

Nie należy zapomina~, tle ~ 
Ma formacja kształltowała sł4 
bardzo długo. Na puykład ka­
pitaiizm formował si~ pr®" 
tll"zy stulecia, a feud8'limi j•­
•~cze diute.j. Nie powi:nn:iny 

EDMUND 
LEWANDOWStn • 

Dwa Odkrycia Karola Marksa 
FRYDERYt< 'ENGELS 

SPośród wielu doniosł,-<:h o-dkry~1 ttóre zapl­
uły imię Marksa w h!stori'! nauki; 'Wń:at..n7 
w tylko dwa. 

Pierwszym jest dokonany pn:es n\qio prz@­
wrót w całym pojmowaniu dziejów fwiata. 
Wszystkie dotychczasowe pogl~dy :na dziej• 
cparte były na wyobrażeniu, że oatatecznych 
przyczyn wszelkicl:i z,mian historyeznych szuka~ 
należy w zmieniających się ideach ludzi i że ze 
wszystkich zmian historycznych najważniejszy­
m i, rządzącymi całą historią, są kolejne zmiany 
polityczne. Ale skąd biorą się u ludzi idee, ja­
kie są przyczyny napędowe :i:mian politycz­
nych, o to nie pytano wcale. Jedynie nowszei 
s zkole francuskich. a po części angielskich hil!­
toryków narzuciło się przeświadczenie, że ~ 
najmniej od wieków średnich siłą napędowi\ 
historii europejskiej jest walka rozwijającego 
się mieszczaństwa z feudalną szlachtą o pano­
wanie społecz,ne i polityczne. Otóż· Marks do­
wiódł. że cała dotychczasowa historia jest histori~ 
walk klasowych, że we wszystkich różnorod­
n yC'h i skomplikowanych walkach politycznych 
idzie jedynie o społeczne i polityczne panowa­
nie klas społecznych, o utrzymanie panowania 
ze strony klas starych, o zdobycie panowania ze 
strony klas nowych, dźwigających się wa:wyi. 
Ale wskutek czego znowu powstają i istnieją te 
klasy? Wskutek każdorazowych, dających się 
w zupełności odczuć zmysłami warunków ma­
terialnych, w jakich społeczeństwo w danym 
okresie produkuje i wymienia swe §r<>dkd utrzy­
mania. ( .. .) 

Z tego punktu widzenia, przy dostatecznej 
r.najomości ekonomicznego stanu epołeez.eństwa 
w danym okresie (której to znajomości co 
prawda brak całkowic·ie naszym zawodowym 
historykom) tłumaczy się najprościej wszystkie 
z jawiska historyczne. Podobnie też wyobrażenia 
i idee każdego okresu historycznego tłumaczą 
s i ę bardz-0 prosto ekonomicznymi warunkami 
życia i z kolei przez nie uwarunkowanymi spo­
ł ecznymi i politycznymi stosunkami tego okre­
su. Historia została po raz pierwszy osadzona 
n a swej r zeczywistej podstawie; namacalny. 
Jr.cz dotychczas całkowicie przeoczony fakt, że 
ludzie muszą przede wszystkim jeść, pić, miesz­
kać i ubierać się, a więć muszą pracować. za­
nim .bedą mogli walczyć o panowanie, zajmować 
.s ie polityką, reli~ią, filozofią itp. - ten na­
macalny fakt zdobył sobie wreszcie teraz swe 
hi>toryczne prawo. 

Szczególnie doniosle znaczenie miało to nowe 
poj mowanie dziejów dla światopoglądu socjali­
~t,·czn ego . Dowiodło ono, że cała dotychczasowa 
h is toria rozwijała się w obrębie przedwieństw 
khsow' eh i walk klasowych, że zaw;sze istniały 
klasy panujace i uciskane, wyzyskujące i wy­
z,·skiwane, że ogromna większość ludzi była 
:r.;:i ,, ·s7p skazana na ciężką pracę i nędwe żv­
C JP nlaczego? Po prostu datego, że na wszyst­
k ic li nonrzednich szczeblach r<>zwoju ludzkości 
p rorlukc ia była jeszcze tak mało r-0zwinięta . iż 
roz"·ńi historyczny mógł posuwać się naprzód je­
dvni e w tej antagonii;tycznej formie, ~e histo­
r,'crnv postęp był na ogół pozostawiony dzia­
łalności małej, uprzywilejowanej mniejszoścl , 
podczas gdy szerokie masy były skazane na to, 
by ciężko pracować na nęd~ne utrzymanie dla 
11iebie i ponadto jeszcze na coraz obfitsze środki 
na utrzymanie uprzywilejowanych. Ale ta n-
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ma anałlila 111-tor.I!, Móra t'łumfff.r w "*""' 
naturaln7 i ł'<J.r:umny dot~hcusow• pmsolNDie 
klasowe, tł.umaez~ popuednio tyl'c.o sł' Wa-­
ką wol,, prowadzi tet do lft'owmienia, tri. 
wskutek tak ko'losalnqo wuoetu •łł w~ 
czych w dobie obecnej .mika, pniyna~ w 
najbarcbiej prJIOduł"cyoh ll:rajaoh, oct.atDL pt' ... 
tek1;t de podziału. ud~i na panuj11c,.ah l poct. 
danych, u wy:yskiwaoay i wyzytktwaa.J'C'h'; 
że panuj"" wielka buduazja •pełniła "'* .we 
historycme powołanie, że ni• iylko nie dorada ona 
już więcej do kierowania społeczeństwem, ale 
stała się nawet przeszkod11 w ror;woju produk­
cji, jak tego dowodzi! kryzysy handlowe, a w 
szczególności octami wielki krach i ciężkie ą­
tuacje przemy1ła we wszystkich krajach; że hi· 
storyczne kieroWl!lictwo przeszło do proletaria~ 
do klasy, która wskutek całej swej sytuacji 1po­
łecznej może si41 wyzwolić tylko . znosząc mzel„ 
kie w ogóle panowanie klasowe, ws.zelkll n!ie­
wolę i wazelki wyzysk; że społeczne aiły wy­
twórcze, wyrosłe już na tyle, że burżuazja w 
pełni nad nimi już nie panuje, czekaj11 tylko, 
aż weźmie je w posiadanie zrzeszony proleta­
riat, aby stworzyć ustrój, który umomiwi każ­
demu członkowi społeczeństwa uczestniczeni• 
nie tylko w wytwarzaniu, lecz także w padsia­
le i zarządzaniu bogactwami społecznymi, •­
!ltrój, który przez planowi\ organizację eało­
kształtu produkcji d<i tego st9pnia pomnoży 
społeczne siły wytwórcze i ich produkty, ie za­
pewni każdemu zaspo'kojenie ~zy11tkich jego 
racjonalnych potrzeb w stale rosnącej skali. 

Drugim ważnym odkryciem Marksa jest Of!"' 

tateczne wyjaśnienie sto!unktt zachodzącego 
między kapitałem a prac11, lnnY'Jlli słowy, wy­
kazanie, jak odbywa si• w obecnym społeczeń­
stwie, prży istniejącym kapitalistycznym spo­
sobie produkcji, wyzY3k robotnika przez kapi­
talistę. Odkąd ekonomia polityczna wysun!lła 
twierdzenie, że praca . jest źródłem wszelkiego 
bogactwa i wszelkiej wartości, stało się nie­
uniknione pytanie: w ja·ki sposób można s tym 
pogodzić fakt, że najemny robotnik nie otrzy­
muje całej sumy wartości wytworzonej przez 
swoją pracę, lee.z musi część jej oddawać kapi­
taliście? Zarówno burżuazyjni ekonomiści, · jak 
i socjaliści biedzili się na próżno nad znalezie­
niem naukowo uzasadnionej odpowiedzi na to 
pytanie, aż wreszcie Marks wystąpił ze swoim 
rozwiązaniem. Rozwiązanie to jest następujące: 
przesłanką dzisiejszego kapitalistycznego sposo­
bu produkcj i jest istnienie dwu klas soolecz­
nych; z jednej strony kapitalistów, w których 
posiadaniu znajduj!\ się środki produkcji i u­
trzymania, z drugiej strony proletariuszy poz­
bawionych owej własności, posiadających na 
sprzedaż tylko jeden towar - swą s iłę robo­
czą; tę swoją siłę roboczą muszą oni sprzeda­
wać po t-0, aby zdobyć środki utrzymania. Ale 
wartość towaru jest określona ucieleśnioną w 
nim ilością pracy społecznie niezbędnej do jego 
wytworzenia, a więc i do jego reprodukcji; 
wartość siły roboczej przeciętnego człowieka w 
ciągu dnia, miesiąca, roku jest więc określon~ 
ilością pracy ucieleśnionej w masie środków 
utrzymania niezbędnej dla zachowania tej siły 
roboczej w ciągu dnia, mi esiąca, roku. 

(Fragment artykułu pt. „K1trol Marks" napl­
Hner• w połowie ezerwca ł877 r. ). • 

Dokończenie 
ze 1trony 1 
i przyszłych pokoleń". 

ł1M1't Młało, 
chcia.ł widzieć 
piękfle; tmP<tnia­
le dorobkiem t 
iztuką przeazlyeh 

3. - Przeczytałem w gazecie - powiadam do 
Jur'ka Kowala - że średnia wypłata w Sto::z­
ni Północnej wyni-0!!ła 53 618 zł. 

- Zgadza się - on na to. - N ajw11ższa, o 
ile dobrze pamiętam, sięgała l60 tysięc'll zio­
tuch. · I nie ma w t'llm nic na<Wwyczajnego. Pa­
mięt.aj, że stoczni e końozą swoją produkcję, 
cz11h budowę łtatk6w pod koniec roku, na o­
gół w czwartym kwartale. Wtedy tei rozlicza 
aię wszystkie prace i stąd te wysokie wypła.tu . 

- A skutki tego widać w ogołoconych skle­
pach. 

- Też 1ię %gadza. TTudno cokolwiek kupić. 
Sam tego do~wiadoxyłem na >80bie. Skończyły 
mi •ię skarpetki. W l'klepach -nawet śladu po 
skarpe~ach nie ma. Poszedłem na bazar. Tru­
dn:o - ?ostan?wilem - :przepłacę, al• będę 
mi.al. Nie kupiłem. Oferowano mi za wysoką 
eenę ... znoszone skarpetki. Może po jakim nie­
boszozyku - pomyślałem - i nie kupiłem. 

4. Des.zez prze.nedł w śnieg. Z ciepłego mie­
•zkania n•ie chce się wyjść na zamgl-0ną i zim­
ną ulicę. A w Gdańsku są ludzie którzy o ta­
kiej porze kąipią się w... morzu. 'Nazywają ich 
„~dańskle ~orsy". ~owiadają oni, że takie ką­
piel~ hartuJą, chromą przed katarem i przezię­
bieniem. Nie chciało mi się wierzyć, ale poka­
zano mi zdjęcie, na którym kilku panów, mło­
dych, w średnim i wyżej wieku oraz jrdna pa­
ni ką.pią się w zimowym morzu. Niech im 
będzie! Na zdrowie! 

5. O 11 w Komitecie Wojew6d7kim PZPR w 
Gdańsku roz;poczęły się obrady Komisji l<l!o-

Trodtc dalej pny Nac!bt'Zełu Pomor«Mra 
czarno-biały olbrzyrr - „Stefan Batory". Trwa 
malowan.it wnętrz. Pachnie świeżą farbą. Sia~ 
tek flagowy PLO przygotowuje s ię do rejsu 
na Morze Sródziemne. Ko$zt wycieczki 162 ty. 
siące. Jeden z gdańskich dziennikarzy zapytał 
ośmiu chętnych na wycieczkę o ich zawód. O­
kazało się, że jeden jest lekarzem jeden rol­
nikiem, a sześciu rzemieślnikami. ' 

„Stefan Batory" jest staruszkiem. .Ma jut H 
lat. To dla statku sędz.iwy wiek. Otrzymał jes.z­
~e na 4 lata tak zwan11 klasę, czyli został d<J• 
puszczony do .morskiej żeglugi na transoc~::ini• 
cznych liniach. C,o będzie dalej? Kto go z::istll­
pi ? Już dziś trzeba podjąć decyzję. 
Ponoć Stocznia im. Adolfa Warskiego w 

Szczecinie goto.wa jest skonstruować statek pa­
sażerski d1la PLO. Paweł Tarnowski z Zvcla 
Warszawy" zapytał o to naczelnego dyr'~ktora 
Polskich Linii Oceanicznych, Tadeusza Grem­
bowicza. I usłyszał w od:powiedzi: 

- „Stefan Batory", gd11 plywal w normalnueh 
waruri:kach, przynosił większe efekty dewizow. 
niż niejeden t owar zaliczany do „polskich spe­
c10._lności eksportowych". T a.k też moglob11 byi 
z 3ego następcą i chociażby z tej przyczynu 
nie mogę skreśiić nowego statku pasażersldego 
z inwestycyjnych planów przedsiębiorstwa. 

Niemniej, stając przed koniec;mościq wyooru, 
ze względu na ograniczone 3rodki, między zbu­
dowaniem noweg-0 statku pasażerskiego a n:!'. 
kontenerowca, będę optował za tym ostatnim. 
Pozostaje jedynie nadzieja, że w przyszłości ni• 
będę musiał wybierać. 
Nikła to nadzieja dla .zał-0gi „Ste.fana BAtore­

go". W 1980 roku PLO osiągn~y na 11.-.ozwó'J 
floty 12 mM. zł . W6wczas można było za te­
pteniądze kupić 15 statk6w. Odprowadzono do 
skarbu państwa 3 mlrd zł. Wżr04!ły eeny i ~ 

Mglisty dzień 
w Trójmieście 
~j IC. Pr:.ewoónł.>Clą emetarz ICC -­
Marian OrzechowBłd. 

Jnter•uj,ce pr-0<p0zycje pu«l$tawił przewod~ 
llAc~y Komisji Ideologicznej KW PZPR w 
Gdań$lkU, sastę.pca dowódcy MMynar>ki Wojen­
!lej do spraw poliltycmych, kontradmirał Lud­
W:iik Duitkowc!ci: 

- niezbędne jfft wiprowadzenie zwartego 
-ntemu. ks.ztałcenia ideologicznego wszystkich 
ber; wyJąitku c!:łonik&w partii. Powinno to być 
»oczne studium wiedzy o partii; 

- zreformować program kształcenia w Wyż­
nej Szkole Nauk Społecznych KC PZPR iak, 
aby przygotowywała wszechstronn ie 'l'l•vkształ­
cony~h specj~Jist~w ~ dziedzin 'e politologii, 
nauki o partii, histon!. eko:1omii. ~ocjologii, 
którzy mogliby stanowić twórcze, naukowe za­
plł!C1!• partii; 

- ni-"ędn• Jf!Jtllt amyfmperiia11st . .-ez.ne wy-
*~ ml.od'!:\.~• Mfodl'.i n\e -po)mu~ \m• 
tpenal\'Styeilnec<> zagrot.en~~. SI\ 1:ałMcynowan~ · 
Eachodeim, o któl!'ym wiedzę swą oudujl\ na 
~e sagranlcimych pilSm kolorowych { 

Stanieław Wroń.s1d: 
- Prakttlf,a 1lł1 tulko •prawdzci teorię ale 

MG ~d .moc propaaandowq. W nauej dotych­
cz.a.sowe1 prak_tvce „robitiśmy wiele dobrego, 
ale ,tet popelnialifimu blęd11. Partia musi mówi<! 
sarowno o t~, oo było dobre, jak i tum co 
btllo zle. Musim11 by6 w 1tosunku do tego 
Ma; opoz11c11fni. Musim11 być w stosunku. 
do. 111aazve~ poczynań aamokrutuczni. Wlodzi-
mier.i Lenui m6wU o partii że jeit sumieniem 
honorem i mqd;ościq epoki. Na trzy określenia'. 
dwa odnoszą się do moralności. Nie powinniś­
m11 o tym zapomina6. 

6. W _Alei Zwycięstwa tut przed Wrzeszczem 
tramwa3 wyskoczył z szyn. Przerwa w ruchu 
na. tak ważnej linii. Zaraz ludzie zaczną wycho­
dzić z . prac~. Pada deszcz. Pr:zystan'ki puchną 
oozeku Jącym1. 

Przed s.tacjami CPN kMometrowe kolejki u­
moehod6w. Od jutra benzyna niehieska ma bv~ 
regl_a~entowana. Rozeszła tlę pogłoska, że p;­
drozeJe. 

- Pa7!'i• - r:wraea ~ ~o m<nie mężczyzna 
W' ortahonow~J kurtce, widząc, że przyglądam 
si• SCłt(ptyczru:e lrolejee samochodów - co im 
to da? Zaosz~ręd:i14 pa.Tę groszy, a. it• strncą 
uaau. 

T. Sapot w :r:imowej mgłe n!e wygląda naj­
cł~kawiej. W marcu miasto k-ończy 700 lat. s 
marca 128~ roku książę Mścisław Drugi zapisał 
klasztorowi cystersów w Oliwie 15 wsi a wśr6d 
~i~h ~opot. Włeś jest więc starsza, ale 

1

liczy się 
JeJ wiek od pie~zej pi.sane-j w'z:mianki. Ar ­
eheolodzy znaleź1i tu prasłowiańskie grodzisko 
s IX wieku. 

Miastem Sop~ stal s1ę dopiero w 1901 roku. 
Ką.pieliskiem morskim dużo wcześniej. W 1820 
roku P<;>WStał pierw!zy zakład kąpielowy. Na­
:r:ywa się to tak szumnie, ale były to dwie 
wanny, do których wiadrami donoszono pod­
grz~aną w kotłach m-0rską wodę. 

Ojcem kurortu był "r Jan HaUner, były ofi­
cer wojsk napoleońskich. Przyjeżdżai1 tu wy­
poczywać sławni ludzie. Na przełomie wieku 
XIX i XX powstało wiele budynków o archi­
tektur ze typowej dla nadmorskich kurol't6w. 
Można niektóre z nich i dziś oglądać. Po pierw­
szej wojnie światowej 'Sopot wcielono do ob­
szaru Wol nego Miasta Gdańska. Było tu słynn e 
'kasyno gry. Wojn a ominęła Sopot. W gruzach 
legł Gdańsk. 

Statystycy obliczyli te obecnie mies~ka w 
Sopocie 51 676 osób. 21 pr oc. mieszkańców So­
potu. nie ukończyło 17 roku· życia. Kobiety sta­
n owH\ 53,1 procent mieszkańców. W sezonie li­
czba m ieszkal'lców podwaja się. 

8. Gdynia. Skwer Tadeu;1;za Kokiu.szlki. La­
tem tu tłoczno. Tera! pusto. Na nadbrzeżach 
zwały śni egu. Wodo·loty st<>ją na rusztowa­
niach. Za nimi tonie w mgle „Dar Pomorza". 
Zapadła już decyzja, ie zostani e przekształco­
ny w pływające muzeum. Ekipy ze Stoczni Rt!­
montowej „Nauta" dokonują niezbędnych prze­
róbek. Statek muzeum ma być otwarty jut w 
k'W!i.e.tnlllS.. 

ni• za te 9 mld zł m<iżna kupić.„ J stat­
ki. A statki jak ludzie, też się starzej-. Prza.­
ciętny wiek atabków PLO wynosi dziś 12 lat 
To już duż-o. Do roku 1990 trzeba będzie sprze~ 
dać lub oddać na zlom 90 statków. Czy wśród 
n.ich będzie „Stefan Batory"? 

Co innego może czekać statu flagowy PLO? 
Może jeszcze wozić wycieczki po Bałtyku al­
bo zamienić się w pływają<:y hotel. Tyliko, czy 
to s·ię opłaci? 

9. Widziałem kiedyś film o „Stefanie Bato­
rym". Teraz mogłem zobaczyć wnętrze stalku 
Wówczas wszystko było rzęsiście oświetlone, 
pełno było ludzi. Statek żyi. Teraz stoi pusty. 
Palą . się ty~k? niezbędne lampy. Wszędlle na­
kle3k1: „Swieio malowane". Zupełnie inne wra­
żenie. Ale niedługo statek ożyje. Może jedno­
razowo przyjąć na pokład 778 pasażerów. 

Zyl1·e s4 natomiast opo1vie,Jci marynarzy. Po 
~'}>rowadI.en\u s\a{\Ąl wo)et\~go „~\~!:a.n "Bato-

. ry" wyru„zył do M<mtrea1u. Tam już na niegn 
oczekiwano z traneparentami i· pikietami. Nie 
byfo ~ serdeczne przyjęcie. Zetknięcie się z 
.:r:ałog~ zmieniło jednak stosunek. Spodziewano 
się. ie zamiast s-tałej z.ałogi przyjadą do Mon-

' trealu ... żołnierze. 
Polacy ~ Montrealu u.pytali, czy mogliby 

zwiedzić statek. - Proszę bardzo - odpowie­
dziano im - ale pod warunkiem, że nasi prze­
wodnic11 wa1 po itatku oprowadzą. Zgodzili si41. 
.zwiedzili statek d rozwiały się dalsze mity. 

Później była konferencja prasowa dla dzien­
nikarzy z Montrealu. Jedna z dziennikarek za­
pytała, czy orkiestra mogłaby zagrać.„ hymn. 
polski. Kapitan Bilewicz wydał polecenie i or­
kiestra zagrała „Mazurka Dąbrowskiego". 
To u was nie zakazano grać hymnu - zdziwi.­
la się dz:iennikarka - a nam tu mówili, że za­
kazano. I upadł kolejny mit. 

10. - Szczurom lądowym wydaje aię - po­
wiadają marynarze floty handlowej - że ży­
cie marynarza jest pełne przygód. A to jes:t 
c~ężkt1 pr<Wa. Najgorzej, że wiele miesięcy spę­
dzamt1 bez kontaktu z krajem, bez bieżą'tych 
wiadomości. Z radiowych alośnik6 w plyną wia­
domości nada.want w . języku polskim przez c.b­
ce stacje. Bardzo tTudno jest oddzielić prawdę 
.od fałszu. N a.sze stacje słychać jeszcze M 
Baltyku, ozasem na M orzu Północnym i Sr6d­
iiemnym. Dalej już nie. 
Opowiadał mi jeden z marynarzy, że do Sin­

fapuru polskie statki wprowa-dzają i wyprowa­
dzają kanonierki. W porcie pol>Scy marynarza 
ni e mogą schodzić na ląd. To wyWiera przy­
gnębiające wrażenie na marynarzach. 

W ma:rynarskiep bilbli<>tekach na statkach 
ni~ ma ?o~o~ci .. Stare są fillmy, które maryna­
rze znaJą JUZ niemal na pamięć. N~e ma tet 
kaset z f.i~mami do magnetowidów, a nowo bu­
dowan e statiki. wyposaża się już w magnetowi­
dy. 

PLO ukupiło urządzenia systemu „:faksymł­
le". Jest to aprat>ura, która ma.głaby na odle­
głość przesyłać statkom serwis krajowych i za­
granicznych wiadomości. Urządzenia te prze­
wieziono do Warszawy i miały być zmontowa­
ne i uruchomione. Wzięło je przedsiębiorstwo 
Stacje Radiowe i Telewizyjne. I nad całą spra­
wą zaległa cisza. A marynarze są spragnieni 
wiadomości z kraju i czekają na uruchomienie 
tych urządzeń. 

-11. Po po.wrocie do ~a~1ska, gdzieś przed 
20.00 . zapragnąłem odw~edZlć „Delikatesy'' na­
prze~1w H~elu „Hevehus". Nie udało mi się. 
„Delikatesy były dokładnie zapchane ludźmi. 
Kupowaino wszystko, co było do kupier.ia. Po­
szła plotka. że od 1 marca wszystko drożeje. 

W „~arze - Poczekalni" na dworcu pein~ 
oczeku3ą~.ych na pociąg. Na jednej z ławek 
trzech p1Janyc~ młodzieńców. Dwaj się zebrali 
l . poszli. Trzeci; w czerwonym swetrze tarza 
się ~o podłodze. Co usiądzie, zaraz spada z 
ławki. Zainteresował się nim wreszcie. sokista. 
2:abrał go ze sobą. 

Poc:u do l..odzi odszedł o ~o.ao. 
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Jak kształcimy przyszłych 
nauczycieli? Sądząc po dotych­
czasowych efektach pracy po­
lonistów - bo tylko o nich z 
tytułu mojego zawodu ł do­
twladczenla mogę zabierać głos 
- niezbyt dobrze. Dowodem 
te.go jest dość niski poziom 
sprawności językowej znacznej 
części · naszego społeczeństwa, o 
czym śwla1iczą takie fakty, 
jak: 

- corOC1Z1nie dokO'Ilywana 
przez uczelniane komisje oce­
na kandydatów na I rok stu­
diów wyższych, zawierająca 
niepochlebne uwagi o umiejęt­
ności formułowania myśli 
przez osoby podda!!le egzami­
nowi; 

- budzące wiele zastrzeżeń 
C1> do poprawności językowej 
nieraz wartościowe ·pod innymi 
względami praće przedkładane 
do o·nublikowania firmom wy­
dawniczym i redakcjom czaso­
pism; 

w bogatą - a chyba nawet 
w zbyt bogatą - wiedzę o 
składnikach wypowiedzi języ­
kowej (głosce, wyrazie i zda­
niu) oraz o wypowiedziach ar­
tystycznych (tj. dziełach litera­
ckich). o tyle, prowadząc póź­
niej lekcje, odczuwa niedosyt 
wiedzy i umiejętności dotyczą­
cych typów wypowiedzi prak­
tyczno-użytkowych oraz popu­
larnonaukowych i informacyj­
nych. 

Wprowadzenie do pr?g~amu 
studiów przedmiotu posw1ęco­
nego kształtowaniu umiejętno­
ści formułowania poprawnych 
wypowiedzi (np. rozprawki 
uczniowskiej, życiorysu, proto­
kołu, sprawozdania), następnie,, 
- umiejętności korzystania z 
cudaych wypowiedzi jako z 
materiału do konstruowania 
własnej (np. cytowanie, stre­
szczanie, notowanie, kompilo­
wanie) jest nieodzowne przede 
wszystkim ze względu na to, 
że, zgodnie z założeniami pro-

piśmiennictwie dla cJzleci rów­
nież nie poprawia - przynaj­
mniej na początku - samopo­
czucia abśolwenta. O Ile zo­
stał on na uczelni wyposażony 
w wiedzę o bibliografiach i 
syntezach z zakresu literatury 
„dla dorosłych", o tyle jest 
nikły lub zerowy stan jego 
wiadomości o źródłach Infor­
macji dotyczących wydawnictw 
na temat literatury dla dzieci 
i młodzieży. Bardziej rzutcy 
poloniści usiłują jakoś sobie 
radzić (o ile mają w pobliżu 
bibliotekę posiadającą nie tyl­
iko liczny księgozbiór , lecz tak­
że solidny warsztat bibliografi-
czny), mniej ro'zgarnięci lub 
niezbyt pilni przechodzą nad 
tą sprawą do porządku dzien­
ne~o. „Może istotnie - pomy­
śli ten i ów - to pisanie dla 
berbeci nie zasługuje na za­
przątanie nim profesorskich i 
asystenckich głów. Ot, takle 
trele-morele, klituś-bajduś!... 
Tylko o czym będę gadał z 

Artykuł dyskusyjny 
- wyręczanie się polonista· 

mi - gdy chodzi o napisanie 
przemówienia, referatu itp. -
przez osoby o wysokich kwa­
lifikacjach zawodowych (i·nży­
nierów, ekonomistów itp.); 

.... niezręczne lub bezmyślne Blll•llllllllllElSEIBll•lll•lmZl~llll!iillBB•!llBEl'lillll•• 
redagowanie tekstów zarzą­
dzeń, zaproszeń, wywieszek, 
tablic informacyjnych, szyl­
dów, reklam itp. 

Owe alarmujące fakty - 1t 

rejestr ich można rozszerzyć -
uzasadniają konieczność podję­
cia szeregu działań, zmierzają­
cych do tego, aby następne 
pokolenia Polaków posługiwa­
ły się mową ojczystą, bardziej 
sprawnie, niż czyni to nasza 
generacja. 

Poprawa na lepg,ze niezbyt 
pomyślnego - mówiąc eufemi­
stycznie -· stanu rzeczy zale­
ży między innymi od kształce­
nia polonistów, którzy bę1ą u­
czyć Oub już uczą, jednocześ­
nie dok&Ztałcając się) Język::.i 
polskiego, przedmiotu wyraź­
nie różniącego . się nie tylko od 
tak zawnych przedmiotów ści­
słych, lecz takie - od h.ima­
nistycznych. Swoistość przed­
miotu, nazywanego językiem 
polskim wynika - między in­
nymi - z jego Interdyscypli­
narności, z zawarcia w jego 
obrębie elementów wiedzy z 
wielu· dziedzin, a więc 
przede wszystkim z zakresu 
lingwistyki oraz historii i teo­
rii literatury; poza tym - tea-

. trologii, filmologii, prasoznaw­
. stwa, bibliografii oraz bibliolo­

gii, a także - logik!. ·owa róż­
norodność faktów składających 
s1ę na treści nauczania wspo­
mnianego przedmiotu sprawia, 
że jawi się on "1~- lklJ e­
biutującym, lecz także m,1wet 
doświadczorirm polonistom ja­
ko zbiór mniej lub więcej 
związanych ze sobą . informa­
cji o niektórych dziedzinach 
-kultury. W istocie jest inaczei, 
albowiem wszystkie treści 
prŻedmiotu języka polskiego 
koncentrują się wokół jedne­
go zjawiska, zjawi.ska wypo­
wiedzi językowej. 

W związku z tym w odnie­
sieniu do podnie,;ienia c.fek­
tów kształcenia przyszłych po­
lonistów należałoby zapropo­
nować takie sformułowanie . 
programu studiów, aby ich ab­
solwent opuścił uczelnię z 
przeświadczeniem, że język 
polski jest przedmiotem po­
święc'onym - jak uprzednio 
wspomniano - wyłącznie wy­
powiedzi językowej, którą bę­
dzie jako nauczyciel ukazywał 
uczniom: 

- w różnych aspektach {z 
punktu widzenia nadawcy 
gdy będzie uczył przekazywać 
myśli pisemnie lub ustnie; z 
punktu widzenia odbiorcy 
gdy będzie wdrażał do czyta­
nia i właściwej interpretacji 
dzieł literackich); 

- w różnych relacjach {jak 
na przykład: stosunek utworu 
literackiego do publikacji 
nieliterackiej, wypowiedzi 
pisemnej do ustnej, dzieła U­
terackiego do filmi>wego); 

- w różnych sytuacjach {w 
sytuacji osoby ubiegającej się 
o przydział mieszkania, wyra­
żającej zadowolenie z racji za­
powiedzianego przyjazdu kole­
gi, przygotowującej pracę dy­
plomową, protokołującej prze­
bieg zebrania itd.). 

Absolwent polonistyki, który 
wyniesie z uczelni przeświad­
czenie, że zdobyte wiadomości 
t umiejętności tworzą zwarty 
system, a nie zlepek informacji 
z wielu dziedzin, łatwie! potra­
fi - niż pracujący obecnie 
nauczyciele - zaszczepić je 
uczniom. 

Drugim - obok niezbyt wy­
razistego zarysowania istoty i 
zakresu języka polskiego 
niedostatkiem obecnie obowią­
zującego programu studiów 
polonistycznych dla nauczycieli 
jest jego niekompletność. 
Przejawia się ona w braku 
przedmiotu będącego odpo­
wiednikiem szkolnych „Cwi­
czeń w mówieniu i pisaniu". O 
Ile student podczas bytności 
na uczelni zostaje wyposażony 

Jak kształcić 
polonistów 
gramów nauczania języka pol­
skiego, zapoznanie ucznia z za­
gadanieniami językowymi ma 
przede wszystkim cel praktycz­
ny, a nie (lflznawczy. 
Uzupełnienie programu stu­

diów polonistycznych wspo­
mnianą tematyką jest również 
podyktowane potrzebami sa­
mych nauczycieli, wynikający­
mi z obowiązków studenckich 
(nie tylko nauczanie lecz 
formułowanie prac ćw!ci.enio­
wych i dyplomowej) i zawodo­
wych (nie tylko nauczariie, lecz 
często uczestnictwo w życiu 
społecznym i kulturalnym, a w 
zwJązku z tym - konieczność 
pisania). 

Czasem w prasie utyskuje 
się na błędy wymowy osób 
zabierających publicznie głos. 
W odniesieniu do polonisty 
znaczenie żywego słowa w jego 
działalności jest o wiele więk­
sze niż w pracy spikera radio­
wego. Polonista - o ile ma 
rzetelnie wykonywać sw.oje. o­
bowiązki ' - musi nfe tylko 
poiprawn1e mówić, lecz także 
nauczyć innych czynić to bez­
błędnie. Mowa nauczyciela jest 
więc podstawowym narzędziem 
jego oddziaływania dydaktycz­
nego i wychowawczego. Winna 
zatem stanowić wzór do na­
śladowania przez uczniów (czę­
_sto jedyny, gdy w szkole nie 
ma nagrań mistrzów sło·ń<-a) 
oraz środek przekazu wiado­
mości, umiejętności, dzieł lite­
rackich. Od poprawnie wygło­
szonego wykładu zależy w 
dużym stopniu zainteresowanie 
nim słuchaczy, od właściwej 
recytacji poezji - odczucie jej 
piękna. 

Czy polonista opuszcza u-
czelnię z umiejętnością świado­
mego operowania akcentem, 
tempem wypowiedzi, intonacją, 
natężeniem głosu, pauzami w 
mówieniu? Nie. Czy uczono go 
przemawiać (bo wykład jest 
swoistym rodzajem przemowy). 
czytać na głos lub recytować 
teksty oraz przekazywać owe 
umiejętności uczniom? Nie. A 
w szkole musi to robić, tak 
jak matematyk musi nauczyć 
dodawać i odejmować, a histo­
cyk - wyjaśnić, dlaczego do­
szło do bitwy pod Grunwal­
dem. Stąd wynika postulat 
wprowadzenia na wszystkich 
uczelniach kształcących nau­
czycieli języka polskiego 

· przedmiotu poświęconego kul­
turze mowy, kulturze żywego 
słowa. 
Obowiązujące obecnie w 

szkole podstawowej programy 
nauczania języka polskiego o­
pierają - zwłaszcza w klasach 
I-IV - kształcenie litera­
ckie na literaturze dla dzieci 
i młodzieży. Owego faktu nie 
bierze pod uwagę znaczna 
część uczelni kształc;ących po­
lonistów, nie uwzględniając pi­
śmiennictwa dla małych czy­
telników ani na zajęciach z 
historii literatury, f}ni na wy­
kładach i ćwiczeniach z teorii 
literatury, ani też w toku za­
poznawania studentów z war­
sztatem bibliograficznym: W 
związku z tym - na przykład 
- nauczyciel klasy IV, w któ­
rej zdecydowana większość po­
zycji lekturowych (oprócz 
„Jana Muzykanta" i „Antka") 
reprezentuje wspomniany typ 
literatury mimo że jako stu­
dent filologii polskiej solidnie 
przykładał się do nauki, czuje 
się niedokształcony. Samo­
dzielne zdobywanie wiedzy o 

dzieciakami na lekcji?" I tak, 
edukacja literacka uczniów 
zaczyna się nie od Kownackiej 
lub Collodiego (o których 
twórczości debiutujący nauczy­
ciel wie tyle, co jego podopie- . 
czni lub niewiele więcej), lec;z 
dopiero ileś tam lat później, 
gdy ' polonista poczuje twardy 
grunt pod nogami, czyli mó­
wiąc mniej obrazowo, gdy za­
czną dominować w lekturach 
szkolnych teksty Mickiewicza, 
Słowackiego i innych pisarzy, 
z którymi zetknął się na stu­
diach. 
Zdaję sobie sprawę z tego, 

że natychmiastowe pełne do­
stosowanie zakresu wiedzy i 
umiejętności przekazywanych 
przez uczelnie przyszłym i o­
becnym nauczycielom języka 
polskiego do ich potrzeb nie 
jest łatwe ponieważ wymaga 
zatrudnienia kadry specjali­
stów, zaopatrzenia katedr polo­
nistycznych w teksty, opraco­
wania · prog't&mów, kanonów 
lektur ttd. Nie oznacza · to, 
aby już tera'r nie dąiY'6. : do 
poprawy istniejącego stanu 
rzeczy. 

Czy nie dałoby się wyko· 
rzystać rezerwy kadrowe, ja­
kie stanowią magistrzy i dok­
torzy uczęszczający niegdyś na 
seminaria Krystyny Kuliczko­
wskiej, Izabeli Kaniowskiej­
Lewańskiej, Jerzego Cieślikow­
skiego, uczonych, których o­
siągnięcia naukowe w dziedzi· 
nie literatury dla dzieci i mło· 
dzieży są bezsporne? Czy nie 
należałoby uzupełnić kadrę 
katedr polonistycznych osoba­
mi, które - aczkolwiek uzy­
skały dyplomy z tytułu prze­
dłożenia prac dotyczących li· 
teratury „dla dorosłych" lub 
języka - lecz w związku z 
wieloletnią działalnością w o­
świacie zdobyły dużą wiedzę z 
zakresu piśmiennictwa dla ma­
łych czytelników? 
Znalazłaby się 1 kadra, i 

podręczniki do kształtowania 
kultury żywego słowa, z tym, 
że przy jej doborze należałoby 
zrezygnować zarówno z usług 
chętnych do ich pellilienia 
niektórych aktorów (potrafią­
cych nauczyć, jak wystawić 
„Hamleta" w Teatrze Narodo­
wym, a mających trudności z 
przygotowaniem do recytacji 
lub inscenizacji „Lokomoty­
wy" Tuwima), jak tet - nie­
których polonistów, mających 
wprawdzie duże wyczucie 
wszystkich subtelności słowa 
mówionego, natomiast nie po­
trafiących poradzić sobie z 
mimiką i gestem jako środ-
kiem ekspresji, z doborem 
skromnych, podstawowych 
składników scenografii. Ale o 
to będziemy martwić się póź­
niej. 

O wiele więcej trudności 
sprawiłoby wprowadzenie 
przedmiotu poświęconego wy­
rabianiu sprawności języko­
wej w różnych sytuacjach, w 
jakich znajdzie się uczeń po 
skończeniu szkoły. Tu trzeba 
by było zacząć niemal od ze­
ra. Ale zacząć należy, jeśli 
chcemy, aby absolwent szkoły 
podstawowej lub średniej u­
miał, mówiąc lub pisząc, wy­
razić „wszystko, co pomyśli 
głowa", a nie tylko wyrecyto­
wać, że „zdanie - to podmiot 
i orzeczenie i coś tam jesz­
cze ... " 

W · 1963 r. spotkałem się w 
Zaocznym Studium Nauczyciel­
skim w Zgierzu z kilkoma 
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rnłodyml nauczycielkam1, któ­
re wydały . ml się znajome. 
Okazało się. że widziałem je 
w 1959 r. jako uczennice ostat­
niej klasy Liceum Pedagogi­
cznego. Podjęły trud dokształ~ 
cania się, ponieważ władze 
uznały, że ukończenie poprzed­
niej szkoły nie daje Im u­
prawnień do nauczania w naj­
starszych klasach szkoły pod­
stawowej. Te same panie, bę­
dące już matkami dorastają­
cych lub dorosłych dzieci, spo­
tykałem w latach 1975-1982 
jako studentki jednorocznego 
kursu przygotowawczego do 
egzaminu kwalifikacyjnego, 
którego zdanie dawało upraw­
nienia przysługujące absol­
wentom wyższych studiów za­
wodowych. „I znów, zdaniem 
władz, nie mamy pełnych 
kwalifikacji". - powiedziała 
któraś z nich. Pytały mnie, 
czy rzeczywiście owa forma 
kształcenia da im pełne kwali­
fikacje, czy za pięć lat znów 
ktoś nie powie: „Pani nie ma 
uprawnień uczyć w klasie VII 
lub VIII, bo pani nie jest ma­
gistrem". Odpowiadałem im, że 
chyba tak, że przypuszczalnie 
zdanie egzaminu kwalifikacyj­
nego będzie traktowane aż do 
pójścia na emeryturę jako 
uzyskanie pełnych kwali!Lkacji. 

Losy moich niektórych stu­
dentek nasunęły mi się na 
myśl w związku z powstaw;l­
niem studiów nauczania po­
czątkowego, co nie jest niczym 
innym jak reaktywowaniem 
SN, formy kształcenia niegdyś 
krytykowanej i zaniechanej o­
koło dziesięć lat temu. Czy los 
obecnych dwudziestoletnich 
kandydatów na nauczycieli bę­
dzie podobny jak los ich po­
przedników? Czy będą oni 
również ksiztałcić się przez 
wiele lat i ciągle być uznawa­
ni za niedouczonych? Czy cią­
gle nie można stworzyć 
sprawnego systemu kształcenia 
nauczycieli, aby kolejne etapy 
ich edukacji nawiązywały do 
poprzednich i nie dublowały 
ich, aby to, czego się już pra­
COWIIlik oświaty 1I1auc:zył, bylo 
zaliczane na wyższym etapie 
jego edukacji zawodowej? 

Nie chodzi o to, aby nauczy­
ciel. zakot1czył po uzyskaniu 
stopnia magisterskie.go swoją 
edukację zawodową, lecz, aby 
naj.póżniej do 30 ro.ku życia u­
zyskał status nauczyciela o 
pełnych kwali!iJkacjach. Uzu­
pełniałby je przez całe życie, 
lecz nie dlatego, że władize u­
znawałyby je za niepeline, lecz 
aby były one zgodne z aktual­
nym stanem wiedzy, dostoso­
wane do bieżącej pol:Ltyki O• • 
światowej itd. Krótko - do 30 
roiku życia uzyskanie pełnych 
kwalifikacji, póź.niej - ich u­
zu,pelnianie na konferencjach i 
kilkudniowych kursach oraz 
przez stałą le:kturę nowości 
wydawniczych i prasy facho­
wej. 

Godny zastanowienia się . jest 
jeszcze inny aspekt tej spra­
wy. W odniesieniu do chociaż­
by chirurgów, od wielu lat u­
stalono, jaki mają mieć stan 
kwalifikacji, aby otrzymać 
prawo do wyikonywania zawo­
du; jeśli chodzi o nau.czycie~i 
- obserwujemy ogromne u;roz· 
maicenie. Na przykład w kla­
sie V A, w tajniki wiedzy 
wprowadza pani magister, zaś 
w V B - pan ze studiami 
wyższymi zawodowymi, nato· 
mia w VC - osoba z dyplo­
mem zdania egzaminu kwalifi· 
kaeyjnego równoważnego (for­
malnie!) studiom wyższym za­
wodowym, a w V D - panna 
lub młodzieniec, który przed 
paroma miesiącami zdał z lep­
sizym lub gorszym wynikiem 
maturę. Co prawda z powodu 
pisania „gura'~ zamiast ,,góra" 
lub utożsamiania Libii z Liba· 
nem nikt nie umarł, zaś nie­
jeden obywatel PRL rozstał się 
w trybie przyśpieszonym z do­
czesnym żywotem z tytułu 
sknocenia op~racji wyrostka, 
ale._ Poza tym, jakie samopo­
czucie mają ci, którym przez 
wiele lat mówiono, że wciąż gą 
niedouczeni, że nie mają peł­
nych uprawnień zawJdo­
wych, obserwując fakt oddania 
kształcenia dzieci w ręce tych, 
którzy kwartał temu byli ucz­
niami? 

I jeszcze jedno - już ostat­
nie - pytanie: czy nieKtóre 
instytucje kształcące lub do­
skonalące nauczycieli co killka 
lat koniecznie muszą zmieniać 
profil, co łączy się ze zmianą 
kadry, zasobów księgozbioru i 
pomocy naukowych, z ,ad 1pta­
cjami budynków I ich otocze­
nia i rzutuje na jakość kadr 
oświatowych, edukowanych 
zby,t często w atmosferze ciąg­
łej tymczasowości, nieustannej 
reorga.nizacji i... Słowa po „i" 
nie napiszę. Bo cóż po sło· 
wach. Działać trzeba - ale z 
sensem! 

STANISŁAW 
BOROWKIN • 

25 lat 

Toast 
jubileuszowy 

Zofia Nałko\W'ka, odpowiadając na bołdy Slkładane jej z o'ka:z• 
jufbi1euszu pracy literackiej, rzekła z właściwym sobie poczuciem 
humoru: „Wszystkiego się spodziewalam, ale tego, że będę mlec! 
65 lat - nigdy." Powiem srezerze: nie wierzyłem, że „Odgłosy" 
doczekają ćwierćwiecza swego istnienia. żadne pismo, wydawa­
ne w Lodzi, nie miało talk długiego tywota. Żyjemy w kraju w 
!którym przeróżne wydarzenia nie sprzyjały cią·głości działa.;!a. 
w którym inicjatywy kulturatne umierały, zanim zdążyły sic 
zmateTializować, a k'5:Zltałtowanie trwałej tradycji literackiej za• 
kł&ały wypadki zeW1I1ętrzne J wewnę'tr7lne. 

P.rawdziwym 'Mltrząsem była dla mnie wiadom~ć, te Edward 
Korrodi, redaktor działu kulturalnego w szwajCMskim dlzienni• 
k~ „Neue Zilrcher Zeitung" od 1915 do 1955 (rOlku swej śmier• 
c1) p:acowal bez przerwy .w t~j samej redakcji, w tym samym 
pokoJU i przy tym samym biurku. Czy w Polsce możliwa jest 
taka sytuacja? Niemożliwa, ponieważ histocia poskąpiła nam 
spokoju i. prawie każdemu pokoleniu pisarzy i dziennikarzy 'vy­
trącała pióro z ręki, posyłając . ich na woj'!lę lub na powsta:'lcze 
barykadL 

Ale również w czasie pokoju :i:abrakfo nam szczęścia czy tel 
umiejętl!lości kontynuowania tego, co juii ja'k-o tako okrzepło 
i siprawdziło się w odbiorze S·połecmym. Przestało wychodzie! 
krakowskie „Odrodzenie", łódiz'ka „Kutnica", warszamki „Prze­
gląd Kulturalny". Na ich miejsce powstały nowe czasopisma 
kt?re także po jakimś czasie upadły. Jedynym peri'Odyklem poi: 
sk1m, wychodzącym bez . zakłóceń, jesit miesięcmik „Twórczość", 
który w 1985 roku będzie o.bchoo2lić 40-lecie swej egzystencji. 

Ale wróćmy do· „Odgłosów". Miały i one poprzedni1k6w, po­
twierdzających brak wspemnianej już ciągłości. Piszący te sio. 
wa, który po pobycie na placówce berlińskiej i na Dolnym Slą• 
sku osiedlił się w sleripniu 1950 r0<ku w Łodzi, redagował wraz 

• rz k·olega.mi-·pisa:zam.i „Łódź Literacką", a potem „KTOl!li'kę", by, 
po ich ltkw1dacJi, ustąpić · miejsca „Odgłosom". Pf.szę te sł-owa t• 
uświadamiam sobie, ze nie ma już pośród nas Stanisława Pięta­
ka, Grlegorza Timofiejewa, Heleny Duninówny, Haliny Marii 
Dąhrowolskiej, Wacława MrozowS!kiego, Antoniego Kasprowicza 
Be>lesława Dudzińskiego, Romana Łobody, ·stanisława Brucza' 
Horacego Safrina, którzy" bądź pracowali ze mną w redakcji: 
bądż zasilali swoimi pracami nasze łódzkie czasopisma. Odgło­
sy" prowadził na początku Wiesław Jażdżyński po nim Wacław 
Biliński, a przez ko·lejne lata rola ta przypadł~ mnie. Gdy w r. 
1972 przeniosłem się do Warszawy, na stolcu redaktora naczel• 
nego „Odgłosów" zasiadł Jerzy Wawrzak, obecnie zaś steruje 
nimi Lucjusz Włódkowski. Mają więc „Odgłosy" swoją histori~ 
ł dobrze, że ją mają. • · 

Cz!ls p:ra~y redakcyjnefw' ,;Ódgłosach;. mpó.minam z przyjem­
m:ośc1ą, moze nawet z pewnym rozrzewnieniem. Zapewne ~przy.; 
Ja temu fakt, że olkres ten pogrąża się coraz bardziej w prze• 
s~fo.śc.i, a im .dł~żs_za jest odleglooć od tego, cośmy · przeżyli, tym 
s1Lme3 oprom1erua3ą nasze przeżycia sentvment i mela111cholia 
które mają w sobie także coś z uczucia pogodnego smutku. Ni~ 
oznacz:i .to przecież, że pra.cowaliśmy w atmosferze idyllicznej, 
nie m1eltśmy kłopotów, a Ja nie przeżywałem konfliktów, za· 
targów i nieporozumień. Podobno „prawdziwa zgoda panuje tyl­
ko na cmentarzu". My byliśmy żywymi ludźmi, łączyła nas Idea 
pracy w piśmie, ale dzieliły wiek, temperament, zainteresowania 
i poglądy na sprawy społeczne I artystyczne. 

Zawsze zad~wałem sobie pytanie, co to znaczy być dobrym 
redaktor~ i Jaka P?Winna być pra~a w piśmie kulturalnym. 
I czy mozna pogod21ć pracę dlziemukar&ką z pracą literacką. 
Bardzo mi od.powiada pogląd Wacława Grubińskiego kt4ry w 
„Aforyzmie o redaktorze", pomieszczo!Ilym w książce' ,XXX-lecie 
„ Wiadomości" (Londyn, 1957), napisał m. in.:• . ' 

„Talent redaktoralcl polega na umiejętności trafiania do cZJftel· 
n!ka. Grydzewski rorumial, że trafia się do czytelnika ni• 
przez s.chlebianie jeg-0 bezmyślności, ale pnzeiz drażnienie go u­
der~anie w ~ego sno~izm i przez dobry kolportaż. Czytane ';est 
takte az;asopismo, ktore coś zwalcza, o coś się awanttlA"Uje 
prze.ciwko czemu~ protes~uje, z kogoś podrwiwa, niektóre świę! 
tofoi szarga i nieustannie ukaruje ·rozwneszczoneoo berbecia 
tzw. postępu". 

A Cat-Mac'kiewicz w książce ,,Lafa nadziei" poTównal re-dakito• 
ra do reżysera teatralneg-0. Narpisał: . 

"Redaktor i reżyser to pokrewne rodzaje artyzmu: polegają 
~a umiejętności wykorzystywania talentow lu.dzkilch, umiejętne1 
ich synchronizacji i hierarchizacji". 

Czy mnie i . ~~im kole.gom ';1dało się sprostać tym powlnnot­
cio~ :-- osądzih i osą~za3~ inru. Jedno mogę powiedzieć na pewno; 
chcieliśmy być polem1czru, ZiJ;angażowani, staraliśmy się „trzy• 
~ać rękę na pulsie wydarzen", ale jednocześnie lękaliśmy się 
Ja w każdym razie uważałem bardzo, aby nie skrzywdzić ko: 
goś, kto na to nie zasługiwał, i nie zaszkodzić sprawie której 
szkodzić nie na~eżało. A!e .także nie mam pewności, czy' zasada 
ta był.a w pełn~ i nal~zyc1e zrealizowana. A w· ogóle to uwa· 
żarn„ ze reoakcJa P?W1n!lla spełniać r-olę klU'bu dyskusyjnego. 
Zie iest, ~dy redakcJa przekształca się w uq:ąd, a redaktorzy -
w Ul"zędmków, co gro·zi każdemu pismu i każdemu zespołowi. 

Na temat ?żenku li:eratury z dziennikarstwem panują różne 
poglądy. To _iasne. Emil Zola był zdania, że „dziennikarstwo jest 
cmentarzyskiem talentów", taś wiedeńczyk Karl Kraus konsta· 
tował: „Dziennikarza podnieca terminowość - pisze źle, gdy ma 
czas". Z tego ostatniego stwierdzenia wynika, że literatura któ­
ra. wy:naga czasu i namysłu, nie jest do pogodzenia z pracą 
dz1enm~ars~ą. Ale historia literatury polskiej i światowej do­
st~rcz~Ją az n.a~to dowod.ów, że znakomici pisarze byii dobrymi 
d.z1enmkarzam~ 1 odwrotnie: ~talentowathi dziennikarze uprawia­
~1 z powodzeni~ twórcz.oś,ć literacką. A i cytowany Karl Kraus 
Jest zaprzeczeniem tego, ·o czym sam mówił był bowiem świet­
nym felietonistą i równie świetnym satyrykiem i · dramatopisa­
rzem. 

Co mogę powiedzieć o sobie? Nie żałuję pracy w reda~ccji 
„~dgł?sów': i innych pismach. Dają mi one stały kontakt z ży• 
ciem 1 ludzmi, które także pomagają mi w pisarstwie. życzq 0 • 

becnym „Odgłosom" i ich zespołowi, dobrych materiałów znako­
mitych pomysłów i wielu czytelników. A także doczekan'ia jubi· 
leuszu 50-lecia, który niestety, obchodzić będziecie już bez moje­
go udziału. 

JAN KOPROVłSKI • 
ODGŁOSY S 
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Sprawa gen. Włodzimierza Zagórskiego (5) 

• 

Hipotezy, przypuszczenia, poszukiwania 
Wiadomość o przyjeździe gen. Włodzimiea-za 

Ostoi-Zagórskiego do War.sżawy dotarła - do 
dziś nie wiadomo w jaki sposób - do jego 
krewnej Ireny pstoi-Zagórskiej. Jerzy Rawicz w 
książce „Generał Zagórski zaginął ... ", przypusz" 
cza, że wieziony do Warszawy generał; sądząc, 
iż osadzony będzie w warszawskim więzieniu, 
mógł przez kogoś przekazać wiadomość o tym 
~wojej krewnej. Ale jest to tylko przypuszcze­
nie. Irena Zagórska usiłowała dowiedzieć się o 
losie generała już w niedzielę. 7 sierpnia 1927 
roku. Nie dowiedziała się niczego, ale w Szta­
bie Generalnym Wojska Polskiego zorientowano 
się, że przyjazdu gen. Włodzimierza Zagórskie­
go nie uda się już utrzymać w tajemnicy. W 
poniedziałek, 8 sierpnia 1997 roku prasa pro­
~·ządowa: „Kurier Poranny" i „Express Poran­
ny" opublikowały informację o przyjeździe ge­
nerała do Warszawy. Wiadomość tę przedruko­
wały inne gazety. Była ona wszakże niezupeł­
nie zgodna z faktami. 

„Opuszczenie przez gen. Zagórskiego murów 
więziennych nastąpiło w sobotę w godzinach ra?t­
nych, po czym gen. Zagórski odjechai nieba­
wem clo Warszawy, dokąd przybył tego samego 
dnia wieczorem". 

Pory, owszem. zgadzają się, ale nie „odjechal" 
1 nie „przybyr', ale został przywieziony, a to 
dość istotna różnica. Tego rodzaju sformułowa­
nia użyte w prasie prorządowej były jednak 
ostrożne i zgadzały ~ię z kierunkamj oficjalnego 
śledztwa. A kiemnek tego śledztwa - jak już 
to pisałem - wytyczyło pismo szefa gabinetu 
ministra spraw wojskowych, czyli Józefa Pił-. 
imdskiego. Funkcję tę pełnił wówczas ppłk. Jó­
zef Beck. Pismo to nie miało konkretnej da ty, 
a jedynie „VIII. 1927 r". Adresow;me było do 
naczelnego prokuratora wojskowego, gen. Józefa 
Dańca. Józef Beck prosił generała Józefa Dańca 
„o podjęcie u:r:::ędowych krok.ów przeciw gen. 
bryg. Zagórskiemu Włodzimierzowi, który do­
puścil się czynu mającego cechy dezercji". 
.Jerzy Rawii::z opublikował jesieni~ 1961 roku w· 
tygodniku „Swiat" cykl artykułów o zaginięciu 
gen. Włodzimierza Zagórskieg0 Jeden z km·e~­
pondentów „Swiata" - prosił o nieu:i,.awnianie 
nazwiska - zwrócił u;\•agę że Józef Beck nie 
miał prawa samemu w'ystępować z jakimkol­
wiek żądaniem. nawet gdyby było sformuło­
wane jako prośba, Jego pismo powinmł zaczy­
nać się od słów: „z rozkllzu pana ministra". A 
także. że pismo w sprawie generała nie mogło 
być jawne. Wnosił on z tego, że pismo to zosta­
lo napisane tylko dla usprawiedliwienia pew­
nych decyzji, które podjęt-0 w inny ~po,ób. 

Celem oficjalnego śledztwa było 

POSZUKIWANIE 
GEN. WŁODZIMIERZA · 
ZAGORSKIEGO . 
zamiast poszukiwania spraw-ców jego upro'Wt­
c:i&enia i ewentualnej śmierci. Skoro jednak zde­
zerterował - bo nie stawił się do raportu u 
Józefa Piłsudskiego, ani nie dał mak.u życia 
- to winnym tego czynu był on sam, a nie 
kk>kolwiek inny. Taki kierunek śledztwa usu­
wał w cień ludzi zamieszanych w aferę z 
przywiezieniem gen. \\.'łodzimierza Zagórskiego 
do Warszawy, a związanych bezpośrednio z Bel­
wederem - siedzibą marszałka Józefa Piłsud­
skiego. 
Wieść o tym, że gen. Włodzimierz Zagórski 

edet:erterował i ukrywa się w kraju lub za 
granicą. spowodowała, że nadeszło szereg róż­
nych info.rmacji o tym, że zaginionego widziano 
tu i ówdzie. Zbigniew Cieślikowski w książce 
„Tajemnice śledztwa K0-1042/27" zestawił te 
informacje chronologicznie. I tak: 

- 11 sierpnia 1927 roku generała widział 
dziennikarz Wojciech Marchwicki na stacji ko­
lejowej w Laskowicach wsiadającego do pociągu 
odchodzącego do Gdańska. Dla nas io ważna 
informacja, bowiem Gdańsk jeszcze się pojawi 
w oficjalnych poszukiwaniach, a Wojciech Mar­
chwicki - jak to stwierdza Jerzy Rawicz -
był pracownikiem „dwójki"; 

- 19 sierpnia fryzjer Komendy Miast~, 
Edward Gąsowski zameldował, że 9 sierpma 
miał widzieć generała„. na plaży w Wa.rszawie; 

- tegoż dnia gen. Marian Kukiel zgłosił gen. 
.Józefowi Dańcowi, że gen. Włodzimierz Zagór­
ski jest więziony w Forcie Legionów. I ta in­
formacja wróci jeszcze w innym kontekście; 

- 22 sierpnia sierżant Franciszek Jung za­
meldował. że poprzedniego dnia widział generała 
jadącego z Leżajska w kierunku Rozwadow:a; 

- 23 sierpnia wpłynął meldunek od Zdzisła­
wa Zahaczewskiego, o tym, że widział generała 
10 sierpnia ,v restauracji Karpowicza w Zako­
panem; . 

- 30 września ppłk. Mieczysław Piąfiltowsk1 
zameldował, że drog·ą poufnych informacji do­
wiedział się, że Leon Sapieha opowiada, iż 
gen. Włodzimierz Zagórski przebywa w Afryce 
u brata Juliusza. 

Tego typu meldunków było znacznie więcej. 
Stefania Zagórska widziała generała, jak je­
chał samochodem w towarzystwie pań z Rab­
ki do Chabówki, a miało to być 11 sierpnia. 
Kpt. Józef H,andt zameldował, że pokazał zd~ę­
cie generała Włodzimierza Zagórskiego czeskie­
mu strażnikowi i ten powiedzial, że taki czło­
wiek w sierpniu przeszedł do · Czechosłowacji. 
Skoro już padło nazwisko kpt Józefa Handta.' 
to warto wspomnieć, że udał s.ię on w podróz 
służbową przez Czechosłowacje i Austrię do„. 
Afryki w poszukiwaniu zaginionego. 

Skoro przyjęto , że gen. Włodzimierz Zagórski 
zdezerterował, to - po pierwsze - musi ży~, 
a - po drugie - musi się ukrywać. I ludzie 
prowadzący śledztwo muszą mieć co do tego 
całkowita pewność Jak w nich tę pewność wy­
tworzyć? Ano w taki sposób. 7.e 

ZAGINIONY GENERAŁ PISZE LISTY 
I takie listy na deszły. 13 i l:'i wrzefaia ~łk. 
LudomiT Rayski przekazał prowadzącym sle-

6 ODGŁOSY 

d7ltwo listy, jakie napłynęły z Gdańska do Za­
rządu Kasyna Oficerskiego 1 Pułku Lotniczego 
i Zarządu Funda<;ji dla Wdów i Sierot po Po­
ległych Lotnikach, które miał pisać zaginiony, 
a do których dołączone były pieniądze w sumie 
100 zł. Prowadzący śledztwo w sprawie dezer­
cji, mjr Wilhelm Mazurkiewicz, wysłał nawet lu­
dzi do Gda!'1ska w poszukiwaniu zaginionego 
generała. Ale nic nie ustaloIJ,o. · 

Dwa tygodnie wcześniej, bo 30 sierpnia 1927 
roiku rybak Józef Ellwart z Jastrzębiej Góry 
wyłowił z morza butelkę, w której była kartka 
papiexu z nagry,zmolonym tekstem: 

„Do wszystkich, którzy się mną intereauja,. 
Pocałujcie mnie w nos. Jestem tam, gdzie mi 
s ię podoba. W każdym razie nie tam, gdzie m11-
ślicie. Pros::,ę o paszport zagraniczny. 

Generał Zagórski". 
Nd• było najmniejszej wątpliwości, że kartki 

tej nie napisał gen. Włodzimierz Zagórski, mi­
mo to przes.łuchano 12 osób, a szczególnie inte­
resowano się płk. Jerzym Borejszą, byłym za­
stępcą gen. W. Zagórskiego, a później komen­
danta Centrum Wyszkolenia Lotnictwa w Byd­
g-0szczy. Po.clejrzewano go, że to on zirobił „ten 
kawał'' i wrzuc·ił butelkę do mona. 

Jeden z listów, które nadeszły 1 Gdańska 
miał wytarty gumką ślad po napisie: „Kudle­
wic.z areszt". Nikt nie Poszedł tropem tego na­
piRu, a to wskazywało autorqw. 
Była również sugestia endeckiej „Rzeczypospo­

litej", że gen. Włodzimierz Ostoja-Zagórski jest 
więziony w Gdańsku na Westerplatte. Spowo­
dowało to nawet konflikt dY'Plomatyczny, gdyt 
polskie władze nic na Westerplatte nie ustaliły, 
a gdańskie chciały skorzystać z pretek tu ś-le­
dztwa prowadzonego na własną rękę i._ wejś4 
na polski teren. 

Mimo nieuda111ycll prób odszukania d~ 
~ledztwo zbaczało na niebezpieczne tory. Aby 
wyjaśnić wszystkie okoliczności, trzeba było 
przesłuchać również ppłk. Alek andra Prystora 
i płk. Bolesława Wieniawę-Długosz-ewskiego. 
Przesłuchać ich się nie udało, ale też 1 paf­
dziemika 1927 roku Wojskowy Sąd Okręgowy 
w Warszawie pow~iął postanowienie, aby ..,a 
dniem 30.IX.1927 r. (.„) postępowanie karn• prz•­
cho ge11,, brtJgady Ostoi-Zagórakiemu. Wlod~t­
mieriowi wstrz11mać". 

Oficjalne śledztwo ukońc1ono, ale IPI'&W„ 
tym nie zamknięto. Lu<izie, środowiska, gazetr 
gubiły się nadal w domysłach. Powstało wiel• 
różnych Vl'ersji przebiegu wypedków :i: 6 ~ierp.­
nia 1927 roku. Co jest wsp6lne dla tych róż­
nych wersji? Przekonanie, że 
GENERAŁ WŁODZIMIE Z 
ZAGORSKI ZO.STAŁ 
ZAMORDOWANY 
Różinice dotyczJl tylko mied~a !lbro'~ ! ~ 
którzy byli w t<> nmit!5zani. 

Spróbujmy zatem odtworzyć domn1ema111 
przebieg wydarzeń :i: 6 sieTpnia 1927 roku na 
podstawie tych hipot~, przypuszczeń 1 ~ZU· 
kiwań, · jakie wóW<:zu czyniono, wykMując 
:r,bie·żności i różnice. 

Ge-n. Wło<izimie-rz ZagórJk! wyjetd'.ta rannym 
pociągiem x Wili1a do Wairsza.wy w towany­
~twie dwóch oficerów. Oficjalna wea:sja mówi, 
że towaTzyl!zył mu tylko kpt. Lucjan Miładow­
ski. Ale wszyst:ko wskazuje na to, ie był teł 
drugi oficer. Tak wynika z zeznań świadków. 
Wspomina o tym endecka ulotka z września 
1927 roku. Wspomniał o tym niemiecki dzi&nni­
karz Friedrich Wi'lhelm von Oertzen w wydamr.j 
w 1939 roku książce: „Das ist Polen". O dwóch 
eskortujlłcych oficerach pisał w „Izwie.stia~h" 
Eugeniusz Bratini. 

Z Dworca Wileńskiego gen. Włodzimierza ~·­
górskiego odwieziono autem. Oficjalna wersja 
podaje, że Fordem, którym jechali kpt. Lucjan 
Miładowski i mjr Zygmunt Wenda, a wóz pro­
wadził szeregowy Mieczysław Cempel. Gen. Za­
górski - wedle te.i wersji - miał wysiąść 11 
zbie.gu Krakowskiego Przedmieścia i ul. Trębac­
kiej, aby udać się do Łaini Fajansa. Ani poste­
runkowy Jan Borkowski, ani właścicielka kiM­
ku Maria Wąsowska, ani druga kioskarka Ewa 
Brogowi<:z nie zauważyły zatrzymującego sit 
samochodu. Endecka ulotka suger.uje, że tym 
~amochodem jechał ktoś podobny do gen. Wło­
dzimierza Zagórskiego. Wysiadł przy KTalkow­
~kim Przedmiekiu, a prawdziwego gen. Włodzi­
mierza Zagórskiego zawieziono innym samocho­
dem - Cadillakiem 24 - do mieszkania płk. 
Walerego Sławka (ul. Chopina 1), później samo­
chodem pojechał do mieszkania Kowalewskiego 
( ul. Królewska 1), a następnie do lokalu 
„Strzelca" przy u1. Dobrej 2. 

I tu się zaczy,na korowód zmauych wóv."Cu.1 
postaci. F. W. Oertzen pisze, źe gen. W. Za­
górskiego zawieziono do Szta·bu Generalnego, 
gdzie miał się spo·tkać z Józefem Piłsudskim, 
ale ten wyjechał. Wtedy phk. Bolesław Wienia­
wa-Drugoszewski kazał odwieźć. gen. W. Zagór­
skiego Cadillakiem 24, a generał wyraził chęć 
wykąpania się. Od\vieziono wii:c go do wojsko­
wej łaźni, gdzie płk. Bogusław Miedziński 1. 
ppłk:. Józef Beck zażądali, aby wyuekł się wal­
ki z marsza~kiem J. Piłsudskim. Gdy odmówił, 
obaj do niego sbrzelili. 
Tę wersję należy spokojnie odrzucić. Nie 

ulega bowiem wątpliwości, że płk. Bolesław 
Wieniawa-Długoszewski był już w tym czasie 
w Kaliszu. Jego rola w tej aferze sprowadzała 
się chyba tylko do zorganizowania samochodu. 
Musiał o niej wiedzieć więcej, dlatego zrobił 
wszystko, aby nie z~nawać. 

Natomiast korespondent „l.zwiestii" w Warr­
szawie - Eugeniusz Bratini pisze, że na Kra-• 
kowskim Przedmieściu w samochodzie, którym 
wieziono gen. Włodzimierza Zagórskiego, za­
brakło benzyny. I następnie, że „okolo godziny g 

• wieczorem widziano Zagórskiego rui Nowym 
Swiecie ~e Slawkiem". Znów pojawia się płk. 
Wa.Jery Sławek. ·~ 

Jeśli założyć - a wszy&tko na to wskaimje 

- 1.e powodem porachunków :r; gen. Włodzimie­
rzem Ostoją-Zagórskim były sprawy związane 
z jego pracą w wywiadzie ausłriackim, K-Stel­
le, że gen. W. Zagórski albo posiadał tajne ma­
teriały oociążające Józefa Piłsudskiego i innych 
legionist6w lub wiedział, gdzie ich szukać, to 
do pertraktacji w takiej sprawie plk. Walery 
Sławek był idealny. Uważany był za mocnego 
człowieka, stał najbliżej marszałka Józefa Pił­
sudskiego. W dwa lata póżniej - jak podaje 
Jerzy Rawicz - pertraktował w podobnej spra­
wie z gen. Józefem Rybakiem, też byłym pra­
cownikiem K-Stelle, który. mu wydał tajne do­
kumenty, a Walery Sławek zniszczył je. 

Jeśli tak było, to rozmowa z Walerym Sław­
kiem nie dała pożądanego rezultatu i lo.s ge­
nerała Włodzimierza Zagórskiego został przesą­
d.zony. Przewieziono go do lokalu „Strzelca" 
przy ul. Dobrej, gdzie „zbir11 rzuciły się na ge­
nerala Zagórskiego bijąc go, gdzie popadło" -
jak sugeruje endecka ulotka. Ale generał się 
nie załamał. W nocy przewieziono go do „Fortu 
I~egionów przy $ZOsie grójeckiej". Natomiast w 
lokal.u „Strzelca" podłogę, stoły i krzesła mjr 
Zygmunt Wenda kazał „wyszorować z krwi, tlu­
maczqc, iż w pokoju tym zaszedł nieszczęśliwy 
wypadek z bronią". Również korespondent 
„IzwiiestH" napisał 27 sierpnia 1927 r„ źe „Za­
górskiego trz11mają potajemnie w War3zawie, a 
ll sierpnia wywożą do Fortu Legionów". 

Tu wypada przypomnieć, że 10 !ierpnia 1927 
rt>l!ru zgłosił s.ię do gen. Józ·efa Dańca gen. Ma­
rian Kukieł :i: wiadomośdą, iż „generał Zagór-
1ki więzion11 jest w Forcie Legionów". Endec­
ka ulotka sugerowała, że „w dniu 8 sierpnia 
.amieni<>no 1.0 Forcie Legionów wartę wojskową 
~ StTzdca, j0iko baTdziej pewnego. Jeden i 
wartowników zeznał, it flyuał tej nocy głuche 
1trzaly „dochodzące i wartowni". W Forcie tym 
była za wartowni~ izba przez.nacrona do trace­
nia szpiegów i innych niewygodnych ludzi. Tam 
miał zostać zamordowany - wedle endeckiej 
ulotki - gen. Włodzimieu; Za,g6rski. 

Jest j~zc:i:e inna weTsja. Wedle niej 

GEN. WŁOOZłMIERZA 
ZAGORSKIEGO Z WILNA 
ZA WIEZIONO DO BRZESCIA 
ł tam umo;rdowano. Do Warszawy jechał so­
bowtór. Dlatego pUnowało &o dwóch oficerów. 
Wer•iłl tak- pr:zewtawił w liści• do redakcji ty-
1<>dnika „Swiat" Aleksander Karol Kędzior, 
płk. piJot. Nadesłał j1t aż x Londynu. Na popar­
oi• cwej koncepcji napisał: 

,„.funkcję 11r;:efa ek1pozytuf'f1 wywiad.owczej 10 
Brzekiu peinil niejaki mir Małek, później bi/I 
on IGolegq w Wyżs.ie; Szkoli Wojennej kpt. T. 
Piqtkowakiego, któremu z racji jakiejś popija­
wy n:kolnej z dumq or>owU?dztał, te on właśni• 
w1tp6l-u.czeatnice11ł w dihwidowaniu Zagórskiego 
w Brzdeiu". 

W „operacjr" 1e;j miał tet.t ttczestn1~yć, a na­
"'..t nią kiecować płk. Wacław Ko.tek Bierna~­
łd. Je:zy Rawicz w ksiątce poświęconej Wa­
cławowi Kostce Biernackiemu „Diabeł przegra­
ny" stanowczo odrruca t~ wersję, dowodząc, :i:e 
w tym cza5ie Wacłctw Kostek Biernacki prze­
bywał w Przemyślu . Gdyby wszakże miano wy­
bierać nefa takiej „operacji", to Kostek był 
idealnym. Jeszcze w Legionach zdobył sobie 
przydomeik: „WiełZatiel'', a w 1930 roku był ko­
mendantem twierdzy brzeskiej zamienionej na 
więzienie dla opozycyjnych posłów. Ale to już 
inna historia. Sądzę, że wypada zgodzić się z 
Jerzym Rawiczem, te przypuszczenie to je:'lt 
:zbyt naciągane i nieprawdopodobne. 

WHy1cy jednak zgodnie odir-zucaj- ofic.Jaln~ 
Wi!i'&ję o dezercji i przychylalją się do morder­
stwa. Skoro tak, tio wypada zapytać 

GDZIE PODZIAŁ SIĘ TRUP 
GEN. WŁODZIMłERZ.A 
ZAGORSKIEGO 
W odpowiedzi na w pytanif' pan1'!~ do~ć :n­
dz·iwiająca zgodność 

Friedrich Wilhelm OertzM: 
„Ciało generala wywieziono Ca,d:tllakie'l'l.t w 

1tronę Wilanowa i tcm, obciqwM kamieniami. 
wrz'UCOM M Wi•W'. 

Endecka 11lo·llka: 
„Zwłoki ge-neral.a Za.górskiego, obciążone ka­

mieniami f zmaHkrowane, uwzt1eon.o do Wistv 
pod Wilanowem". 

Autor lim do redakcjt ty.godnika „S ·iat" 
podpisujący aię „T": 

„Nieżyjo,cy już adwokat K. Berowski (Jerzy 
Rawicz cytując ten list zastrzega się, że na,z­
wisko było nie.czytelnie napi.sane), który był 
wówczas prokuratorem przy Sądzie Okręgowym 
w Wars.zawie, w okresie zaginięcia gen. Zagór­
~kiego mówił mi, że Wisła wyrzuciła trupa, kt6-
Tym się on i urzędu. zajmował, i twierdził, że 
byl to trup ge'1-. Zagórskiego, którego znał za 
życia". 

Byli i tacy, którzy prowadzili śledztwo na 
własną rękę. Jednym z nich był były wach­
mistrz :żandarmerii, Walerian Bodanowski. Na­
pisał on li.st w formie pyta11 do Ireny Zagór­
skiej, list przejęło wojsko prowadząće dochodze­
nie, liczono bowiem na to, że ukrywający się 
generał W. Zagórski zechce się skontaktować z 
rod~iną, i stąd dowiedziano się, iż Walerian Bo­
danowski działa. Dowiedziano się również, że 
many Bodanowskiemu z widzenia „szofer Hen­
ryk" opowiadał, iż „gen. Zagórskiego wyrzuco­
no w poiowie drogi między Warszawą a Rem­
bertowem z samochodu. nr 24 kolumny belwe­
derskiej". Zbigniew Cieślikow~ki (Tajemnice 
śledztwa K0-1042/27") utrzymuje, że ,.szofera 
Henryka" nie odnaleziono, a dochodzenie w tej 
, prawie nie dało żadnych rezultatów. 
Krążyła wówczas po Warszawie i taka we.r­

sja, że gen. Włodzimierza Zagórskiego prze ­
wieziono do Belwederu, gdzie doszło do rozmo-

wy z Józefem Piłsudskim, podczas kt6r~j ge­
nerał znieważył marszałka. Jerzy Rawicz l)rzy­
tacza i taką opowieść: 
„„.żandarm z ochronu Belwederu. opowiadał, 

że Zagórski wprowadzon11 do Pilsudskiego dość 
nonszalancko stanąi przed d11ktatorem. Wów· 
c:as Piłsudski miał krzyknąć: 

- 11-foże staniecie na baczność! 
W odpowiedzi na to Zagórski rękawiczkq tule· 

rzyt Pil3udskiego w twarz, a Beck, obecny przu 
tej „rozmowie", strzelił do generaca", 

Nie ulega wątpliwości, że Józefa Piłsudskiego 
wieczorem 6 sierpnia 1927 roku 11ie było w 
Warszawie, dojeżdżał już do Kalisza. Pozostaje 
natomiast inne pytanie, 

CZY JOZEF PIŁSUDSKI O TYM 
WSZYSTKIM WIEDZIAŁ 
\\'szystko wskazuje na to, że tak. 

6 sierpnia 1927 roku „Po.Jska Zbrojna" do.nio­
sła: 

„Dziś o godzinie 20.40 wyjeżdża ao Kalisza M 
uroczystości legionowe prezes Rady Ministrów 
Marszaiek Józef Piłsudski w towarzys,wie m.ał· 
żonki i córeczek Wand;:i i Jagódki". 

&le wyjechał wacznie wcześniej. 
Gen. Józef Daniec w tajnym piśmie do w~· 

skowego prokuratora płk. Stefana Kaczmarka, 
datowanym 10 sierpnia 1927 r„ tak wyjaśnia 
zmianę decyzji Józefa Piłsudskiego: 

' „Z powodu jednak, że jechać mialy jego d..zi~ 
ci, zmienit ptan i wyjechaŁ po poŁudniu autem. 
z tym, że gen. Zagórskiego prz.yjmie po powro­
cie z Kalisza i Szczypiorna". 
Właśnie po to wyszedł na dworzec mjtr Z1· 

gmunt Wenda, aby zakomunikować zmianę de· 
cy~jri gen. Włodzimierzowi ZagórskJemu. Nato­
miast gen. Józef Daniec po przyjeździe do 
Szczypio:na ila Zjazd Legionistów, był pev.my, 
że „gen. Zagórski będzie już w Warszawie zu­
peł;nie wotn11 i 1wobodny", totei nie omieszkał 
o tym opowiedzieć znajomym spotkanym w Ka­
liszu. 
WsPominałem już, :!:e 8 sierpnia 1927 roku 

przypadała sobota. Wszyscy byli legioniści udali 
si~ do Kalisza, inni wyjeżdżali odpoczywać. 
Było lato i Warszawa opustos·z:ała. Była szansa. 
że wiadomość o zwolnieniu gen. Włodzimierza 
Zagórskiego szybko się nie rozejdŻie. Ale się 
rozeszła. I nie tylko o .zwolnieniu. 

„Stawiam hipote ę - pisze Jerzy RaW1.cz 
k-:iążce „Generał Zagćnki zaginął..." - :e Pił­
sudski już w niedzielę rano (i .~icrpnia). ,ieszc:" 
przed wygloszeniem swego pr:emówienUi w Ka 
liszu r„.) :ostal przez $Wych współpracowników, 
którym poruc::ył załatwienie camt.s Zagórski, 
poinformowany o przebiegu wydarzeń w Waf'· 
i:awie". 

'\1 Kaliszu Józef P1łsud~ki po1viedział m .ln.! 
,,Nie dziwię się więc wcale, że do n.as agen~ 

tu.r11 się przyczepiły 1, ze obserwując n!ls , szły 
krok w krok :.:a nami agentttry obcych państw. 
agentury pl.atne, bo innej agentury świat nil' 
posU1da„. Gdy przys.:ly historyk dostęp mieć 
będzie do tajnych archiwów poszczegótnych 
państw„. wtedy ujawnione będa, b11ć mogty 
dossiers„. W tych dossiers z1lajdziecie na::wiska 
wielu t00.szych znajomych.„.". 

W Warszawie pain~wało wówczas przekonanie, 
7A ta „rozgrywka" nie mogla odbyć się bez 
wiedzy Józefa Piłsudskiego. Jego wielki zwolen­
nik, nigdy tego nie ukrywający, emigracyjny 
hi!to['yk Władysław Pobóg-Malinow~i, świa­
dom tych podejr~ń napisał wiele lat p6źniej: 

„Pode;rzenio. szły w kierunku pewnej mafii, 
r<'krutującej się % mlodszych elementów legio­
nowych, politycznie przeważnie głupców. Mafui 
ta tworzyć 8ię zaczęła rok, dwa pr:ed majem 
1926 w nadmiernym uwielbieniu i oddaniu dla 
Pilsudskiego. 01karżala ·ona starszyznę legiono­
wą. o to, że „osłabia", „skapcaniala", „obrosla w 
piórka", i :ie nie ma ju:i: energii ani chęci „wal­
czyć o komendanta". Nie rozu.mial.o to niemą­
dre grono, jak wielką krzywdę Tobi swoiTTM 
me~odami Pilstbdak.iemu właśnie". 

Czy rzec,zywiście? 
Stefan Kirzywosz~ki - C() ,przytacza. Jeny 

Rawicz - w „DŁugim życiu" opisuje, jak pię­
du umundurowanych oficerów wtargnęło do 
mieszkania byłego ' ministra skarbu, Jerzego 
Zdziechowskiego i dotkliwie go pobiło. Wtedy 
książę Zdzisław Lubomirski - szanowa~łti 
ceniony przez J. Piłsudskiego - dotarł do ~­
wederu i domagał się przykładnego ukarania 
sprawców. Na to Józef Piłsudski powiedział: 

- Ja ich 1zukać nie będę. 
A gdy Lubomirski nie ustępował, dodał: 

- Uczynię wszystko, co bęclę mógł, aby ich 
nie odnaleziono. 

Ale to wszystko domysły, hipotezy, przypusz­
czenia. Trzeba zgodzić się z opinią Andrzeja 
Garliekiego wyrażoną w książce „Od maja do 
Brześcia": 

„Mimo, iż wielu publicystów napisało na te?t 
temat sełki stron, sq to wszystko bardziej lub 
mniej sensacyjnie podane hipotezy. Żródła obec­
nie dostępne nie ;:;awiera,iq rl.ostatec :n ego ma­
teriału, by odpowied::ieć na py·anie. w jakich 
okolicznościach :ginął grmerctł Zagórski. Prasa 
r:ądowa i pr;:;e:: r:ąd inspirowana lansowala 
oficjalną wersję de:ercji. „ Niewielu jednak w 
to uwierzyło. 

Zagórski nie należał do postaci popiilarnych. 
Byt :amies;.any w aferę T'ranco Ml u„. a w cza­
sach legionowych czul się bard:iej oficerem 
ck armii niż Polakiem. Ale to ws::ystko :ei:do 
na clrugi plan. kiedy jasne stało się, że paell 
ofiarą skrytobójczego mordu politycmego. Nie 
mieściło się to w polskiej kulturze poli:yc:ne1 
1 nie moo1o być nu! tylko zaakceptowane, ale 
i zapomniane pr::c::: szeroką opinię". 
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Doko1łczenie 
ze strony 1 

lepszego strzelca Kaczmuka do 
USA. Szybko z~esz.tą z.naleźli 
godnego następcę. Nazywał się 
Andrzej Grębosz i był ko.lej­
nym nie chcianym dzieckiem 
ŁKS. Właśnie on przyczynił 
się walnie do zdobycia tego, o 
czym wszyscy od dawna ma.­
rz.yli. 

Widzew po 27 latach przerwy 
ponownie zameldował się w 
ekstraklasie. W 1948 roku był 
głównie dostarczycielem punk­
tów. Teraz miał o wiele więk­
ne ambicje. Warto przypom­
nieć nazwiska tych, którzy wy­
walczyli I ligę dla Widzewa. 
Byli to: ~amkarze - W. Surlit 
t Zieliński, obrońcy Kubicki, Le­
wandowski, Możejko, Chodako­
Włki, Janas, pomocnicy - Pyr­
dol, Haren, Kostrzewiński, Bla­
-chno, K. Surlit, napastnicy -
Benkes, Stępniak, Gapiński, 
Waliszewski, Bloch i Grębosz. 
Trener Jezierski dokonał wiel­
kiego wyczynu. W ciągu ośmiu 
lat doprowadził drużynę z ligi 
okręgowej do ekstraklasy. Te­
go przed nim nie dokonał w 
Polsce jeszcze nikt. 
Zdawano sobie jednak spraw• 

a tego, ie co I liga to ni• 
druga i :te drużynę należy 
wzmocnić kilkoma niezłymi 
piłkarzami. Działacze Widz.ewa, 
z prezesem Sobolewskim, st.a-

. nęli na wysokości zadania. 
Efekt - sześciu nowych za­
wodników, z których tylko je­
den, bramkarz Burzyński z Ar­
ki, był znany szerszemu ogóło­
wi kibiców. Dwaj następni po.­
zyskani: Boniek i Rozborski, 
grali do niedawna w repr~zen­
tacji Polski juni«ów. Pierw­
szy przyszedł z Zawiszy (Byd­
goszcz), a drugi z Górnika (Za­
brze), w którym częściej sie­
dział na ławce rezerwowych, 
niż przebywał na boisku. Po­
zostali to: Dawid z . Bałtyku 
(Gdynia), Kowenicki ze Star­
tu (Lódź) i kolega klubowy 
Bońka - zawadzki. Za Kowe­
nickiego, którego kiedyś bardzo 
pragnął mieć w swoich szere­
gach t.KS, Widzew oddał Star­
towi aż czterech piłka.rzy: Ben­
kesa, Lewandowskiego, K. Sur­
lrita i Zielińskiego. Tym razem 
nikogo jakoś nie chciał oddać 
ŁKS, choć miał liczną kadrę 
zawodników. ' 

Powitanie z ekstraklasą nie 
wypadło dla Widzev;a pomyśl7 
nie. Przegrał bowiem sw~J 
pierwszy mecz z Pogonią 
(Szczecin) 0:2. Ale jeszcze w 
tym samym miesiącu (sierpniu 
1975) odbyły się wiellde derby! 
na które cała sportowa Łódz 
czekała lata. Na wypełnionym 
po brzegi stadionie Widz.ew, 
niespodziewanie, ale całkiem 
zasłużenie, pokonał ŁKS 2:.1. 
Był to piękny mecz, a obyd~1e 
bramki strzelił Tomaszewskie­
mu mały wzrostem, ale wielki 
duchem - Blachno. Warto je­
szcze z.wrócić uwagę na fakt, 
że do 73 minuty mecz.u LKS 
prowadził 1:0, a zwycięską 
bramkę Widz.ew strzelił trzy 
minuty przed zakończeniem 
spotkania. Tym samym udo­
wodnił wszystkim, że jest dru­
żyną z charakterem, potrafią­
cą walczyć do końca bez. 
względu na wynik. Od meczu z 
ŁKS Widzew poi.był się debiu­
tanckiej tremy ·i już do końca 
sezonu grał bardzo dobrze. W 
końcu zajął piąte miejsce. 

Leszek Jezierski stworzył 
bardzo ciekawy zespół, grający 
nowoczesme, widowiskowo l 
ofensywnie, podobnie do srebr­
nej drużyny Kazimierza Gór­
skiego. Styl ten podobał się wi­
dzom, którzy coraz tłumnięj ki­
bicowali jedenastce z ulicy Ar­
mii Czerwonej, ale nie podobał 
się niektórym pseudofachow­
com. Uważali oni dobrze wy­
szkolonych techniczmie piłkarzy 
Widzewa za trzecioligowych 
kopaczy. Niedaleka przyszłość 
pokazała jak bardzo się mylili. 
Zbigniew Boniek stał się naj­
większą rewelacją ligi. Grał 
tak, jakby na boisku piłkar­
skim spędził całe życie. Nie 
czuł respektu przed żadnym 
przeciwnikiem. 

Ten 19-letni młodzieniec o 
długich, rudych włosach miał 
niebywały talent, a ponadto 
ogromną ambicję stania się 
kimś w futbolowym światku. 
Ponoć już na pierwszym tre­
ningu oświadczył starszym kole­
gom, ż,.e będzie najlepszym pił­
karzem w Polsce. zdobędzie ty­
tuł mistrza Polski. medal na 
mistrzostwach świata. wyjedzie 
później za granicę i będzie 
grał w najlepszej drużynie 
Europy. Rozbawił tym wszyst­
kich, ale dzisiaj już wiemy, że 
albo chłopak był iasnowidv•m, 
albo znał doskonale swoją Pił­
karską wartość. W każdym 
bądź razie w 19711 roku Boniek 
był pierwszoplanową postacią 
Widzewa, siłą napędową dru­
zyny i drugim jej strzelcem. 
Zdobył bowiem siedem bramek. 
O iedną więcej ~trzelił kolejny 
nabytek - Henryk Dawid. 

Trzech piłkarzy Widzewa za­
debiutowało w 1976 r. w re­
prezentacji Polski. Byli to: Bu­
rzyński, Janas i Boniek. 

Po tak udanym debiucie w 
ekstraklasie wszyscy z opty­
mlmiem oczekiwali rozpoczęcia 
nowego sezonu 1976n7. Tym­
czasem tuż przed startem wy­
buchła bomba. Leszek Jezier­
&ki odszedł do ŁKS. Widzew 
objął młody szkoleniowiec, Ja­
nusz Pekowski. Po jedenastej 
kolejce rozgrywek wyjechał 
niespodziewanie Janusz Pe­
kowski. Ponoć żonie sZikodził 
klimat łódzki. Nowym trene­
rem Wid1.ewa został były re­
prezentant kraju i były piłkarz 

'l'ermłn meczu 1 Manclieste-
rem zbliżał się nieubłaganie. 
Tymczasem kłopotów wciąż 
przybywało. Ciężkiej kontuzji 
nabawił się podstawowy gracz · 
zespołu - Tadeusz Blach.no. 
Andrzej Pyrdoł szykował się 
do wyjudu do Francji i teź nie 
można było na niego liczyć. 
Trenerem Widzewa był w tym 
cz.asie Brontslaw Waligóra. 

W niewesołych nastrojach 
WY'I'uszał Widzew do Manche­
steru. Liczono się powszechnie 
z wysoką przegraną. Telewizja 
chcąc nam zaoszczędzić przy­
krych wrażeń, nie przeprowa­
dziła bezpo~redniej tran~misji 
z tego spotkania. A szkoda. 

Z Za.włszy przybył Je~ewakł 
(wtedy nosił jeszcze kawaler­
skie naZ1Wisko Marchewka), by­
ły piłkaxz ŁKS l Startu. Za­
wodnik bardzo wszechstironny, 
mogący grać na wszystkich 
praktycznie pozycjach. Z ży­
rardowianki pozyskano Kamiń­
skiego, którego talent eksplo­
dował znaczniej pó7Jniej. Marek 
Pięta trafił do Łodzi z Górnika 
(Wałbrzych), Gajda z Górnika 
(Zabrze). Na wiosnę wrócił do 
Widzewa (nie bez przeszkód 
zresztą) grający podczas służby 
wojskowej w Legii - WlOdzi­
mierz Smolnrek. Ponadto uda-

. nie debiutował wychowanek 
Klubu - Plich. 

rozgirywek ok'azaly ilę nle do 
odirobienia. 

Na początku rundy wiosen· 
nej Stanisław BU!l'z.yński spo­
wodował tragiczny w skutkach 
wypadek samochodowy. Był to 
szok dla wszystkich. Nic dziw­
nego, że w meczu z Lechem na 
własnym boisku przegrał aż 
0:3. Później jednak wziął się w 
garść i zameldował się na me­
cie na drugiej pozycji. 

Po raz trzeci Widzew wywal­
czył iJrawo udziału w Pucharze 
UEFA. „W następnym roku bę­
dziemy grali w Pucharze Klu­
bowych Mistrzów Europy" -
twierdził Machciński. Ale na 
razie Widzew opuścił nękany 

Droga do tytułu Mistrza Polski 
. „ " ""' • . „' - „. . . . . „ 'l 

ŁKS, Pawel Kowatskt. Zmiany Widzew dokonał bowiem nie 
na stanowisku trenera nie lada wyczynu i z.remisował po 
wpłynęły ujemnie na postawę pięknej grze 2:2. Do 70 minuty 
drużyny w rozgrywkach. A przegrywali 0:2, ale w 76 mi­
wprost przeciwnie, Widzew nucie był już ręmis. Obydwie 
girał j~z.cze lepiej niż przed bramki strzelił kapitalnie gra~ 

rokiem i zdobył nieoczekiwa- jący Boniek. Takiego wyniku 
nie wicemistrzostwo Polski. nikt się nie spodziewał. 
Procentowało doświadczenie Dwa tygodnie później łodzia­
zdobyte „. poprzednim sezonie, nie zremisowali na stadionie 
ustabilizowany skład, a prze- ŁKS z Manchesterem i awan-
de wszystkim procentowała sowali do następnej rundy. 
puca Jezierskiego. Znów do- W lidze nadal nie szło im 
skonały sezon miał Boniek, nie najlepiej. Trzy dni przed re-
gorszy Janas, Burzyński, Bla- wanżem z Anglikami na tym 
chno. Możejko, w opinii wielu samym stadionie przegrali w 
fachowców, stał się najlepsz;Ym derbowym pojedynku z ŁKS 
lewym obrońcą w kraju, ale 1:2. Były to bez wątpienia naj­
do reprezentacji nie miał szczę- brutalniejsze derby Łodzi. Mi­
ścia. A szkoda. Bardzo szybki, mo · to sędzia nie pokazał ani 
dobry technicznie, równie po- jednej żółtej kartki, choć kil­
tyteczny w ataku ze względu ku piłkany zasługiwało ne. 
na świetny drybling i zaskaku- czerwone. Był to pożegnalny 
jący strzał, jak i w obronie. mecz sędzd.ego Karolaka z Ło­
Potrafił uprzykrzyć życie każ- dzL. Kibice do dzisiaj wspomi­
demu prawoskrzydłowemu w nają, jak to Ja.n Tomaszewski 
naszej lidze. Nawet Lato nie gonił po całym boisku Bońka, 
mógł. sobie z nim poradzić. bynajmniej nie po to, by mu 
Zdobywał się na wspaniałe uścisnąć dłoń. 
żarty piłkarskie, rooweselał wi- W II rundzie Pucharu. Wł­
downię, rozmawiał z kibicami clzew trafił na klasowy zespól 
w cz.asie meczu. Za to wszy- - PSV (Eindhoven) z braćmł 
stko właśnie kibice go uwiel- - Rene ł Wtlly van de Kerk­
biali, lecz w pożegnalnym me„ · hofami na czele. · Przegrał u 
czu przed wyjatdem do "' Fin- siebie_ pó dr~matycmej walce 
landi-i pewien bardzo· powatnY 3:5. W tewanżu uległ 0:1 ł za­
i z~razem bardzo kiepski sę- kończył pucharową karierę. 
dzia ukarał Możejkę za „dow- Holendrzy zdobyli '\l.i'ówczaa 
cipy" żółtą kartką. Andrzej Puchar UEFA. 
Możejko był symbolem błysko- 1 Rundę wiosenną Widzew roz­
tliwej kariery Widzewa w kra- począł bez Janasa, ale mimo to 
jowym futbolu. Rozegrał w je- ittał macznie lepiej niż w run­
go barwach przez 11 lat ponad dz.ie jesiennej. W sumie zajął 
350 spotkań. w końcowej tabeli 10 miejsce. 
Łódzcy kłbice z niepokojem Do sezonu 1978/79 widz.ewia-

oczekiwalł na wyniki losowa- ey przystępowali w przemeblo­
nia Pucharu UEFA. Od czasu., wanym składzie. ale ze spory­
gdy ŁKS walczył z mistrzem mi nadziejami. Wszyscy zapo­
Luksemburga w Pucharze Klu- wiadali walkę o taką lokatę w 
bowych Mistrzostw Europy, io- lidze która gwarantowałaby 
dzianie pozbawieni byli pucha- po~ót na euiropejskie boiska. 
rowych emocji.' W lipcu 1977 Prezes Sobolewski wychodził 
roku Widzew znał j'ILŻ swojego bowiem z założenia (nie bez ra­
pierwszego rywala. Był nim cji zresztą), że tylko konfron­
slynny Manchester City, znany tacje z czołowymi klubami Eu­
doskonale z potyczek z Górni- ropy przyczynią się do wzro­
kiem. Trzeba przyznać, że los stu poziomu drużyny, z której 
nie był zbyt łaskawy dla Wi- tymczasem odeszło 7 zawodni-
dzewa. · ków. 

Były to w sumie bardzo uda­
ne zmiany, może z wyjątkiem 
bramkarza Gajdy. Doskonały 
duet napastników stworzyli 
Pięta i Smolarek. Szczególnie 
ten pierwszy miał duży udział 
w :zdobyciu przez Widzew po 
rai!: drogi w histodi tytułu wi­
cemistrza Polski. Był najlep­
szym strzelcem. drużyny StJJnt­
slawa Swietka, który w run­
dzie wiosennej zajął stołek tre­
nerski, zwolniony przez Wali­
górę. Marek Pięta wy·różniał 
się dobrym wyszkoleniem tech­
nicznym, niezwykłą walecznoś­
cią 1 „ciągiem" na bramkę 
przeciwnika. Potrafił wepchnąć 
się w największy tłok na polu 
karnym i celnie strzelić. 

Widzew dotnymał słowa i 
powrócił nil pucharowy S?Jlak:. 

Tym razem kadera łodzian 
\rwała wyjątkowo krótko. Już 
w pierwszej' rundzie wyelimi­
nował ich słylil.ny francuski St. 
Etienne, znany w Polsce z po­
jedynków z Legią (przegrane­
go) i Ruchem (wygranego.). 
19.Ix.1979 r„ w pierwszym me­
czu rozegranym w Łodzi, Wi­
dzew potirafił wygrać 2:1 
(bramki: Boniek, Kowenicki), 
choć występował !ut bez Ga­
pińskiego, który wyjechal · d 
Danii i grał w klubie :A:vidov­
re (Kopenhaga). Wystąpił nato~ 
miast w tym spotkaniu nowy 
nabvtek klubu - Piotr Romke 
z Włókniarza (Kalisz). 

Ale wróćmy do sezonu 1979/ 
80. Ligę zaczął Widzew kiep­
sko, dlatego też po X kolejce 
rozgrywek zjawił s.ię młody tre­
ner, Jacek Machciński, były asy­
stent Jezie-rskiego. Znał dobrze 
swój fach, choć samodzielnie nie 
prowadził jeszcze żadnej drn­
żyny. Był kontrowersyjną po­
stacią. Butny, arogancki, pew­
ny siebie, nie lubiany przez 
dziennikarzy, zapowiadał wal­
kę o zdobycie tytułu mistrza 
Polski. Podobny był pod tym 
względem do Huberta Wagne­
ra. Trzeba przyznać, że Mach­
ciński był barmo bliski zTeali­
zowania swojego celu, jednak 
straty poniesione na początku 

chorobami Błachno, który prze­
szedł do Cracovii oraz Dąb­
rowski ze względu na wyjazd 
do Finlandii. Ze Startu (Łódź) 
przybył były reprezentant Pol­
ski juniorów, 24-letni wówczas 
Paweł Woźniak. 

Los jak zwykle nie szczędził 
łodzian. Przyzwyczajeni już do 
wailki z silnymi drużynami, nie 
obawiali się Manchesteru 
United. Anglicy też byli pewni 
swego. Po remisach 1:1 w Man­
chesterze (kapitalna „bomba" 
SurlLta) i O:O w Łodzi, Widzew 
awansował do II rundy. Tam 
czekał na niego słynny wloŚki 
Juventus (Tlm'yn). 22.X.1980 r „ 
po bramkach GręboS1Za, Pięty i 
Smolarka łomianie zwyciężyli 
po przepięknym, pełnym dra­
matyzmu spotkaniu - 3:1. Re­
wan.ż w Turynie przypominał 
czasy walki Górnika z Romą. 
Po dogrywce było 3:1 dla Wło­
chów. Rzuty karne egzekwował 
Widzew. Kolejno pokonali Zof­
fa - Tłokiński. Grębosz, Smo­
lairek i Boniek. Natomiast Mły­
narczy>ka zmusił do kapitulacji 
jedynie Irlandczyk Brady. 
Dwie jedenastki w fenomenal­
nym stylu obronił Młynarczyk. 
Był to wielki i zasłużony suk­
ces łhll'bitn:Jch piłkarzy. W IIl 
rundzie zmierzyli się ponownie 
z angielskim klubem Ipswich. 
Tym razem jednak nie powio­
dło się. 26.XI.1980 r. Widzew 
poniósł klęskę, przegrywając 
aż 0:5. Szam na awans nie by­
ło żadnych. Na dodatek, do re­
wanżu z Ipswich Widzew przy­
stąpił osłabiony brakiem Boń­
ka, żmudy i Młynarczyka. Mi­
mo to potrafił wygrać 1:0, po 
strzale Pięty i z honorem roz­
stał si~ z pucharowymi wystę­
pami. 

Do rU111dy wiosennej Widzew 
przystępował bez trzech pod­
stawowych graczy. Uzupełnią­
no skład nowymi nabytkami, 
jakimi byli Janisz z Górnika 
(Wałbrzych), Sajewicz z Włók­
niarza (Pabianice) oraz wycho­
wankowie - Mierzwiński i T. 
Jacek. Wrócił też z wojska Ka­
miński. Niemniej trener Mach-

Oni wywalczyli awans do I ligi. Stoją od lewej: Zygmunt Szam alek, Wieslaw Kaczmarek, Jacek Machciński Stefan Wrońsl(i, 
Wieslaw Surtit, Janusz Kubicki, Zbigniew Bekas, Andrze1 Stępniak, Dariusz Zieliński, Jerzy Krawczyk - preze;, Leszek Jeziersi..i 
- trener, Zbigniew Skrzypek - wiceprezes, Ludwik Sobolewski - wiceprezes, Jerzv Służewski - dyr. kubu. Klęczą od lewej: 
Wojciech Pawlak, Andrzej Grębosz, Andrzej Możejko, Pawel Janas, Tadeusz Błachno, Krzysztof Surlit, Andrzej Pyrdol, Tadeusz 
Gapiński. Foto: M. Za;idler 
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clftskł stanął przed bardzo truiI• 
nym zadaniem. Zwłaszcza, że 
Janisz absolutnie nie pasował 
do zespołu i daleko było mu 
do klasy swojego sławnego ko­
legi z Wałbrzycha, Pięty. Nie­
źle natomiast sprawdcdli się 
Mierz.wiński i Sajewicz. 

Widzew chciał jednak udo­
wodnić wszystkim, że i bez 
Bońka potrafi dobrze grać w 
piłkę. Do każdego meczu wi­
dzewiacy przystępowali nie­
Z\Vykle skoncentrowani. Wal­
czyli z pasją i poświęceniem do 
ostatnich minut. To, co wyda­
wało się niemożliwe, stało się 
faktem. Mimo wszystkich prze­
ciW111ości losu, Widzew wywal­
czył tytuł mistrza Polski. Ja· 
cek Machciński dotrzymał sło­
wa. 

Bardzo udany sezon miał sły­
nący z piekielnie mocnego 
strzału K. Surlit, zdobywca 
na:jwię'ics.zej ilości bramek dla 
Widrzewa. Również dobrze gra­
li Rozborski, Tłokiński, Pięta, 

, Smolarek, Plich, Grębosz i Je­
żewski. Kary nałożone na Mły­
narczy>ka i Bońka zbliżały się 
ku końcowi (Żmudę odwieszo­
no wcześniej, gdyż był potrze­
bny na mecz z NRD i wyda­
wało się, iż Widzew będzie 
mógł spokojnie przygotowywać 
się do debiutu w PKME i do 
obrony tyturu mistrza Polski. 
Jednakże los okazał się nie­
zbyt łaskawy. Ponoć Grębosz 
próbował kupić mecz z Zawi­
szą. Wprawdzie nic mu nie 
udowodniono, ale 2-letnia dys­
kwalifikacja stała się faktem. 
Odszedł również trener Mach­
ciński, który miał dość już 
wielkiej piłki. Na jego miejsce 
przyszedł twórca sukcesów 
Sląska (Wrocław) - Wladyslaw 
żmuda. 

Debiut 10 pucharze nie wy­
padl okazale. Łodzianie trafili 
od razu na slynny Anderlecht 
i przegraii dwukrotnie - 1:4 
u siebie i 1:2 w Brukseli, po 
nie najlepszych meczach. Jedy­
nie Smolarek dał się mocno we 
7.lllaki defensywie Belgów. Na­
tomiast trzon reprezentacji na­
rodowej oparł trener Piechni­
czek o piłkarzy Widzewa. Miał 
dobrego nosa, bowiem Smola­
rek był głównym bohaterem 
zwycięskiego meczu z. NRD w 
Lipsku. 

Tymczasem w lidze Widzew 
walczył dzielnie w obronie kra­
jowego prymatu. Na wiosnę u­
danie wprowadził się do dru­
żyny kolejny wychowanek klu­
bu, stoper Romański. Końców­
ka rozgrywek była niezwykle 
diramatycz.na. 

Po porażce z Gwardią w 
Warszawie wydawało . .się, że 
widzewiacy sti-aeili bezpowrot­
nie szansę zdobycia mistrzo­
stwa. A jednak w ostatniej ko­
lejce. dzięki zwycięstwu Wisły 
we Wrocławiu, Widzew malazł 
się po raz drugi z rzędu na 
mistrzowskim tronie. 

Wiadomo jednak było, że po 
Mundialu wielu piłkarzy wyje­
dzie za granicę. Ale na razie 
był Mundial, gdzie czterech 
widzewiaków: Młynarczyk, 
żmuda, Boniek i Smolarek 
miało niepośledni udział w suk­
cesach polskiej jedenastki. 

Do rozgrywek sezonu 1982/83 
.Widzew przystąpił w dość 
gruntoW111ie przemeblowanym 
składrzi~ ·Boniek znalazł się w 
Juventusie (Turyn), żmuda w 
Weronie, Pięta w Hannowerze 
96 (,RFN), Możejko i Jeżewski 
w Finlandii, Plich w Legii 
(służba wojskowa), Sajewicz 
powrócił do Motoru (Lublin), a 
Lonka wrócił do Polonii. . 

Niełatwo było zapełnić luki, 
a jednak działacze Widzewa 
dokonali tego. Sciągnięto z Ru­
chu bramkarza Bolestę, a ze 
Sląska - reprezentanta kraju, 
Wójcickiego. To były pows.zech­
nie znane w polskim futbolu 
nazwiska. Znalazła się też w 
Widzewie cała plejada mło­
dych, utalentowanych zawod­
ników, byłych reprezentantów 
Polski juniorów: Wraga z Błę­
kitnych (Stargard), Kuniczuk z 
Gryfa (Słupsk), Myśliński z 
Siarki (Tarnobrzeg), Waśniew­
ski z Nogatu (Malbork). Oprócz 
wyżej wymienionych trafił do 
Łodzi także świątek z Wisły, 
Gierek z Radomiaka i Matusiak 
z Boruty. Co warta jest ta 
młodzież z Widzewa, mogliśmy 
się naocZ111ie przekonać pod­
czas wspaniałego, rewanżowego 
meczu z Rapidem w II rundzie 
PKME. 

W tak gruntownie przeme­
blowanym składzie Widzew do­
konał tego, czego nie potrafił 
dokonać z Bońkiem i Zmudą. 
Awansował mianowicie do 1/4 
PKME. W lidze również radz.i 
sobie bardzo dobrze. Zmieniły 
się więc nazwiska, ale nazwa, 
jaką nadano Widzewowi: „dru­
żyna z charakte~em" - pozo­
stała. 

WITOLD 
LEWANDOWSKI • 
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Z 
a oknem młeg, mrł>z, nw!e!a, a:r~ 
pie pewnie za kołnierz - · kto w 
taką pogodę przyjdzie na cmentarz? 
Albo przyjdą, będą przedeptywać z 
nogi na nogę, chuchać w zmarznię-

te ręce, zerkać. na proboszcza, czy aby prędko 
•ię ze wszystkim uwinie - może też jedną 
.zwrotkę. przepuści, szesnastkami zaśpiewa, żeby 
prędzej mieć z głowy. Albo schowają twarz w 
kołnierz i w nogi, na przełaj, aby szybciej do 
bramy, do tramwaju, do domu. 

I tak sobie leżę, i myślę, i patrzę na tM 
mróz za oknem, zawieję i coraz bardziej mi 
1mutno. Zaczyna już. pewnie zmierzchać, albo 
tylko w oczach ciemnieje, na dalekim łóżku 
ktoś pochrapuje, więc jeszcze jestem, bo prze­
cież. w niebie me chrapią - tam wszystko 
brzmi harmonicznie - harfa to harfa, obój 
tylko na „Warszawskiej Jesieni" kojarzy się z 
ubojem. 

!kuliłem się w łóż.ku - może mnie tam :s 
aóry ni~ dojrzą dziś jeszeze? 

>fa sąsiednim łóż.ku ktoś podniótł ,tow4-

' !'-- Rąbie znów pana' 

- Trochii. 

,..... Mojego nwagra teł tak rąbało, rąbało i... 

- •• ..i mu wycięli? 

, - Wycięli. 

- No wicki pan. I po lłl&PM'ie. 

- lfo„ We trz:r dni potem unmt. A!be taki 
Kowalski oo tu leżał ze mną na Hli. Ale oo 
~m bądę panu 1adał. Jutro 110 idzie pod ko­
dk i ... 

- Jutro!? 

- A coś pan m~ał? Wisi pall !Id w ~ 
oe. Nó i ten z dwójki, od przepukliny. Paa 
najpierw, on na drugiego. Panie! Ja tu wiem 
wszystko. Na palcach mogę panu każde10 wy­
liczyć„. Gdzie pan pracuje? 

Jencze dwieście lat temu o familię by mnie 
sapytał. Z których to, ~ j.aki<:h, czy czasem ni• 
% tamtych, ale teraz socjalizm, ludzie pasjonu· 
ją się pracą, praca tylko się liczy, n jakim 
biurkiem kto siedzi, za jak~ ladą 1ię sM>i, 

- Gdzie pan pracuje? - powtónyt llośnłeł. 

- W ukol•· 

- Dobra, dobra, ale w jalrlej? W pod!tawo-
~j czy w średniej? - poderwał 1i1t na ł6żku, 
poatawił Ufty, 

- W średniej - •ybko odwróciłem "' M 
drugi bok, jakiś aniołek przeleciał nad głcwlL, 
a ten mi tutaj o sprawac}\ przyziemnych. W 
średniej, w podstawowej, co za różnic-, matury 
tam przecież zdawać nie będę. I tak ~lll jej 
J>ewnie już nie zdał. 

- Panie! No to„. - podbiecł do Mtlra, łolll­
oiami się oparł o poręcz, zaciera dłonie. 
Jak to dobrze, :ie pan tu sią znalazł - tak do­
brze to nie jest, ale niech mu tam jut będzie. 
- Mój ósmą klasę kończy akurat i.„ boję się, 
te będą trudności z tym wie pan„. - zwolnił, 
utrzymał się, za szybki pewnie wziął rozpęd, a 
tu po kolei pewnie coś trzeba. - A- kafelk6\!\• 
eł<> łazienki czasem nie potr:i:ebuje profesor? 

- Nie potrzebuję - odwróciłem się na trze­
et bok, ale już z tamtej strony mnie dopadł. 

- A co potrzebuję profesor? To się załatwi. 
Natręt. Jak Pana Boga kocham, :ie natręt. .. 

- Zaraz, zaraz - zmartwiłem się nagle 
dawniej mówiłem „jak Boga kocham", a te­
raz.„ tak jakoś samo„. „jak , Pana Bog;i". Z du­
tej litery„. To „P". To już tak źle ze mną? ... 
No nic. Jeszcze myślę, analizuję, kombinuję, a 
od tego tu - spojrzałem zezem na faceta 
tak normalnie si11 przecież nie odczepię od 
niego. 

- Szafę do przedpok-0ju - strzeliłem w le­
wo. Skąd weźmie szafę kafelkarz? - Z szafą 
do przedpokoju mam raczej kłopot. Chciałem 
taką pod sufit, z czterema drzwiami, z boku 
przystawka na buty. - Po co mi azafa, na­
wet przedpokoju jeszeze nie miałem. 

Podrapał się w głowę jak Kałużyński w te­
lewizorze, odwrócił do okna: na ostatnim łóżku 
ktoś leży z rękami w bandażach. 

- lgnac! Chodź no tu, prędko„. To jest sto­
larz - pochylił mi się do ucha. - Też chciał 
kafelki. Ale po co bym mu miał dawać. W do­
datku dla jego zięcia, a jego zięć jest wetery­
narzem, a ja przecież psa ni,e mam, po chole­
rę mi taka :imajomość? Ale jakby on panu tę 
szafę słuchaj pan dobrze, a pan mi, no„. z tym 
chłopakiem, to wtedy.„ ja jemu, dla tego zię­
cia, weterynarz też może komuś na wymianę 
1;ią jeszcze przyda„. 

I wtedy zapomniałem nagle, :i• miałem 
umr:i:eć, pewnie i śmierć też już nieaktualna, 
no bo jak ten tutaj.„ a facet bystry, ma się 
na ludziach„. chce jeszcze ze mną, w łóżku 
interesy ubijać, no to chyba nie jest tak źle 
jeszcze ze mną, z byle umarlakiem by się 
przecież nie wdawał. „Potrzebuje pan kafelki 
do łazienki, to się załatwi"„. Wszystko się teraz 
załatwi, po drodze można zajrzeć do nieba, 
może tam też coś spod lady, na boczku - nie 
wi~m tylko, czy oni .mi tam, czy ja im, bo 
przecież człowiek :i prezencją, oblatany już tro­
chę po sklepa<:h„. 

Tyle, że mi się jeszcze nie śpieszy. Najpierw 
tam, w koniec korytarza, na wózku. Już leżę 
na stole, lekarze pochylają się nade mn~, · 
martwią się, czy aby się udą. Pocieszam ich 
jak umiem. Mówię, że jestem człowiekiem do­
brze wychowanym, mama uezyła mnie zawsze, 
żeby bez pożegnania nie wychodzić, no więe 
akoro się teraz z nimi nie żegnam, mogą wziąć 
te swoje scyzoryki i zacząć mnie patroszyć -
głupiego kawału im nie zrobię, nie ucieknę 
przez sufit. 

- Przepraszam, a <:zęści zamienne 1ą? 

-.., Cielęce. 

Sięgałem zwykle wytej. Ale skoro musi był 
cielak, niech będzie cielak. Kiedyś trochę pod­
rośnie i stanie się krową. Jak to dobrze, że :s 
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krowami bytem za"WSze na ty. Tak e2:ęsło me­
delowały mi w życiu do krajobrazu, że aż Mika 
była o nie zazdrosna. .,Po co ci krmva, masz 
przecież mnie" - mówiła. 

- Będę miał wtedy coś z krowy, prawda? 

-Tak. 

- Nie szkodzi. Lubię przyrodę. Ale proszę mi 
powiedzieć na co operowani byli ci, którzy ma­
ją w sobie coś ze świni? 

Tak. To nie sztuka ze świni zrobić serdelki. 
Trudniej - odwrotnie. Czasami jednak, przy 
odrobinie szczęś<:ia, można jedząc serdelki ' .zo­
baczyć świni~. Nawet na stanowisku„. 

A w drugim akcie koniecznie jakaś dziew­
czyna. Biała siostra. Weszła właśnie przed 
chwilą na blok pooperacyjny. Ale jaka!.„ 
.Jeszczem mało ruchawy, obolały, taki bardziej 
jeszcze z niebieskiego kosmosu niż z Ziemi, 
al'lt ona już rzeczywista. Na rzeczywistych no­
gach, a l~psze one od tych tam niebieskich -
chłop zawsze j~t chłopem, nawet na tamtym 

be Weil\ł jeezcn ft\!erw, mf putt, tł& tysłttea • 
liczyła już pewnie, albo jej się wszystko teł 
myli, od początku liczyć zaczyna. 

- Ale nie wiem, czy to wypada„.7 

- Wypada, wypada! 

Ja)ci ten szpital jest jednak cudowny - stąd 
dużo wcześniej jui widać niebo: spojr:i:ała z 
góry niebieskimi oczami. 

- Zapytać?„. - wyszeptała, nie zamykaja.e 
już warg do końca. Gdzieś tam, pomiędzy ka­
wałek języczka przesunął się ze ~chodu na 
zaehód. 

(Ania jej pewnie n• imię, eóż imię, sam i• 
sobie nazwę) w najłagodniejszej tonacji, ściszo­
nej, miękkiej, jak cały teraz ten szpital, łóż­
ko, podłoga, szpa·ry w podłodze. 

Skinąłem głOWl\· 

- Nie napisałby ml profesor wypracowania 
s „Wesela"? Mamy na sobotę. to już nie zdążę. 

Z doświadczeń 
bywalca 

(gawęda szpitalna) 

HIMaYK CZARMICłCI 

ftńee\e. ~~IM ał• M lfl"llPym ..,.. ,.. 
patrzyłem • prawy. Boże! Zeb„ tai de lll!lf9 
podeszła„. 

I na1l• w9J11,ęk Ilię J!ill. te ndowne ,;... ł 
po1zukała mnie wzrolli.em; i ~bila tlę pł,taml 
od drzwi rseczywlstych, na rzeczywistych no­
iacb. Lepese one od iych tam niebi•lcich, 1 
poszybowała zręcznie pomiędzy łóżkami do 
mnie - też j~zcze, jak dotąd, rz:eczywittep. 
Ze str:r;ykawk~ wmiesion" dumnie "° t6r1. 

- OJ, pokluli pupin,, pokłuli - odkr7ła 
kołdrę, skryłem •i• a mitydu poml.są Di„ 
bieskość. Tam kartki na koszulin• j't& niepo­
trzebne, człowiek tw6r boski, IOłf'IO ~yła 
wstydzić 1ię już nie tr.zeba. - Ale jak pr.ąJdll 
robić panu .taatrzyki - zatrzepotała słowami 
siostra - to niech pan powie, że ja mam llOClle 
dyżury i ja to zrobię. ·Wezmę iglę jednorail>w· 
kę, ostrą, w ja·i: IObie dziabnę, pan nawet nie 
piśnie. 

Na stoliku tkletrzegła ni• dojedzone l&1ka na 
~wierć miękko. Białko tak łloi' eiUnęło, ile 
część jeszcze w jajku, a drugi koniec pod łół­
kiem. Brr. 

- No pewnie, te pan tego nie s2adł, kto • 
tak jajka gotuje? Białko to się musi tak łe.!9· 
nąć - pokazała na dłoni - tylko ż6łtko jest 
żółte i sobie pływa. - Też jej się, bidulce, M 
żółtko z żółtkiem pomieszało z wrażenia. - Al• 
to nic. Jutro ugotuję panu jak trzeba. I niech 
pan od nich nie bierze. Chłodnicze. A ja panv. 
przyniosę świeże. 

Jestem chłopak pr:r;ystojny, widać • nawet 
przez koldrę, w niektórych tylko miejscach 
garbaty i łysy, no to się i zakochałił dziewczy­
na. Od pierwszego wejrzenia. Baby lubią ta­
kich podzdechniętych, bezradnych, sponiewi ... 
ranych, bohaterów porżniętych - tak przyje­
mnie toto I>Q.tem odchuchać, pomatkować i 
''1rskrzesić. Jak to pisklę w Inkubatorze wratll­
w~ na wszelkie nieszczęścia dłoni. Patrzy zre­
sztą sarnimi oczami, usta nabrzmiałe 'ezerwie• 
nią, niewinne w pogodnym zepl!uciu - tyle 
w męż<:zyźnie wartości, ile w nim romantyzmu, 
;yle w kobiecie uroku, ile zepsuda - "Pocało­
wać te usta i choćby umrzeć - tak niewiele 
przecież bra·kuje, i na lewo, 1 do tych u.t -
poehyliła się właśnie mi nad pośladkiem 
rzeczywiście nie boli, tylko ciepło tyeh ~)I: 
spowitych w najczulszy aksamit i odpłynęła :aa 
samo dno piekieł, do których bym zaTu sho6-
by i na piechot,. 

Całll 1'lOC nie zmrużyłem już oll& po tym na­
sennym za1trzyku. Musiałem pn;epowiedzieć jll 
s-0bie, nauczyć się jej na pamięć. Tych słów po 
kolei, i tych, które powiem. Zobac~ ją jutro, 
pojutrze, na kawę się wybierzemy, na koniec 
świata w· śnieg, góry, nad morze, ustami będę 
śnieżynki z rzęs jej zdejmował... - wszystkie 
z niej zdejmę, trzydzieści osiem, trzydzieści 
dziewięć, czterdzieści, pięćdziesiąt, już chyba sto 
i parę kresek - twarz płonie, no to co? No 
to się z nią ożenię - do rozwodu jut prawie 
doszedłem, nim przyszła nazajutrz. 
Rzeczywiście - igła była najezulsza, jajka 

aż. trzy r:jadłem, chociaż jedno mi tylko ugoto­
wała. przedeptuje :i: nogi na nogę, jest, nie 
odchodzi, przycupnęła na łóżku półgębkiem, 
uśmiecha się, któryś z pacjentów śpi, inny chra­
pie, inny jesz<:ze inaczej, ale ją tylko widzę, 
na pewno kocha. pub! mierzy„. guzik tam 
puls: do ręki si' po prostu dotyka, nieśmiało, 
życie j111t piękne także w styc;i;niu, we wrześ­
niu„ 

- Chciałam 1ię pana o eoś zapytać„. 

Oczywiście. Na palcach brak mi obrączki, 
ciekawa, czy kawalerem czy rozwiedzionym jui 
jestem. Subtelna. Tylko chciała, ale o nic nie 
pyta. Tak zachowuje się tylko zakochana kobie­
ta, znam się na tym. 

- Chciałam silł tylko o coś zapytać„. - chy-

„ • • 
_....,.,,.. palłf 

- J)słsł&j • • ......-. pulłe ~i'ft. _ .... 
_ ... _ 
- l.aiwo paau tak mbw16. 04 pana ltnmy 

tD aw.n wesystko dobrse wyglllda, ale ja ca-
- -. dżeta~ olla nie samknt. 

- W~ dam PMN prOllllR t ~ pen 
..,.t )air: nłemowl-. - „„ dolrtMP( _„ 

- To Jl99. mnt:e ~ ,._ ~łf 
- Mote )a, małe kto inny. 

- lwi )I wł.em, k ni• 1rio tnnp. 

- A. te •klld llłb:r! 
- l!lo to •&JiH „. 111'Jlłemf 
- To pan nie włe, ie chorym de dyturlrl 

wchodzić nie wolno? Za duto pan się intere-
1Uje nie twoimi tprawamL 

- l'łie awoje? A ten wyrostek to niby nyj? 
h. lubię wiedzieć. A jakby co, nie daj Boże, to 
pan przecież i tak na pogrzeb nie przyjdzie. 
To nieeh choć wiem kogo mam straszyć po­
iem po nocach. 

- Panie }l[owalclt(I„. Xa takie atuPfltWG! 

- Głupstwo, 11iegłupetwo„. W pracy \l c61'1ri 
był taki jeden. Nie wiem. Może wycięli mu 
wyrostek nie ten eo trzeba, a J:)t"awidłowy n­
o.z$ 1ię paprać?' 

- Dobra, dobN.. A eo • PD1l te J'ęte tak 
eł.-1• lat•ill? 

- Co maj• lata~.~ P~e na wtzelkf. w:r­
padek. Już taki jestem nerwowy. A jakby pał'I. 
dokt6r tak trochę„. po majomolioi go eiachm,11 
'l'o bym •i• nie bel 

,... lek to ,,po snajomoftł'"? 

- Mote lepez,.. kozilrlem, eą jak tam.„ A 
nie potrzebuje pan doktór ezasem kafelków do 
łazienki? Albo może 1 dzieciakiem •Il w szko­
le kłopoty, oo? 

- Ucay paa w azkole! 

- Nie. ale koleguj• 1ię 1 takim jednym.„. 
'1'o bym . wtedy ja jemu, ł:G znac:i:y ternu od 
12:afy, tamten mu szafę, a on za to panu, a ja 
tamtemu kafelki, jeśli pan akurat nie potrze­
buje.„ A może doktór ma psa? Bo ja znam je­
dnego weterynarza, to jakby eo„. „ • „ 

- Icnac, M ehyba -. naf1t tut będ:!len miał 
1 głowy. 

- A mówiłem profesorko~ti, teb~ sh1 na łót-
ku nie wiercił. 

- To nie od tego. Trzecia doba najgonza. 
- Mówiłeś, że dziHiąta. 

- Dziesiąta tet, ale trzecia najgorsza. Mo I 
Wl:!ęło. Prawie eałll noc mu robili tę drun 
operację. 

- A ja mu szafę i tak zrobię. 

- Po eo? 

- W lewo mu ezy w J:>rawo, ale Iłowa .ftie 
zmienię. Jak będzie l!zafa. to i b~dzie właści­
ciel. Musi 1ię 1 tego wyli:i:a~. 

- Jl. 'Wien, !lnae, te l'!łe hpu'ę' 

- No bo trzeba w coś wierzyć. Mote to 
"'tedy dojdzie do niego? 

- Po podłodze? 

- Choćby i po podłodze . 

* • * 
.„w muzeum ciszy na ścianie willi ślad po 

cieniu. Cień nie ma już barwy, ni ks:i:tałtu, ni 
brzmienia. I śladu już nie ma. I <:ienia„. Do­
brze, cicho, nic już. nie boli. 

- Siadaj, synu. Odpocznij. 

Schyliłem się, przykucn"łem - szwy po ope4 
ucji nie bolą, rzec:i:ywiście nic już nie boli, 
cudownie. spokojnie będę mógł już sobie po­
szukać, rozglądam się pod nogami, wszędzie 
już blisko, tylko rękę wyciągnąć.„ 

- Czego szukasz, synu? 

- Kasztan6w„. Kasztany w parku dla minie 
zbierał, gdy prosto z nieba spadały kasztany. 
Za chwilę przyjdzie i razem będziemy zap lać 
świeczki na choince. Pamiętam. Była kiedyś 
choinka. I ojciee. To on ją dla mnie wymyślił. 
Zimą. Żeby się rozgrzać. Czuję ciepło jego 
dłoni, które rozgrzewały mi palce„. Ojciec, Oj­
eu. Z ojcem... odmieniał się przez najładn:ei-
1ze przypadki. 

- Siadaj. 

- Kąpałem się ..,,, n.iebieskich 1podenka<:h. 
. Skakaliśmy do r:i:elei ze sterczącego nad wodą 

korzenia, bo brzeg był tam grząski. Przedziałek 
na głowie % prawej strony. Pasek zapinał się 
na ostatnią dziurkę, taki byłem chudy. Scyzo­
ryk.„ 

- To jut tylko szczegóły. 

- Tak mało kiedyś istotne, tak ogromnie 
· dziś ważne. Mój pierwszy w życiu scyzoryk. 
Dwa ostrza i szpikulec do czyszczenia paznokci. 
A teraz mam czyste. Szkoda.„ To mniejsze by• 
łc> bardziej ostre. Nie używałem go. Było na 
.zapas. Na jakąś szezególną okazję. Dobrze tak 
mieć eol na zapas ..• Gdzie mój scyzoryk? Gdzie 
palek zapinany na ostatnią dziurkę? Gdzie nie­
bieskie spodenki jeszcze mokre od rzeki?„. No 
więc szukam teraz kaaztan6w, scyzoryka :i: dwo4 
m& a«trzami, paska z ostatnią dziurką„. 

- Chuchnij, synu!„. Wybieraj, wybieraj te­
raz wszystkie rozmiary, wszystkie przypadki. 
Bierz pełne garś<:ie. 

- Nie, nie.„ To musz~ być tamte kasztan„, 
tamten pasek, tamta rzeka, w której były pi­
jawki. Zawsze się ich bałem. To dobrze czegoś 
siei bać. Wtedy się jest.„ A oj<:iec? Myślałem, 
te gdy tutaj już jestem, to„. może„. to był ktoś 
najpiękniejszy na świecie„. Kasztany, choinka.„ 

- Niczego 1 zewnątrz tu nie ma. Wszystko 
nowe. Nie używane. Wystarczy chuchnąć. Wszy­
stko z chuchu się bierze. Odkładać też nic nie 
trzeba. Dematerializuje się samo. Spokój, ci­
sza, śmieci wywo:i:ić nie trzeba„. 

- A czy brak kłopotów nie męc:i:y berdzie! 
nit eis:i:a? Nie mam od c:i:ego 1ię pdbić. Im 
g:i-unt tward.szy. tym lepsze odbicie. No i od­
biłem się. Może tylko zbyt mocno i dlatego tu. 
jstem. 

- Odpoci:nij, aynu. 

- A tam za oknem eoś się dzieje, eoś bon, 
dolega. Dotych<:zas patrzyłem na życie z dołu, 
tera:i:: od góry. I już wiem, co tkwi w jego 
srodku. 

I narle, u oknem s niebieskdmi szybami, 
ktoś skrada się niepostrzeżenie, uchyla dyskret­
nie lufcik. 

- To jak będzie z moim chłopakiem? Chyba 
mnie pan nie wykołuje. Pan wie, ile kłopotów 
miałem :i: tą szafą?„. Panie! A może tutaj po­
trzebują kafelki, c;o? To ja bym załatwił, nawet 
niebieskie„. a oni mi z panem pomogli„. Wete­
rynarza też mam w zapasie, może tu jakieś 
owieczki. wie pan.„ Albo szafę na akta z po­
święconego drzewa. Akurat mam znajomego 
.księdza„. Co się pan będzie tu szczypał i chu­
chał. Co to za życie, gdy jest wszystko, nicze­
go kombinować nie trzeba? O nic się starać. 
I tak ber: znajomości? Panie! Na dole chłopa­
ki czekają. A w ogóle to jak? Na cr:tery mie­
siące przed maturą? Ładnie to tak ich urzą­
dzić?„. No to już pryskam. Za rogiem czekam 
na pana. Niech pan nie przegapi okazji: drzwi 
nie domknięte„. Aha! Niech pan raz chuchnie! 

- Po co? 

- Panu może l'lie trzeba, a mnie się prty. 
da.- No!„. Ja pomyślę, pan tylko chuchnie. 
Przy okHji zobaczy się, ezy lipy tu nie ma • 
tym niebem. Naukowo. 

-Chu ... 

Wsunął rękę przez lufcik, chwycił !'()!kę pa· 
p!eru toaletowego, który mu wychuchałem. 

- Jeszcze raz. To I dla Ignaca też będzie. 
Pan wie: on panu sza.fę, ja mu kafelki, wete­
rynarz w zapasie, a dla tych tu.„ ja wiem?„. 
może pomodlić się tylko wystarczy? Mam zna­
jomego księdza akurat... Z ludźmi jakoś żyć 
trzeba, a ksiądz też człowiek„. 

Odszedłem od okna, Piotr nic nie zauważył 
grzebiąc w aktach. Albo tylko udał. że nie wi• 
dział, nie słyszał. Kafelkarz przydać się może. 
Zwymyśla ·go teraz, to potem mu kafelki nie­
równo ułoży, albo odcień będzie nie taki. Pe­
wnie tu już był jakiś partacz, byle jak zrobił, 
bo to w godzinach zajęć, a nie tak, po ludzku, 
na fuchę„. 

- Spocznij, synu. Rozgościć się trzeba, od­
począć. 

- Ale ja„. chciałbym jeszcze... Proszę, niech 
unctus Peter dotknie mnie tutaj ręką. O tu. 
Tale. Jeszeze mocniej.„ Jeszcze. B9li! 

- A widzisz? 

- Boli! Cudownie! Jak tio cudownie, te bol~ 
ie c.tuję. To znac:i:y, że jestem, że.„ 

Otwieram oczy, Na sąsiednim łóż.ku ka_fel• 
karz. Wstaje, wsuwa nogi w łapcie, powoU 
cio:łapie d<t drZ\vi z rolką papieru toaletowego.~ 

• 
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Przez wiele lat mieszkał w 
Łodzi, gdzie wydawał ostatnią 
już tym razem swoją gazetę -
„Russkij Gołos" („Głos Rosyj­
ski") - organ mniejszości ro­
syjskiej w Polsce. Na j~go ła­
mach ukazywały się często u­
twory łódzkich pisa['zy i dzien­
nikarzy. Wywiady z „ojcami 
miasta" i wybitnymi jego mie­
szkańcami. „Russkij Gołos" był 
otwarty na wszystko, co łączyło 
lub mogło łączyć Rosjan i Po­
laków Długa jest lista auto­
rów, którzy się przewinęli przez 
to czasopismo, robione. żywo 
ciekawie: i dlat_ego chętnie 
czytane nie tylko w Polsce i 
ZSRR, ale także w wielu i111-
nych krajach świata. 

Wraz z odejściem Pantalej ­
mona Wasiljewkza Jurjewa na 
emeryturę 1- także i „Russkij 
Gołos" przestał się ukazywać. 
Jurjewa nikt nie potrafił za­
stąpić. Poeta, prozaik, dzienni­
karz i tłumacz - Jurjew uro­
dzH się w Moskwie w 1904 ro­
ku. Pierwsza wojna światowa 
zastała go WTaz z rodziną w 
Wilnie, gdzie jako młodzieniec 
pracuje w gazecie codziennej 
{W języku rosyjskim) „Utro"; 
z ·czasem staje się nawet jeg io 

redaktorem naczelnym. Po paru 
latach przenosi się do Lwowa, 
gdzie wydaje nową gazetę 
mniejszości rosyjski.ej - „Rus­
skij Gołos". 

Po drugiej wojnie osiada w' 
Lodzi, gdzie zaczyna wydawać 
kolejne swoje czasopismo 
,,Zwieno", a następnie dwuty­
godnik „Russk1j Gołos". Jurjew 
jest autorem wję)u tomąw wie.r­
uy, .napisany:<;h. w stylu, tra­
dycyjnej rosyjskiej (może na­
wet „błokowskiej") liryki. Ni­
gdy nie był poetą awangardo­
wym, nie lubił pisać dla wą­
ski.ej grupki ludzi. Był przecież 
także dziennikarzem. I był ·w 
kręgach emigracji rosyjskiej 
bardzo popularny. W 1928 roku 
w Wilnie wydał tomik „Czwar­
ty pierścień'', zaś we Lwowie 
w 1932 - tomik pod tytułem 
„Dobry łucznik". Pierwszy tom 
prozy (opowiadania) pt. „Zwy­
kłe opowieści" uka=?ał się w 
1936 r. Drultował powieści w 
odcinkach (gatunek modny 
przed wojną), a także wydal 
tom reportaży. Po wojnie już 
były tylko liryczne tomiki wi.ęr­
szy „Ziele przydrożne" (1963), 
„Białowieża" (1967), „Bieg cza­
su" (1968), „Erotyki" (1969) -
książki wydane w Łodzi. 

Jako tłumacz z języka pol­
skiego na rosyjski wydał kilka 
tomów wierszy dla dzieci w 
„Naszej Księgarni" z przezna-, 
czeniem na rynek czytelnicJY 
w ZSRR. Były tam m.in. wier­
sze Marii Konopnickiej, Julia­
na Tuwima, _Jana Brzechwy i 

PANTALEJMON JURJEW 

Pantalejmon 
Jurjew 
(1904-1983) 

innych znanych po.Jskich auto-· 
row. 

Przede wszystkim zajmował 
11ię Jurjew pracił redakcyjną, 
cały swój czas poświęcał „Ro­
iyjsk1emu Głosowi". Była to 
interesująca gazeta. Cenił Ju­
rjew łódzkie środowisko lite­
rackie i dlatego w Jego gaze­
cie często moma było spotkać 
utwo.ry Jana Sztaudyngera, 
Mariana Piechala, Igora Siki­
rycki-ego, Tadeusza Chróściele­
ws.lciego i innych. Nie sU'onił 
tei. Pantalejmon Jurjew od 
mŁodz·ieży literackiej pol­
skiej i rosyjsKiej. Szc.lególnit 
młodymi poetami rosyjskimi 
zajął się serdecz.nie i troskli­
wie: dzięki Niemu p1exwsze swe 
utwory zaczął drukować zna­
ny w tej chwili poeta polsko­
-radziecki, Wasyl Kocznow, a 
tak.że znakom1toi poetka i tłu- . 
maczka, Ałła Sarachanowa. 
Obok nich także inni poeci dru­
kowali ciekawe wiersze i pro­
zę: Lidia Siennicka, Natalia Rus­
i;kaja, Władimir Sorogonin. Oni 
też doczekali się swych pierw­
szych tomików: Sa.rachanowa 
wydała u Jurjewa świetne 
„Freski'', a Kocznaw „Pierwyj 
dożdż". Zresztą seria poetycka 
zainicjowana przez Pantalejm<>­
na Jurjewa „Poeticzeskije li­
sty" doczekała się kilkunastu 
tomilki>w! 
Wokół- „Głos·u Rosyj&k.iego" 

oraz serii wydawiczej (poetyc­
kiej przede wszystkim) zgrupo­
wało się ciekawe środowisko li­
terackie Ros.ja.n tworzących w 
języku ojczystym. Godzi się 
także dodać, że u Jurjewa uka­
zał się tom rosyjski Henryka 
Hartenberga pt. „Sołnce w kro­
wi" (w prz-ekładzie Jurjewa, a 
ta·kże tom Władysława Strze­
leckiego „Stichi" w przekła-

. dzie Wasyla Koc:mowa o.ras ju­
.wenilia (pisąne w jęiyku rosyj­
~ki:m ,w c.zat\iie studiów rysycy­
styczl'iycb) pt. „Metamodozy" 
Romana Gorzelskiego. 
Zwią'Zany x Łodzią Pantale1-

mon Jurjew wiele wierszy po­
święcił temu miastu, w którym 
osiadł po wojme, któremu wiele 
zawdzięczał, ale któie także od 
niego wiele skorzystało. Slad in­
dywidualności Panta lej mona 
Jurjewa - poety, dziennikarza, 
wydawcy- na zawsze pozosta­
nie w pamięc1 ludzi, którzy sic 
x nim zetknęli; ślad ten jest 
już w tej chwili, wraz z Jego 
odejściem od nas - wła.snością 
historii powojennej Łodzi, a 
także literatury, która w mu­
rach tego mia~ta powstawała. 
Dzięki swo1m zdolnościom Pan­
talejmon Jurjew „nie wszy­
stek umarł„." Zmarły, z któ­
rego inspiracji przed paroma la­
ty powstała świetna książka o 
zamieszkujących Polskę staro­
wiercach, pracował ostatnio nad 
historią prasy rQSyjskojęzycznej 
w naszym kraju. Ukończyć jej 
już nie zdążył... 
ROMAN 
GORZELSKI • 

Gwiazdy nad todzią 

Wiele razy kolorowe gwiazdy 
Przeleciały przez niebo nad Łodz1'1 
Wiele razy ptaki tutaj gniazdo 
Chciały uwić, tak ważne jak m lodoit. 

Wiele razy daleko stąd bywał 
Każdy z nas, ale każdym powrotem 
Kierowała tu gwiazda szczęśliwa: 
Lecz nie każdy już wierzył w nilł potem.-

Teraz porą co słońce zabier•, 
Ponad Łodzią - jak dobre W11p«1rnnlenie -
Idzie jesień I pamięć otwiera, 
Przez deptane uliczne kamienie. 

Pnełołył: ROMAN GORZELSKI · 
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Z 
ii nim Wlady · ·w Orlowski wziął. się za uprawianie 
beletrystyki ; '· ( już za sobą wiele sztuk scenicz­
nyc·h i telcw;~yjnych, spośród których najbardziej 
znane to „Sprawiedliwość w Kioto", „Spektakl w tea­
trze Forda", „Siedem dni prezydenta" czy „Jutro 

sprostać marzeniom. d się proii o bardziej \\.·nikliwą i Mz~udo­
waną w stosunku do części pierwszej analir~. 

·Berlin". Był też autorem prac)' omawiającej z teoretycznego pun­
ktu widzenia problemy adaptacji tebtów literackich „Z książki 
na ekran". Miał również za sobą wiele lat pracy w teatrze, te­
lewizji i filmie. Dysponował wiąc niebagatelnym zapleczem do 
napisania powieści o ludziach teatru. Sam go zresztą do tego 
namawiałem, gdyi: pisarstwu jego - można powiedz.jeć - towa­
rzyszyłem od początku. Z tym większym więc zaciekawieniem 
wziąłem do ręki powieść o nieco patetycznym tytule „Wolanie 
% pustej przestrzeni". I odniosłem wrażenie, że jest to najciekaw­
sza i najlepiej napisana dotąd powieść Orłowskiego. 

Mam wobec niej tylko jedno zastrzeżenie. Mówię o tym od 
razu, nie bacząc na klasyczną formulę Irzykowskiego, który po­
wiadał, że krytyk powinien najpierw chloroformować autora Po­
chwałami, by uśpionego ciąć następnie skalpelem. Wolę mówić do 
autora nie odurzonego pochwałami (na któi'e zresztą zasługuje), 
bo zależy mi na tym, aby Orłowski doskonalił swój wa.rsztat pi­
sarski. Po prostu uważam, że powieść jest jakby · „pęknięta", to 
znaczy wyraźnie ro7.pada się na dwie części. W pierwszej bohater 
odnosi sukcesy, pokonuje stawiające opór tworzywo teatralne 
(mam na myśli przede wszystkim aktorów) i pokonuje - co 
chyba ważniejsze - siebie samego, potrafi utrzymać się w ry­
z.li.eh. W części drugiej u szczytu sławy i sukcesu, zrezygnowaw­
szy z wygodnej synekury, bohater ima się przedsięwzięcia dość 
ryzykownego (z wielu punktów widzenia) i ponosi klęskę. I wszy­
stko 'Byłoby dobrze (przynajmniej z punktu widzenia czytelnika 
powieści), gdyby nie zdecydowana różnica, jaka moim skromnym 
zdaniem oddziela obie części powieści. Po prostu Maciej Kostro­
wiński, bohater powieści, wybitny reżyser l doświadczony czło­
wiek, bliższy zdaje się być autorowi powieści w sytuacji, gdy -
rvszystko jedno zresztą za jaką cenę - odnosi sukcesy zawodo­
we i błyszczy jak gwiazda pierw.szej wielkości. T~ sytiuację Wła­
dysław Orłowski przedstawia i.nteresująco i powiedziałbym kon­
trapunktowo (poprzez wprowadzenie wątków okupacyjnych). Po­
trafi wnikną~ w rozmaite uwarunkowania, jakie towarrzyszą Kos­
trowińskiemu w momencie, gdy wybiera repertuar dla swego teatru, 
gdy motywuje wobec aktorów wybór sztuki i przedstawia obs...a­
dę, gdy boryka się ze znalezieniem sobie ·właściwego miejsca 
między sceną a życiem prywatnym. Przekonująco motywuje pi­
sarz również sprawę odejścia Kostrowińskiego z teatru, ze szko­
ly teatralnej po to. by stwcrzyć własny zespół, coś w rodzaju 
objazdowej trupy, po to, aby realizować pieszczone od lat ma­
rzenia o robieniu prawdZJiwego teatru wśród ludzi z krwi i ko­
ści - w przygodnej hali fabryc~nej, pod gołym niebem czy 
gdzdeś w wiejskiej świetlicy. Taki eksperyment - nie nowy 
przecież w dziejach teatru - w po:wieści określony mianem „Tea­
tru Bliskiego" bierze dość szybko w łeb, do czego walnie przy­
czynia się wbrew oczekiwaniom sam szef. I tu zaczyna się moje 
pod adresem autora cięcie skalpelem. I nawet nie w odwet za 
to, że pozwolił sczeznać tak pięknej idei, ale dlatego,, że roz­
terkę i dramat reżysera i dyrektora Kostrowińskiego (utopiony 
w końcu w alkoholu) przedstawił w sposób mniej ciekawy i su­
gestywny, niż uczynił to był :i: dniami chwały. Po prostu upadek 
nie dorównał wzlotowi. A przecież wydaje się, że dopiero Ó\v 

dramatyzm sytuacji, w której rzeczywistość nie jest w stanie 

Jaką motto wykorzystał Władysław Orłowski piękną sentencję 
Petera Brooka: „Mogę użyć jakiejkolwiek pustej przestrzr111 
przyjmując ją za ogołoconą scenę. Ktoś przechodzi w poprzek 
niej, ktoś inny jej się przygląda i to wszystko, czego potrzeba 

· dla zaistnienia t:"!atru". Słowa te wyjaśniają najlepiej tytuł .po­
wieści i jej ~ens: życie samo jest najwspanialszym teatrem, kto­
ry z autorów mu dorówna'? Aby nie było jednak wątpliwośri, 
autor „Wołania z pustej przestrzeni" dopowiada wprost: teatr 
,;karmi się życiem, jest przełożeniem jego prawdy na magiczny 
zapii;. albo inaczej: stanowi wyciąg z życia, krystalicmy zakrzep 
ludzkiej egzystenc.ii, w którym każdy może ~ię przejrzeć jak w 
r.wierciadle. Prawda teatru i prawda życia leżą obok siebie, prze­
nikają się wzajemrne". 

W konselnvencji takiego stanowiska realność, codzienne Ż'"­
cie, konkret egzystencji miesza się ustawicznie z rz;eC'zywistośc;ą 
teatralną. ułudą, metaforą. W powieści ze 'świata sztuki nie mo­
że być przecież inaczej, prawdziwy artysta to ktoś. kto jest opę­
tany zauroczony bez reszty sztuką. W książce Orłowskiego w· -
dać 'to może najlepiej przy realizacji przed~tawienia według 
rzadko grywanego u nas dramatu Szekspira „Tro1lus i _Kre~y?a". 
Godne .szczególnej uwagi Sl\ tu zwłaszcza komentarze inscemza­
cyjne. 

Czy może istnieć ciekawa powieść ze świata sztuki bez wpro-

Magia teatru 
wadzenia do niej miłosnych namiętności? Intryga miłosna łą­
cząca dyrektora, reżysera i profesora Kostrowińskiego z jego uro­
kliwą studentką Elwfrą, której dopomógł w oszałamiającym de­
biucie scenicznym stanowi więc oś konst.rukcyjną „Wołania z pu­
stej przestrzeni". Do końca zresztą nie jesteśmy pewni: miłość 
to czy namiętność, chęć zrobienia kariery przy pomocy łóżka C7.Y 

zauroczenie mężczyzną, który ma w swoim zawodzie coś do po­
wiedzenia. W każdym razie (\:lbieramy erotykę zmysłową, e'•l1f 
autor zachował umiar i dyskrecję przy przedstawianiu tzw. rr.n­
mentów damsko-m~skich, jak mawia ostatni specjalista od prr­
r;ografii, Zygmunt Kałużyński. Owo niedookreślenie czy też nie­
zdecydowanie uczucio\\'e pozwala zresztą autorowi na doś( dn-
kładne eksponowat~ie obyczajowości panującej w teatra "~-m 
światku. . 

:.\IJ:agia teatru poraziła bohaterów powieści Władysława Ot.low­
~kiego. I chyba dobrze się stało - mamy b<?wie~ do czyrnerua 
i: rzeczywistą ,powieścią środowiskową, opow1.adaJąca o łudzi.ach 
zauroczonych teatrem. Które to :iauroczenie udzielić się też mn­
i.e i czytelnikom. 

W. Orlowski. Wolanie t pustej 11rze.~tr:::eni. Wydaivnictu:o ł.6;1;:­
kie, Łódź 1982, nakład 19.650+350 rgz., .!. 202, cena zł 60.~ 

· TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

Dla znawców sztuka· 
- gole ciala dla_ publiczności 

.\ ~.,„„.:: . 
S:i 

Dawno jui w.uiwailOno,- M 
edowiek (przynajmnię wycho­
wany w naszym kręgu kulturo­
wym) znacznie silniej pnety· 
wa zetknięcie .ze śmie;rcill je-. 
dnostki - po.jedyńczej istoty 
ludzkiej, nit wi-d9k ~łeao na­
wet pola zasłanego zmasak;ro­
wanymi ludzkimi ciałami. Flilm 
„Serce tyrana" może atanowid 
dowód, że podobna psycholo­
giczna prąidłowość dotyc:i:1 
równie! sfer erotyiki, seksu. 

Jedno· urodziwe, młode, na­
gi• ciało podni~a bez porów­
nania silniej niri kilkadzdesiąt 
sztuk równie urodziwych i ró­
wnie nagich ciał. Podobni• 
rzecz wygląda, gdy prezentuje 
się widzowi w jednym filmie 
szeroką bardzo gamt: różnorod­
nych kombinacji ero·tycznych. 
Wybór zestawień: kobieta -
mężczyzna (dwie kobiety - męi­
czyzna), kobieta kobieta, 
męzczyzna - mę:OCz~na„. do­
datkowo uzupełniony elementa­
mi krwawo-sadystyc~nymi, przy 
całym natłoku wrażeń nie 
wzbudza szc.zególnego podnie­
cenia. 
Reżyser Ulmu wykorxyetuje 

ponadto pewien archetypiczny 
(a więc, przynajmniej w teorii, 
przemawiający do podświado­
mo~ci każdego odbiorcy) sche­
mat erotyczny: zabarwiony 
zmysłowo stosunek syna i do­
mniemanej jego matki w kon­
tekście stosunku do ojca. Gdy 
w dodatku w całą historię 
wplątuje się jeszcze stryja, któ­
ry miałby rzekomo zamordo­
wać swego brata, aby posiąść 
jego żonę (i gdy n:ecz: dzieje 
się w książęcej czy królewskiej 
rodzinie), to wsz~tko to nie­
:i:miernie zaczyna przypomina~ 
u;ekspirow~ki ego „Hamleta", 
powirnien więc nieś~ z sobą film 
Miklosa Jancso głębię uniwer­
salnych psychoanalitycznych 
podtekstów, podobnie jak słyn­
na tragedia Wiliama Szekspira. 

Jeśl1 intencją reżysera była 
realizacja zasady „dla każdego 
coś miłego w sferze seksu", to 
nie została ona w peŁni zreali­
iowana, gdyż film - mo:i:lna są­
dzić - nie był dla nikogo pod 
tym względem do końca saty­
sfakcjonujący, jako że oprócz 
samych nagich ciał niczego 
konkretnego, mogącego budzić 
podniecenie nie pokazano, jak 
również z powodu nadmiaru 
rbyt zróżnicowanych smacz-
ków ~eksualnyr:n. · 

Jeśli natomiast Intencją tą 

był k.rt s widu, :tart J>Gle-ga~ ., 
jący n& tym, ie ka.żdy widx 
:rmajduje w f.i1mie coś ekscy­
tującego go erotycznie, a jedno­
cześnie tego nie i:najduje (przy­
najmniej nie do końca) - to 
trzeba przyznać, te żM't ten w 
pełni twórcy filmu ai• udał. 

Igranie 1 wid:i:em, gra jakll 
prowadz!f z odbiorcll filmu M. 
Jancso jest :r.nacznie bardziej 
i:łotona i dotyczy nie tylko !fe­
r1 erotyki. Reżyser skutecznie 
:i:amazuje granicę między tym, 
co w świecie przedstawionym 
w :ai.lmie jest prawdą a tym, 
eo jest zmyśle.niem - fikcją. 
Może nawet mówienie o praw­
dzie i nieprawdzie w świecie u­
kazanym w „Sercu tyrana" jest 
niewłaściwe. Mamy tu raczej do 
czynienia x wieloma róv.rno­
prawnymi, różniącymi się od 
siebie wersjami wydan:eń i re­
lacji zachodzących pomiędzy 
poszczególnymi postaciami. Te­
go rodzaju balan~owanie na 
krawędzi realności. a może 
wręcz zbudowanie pra:e~ Mi­
klasa Jancso świata nie pod­
dającego się kwali!ikacj9m: 
prawda - nieprawda, osiągnię­
te zostało poprzez zabiegi na 
kilku płaszczyznach: scenariu­
szowo-fabulairnej, inscenizacyj­
nej, jak również - do pew111ego 
sto;pnia - w s!e.rze sposobu 
gry aktorskiej. 

Na magnacki cz1 królewl'!kl f 
dwór przybywa po wieloletniej 
nieobecności młody człowiek 
pochodzący ze znakomitego ro­
du. Oplątuje go sieć intryg, w 
których stawką jest władza, 
władza królewska, a w dalszych 
zamierzeniach nawet papieska. 
Kaidy nieomal, z którym spo­
tyka sit'l ów młody arystokra­
ta we własnym interesie przed­
stawia mu w innym świetle 
wypadki zaszłe w przeszłośri, 
jak i sytuacje aktualnie istnie­
jącą. Tak więc pierwszym źró­
dłem wielokształtności „pra w­
dy" jest wykorzystywanie jej 
jako narzędzia w sk<>mplikowa­
nej grze politycznej. Sugeruje 
się nawet, tak widzowi, jak i 
owemu młodemu przybyszowi, 
możliwość, że cały dwór wraz 
z tym, co na nim się dzieje 
jest nieprawdziwy, jest zainsce­
nizowany przed oczami przyby . 
~za dla określonych politycz­
nych celów, a poszczególne po­
stacie (w tym matka młodzień­
ca i jego stryj) nie są napra­
wdę sobą, lecz tylko grali\ wy­
znaczone im role. 

Z druiglej stirooy tród1ein 
wielo.znacmości jest wprowa­
cl2.enie do świata ukazanego w 
filmie trupy komediantów, któ­
rzy odga-ywają na dworze kil­
,kakrotnie wi~ksze i mniejsze 
partia jakiegoś spektaklu tea­
tralnego, zd granica między 
spektaklem a „realnym" życiem 
dworu zostaje w wysokim sto­
pniu zamazana. Z kolei pod 
koniec filmu widzimy wszy5tkie 
prawie główne postacie wystę­
pujące w filmie jako trupę ko­
media•ntów ucztujących ·po spe­
ktaklu. Powoduje to, że cała 
dotychczasowa akcja jawi ~ię 
widz<>wi jako spektakl, w któ­
rym nie ma w ogóle sensu mó­
wić o prawdzie lub :ftikcjL 

Lecz i na tym reżyser nie po­
przestał. W ostatnich ujęciach 
wi<Wimy wybieeających z ra­
dością na łąkę komediantów, 
których po chwili ktoś (nie 
wiadomo kto, bo zza kadru) 
zabija stTZałami x karabi­
nu. Widz, który dopie­
ro co doszedł do pev.--nego ładu 
:r; treścią filmu zostaje znów 
zdezorientowany, tym bardziej, 
±e użycie karabinu sprawnie i 
od pierwszego wystrzału zabija­
jącego z dość dużej odległości 
jest anachronizmem w epoce, w 
której działa się cała akcja. 
Wszystko bowiem wskazywało 
dotychczas na mniej "'ięcej 
XIV, XV wiek. 

O ile balansowanie między 
różnymi możliwymi wersjami 
wydarzeń w filmach fTancus­
kiej nowej fali czy wcześniej 
w „Rashamonie" odbywało się 
- na płaszczy7..nie :formalnej -
dzięki zastosowaniu złożonych 
figur montażowo-narracyjnych, 
to w filmie M. Jancso dzieje 
się tak dzięki szczególnemu spo­
~obowi inscenizacji w obrębie 
poszczególnych ujęć. 

Wreszcie czynnikiem uwielo­
r.naczniaj ącym fabułę filmu są 
niektóre momenty w grze ak­
torskiej, kiedy widz odnosi 
wraf.enie, że spod twarzy kre­
owanej przez aktora postaci 
wyziera twarz samego aktora, 
klóry puszcza w kierunku wi­
dza porqzumiewa wcze, figlarne 
spojrzenie. 

„Serce tyrana" jC5t dziełem 
nader misternie I przemyślnie 
skonstruowanym, a zarazem 
wymagającym od widza dużego 
estetycznego wyrobienia, jeśli 
miałby widz w pełni ocenić 
formalne '"'alory filmu i wziąć 
z ochotą i przyjemnością u-

dział w wy~kanej grze ~co 
jest prawdą, a co fikcją?), do 
jakiej zaprasza reżyser. Biorąc 
pod uwagę formalną złożoność 
filmu moż.na by sądzić, że film 
prze:r.naczony jest wyłącznie dla 
elity ki·nomanów. Tymczasem 
„Serce tyrana" cieszy się du­
żą frekwencją A sprawiają to 
zapewne wiszące w gablocie 
przed kinem fotosy przedsta­
wiające trochę nagiego ciała 
oraz napis głoszący: „tylko dla 
do1·osłych". 

Miklas Jancso dokonał rzad­
kiej sztuki.. Zrealizował on film 
trudny dla niewyrobionego ;vi­
dza. Mirrl'o- to film cieszy się 
dużym powodzeniem, _bowiem 
dla znawców wysmakowana e­
stetyczna gra, dla szerokich ma!t 
golizna. Jednakże - trzeba to 
z mocą podkreślić - ta goli­
zna n>ie jest pornografią! W 
swym zmasowaniu i różnoro­
dności golizna nie jest - ku 
zaskoczeniu i skrytemu rozcza­
rowaniu przeciętnego widza -
szczególnie silnym źródłem pry­
mitywnego seksualnego pod­
niecenia. Poza tym nagość nie 
tylko jest ha·raczem n.a rzecz 
masowej publiczności, ale też 
współtworzy, poprzez stwarza­
ny przez siebie klimat zmysło-
wości, dodatkowy (a może 
wręcz nadrzędny) estetyczny 
walor utworu 

A zatem zasadę: „Bogu (sztu~ 
ki) świeczkę a diablu (:;zero­
kiej publlczności) ogarek" mo­
żna zrealizować bez szkody a 
i z pożytkiem dla sztuki. 
Niektórzy zapewne będą mieć 
do Jancso pretensje, że .,Serce 
tyrana" jest filmem eskapisty­
cmym, pozbawionym istotniej­
szych, aktualnych treści. ot 
tylko wspaniałym warsztato­
wym cackiem. Jakkolwiek w 
zarzutach takich jest trochę 
prawdy, ni~ czyniłbym z tego 
powodu węgierskiemu reżyse­
rowi wyrzutów Bez porówąa­
nia bowiem więcej jest filmów 
ważkich i aktualnych. niż po 
prostu !ilm6w dobrze zrobio­
nych„. 

ADAM BART • SERCE TY'flANA CZYLI BOC-
CAClO NA WEGRZECH - rezy,e­
ria: Miklos Jancso, produkcja: 
Wiochy, Węgry. (Rzekomo ekrani· 
zac,1a noweli z .Dekamerona" Boc­
c-acia .W•panialomyślno~c mllosni­
k~'· - w rzP.czywist0ści film nie>„ 
wiele z noweli\ tą ma wspólnego). 
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w redakcji „Szpilek" smutny 
pan z rysunkiean satyrycznym. 
Od razu dał się poznać jako 
znakomity, zaangażowany ka­
rykaturzysta. Jasno, bez żad­
nych niedomówień, określał 
swą postawę w rysunkach po­
litycznych, drukowanych rów­
nież w „Cyruliku Warszaw­
skim'' Jego lewicowe poglądy 
spowodowały, iż po napaści 
Niemiec na Polskę. w obawie 
przed represjami , musiał uciec 
.z kraju. W Związku Radziec­
kim działał w środowisku Po­
laków, zgrupowanych wokół 
Związku Patriotów Polskich. 
Mało kto wie zapewne, że to 
Zenon Wasilewski zaprojekto­
wał sztandar bojowy I Dywizji 
Wo.iska Pofskief!o im. Tadeusza 
Kościuszki. Osoba Wasilewskie­
go z tamtych lat przewija się 
we wspomnieniach Jerzego Pu­
tramenta na kartkach jego 
książki ,,Pół wieku". 
Twórczość filmową, która 

przyniosła mu największy roz­
głos, rozpocrzął na rok przed 
wybuchem wojny, skromnie, od 
30-metrl>wych filmów reklamo­
wych dla kolektury Wolanowa 
ł domu towarowego B-cl Jabł­
kowskich. Ale Wasilewski 
miał ambitniejsze plany W po­
łowie 1939 r. rozpoczął realiza­
cję baśni ludowej „Podwawel­
ski smok". Dokończył - po 
wyzwoleniu w Łodzi, dokąd się 
przeniósł ·na stałe. Film ten, 
zatytułowany ostatecznie „Za 
króla Krakusa", powstał w nie­
.zwykłej scenerii: miejscem je­
go narodzin było mieszkanie na 
ul. Kilińskiego, które Wasilew­
ski przy pomocy siostry i swe­
go asystenta Edwarda Sturlisa, 
przerobił na atelier. 

Jerzo późnieisze filmy to no­
we sukcesy Wątki fantastycz­
ne splatają się w nich z realiz­
mem, ludowa mądrość z ży­
wiołowym humorem. Poszukuje 
coraz nowych środków wyrazu. 
Zamierza zrealizować filmy wy­
cinankowe, narzeka na przemę­
czenie produkcją rzemieślniczą, 
sam bowiem wykonywał rów­
nież swoje kukiełki. . Niespo­
dziewana śmierć, tuż po ukoń­
czeniu ostatniego filmu „Czło­
wiek z lustra" przerywa pełną 
pasji twórczość. Wasilewski 
umad w 1966 r. Przejął się 
niepochlebną, napastliwą re­
cenzją o nim w jednym z ty­
godników. 
Odwiedziłem pana Zenona w 

studio, gdy tworzył naszą „Bal­
ladę o ltról@wnie Lilianie". 
Zamknięty w sobie w skupie­
niu ustawiał lalki na planie. 
Nie odzywał się ani słowem. 
Przypominał mi ogrodnika 
Dziewierskiego, bOhatera poe­
matu tuwimowskiego „Kwiaty 
polskie" zajętego ·artystycznym 
wiązaniem bukietów wiejskich: 

.„Sp6j'rz, jak przejmuje i 
przetyka 

Łodygi ich między palcami, 
Jak coraz nowq barwq plami, 
Przeplata, więzi i zamyka, 
Znów kladzie, przewiązuje, 

ściąga, 
Palcami jak na drutach.-

robi -
I 7'ośnie wizja p6lokrągla., • 
On wzmacnia ją, przyst„a.ja, 

zdobi, 
Sledzi spod gęstych b7'wi 

oczyma, 
Jak pelznie w g6rę klombik 

pnqcy, 
A taśmę lyka w zębach 

t?'zyma., 
Milczek su?'owy - bo 

two?'zący.· 

Drugi mój i Karola scena-
riusz filmu kukiełkowego 
„Czapki na sprzedaż" trafił na 
warsztat również wytrawnego 
reżysera - Jerzego Kotowskie­
go , pófoiejszego rektora Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Filmo­
wej , Telewizyjnej i Teatralnej 
im Leona Schillera Energicz-

. ny ruchliwy , miał sto pomy­
słów na godzinę , o wielu po 
pa·ru minutach zapominał N'a­
mawiał mnie na serię filmu 
wycinankowego. Jeden odcinek 
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zrobiliśmy, gdy nagle postano­
wił zrealizować, też w konwen­
cji wycinankowej, serial pt. 
,,Baśnie różnych narodów". 
Opracowaliśmy scenMiusz, a 
wkrótce potem z krakowskiej 
kliniki neurochirurgicznej na­
deszła wiadomość o przedwcze­
snej śmierci nieodżałowanego 
JU!I"ka •. 
Postanowiłem spróbować sił 

w filmie aktorskim. Z baśnio­
wej krainy kukiełek przenieść 
się do otaczającego mnie świa­
ta. Pierwsza próba to sce1~a­
riusz bezdialogowej farsy pt. 
„Piegowaty dzień" - o pe­
chowcu, którego od samego ra­
na do nocy prześladują na każ­
dym kroku przeciwności losu. 
WYTeżyserował nie b~le kto -
sam Jerzy PaBsendorfer, a t 
obsada była wystrzałowa: Lidia 
KOTsak, Kazimierz Brusikie­
wicz, Jarema Stępowski. Nie­
wątpliwą satysfakcję sprawiło 
mi, poza powodzeniem filmu, 
spopularyzowanie się mego ty­
tułu w potocznych rozmowach. 
„Taki piegowaty dzień! Pech za 
pechem" - naJ:zekali ludzie. 
Zamarzył mi się też pełno­

metTażowy film obyczajowy, 
oparty na autentycznych fak­
tach ze znanego środowiska za­
wodowego. Miała to być saty­
ra na bierną po~awę władz t 
społec!l:eństwa wobec niesamo­
witych wyczvnów nałogowego 
alkoholika. Brutalny, despoty­
czny, bezwzględny, stosując 
metody przedwojennego papy 
Tasiemki i Ojca Chrzestne~o 
rozpijał otoczenie, podporząd­
kowywał podwładnych swym 
zaborczym. osobistym celom, 
pr,zywłaszczał sobie cudze pra­
ce. zbijał kokosy przy pomocy 
armii „murzynów" t czaJ:ując 
wszystkich , swlł erudycją nie 
cofał się PJ:zed najpospolitszy­
mi kantami. A gdy wreszcie 
przebrała się miarka. przed od­
powiedzialnością karną hoc!)sz­
tapleira wybronili wpływowi 
protektorzy i cała historia ro­
z~zła sie po kościach, 
Napisałem nowelę, zatytuło­

waną „Rekin w papierze" i da­
łem do przeczytania mojome­
mu filmowcowi. 

- Wydumana hłsto7'fa1 - po­
wiedział. - Gdzie znajdziesz 
dzisia; takich ludzi? Kto by ich 
tak dlugo tolet"owal? Schowaj 
to' sobie do szuflady na pamiąt­
kę. 

Tak też uczyniłem. I do dzi§ 
się dziwię - jak mol!łem 
wpaść na tak nieżyciowy · po­
mysł? 

Z ziemi wróciłem w obłoki. 
Do zaczairowanej, krainy baśni. 
1tdzie dzieją sł!) same piękne 
rzeczy. D~elffi)t Brudzyński 
zaproponował: 

- Niech pan pomyśzt o fil­
mie dla dzieci. Nie mamy sce­
nariuszy. Może zainte7'esuje pa­
na k7'eska.? Filmy ?'ysunkowe 
dzięki swej technice są szyb­
sze, wiecej można w nich po­
wiedzieć A nanu Karolowi -
zwrócił ~ie r'lo 'l't<t„:mieckiego -
można by powierzy~ oprawę 
pllT.ętyczną i 7'eżyseri~. 

Propozvcja przypadła ml do 
irustu. Ale choć całvm! dniami 
wvtężałem mózg. nic nie mo­
głem wymyślić Aż którejś no­
cy.„ Zoba('zyłem we śnie taką 
scenę: . mał:v chłopczyk I piesek 
uciekają przed prześladd"wcami. 
Dobiegli nad skraj przepaści, 
goniący są tuż, tuż. W tym 
momencie zjawia się krasnolu­
dek I wręcza chłopcu zaczairo­
wany ołówek, mający tę właś­
ciwość, że narysowane nim 
przedmioty ożywają. staj!\ się 
namacalne. Chłopiec rysuje 
kładkę, przerzuca ją nad prze­
paścią, przebiega z pieskiem 
na drugą stronę. pociąga des­
kę za sobą - są untowanl! 
Obudziłem s.ię olśniony. Po­

dobnego uczucia musiał doznać 
Newton. gdy złota reneta spadła 
mu na głowę. To jest to! Nie­
wyczerpane źródio przygód i 
ga~ów! 

· Dyrektor Ryszard Brudzyń­
ski nie ukrywał zadowolenia. 
Udzielił ml fachowych porad. 
Podobnie jak przed Iaty r · dak­
tor Konstanty Bogusławski 
wtajemniczał mnle w all"kana 
sztuki reporterskiej, szef „Se-

Jak narodziły się tilmy z serii „Zacza.rowany ołówek" 
-Ma-Fora" zajął się moją edu­
kacją filmową. Mimo bowiem 
współautorstwa w dwóch sce­
nariuszach, nadal byłem ciem-

. ny jak tabaka w rogu. 
Mój entuzjazm udzielił się 

Karolowi Baranieckiemu. Na­
szkicował sylwetki bohaterów i 
pomógł mi spreparować scena­
riusz filmu zatytułowanego 
„Na podwórzu" Z oprawy pla­
stycznej wywiązał się znakomi­
cie, z reżyserii • chyba też, 
skoro na kolaudacji w Warsza­
wie nas.z film uzyskał w sześ-
ciostopniowej skali ocen 
najwyższą , celującą. 

Dyrekto·r zachęcał gorąco do 
następnego filmu z tymi samy­
mi bohaterami. 

pisały listy do kin, prosiły ro­
dziców, aby zadzwonili do 
wytwórni. Nasunęło mi to po­
mysł dekonspirowania ulubień­
ców dziecięcej widowni za każ­
dym razem przed wyświetle­
niem .,Zaczarowanego ołówka". 
Mieli to robić przebrani za 
nich aktorzy. Chłopczyk przed­
stawiałby się: 

Jestem Piotruś, wasz kolega, 
Z filmów mnie na pewno 

znacie, 
Dużo o was wiem dobrego, 
A to Pimpuś, m6j p?'zyjaciel. 
Mam olówek, istne cudo, 
Co potrafi czynić czary, 
Dal go dobry Trrasnoludek, 
Z siwą brodą, bardzo stary„. 
A piesek: 

Czarodziejska 
moc olówka 

I 

wspólników, którym odpalall 
jakąś dolę, co im się opłacało, 
bo w kieszeni zawsze zostawa­
ło więcej niż gdyby tylko sie­
bie podali jako autora. 

Po Karolu Baranieckim na­
stępne filmy serialu reżysero­
wali zawodowcy z „Se-Ma­
Fora": Alina Kotowska, Zbig­
nie w Czernelecki, Andrzej Pi­
Iiczewski , Ludwik Kronie oraz • 
nieżyjący już prof. Józef Skro­
biński. Precyzyjny do przesady 
Zbyszek Czernelecki w najdro­
bniejszych szczegółach opraco­
wywał każdy scenariusz. Spod 
jei?o ręki wyszła chyba połowa 
filmów „Zaczairowanego ołów­
ka". Poza tym do każdego, we­
sl'.)ół z W~ldemarem Kazanec­
kim. komponował podkład mu­
zyczny. 
Entuzjastą mojej twórczości 

filmowej był Marek Groński. 
Zasypywał mnie okolicznościo­
wymi fraszkami: 

Od „Wicka i Wacka" 
po filmowe cacka. 
„Pójdźcie, o dzi<Ltki, p6Jdźcie 

wszystkie razem, 
A nie żalujcie zlot6wek, 
1 przed cudownym klęknijcie 

ob?'azem: 
„Zacza?'owany olówek"„. 
Z kin „Zaczarowany ołówek" 

trafił na ekrany telewizyjne. co 
jeszcze bairdziei go spopulary­
zowało . Całą pierwszą serię za­
kupili odbiorcy zagraniem! z 
wielu krajów, wyrażając jed­
nocześnie chęć nabycia ,;na 
pniu" ·następnej . Film Polski 
zawarł transakcję z zachodnio­
niemiecką wytwórnią „Videp­
hon" w Monachium spec-ializu­
jącą się w produkcji filmów 
ka~etowych. „Zaczarowanv ołó­
wek" iako pierwszy polski se­
rial filmu animowal!)et!O zna­
Ja7l s l ę w domowvch „kinach". 

W. tym to czasie redakcja 
„Karuzeli" delegowała mnie do 
Moskwy w celu wymiany do­
świadczeń z satyrykami „Kro-
kodyla" i innych czasopism. 
ówczesny szef „Krokodyla", • 
Manuił Grigoriewicz Siemio· 
now. powiedział, że redakcja 

film z chłopczykiem, pieskiem 
I /,,krasną szapoczką". Jego 
mama była zachwycona naszą 
przyjaźnią. Piękna pani Tatia­
na nie miała słów podziwu jak 
świetnie potrafię się bawić z 
jej Igorkiem. Obdarzała mnie 
najczarowniejszym uśmiechem 
I często dawała dowody swej 
sympatii. Potwierdziła się 
prawda odkryta przed wiekami 
przez najmędrszych z mądrych, 
a utrwalona w wierszu przez 
Jana Brzechwę: 
_,Wi<Ldomo przecie:! od stulecf, 
ze taki 7'Zeczy jest porzadek: 
do matek trctfia się przez dziecł 
tak jak do mężczyzn prtez 

żolądek. 
A w „Se-Ma-Forze" dobi~a­

ła już końca trzecia seria „Za­
czarowanego "{)łówka". Tym ra-
zem scenariusze napisałem z 
„a utentycznym" ws:pólnikiem, 
Sławomirem Grabowskim. któ­
ry przejął po Ryszardzie Doro­
bie funkcję starszego redaktora 
wytwórni. Seria ta różni się od 
poprzednich. Gdy odcinki tam• 
t~h były oddzielnym! przygo• 
da·ml, tutaj jedna przygoda 
rozciąga s.ię na trzynaście frag­
mentów. Piesek wyławia z mo­
rza butelkę, w której jeę:o pan 
z.najduje kartonik z na!l"ysowa­
ną wyspą bezludną i kilkulet­
nim brzdącem wzywającym 
SOS! Chłopiec postanawia przy 
pomocy pieska odszukać małe­
go rozbitka i uratować go. 
Przez trzynaście filmów wę• 
drują po świecie, przeżywają 
różne przygody, wreszcie na­
trafiają na ową wyspę. zamiast 
malca spotykają starca z brodą 
do pasa. Zdumionemu chłopcu 
s.tarzec pokazuje datę na od­
wrocie kartonika: 1880 r. Bu­
telka dziesiątki lat przeleżała 
w morzu, a on w tym czasie i; 

chłopczyka stał się starcem, 
a.le pociągają go zabawy dzie­
cięce i najgorętszym jego ma­
rzeniem jest przejażdżka na 
hulajnodze„. 

• moskiewskiej Telewizji zaży-

Każdy z nas lubi sobie po­
marzyć. I ja wzdycham nie­
raz: ach, żebym to miał taki 
zaczarowany ołówek! Jakże 
piękne stałoby się życie. Teś­
ciowa narzeka: lodówka pusta, 
u rzeźn~ka same ochłapy. Ja 
cap za ołówek, szast prast - i 
już kawał pięknej polędwicy i 
pęto krakowskiej zdobią stół. 
W domu u nas „ciche dni". Je­
den tapczan w mieszkaniu, a 

na dmuchanym materacu 
twa·rdo i niewygodnie. Ale ja 
mam ołówek zaczarowany!· Ry· 
suję wersalkę i. żona ma już 
gdzie wyprostować kości. Żal 
mi jej, ostatnio jest jakaś smu­
tna. Nie czekam na specjalną 
okazję, kreślę na kartonie bry­
lant dwa rarzy większy od 
Koh-i-noora, złoty łańcuszek i 
zawieszam na szyi mojej towa­
rzysz.ki życia. Rozpogadza się 
dopiero po kilku dniach: z po­
mocą mego niezawodnego 
ołówka zamieniłem w praw­
dziwe - trzy narysowane rolki 
papieru higienicznego. Teraz: 
żonka będzie mogła zaimpono­
wać sąsiadkom i koleżankom 
w pracy. 

- Jeżelt to panom wyjdzie 
- obiecywał - zrobimy trzy-
nastoodcinkowy serial. Za gra· 
nicą jest popyt na dziec~ce fil­
my bez dialogów. Odpadają ko­
szty dubbingu czy napisów. 

No i posypały się kolejne od­
cinki. Każdy stanowił oddziel­
ną całość , zamkniętą przygodę. 
wszystkie łączyły postaci trzech 
głównych bohaterów: chłoP<'zY­
ka, pieska i krasnala. Serial 
szedł pod wspólnym tytułem 
„Zaczarowany ołówek", posz­
czególne filmy miały różne na­
zwy. 

Z krasnoludkiem jeszcze na 
· samym początku wynikły nie­
oczekiwane perypetie. Ktoś 
bardzo mądry zaprotestował 
przeciw jego udziałowi w fil­
mie. 

- To postać niemateri<Llis­
tyczna. Nie trzeba mqcić dzie­
ciom w glowach. Wywalcie 
krasnoludka, niech bohater 
wychod,zi z opresji obronną rę ­
ką jako spolitechnizowany 
maj ster-klepka! 

Kategorycznie się temu 
sprzeciwiłem. Usunięcie kras• 
nala pazbawiłoby filmu uroku 
bajkowego. Dzieci lubią, ~dy 
dzieje sie coś nadprzyrodzone· 
~o . to pobudza ich wvobra7111e 
Chciały też wiedzieć, jak się 
nazywaja boh;iterowie. Niemy 
film nie mógł zaspokoić ich 
ciekawości Jak ma na Imię 
chłopczyk? Jak ~ię wabi jego 
piesek? Pytały o to na poka­
zach i porankach filmowych, 

Hau, ha.u, hau, chcć mieszkam 
w budzie, 

' Ntkt nie powie, żem pokraka, 
Umiem chodzi~ tak jak 

ludzie 
l jak pieski - na 

czworakach. 
Więc nie bójcie się mnie, 

dzieci, 
Któ chce, może podejść 

bliżej, 
Jak mnie d?'ażnić nie 

będziecie, 
To nikogo nie ugryzę! 
Na zakończenie prezentacji 

aktorzy wraz z widownią mie­
li zaśpiewać piosenkę z refre­
nem! 

Zacza„owany ol6wek 
Tajemną w sobie ma moc. 
Zaczarowany olówek 
Sni ,ęię każdemu co noc„. 
Nic z tego nie wyszło Boha­

terowie „Zacz'l rowanerzo o!Awka " 
pozostali bezimienni 7amiePo­
ne imprezy nip rlo<zł:v dn <;lrnt ­
ku. ktoś wvliczył. że to za dro­
-zo wvpadnie . 

Od trzeciego odcinka już sam 
pisałem scenariusze Karol Ba­
raniecki miał mnóstwo pracy 
z plastyką . Jednakże w czo­
łówkach filmowych obok mego 
nazwiska jako autora figuro ­
wały f inne Obowiązywał wó· 
wczas nieżyciowy przepis: gdy 
autor był ieden. stawka za sce· 
nariusz wyno,iła trzy tysiącP 

natomia<;t e:dv dwóch - cztery 
tysiące pięćset Toteż pp auto-

. rzy skrupulatnie omijali to za· 
rządzenie dobierając sobie 

czyła sobie mego występu 
przed kamerami w ramach co­
wieczornej audycji dla dzieci 
„Soakojnoj noc:d, · małyszy! ' 
Miałem wyełosić krótki „sp,i.cz" 
do najmłodszych telewidzów 
przed wyświetleniem ' „Awantu­
ry w p.órach". jednego z fil­
mów „Zaczarowane.eo ołówka". 
Bvłem przek:ona·ny, źe moje 

wy,tąmenie zosfanie nagrane 
na taśmę. .,Czajka" telewizji 
zajechała pod hotel na niecałą 
itodzinę przed rozpoczęciem 
transmisji. Wtedy zrozumia­
łem. że wystąpię na żywca -
i zdjął mnie strach. 

- Nic się nie przejmujcie -
uspoka.i ~ ł mnie redaktor audy­
cji. - Wszystko na pewno dob­
rze wypadnie, tylko mamu do 
was serdeczną pro$bę: wiemy, 
że dobrze władacie rosyjskim, 
ale nie wysilajcie się za bar­
dzo, zwlas; cza z akcentem. Wi- . 
downia lnbi, qdy gość z innego 
kraju, ma potknięcia językowe. 
To dodaje kolorytu. 
Przemawiałem do dzieci ra-

dzieckich chyba z pięć minut. 
Audycja leciała na cały kraj. 
W kilka miesięcy p6źniej spę­
dzałem urlop w Międzynaro­
dowym Domu Dziennikarza 
nad Balatonem. Każdy turnus 
gromadzi tam dziennikarzy I 
ich rodziny z wsiystkich kra­
jów socjalistycznych. I oto któ­
regoś dnia przy obiedzie prze­
żyłem miłą przygodę. Jakaś 
mama przechodziła ze swym 

. kilkuletnim synkiem koło me­
go stolika. Malec popatrzył na 
mnie i wrzasnął: 

- Mamoczka! Smatri! Etoź 
tot diadia, katoryj wystupal u 
nas po telewidenii! 

Poznał mnie smyk i odtąd 
towarzyszył mi w spacerach 
na plażę imponując swym ró­
wieśnikom z1;1ajomością z „wuj­
kiem", który przPd s11em opo­
wiedział mu o sobie i pokazał 

Ale trzeba wreszcie wyjawi6 
prawdę. Biję się w piersi. Ołó­
wek, którym można czynić -cu­
da, to wcale nie mój wynala­
zek. No bo skąd się brały w 
sprawo.zdaniach przez całe lata 
owe tysiące metrów nie wy­
produkowanych tkanin, dzie­
.siątki tysięcy ton nie wydoby-
tego węgla, niezliczone hektoli­
try siarki? To różni lud;zie wy­
czarowywali je ołówkiem na 
papierze! r ·niepotrzebny im 
był do tego ani krasnal z si­
wą brodą, w czeTwonej cza­
peczce. ani piesek, ani moje 
mądre scenariusze. 
ADAM OCHOCKI 

Fragment wspomnień z przy­
gotowywanego do druku dru­
giego tomu książki „Reporter 
przed konfesjonałem, czyli Jak 
się po wojnie robiło gazetę". 
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Polemiki • Problemy •Listy 

„Wykarmiłam 

ich własną 
piersią" 

Artykuł Edwarda Bryla skła­
nia do głębokiej refleksji, zadu­
my, przemyśleń. Autor trafnie ze 
szcze.gółami podnosi problem 
ludzi ;taTszych, którym niie 
staje ciepła w rodzinie podając 
przykład jednej z podopiecz-
inych Działu Słu:ib Społecz-
nych w Zgierzu. Problem ten 
nie jest odosobniony, w cią­
gu kilkuletniej pracy w pomo­
cy społeczinej przyikładów tego 
rodzaju mlll.ieJ czy więcej dra­
stycznych moma podać wiele. 
Ludzie starsi opuszczeni przez 
swoich najbliższych, częściowo 
nies:prawni, pozostawieni samym 
sobie zmuszeni są do korzysta­
nia z pomocy I opieki innych -
przeważ.nie pomoc niosą pra­
cownicy plonu pomocy społec·z­
nej zastępując im ich własne 
rodziny. 

W ślad za artykułem Ed war­
da Bryla możemy potwierdzić, 
że sprawa pani Heleny Sęcz­
kow:;kieJ byia wyjątkowo dra­
styczną. Pracownicy s:>cJalni 
S<tukali do domów zobowiąza­
nych prawnie do opieki dzieci 
wielokrotnie, bezs.kutecz,nie, co 
potwierdził również autor. Zo­
bowiązruni jednak nie poczuwa­
li się do obowiązku, na ,i.asze 
interwencje odpowiQdali agre-
sją - tym bardziej było to 
tragiczne, ie świadkiem tego 
była ich własna ma·tka, do 
której jakby to nie dochod~i­
ło, jakby w to nie mogła i nie 
chciała uwieryć. Pracowńikom 
d.t:iału pozostaio ty1ko to jed110 
kón1eczne wf]ści;i:! ~ ··uml~z­
cze·nie podopiecznej w Pań­
stwowym Domu Pomocy Sp.o­
łecMiej, na który oczekiwała w 
Pogotowiu 0l')iekuńczym. W 
tym miejs.cu należy podkreślić: 
instytucje w osobach ich repre­
z.entantów niezwłocznie udzie­
liły pomocy - takiej, jaka by­
ła wskazana. Wydział Zdrowia 
i Opieki Społecznej w Łodzi, 
dyrektor Petrenko niezwłocznie 
wydał skierowanie do PDPS, 
dyrektor Domu Pomocy Społe­
cznej w Zgierzu zabezpieczył 
miejsce. Na uboczu pozostała 
tylko rodzina. 

Rozmowy z rodziną okazaly 
liię oajtrudniejS:Ze. Zobowiązani 
wykazali niespotykaną obojęt­
n~ć, chociaż ich matka, jak 
nas poi!l1formowala, wykarmiła 
ich własną piersią, poświęciła 
im dotychczasowe życie na 
dobre i złe, a oni odmówili jej 
miejsca w swoich dostatnich 
domach. Tym baTdziej było to 
przy·kre, że po drugiej stronie 
przetargów pozostawała wyłą­
cz.nie niemoc sędziwej, ze spra­
cowanymi rękoma staruszki, 
po twarzy której spływały lizy. 
Właśnie to, co jej pozostało. 

W codzienneJ pracy zawodo­
wej często spotykamy się z po­
dobni\ postawą najbliższych, 
któny nie czu·ją się w obowią­
zku zapewnienia opieki tym 
którzy dali im to, co najdroż­
sze - życie i otoczyli ich mi­
łością, zapewnili bezpieczeń­
stwo i dlatego staramy się zro­
bić wszystko, aby złagodzić 
cierphmie, niedostatek, albo­
wiem oni oddają swój los do 
naszej dys1pozycji nie mając 
innego wyboru. Zdajemy solilie 
sprawę, że nie zawsze nam się 
to udaje, przecież prawdziwego 
ciepła rodzinnego nie może za­
stąpić najbardziej sprawnie 
dll:iałająca instytucja. Podąża­
jąc za taklem myślenia autora 
- nam też nie chodzi o taki 
finał pomyślnego załatwienia 
sprawy. ale często wypływa to 
ze smutnej konieczności, często, 
bo sprawa pani Sęczkowskiej 
nie jest odosobnioną. Prz.ecież 
liczba ludzi starych wzrasta, 
a wraz z jej wzrostem wystę­
puje pilna potrzeba zapewnie­
nia opieki - tym bardziej po­
żądanej ze strony ich najbliż­
szych, zwłaszciz:a, że instytucje 
z zapewnieniem jej w miarę 
wzrostu środków na pe>moc 
społeczną nie mają trud'tlości. 
Poza występującym problemem 
mieszkaniowym zwłaszcza na 
terenie wiejskim. Zdaje..-ny so-

bie sprawę z tego, ie zapew­
nienia miejsca w najlepiej zor-_ 
ganizowanym PDPS nie zas•tą­
pi uczuć rodzhn."'!ych, jesteśmy 
częstymi świadkami oglądają­
cych się za siebie ze łzami w 
oczach pozost<\vianych przez. 
nas naszych podopiecznych 
pr·zekraczających progi PDPS, 
ja•kby z nadzieją, że ich „vłas­
ne dzieci w miarę upływu cza­
su odwiedzą, a może nawet 
zabiorą. Z taką właśnie nadzie­
ją pozostaje pod wspaniałą o­
pieką pani Sęcz.kow~k1 w 
PDPS w Zgierzu Przecież ser­
ce matki chociaż rozd:irte na 
strzępy przez los potrafi wy­
baczyć tym, których wyharmi­
ła swoją piersią. 

Jesteśmy wdzięczni EDWAR­
DOWI BRYLOWI, że zajął się 
tym trudnym problemem i 
smutnym zarazem, sądzimy, źe 
jego artykuł znajdzie zasłużo­
ny i właściwy oddźwięk spole­
czny, albowiem Edward Bryl 
pisząc występuJe w obronie 
tych, którym pozostała niemoc 
na obojętność i pomoc ludzi 
dobrej woli Edward Bryl nie 
tyl!ko pisze, kilkakrobnie mo-
głyśmy wysoko ocenić jego 
partnerstwo przy załatwianiu 
ludzkich spraw. Tak pomocne 
parbnerstwo. 

Problem ludzi starszych w 
rodzinie pozostaje nadal otwar­
ty. Rodzina przecież stano­
wi podsta\vową komórkę spo­
łeczną, w rodzinie kształtują 
się podstawowe cechy osobo­
wości, to prawidłowe wycho-
wanie rodziny przesądza o 
prawidłowości ukształtowania 
s.ię społeczeństwa oraz. jego 
funkcjonowaniu. Nawet najdo­
skonalszy system prawny, naj­
doskonalej wykształcony sys­
tem pomocy społecznej nie zli­
kwiduje· skutków braku odpo­
wiedzialności członków . rodzi­
ny za ie! własne prawo do za­
pewnienia wzajemnie bezpiecz­
nych warunków bytowych. 
Zgierz, 4.IIl.1983 r. 

Pracownicy 
Działu Służb Społecznych 

w Zgierzu 
EWELINA RUDNICKA 

(Zastępca dyrektora 
de1 flPMtlV Służb Społecznych 

ZOZ w Zgierzul 
CZESŁAWA BARTOSIK 

(Instruktor służb społecznych) 
DANUTA ZIELl~SKA 

(Kierownik Ośrodka Opiekuna 
Społecznego) 

„Przeglądacze 

prasy" 
pogubili 
okulary? 

Zbyt długo znam red. Tulkę 
„przeglądacza prasy" w „DŁ"' 
aby nie orientować się, że je­
go umysł jako bank informa-

' cji pracuje lepiej niź kompu­
ter. Ale w przeciwieństwie do 
komputera najsprawniejszy na­
wet encyklopedysta ma swoje 
lepsze i gorsze dni. Kiedy więc 

·przeczytałem stwierdzenie rep. 
Tulki w „DL'', że przejrzał 
wszystkie warszawskie i łódz­
kie gazety w żadnej nie znaj­
dując komunikatu PAP usto­
sunkowującego się do tzw. u­
zdrawiaczy, pomyślałem, że 
robiąc ten przegląd miał swój 
zły dzień. I z tej tylko przy­
czyny nie dostrzegł, że komu­
nikat ten został opublikowany 
w „Expressie" 15 lutego br. 
Pomyślałem, nie zauważył i 
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zapomniałem o sprawie. Kie­
dy jednak po tygodniu zaczą­
łem lekturę „Odgłosów" od 
mojego ulubionego Lucjana 
Bogusza i zobaczyłem tytuł 
.,Felieton, którego nie powinien 
był napisać Edmund Tulko" 
byłem przekonany, iż niedopa­
trzenie „przeglądacza" :z: „DŁ" 
zostanie jednak wytknięte. Ale 
i ten kolejny „czytacz" miał 
15 lutego zaćmę, albo zgubił 
okulary. Być może następny 
„przeglądac1: prasy" powoła się 
teraz na red. Bogusza, może 
teź lada dzień ktoś sięgnie po 
„Odgłosy" pisząc rozprawę na­
ukową i puści dalej w świat 
zaczerpnięte od red. Bogusza 
.stwierdzenie, że nikt nie opu­
blikował komunikatu PAP o ~­
zdrowicielach. Na wszelki wy­
padek informuję więc niniej­
szym, że 15 •lutego 1983 roku 
na str. 5 „Expressu Ilustrowa­
nego" ukazał się ów komuni­
kat. 

Jako ten, który każdego dnia 
otrzymuje listy czytelników 
dziękujących „Expressowi", że 
redakcja zaprasza do Łodzi naj­
słynniejszych bioterapeutów, 
mogę zapewnić, iż do wielu 
tych listów dołączone są za­
świadczenia lekarskie o popra­
wie stanu zdrowia, np. po zbio­
rowym biozabiegu S. Nardel­
lego. Swiadczy to, że uczestni­
cy biozabiegu nie zaniechali 
kontaktów ze swymi lekarzami 
prze<) czym zresztą wielokrot­
nie ich przestrzegaliśmy na ła­
mach „Expressu". Temu sa­
memu celowi służyło też opu­
blikowanie przez „Express" o-
wego komunikatu PAP. ' 
Również w kolejnych odcin­

kach „Tajemnic Iudt:kiego cia­
ła" przygotowanych dla „Od­
głosów", przedstawiając meto­
dy stosowane przez czołowych 
bioterapeutów goszczących w 
Łodzi na zaproszenie „Expres­
su", wielokrotnie cytuję ich 
apele, aby każdy chory prze­
de wszystkim kierował się za­
leceniami awego lekarza. Bio­
terapia i inne podobne metod.Y 
mogą jedynie wspomagać ofi­
cjalną medycynę w niesieniu 
ulgi cierpiącym ludziom. 

WALDEMAR UCHMAN 

Aby „tódz 
• na muzyczneJ 

antenie" była 

faktycznie 
todzią„. 

Otót •p1esz• donieść Czytel­
nikom, nie mającym c:z:asu słu­
chać radia nocą, że moje doty­
chczasowt. wypowiedzi doty­
czące audycji „Łódż •na mu:z:y­
cznej antei:iie" spotlk:ały się 1 

odzewem w programie ogólno­
polskim dnia 4 marca 1983 r. 
Nocą audycję emitowaną wów­
czas z Łodzi priZygotowała Pa­
ni kierownik Redakcji Muzy­
cznej Łódizkiej Rozgłośni P..Ql­
skiego Radia - l!ona Grze­
siak, która - prezentujJlc trzy 
piosenki z moimi tekstami -
stwierdziła, iż było sporo prze­
sady w felietonach mówiących 
o pomijaniu łódzkiej produkcji 
nagraniowej w programach u­
kładanych przez nią i podleg­
łych jej pracowników. Jednak­
że wypadło to dosyć blado, bo 
przecież Pani kierownik nie 
mogła moim zaxzutom zdecy­
dowanie zapneczyć, Jan.o 7.:e są 
one słuszne i prawdziwe. Pi•a­
łem już wcześniej, że Pan! 
Grzesiak jest w zasadzi-> jedy­
ną osobą w łódz,kiej Redalc:ji 
Muzycznej PR, która konse-
kwentnie stara się w swyc:h 
audycjach pokazywać dorobek 
ludzi piosenki związanych z 
miastem (są to nie tylko wy­
kona wcy, twórcy, reżyserzy 
dźwięku działający w mieście, 
ale także ci, którzy się z Lo­
dzi wywodzą lub gościnnie na­
grywają u nas). Mój atak w 
sprawie braku świadomości o 
przynależ.eniu do kultury robot­
niczej Łodzi był zatem skiero­
wany nie przeci\1.rko Pani kie­
rownik Redakcji Muzycznej, 
ale przeciwko redakcyjnej 
mlodzie:iy, której mogc zarzu-

cić nie tyle niekompetencję, ile 
raczej niewieilkie doświadcze­
nie lub złą wolę. Rozumiem, że 
Pani Grzesiak zabrała tutaj 
głos jako szefowa, ale cho­
dzi przede wszystkim o to, ja­
ki będzie ksz;tałt pr<>gramowy 
następnych nocnych audycji 
przygofowywanych przez 
wymienianych już tu z nazwi­
ska - red. red. Annę Kolasę 
czy Jerzego Kijo. I ja chętnie 
poczekam ina te audycje do 
pó:bnej nocy przy głośniku. 

Nie jest też prawdą - co 
próbowała we w&pomnianym 
programie ,,Łódź na mu,zycznej 
antenie" 1u.gerować Pani 
Grzesiak - że ina łamach pra­
sy dopominam się o prezenta­
cję własnych utw<>rów, bo nie 
muszę (co zresztą z;astnzega­
łem). Nie s·taram się bynaj­
mniej kreować samego ·siebie 
na współczesnego środowisko­
wego Prometeusza, ale wystar­
cz,ającą ~atysfakcją dla mnie 
będzie możliwość identyfiko-
wania „Lodzi na muzycznej 
antenie" po.dczas radiowej e­
misji nie po zapowie.cizi, lecz 
po układzie i zawartości re­
pe;r.tuarowej. Bo tak naprawdę 
to jest się czym pochwalić. 
Stąd też z góry zakładam, że 
stając się powodem tej małej 
afary, zos-tanę zLg1110.rowa:ny· ja­
ko twórca w audycjach Re­
dakcji Muzyczinej PR w t.odzi. 
Ałe trudno - ktoś z naszego 
~rodowi.sika artystycz..ne.go tego 
miasta musiał nadstawić gło-
wę. . 

TymCUls&m wróćmy jeszcu 
na ohwilę do programu ,,Łódi 
na muzycznej antenie" z ( 
marca br. Nie bratkowało tutaj 
nagrań z łód'lkiego studia: 
śpiewali m. in. Kazimier>: Ko­
walslti (scleniz1mt, więc dużo), 
Lucyna Owsińska, Gayga 1 
„P.rorock", Krzysztof Kiraw­
czyk; przypomniano w ten spo­
sów, że w l..odrzi pracują m. in. 
ltyszard Czubaczyński, Andrzej 
Żylis, Wiesław Machejko, Ju­
llusz Wadaws'kł, Kazimierz 
Drobik, EugenLus1 Polok, Ber· 
nard Sołtysik, nie mówiąc jut 
o mojej skromnej osobie. Ale 
zwrócę uwagę II!a jeszcze jeden 
z.namienny fakt. Od kilku mie-
1ięcy jedną z najpo.pularniej­
szych polskich piosenek j t u­
twOr ,,Nie było ciebie ty1 lat'' 
~piewan:r przez Krystynę Gi­
towską; piose<nka g<>ścila na. 
więkiszości krajowych list prz.e­
bojów, l'inantY Jl\ m z teledy­
gik:ów l nadal cie~zy lilię uma­
niem słuchaczy. W 'każdym ra­
~ie - jak się to mó·wi. - pu­
irzcu ją na okrągło cala Pol­
~ka,'" tylko nie Łódt. I oto na­
gle, :i: programu Pani Ilony 
Grzesiak. dowiedz.iałem się, źe 
ten ogólnopolski zlagier został 
nagrany.. w Łodz,i. Dlaczego 
ni& wiedziałem tego wcześniej? 
Dlaczego w niedawnych audy-
cjach pod hasłem „Łódź na 
muzyC1Lnej antenie" nie z'lla-
lazło ~ię miejsce dla tego hitu 
rodzimej produkcji? Nic dziw­
nego, przygotowywali je kolejno 
re<ł. Kijo i red. Kolasa. 

A gwoj~ ~ogą, gdyby xto' 
był złośliwy, mógłby cały ten 
mój „list - nie list" zamlmą~ 
w jedno lapidarne z.danie za­
czerpnięte bodaj :r: książki 
Kornela Makuszyńskiego „Sza­
tan s VII klasy". Brzmi ono 
rruniej więcej tak: „Młodego 
walnęli w łeb, a 1ttary maja­
czy". A chyba nie o to cho­
dziło. ';rak !amo, jak mnie nie 
chodzl w tym ws,zystkim wyłą­
croie o gro~zowe tantiemy. 

* 
KRZYSZTOF 

DRZEWIECKI 

Po pra:eczytaniou materia.ł:ll 
Krzysztofa Drzewieckiego pt. 
„Dwa dowa zamia.st felietonu" 
w „Odgłosach" z dnia 26 14tego 
br. postanowiłem także wypo­
wiedzieć się na temat ,.polity­
ki" repertuarowej Redakcji. 
Muzyc2lllej Polskiego Radia w 
:Lodzi. 

Całkowicie zgadzam się z 
autorem ww. ;felietonu - od 
dłuższego czaśu rzeczywiście 
nie słyszy się w lódz•kich pro­
gramach muzycznych (szczegól­
nie ogólnopolskich) nagrań do­
konanych przez Orkiestrę 
PRiTv w Łodt.i i miejscową 
Redakcję Nagrań. Natomiast 
sporo jest na łódzkiej antenie 
muzyki zachodniej. Wśród za­
granicznych wykonawców „ro­
dzy111kiem" Redakcji Muzycznej 
jest Julio Iglesias, którego na­
grania lansuje się tu prawie 
bez opamiętania. Powstał na­
wet na ten temat dowcip: :ia­
po_wiedź spikerki z Łodzi 
„nowosci łódzkiego studia. 
śpiewa... Julio Jglesiai;" (sic). 

Poza muzyką zachodnią w p:o­
gramach „Łódź na mue;ycznei 
antenie" prezentowana są na­
grania pochodzące :z: i111nych o­
środków: Poznania. Warszawy, 
Katowic, Lublina itp. Oczywi­
ście, nie mam nic przeciwko 
temu, aby w audycjach reali­
zowanych w Łodzi pokazywać 
dorobek innych śro.dow1sk 
twórczych, ale czyż.by rów.no­
cześnie Redakcja Mullycz.na 
Roz,glośmi PR w Łodzi nie za­
uważała żadnych nagrań doko­
nywanych w naszym mieście, a 
godnych prezentacji na itgólno­
poiskiej antenie? 

W tym miejscu chciałbym 
podać je.den ;i; wielu paradok­
salnych pr.zyk'ladów. Nie tak 
da'Nmo w łócWkim »tu.dio odby­
ły się pierwsze profesjonalne 
nagrania młodej piosenkarki -
Elżbiety Mielczarek. Se.sja na­
gra1niowa była udana - · dość 
powiedzieć, że łódzka wokali­
stka wygrała telewizyjny „Tur­
niej Młodych Talentów" i na 
dłużej zadomowiła się na naj­
populamiejszej Liście Przebo­
jów Pu:ogramu III. Tymczasem 
reda<ktor.zy muzycl)ni !: Łodzi 
ni• nadają w swych audycjach 
utwot'ów wyikooywanych pr'1:'1'l. 
tę utalentowaną piosenikarkę. 

Nasuwa się pytanie: skąd 
bier.:e !ię ta przesadmł 11krom­
ność w prezentowaniu produk­
cji łódzkich 1'wórc6w i wy1ko­
nawców? Może jest to obawa 
przed po~ąduniem o lokalny 
patriotyzm, a mota bo}kot 
włailne.go środowiska? Pytania 
te czekają na odpowiedź. 

Łódź, l.III.81 

JACEK: MALINOWSKI 
ltomp1>1ytor I ptanb1ta 

Strajk 
szkolnr 
1905 roku 
w te.cizi 

28 .1tycznia 1110' '?'Oku li'ude:n.­
el Warszawskiej Politechniki 
zorganizowali wielki wiec, któ­
ry · stał 1ię początkiem fali 
1trajkowej, jaka przetoczyła się 
przez większość 1zk6ł w całym 
zaborze rosyjskim. Właściwie 
można by cofnąć się je8zcze 
trochę do incydentu -w jednt!j 
ze szkół w Rad<>miu, gdzie ucz­
niowie w modlitwie pomijali 
ostentacyjnie słowo „eesarz" i 
zostali zadenuncjowani z tego 
powodu u władz gubernialnych. 
Zaczęły 1ię wydalenia, wilcze 
bilety, protesty aż do 
wsi;iomnlanego wiecu protesta­
cyjnego w Warszawie. 

W Łodz,I działało wówczas 
tylko kHka szkół zawodowych 
na poziomie średnim, z któ­
rych tylko jed11a dawała prawo 
,.,,-stępu na wyższą u·czelnię. Ro­
dzice uczniów szkół łódzkich 
byli ludźmi :z:wiązanymi ściśle 
z przemysłem włókienniczym, 

którego „być lub nie być" za­
leżało od wielkiego rynku ro­
syjskiego. Narażać się miejsco­
wym czynownik<>m - znaczyło 
narażać swe zasadnicze intere­
sy. Jeśli się ponadto przypom­
ni fakt żywych i umiejętnie 
przez „ochranę" wygrywanych 
antagonizmów sarodowych i 
religijnych pomiędzy ludnością 
polską, niemiecką, rosyjską i 
żydowską - jasne zię staje, że 
wystąpienia młodzieży łódzkiej 
nie mogły być ani tak maso­
we, ani tak solidarne jak w 
innych miastach. 

Ale i w Łodzi w lutym 190S 
roku uczniowie szkoły przemy­
słowej wręczyli dyrektorowi 

„protest", op 11Szczając szkołę na 
parę dni; szlwła handlowa była 
zamknięta przez dwa tygodnie; 
z gimnazjum żeńskiego, gdzie 
zajęcia trwały, wydalono 30 
pensjonarek z wilczymi bileta­
mi. W mnożących się prote­
stad1. wysuwano żądanie pol­
skiego języka wy.kładowego, 
zniesienia ograniczeń wyzna­
niowych, stanowych i narodo­
\\.·ościowych dla uczniów i na­
uczycieli, z.równania w prawaclt\ 
dziewcząt z chłopcami, a takie 
- co było już bardzo szeroltim 
postulatem społecznym: „aby 
wszystkie dzieci po dojściu do 
oznaczonej liczby lat były obo­
wiązkowo oddawane do bez­
płatnych szkółek początko· 
wych". Był to więc postulat 
powszechnego, bezpłatnego na­
uczania, stanowiący wówczat 
wyraz. najbardziej po1tępowego 
myślenia. · 

Rodzice w dużej oEęścl toB· 
daryzowali się z mło<izieżĄ. 
Zwołany na 19 lutego wiec l'O· 
dziców aprobował zgłoszone po· 
stulaty i zakończył się wezwa· 
niem do kontynuowania attaj­
ku. Temperatura wiecu była 
taka, że jak pi!!al Andr:r:ej Nie· 
mojewski we Mpółczesnej b1'0· 
szm·ze ,pt. ,.Doba obecna w Kró­
lestwie Polskim", jeden 1 
uczestników zadeklaro•wał 
imieniem swego powiatu 10 t)'I. 
rubli na„. bomby!" 
Były to jednocześnie tyaod­

nie wielkich manifestacji 1 
strajków robotniczych. Walczą­
cy proletariat z radością witał 
solidaryzującą się .i nim i sta­
jącą do walki postępową mło­
dzież. 

„SDKPiL pisał Tadeuu; 
Daniszewski od pierwszej 
chwili paprzez swe organizacj11 
młodz,ieżowe wzięła jak. naj­
czynniejszy udział w strajkach 
1zkolnych1 dążąc do powiązania 
ich z ogólnym ruchem rewolu­
eyjnym". Jednocześnie odezwa 
młodzieży gimnazjalnej kończy­
ła si• słowami: „Wszystko, eo 
możemy dzisiaj zrobić, to: pójść 
śladem proletariatu. Oni posta­
wili żądania ekonomiczne, my 
postawimy kulturalna i straj­
kiem je poprzemy". 

Centralne władze 1zkolne \'I' 

Warszawie - w oparciu o de-
' cyzję z Petersburga - nakazały 

rozprawić się bezwzględnie z~ 
strajkującą młodzieżą i wzno­
wić zajęcia we wszystkich 
szkołach z dniem 14 marca. 
Dwa dni wcześniej robotnicy 
wydali odezw41, w której m. in. 
czytamy: 

„Staniemy przed szkołami 1 
~· imię wolnej nauki, w imię 
uczciwej szkoły i polskiej 
u:Jc:oły, wołać będziemy wraz s 
wami: Precz z haniebną, 
ogłupiając3' i gnębiąc!\ dzieci 
nasze nkołą carską! Precz z 
tałezerzami nauki i trucicielami 
lwiatła! Niech żyje wiedza wol­
na i dostępna dla wszystkich!" 

Burżuazyjny „Przegląd 
Wszechpolsj<i" w numerze 11 z 
1905 r. pisał pamiętne słowa: 
„Powstania w Polsce nie bę· 
dzie. Będziemy prt:eciwdziała4 
wszelkiemu ,;jednoczeniu pol-
11kiego ruchu robotniczego 1 l'O· 
syjskim". 

Strajki jednak trwały; 
wprawdzie większa część mło­
dzieży, nie opawiadająca się za 
strajkiem, podjęła naukę i\' 

uruchomionych po 14 marca 
szkołach i uczelniach, ci naj­
twardsi jednak pozostawali w 
domu i wrota szkół rządowych 
zamknęły 11ię przed nimi bez­
powrotnie. Najbogatsi s !delt 
mogli pazwolić sobie na wy­
jazd za granicę. Mniej zamożni 
przenieśli się do szkół prywat­
nych, edzie nacisk rusyfikacyj­
ny był słabszy, ale gdzie też nie 
uzyskiwało się prawa do stu­
diów wyższych. W najgorszej 
sytuacji znalazły się dzieci ro­
dziców niezamożnych, dla nich 
m arzenie o wykształceniu sta • 
ło się nierealne. Trzeba więe 
uznać. że strajk szkolny 1905 r. 
nie zakończył się sukcesem. 
Jego znaczenie historyczne po­
lega głównie na tym, że był 
pierwszą w dziejach świadomą 
manifestacją łącznosci młodzie­
ży inteligenckiej z klasą robot­
niczą -- i to zarówno tu "' 
kraju, jak i na całym obszarze 
cesarstwa. Z młodzieży, która w 
1905 roku zjednoczyła się w 
proteście przeciw niesprawie­
dliwości, przekupstwu, rusyfi­
kacji, przeciwko zakłamaniu i 
zacofaniu carskiego despotyz­
mu, wyrosłą kadra najlepszych 
partiotów polskich. 

WŁODZli\UERZ KRZEMIŃSKI 
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W kręgu fanta~tyki 
STRESZCZEŃIEI Na planecie 

Manwen wybucha powstanie 
przeciwko dyktaturze prezydenta 
Althiona. Jeden z pnywódców 
powstania, Vandlnl, ginie na 
polu bitwy, Jednak Ziemianie 
- którzy utrzymują 1 Maaw„nem 
korzystną dla siebie wymianę 
handlową - podstawlaJą na Jego 
miejsce awego rodzaju cyborga 
bezwzględnie posłusznego 
sakodowanym Instrukcjom. 

o tym wnystkim mówi . 
Vandlnlemu - a raczej Jep 
kopii - profesor Ka:nnen, 
Ziemianin przeciwny polityce 
awoJego rządu, będąc przekonany, 
Ił podstawionym cyborgiem Jest 
tnny z dowódców powstania, 
maJor Hakayan. Vandlnt 
- pod wpływem tnstrukeJI 
alarmowej „DEKONSPIRACIA" 
- zablJa Ziemianina. 

W tym samym czasie dyktator 
aaczyna myśle~ o uł'leczce 
na Ziemię. Przy Jego boku 
aostal Jut tylko sekretara oanlln. 

K
anonada za okna­
mi zdawała sil~ 
słabną~. 

- Zdaje się, te 
pańska wierna 
straż pałacowa koń-

czy sw6J żywot. · 

- Tak. Pora ucieka~. wkr6t· 
ce wpadnie tu . motłoch. Zie­
mianie mi nie pomogli, ale 
myślę, że pozwolą ml spędzi~ 
u siebie stare lata. 

- Nie. 

Althion spojrzał na nłego 
zdziwiony. 

- Nie dostaniesz sł• Juł na 
Ziemię - wyjaśnił Danlln. 

Althion roześmiał się. Wyjął 
z kieszeni srebrny kluczyk I 
wsunął go w szczelinę pod ma­
lutkim posążkiem, stojącym na 
biurku. Jedna ze ścian rozsu­
nęła się na boki, ukazując 
przeszklone drzwi do eleganc­
kiej kabiny przypominającej 
windę. 

- Nie wiedziałeł o tym, eoT 
Tleportator. Wchodzisz do środ· 
ka, naciskasz guziczek l już 
jesteś na Ziemi. Jeden z tych 
Ich cudownych wynalazk6w. 

- Jesteś głupi, Althion. A jall 
myślisz, jak ja przybyłem na 
Manwen? 

-T1-T 

- OczywHcłe. Przysłali mnie 
s ZiemL żebym cię pilnował. 

W ręku Danlłna zaHnił ma­
ły, ziemski obezwładniacz. 

- Ty musisz tu zostać, Al· 
thion. Ci ludzie chcą mleć ja­
kąś satysfakcję, zadośćuczynie­
nie za te miliony zamordowa­
nych przez twoich gwardzis­
tów, I za wszystko to, co dzia­
ło się po rewolucji Jesteś dla 
nich ucieleśnieniem tego wszy­
stkiego, i musimy cię po•wię­
cić, żeby się trochę uspokoili. 

Althłon rozejrzał .się nerwo­
wo. Najszybciej, jak umiał, 
sięgnął do kieszeni po pistolet; 
błysk obezwładniacza. Prezy­
dent bezwładnie osunął sł• na 
podłogę. 

- Idą po ciebie, Althłon -
powiedział Danlin, podnoSZl\C 
z podłogi kluczyk, który wy­
padł z zesztywniałych palców 
prezydenta. - Wr6cę na pe­
wien czas na Ziemię, ale nie 
na długo. Po prostu nie ma tu 
bezpiecznego ukrycia. Ale zja­
wię· się znowu, gdy już bę­
dziesz trupem. 

Danlin wszedł do kabiny. Al­
thion, niezdolny się poruszyć 
patrzył, jak szczelina w ścia­
nie zamyka się„ nie pozosta­
wiając po sobie •1adu. 

Zaczął się zastanawiać, czy 
zdąży odzyskać władzę nad 
mlę§nlaml, nim do gabinetu 
wpadną jego niedawni 'jesz­
cze poddani. Nie chciał, by do­
stali go tak obezwładnionego, 
bezbronnego jak niemowlę. 

Strzały odzywały się coraz 
rzadziej. Strażnicy pałacowi 
kończyli swą służbę - jako 
ostatni, wierni mu ślepo do 
końca. 

Transportery sunęły szyb­
ko kilkanaście centymetrów 
nad szklistą powierzchnią pu­
stej autostrady. Pędzllł cabl 
prędkością, jaką dało się wy­
cisnąć z motorów, mijając od 
czasu do czasu małe, ubogie 
wioski - przeważnie spalone 
albo rozsypujące się ze staro­
ści . Mijali te:I: maszerujące dro­
gą oddziały partyzantów, albo 
cywilów, którzy po zniknięciu 
gwardzistów wyszli ze swych 
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ukryć l kolorowymi, rozgada­
nymi gromadami szli ku sto­
llcy. Widząc transportery z 
żołnierzami „z gór" cywile 
machali rękami i krzyczeli, 
aby ich podwieźć do Mana­
ken. Niektóre grupy usiłowa­
ły nawet zastępować im dro­
gę, ale rezygnowały z tego na 
widok dystynkcji Vandiniego 
i karabinów trzymanych przez 
jego .żołnierzy. 

Vandini prawie cały czas stał 
na pomoście pierwszego trans­
portera, z dłońmi opartymi na 
poręczy, wpatrzony w drogę. 
Je:l:ell schodził z tego poste­
runku, to robił to tylko po to, 
aby porozmawiać ze strudzo­
nymi :!:ołnlerzami. Nie potrze­
bował zresztą podnosić w nich 
ducha; mimo zmęczenia byli 
szczęśliwi, pewni, że już wkrót­
ce będą mogli wrócić do do­
mów. 

Do miasta dojechali niedłu­
go przed świtem, tak, jak 
Vandini przypuszczał. Nie za. 
uwa:!:eni przez nikogo prze­
mknęli przez opustoszałe dziel­
nice slumsów i wjechali po­
między betonowe mrówkowce. 

Stolica Manwenu przedsta­
wiała żałosny widok. W mieś­
cie nie było ani jednej całej 
szyby, niektóre domy były spa­
lone, sklepy wybebeszone na 
-jezdnie l trotuary, pomiędzy 
poprzewracane samochody. Pet 
ulicach snuły się grupki wrze­
szczących, pijanych ludzi, któ­
rzy uciekali na widok gwar­
dyjskich transporterów. 

Silnik pierwszego podusz­
kowca zacharc~ rozpaczliwie 
I wóz opadł ciężko na ulicę. 

- Panie majorze, koniec 
paliwa - zameldował z wnę­
trza wozu Hartsone. 

Vandinł odwrĄcU się. 

- Potrzebuję kogoł, kto 
dobrze zna miasto! - zawołał. 

- Ja mami Mieszkałem tu 
kilka lat. 

- Ja •i• tu urodzłłeml 

- I Jal 

_ - bobrzel ..... Vandlnl ucł• 
tzfł lch ruchem dłoni. - Po­
w6dcy pluton6w do mnie! 

Zsunął •i4ł z pomostu I prze­
ło:l:ywszy nogi przez pancerną 
płytę zeskoczył na ziemię. 

Zza zakrętu wyszedł '\chwiej­
nym krokiem obdarty cywil z 
pi:zewieszonym przez ramię 
automatem. Zobaczywszy żoł­
nierzy wzniósł do góry oble 
pięści I ryknął: 

- Zwycięstwo! - po czym 
chwycił się latarni, żeby nie 
updć. Dopiero ·w tym momen­
cie Vandini zauważył, że na 
latami wisi jakiś człowiek ze 
związanymi z tyłu rękami ł 
przyczepioną do nóg deską, na 
której napisano: „Zdrajca". 

- Zabierzcie mu broń! 
powiedział Vandini, wskazując 
na trzymającego się latarni 
pijaka - bo zrobi komuś 
krzywdę, 

żołnierze widnie zaczęll 
wychodzie! 1 trasportera, 
prostując obolałe nogi. Kilku 
z nich podeszło do pijaflegQ 
cywila l zabrało mu automat. 

- No, · not - opierał się 
tamten, gdy prowadzili go za 
ręce. - W imię powstanłaaar 

Vandlnl z rozmachem strze­
lił go w pysk. 

- Kto?! - -ryknął. 

CyWfl zastygł z otwartymi 
ustami. 

- Nazwisko! 

- Bant.. Bantanto". robot-
nik miełski numer siedemset 
dwanaście tysięcy czterysta 
dwadzieścia pięć. 

- Co tu się dzlejeT 

~ Zwycięstwo.. wytrze-
fwiały nagle cywil ro:zejrzał 
1łę ze zdziwieniem. 

- Gdzie gwardziści? 

- Wiszą. 

- A prezydent? 

- Prezy".? Prezydent! Bo· 
te, · zapomniałem na śmierć! ....: 
zaczął się szarpać - mój au­
tomat! Do szturmu! 

- Chyba nic z niego nie 
wydusimy - stwierdził kapi­
tan Arzent. 

- Puście go, niech jdzie do 
jasnej cholery. Panowie! 

Vandlni odwrócił się do ofi­
cerów - powstanie zakończyło 
się zwycięstwem, al~ trzeba 
jeszcze· zrobić porządek w tym 
mieście. To znaczy wziąć za 
mordę ten pijany motłoch, za­
nim z nadmiaru szczęścia nie 
powyrzyna się nawzajem. Kom­
pania kapitana Arzenta zaj­
mie natychmiast pałac prezy­
dencki i usunie z niego to by­
dło. Podobnie zrobi też kapi­
tan Hank, ·zajmując stację ra­
diowo-telewizyjną i sąsiadującą 
z nią drukarnię. Postara się 
zebrać ptacownlków i jak naj­
szybciej je uruchomić. Jeden 
pluton pod dowództwem po­
rucznika Zoego zajmie central­
ną siłownię 'miejską oraz roz­
dzielnię wody i gloozu. Gdy-

przez chwilę patrzył na roz­
chodzące się w różnych kie­
runkach plutony. Potem prze­
niósł wzrok na żołnierzy ze 
swojej obstawy, skupionych 
przy pierwszym transporterze. 

- Aha, kapitanie Hartsone! 
Przy okazji - wskazał palcem 
na latarnię - zdejmijcie tego 
nieszczęśnika. 

-Tak. 

Vancllnl rozejrzał się. 

- Idziemy - rzucił do Ven­
ta. 

Znał miasto dość dobrze, 
choć nie pamiętał skąd. Nie 
chciał zjawiać się w pałacu, 
zanim Zend i Arzent nie zro-

Prezydent· 
(3) 
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bykle napotkali Jakieł Jako 
tako zorganizowane i trzeźwe 
oddziały, powiedzcie im, że 
przechodzą pod dowództwo ma­
jora Vandiniego I skierujcie do 
zaprowadzenia porządku na u­
licach. Cywilów rozbraiać. 
Starajcie się nie używać oro­
ni, raczej jakoś przemówić lm 
do rozsądku. 

Vandlnł przetarł oczy, cho­
ciaż nie czuł się senny. 

- Obsługa techniczna l Jed· 
na dru:!:yna z piątego plutonu 
niech zostaną przy transpor­
terach. Czy są jakieś pytania? 

Cisza. 

- W takim razie pres~ 
'przystąpić do wykonywania za­
dań. Kapitanie Hartsone, pan 
postara się jakoś uruchomić 
transportery, przynajmniej 
niech je pan doprowadzi na 
główny plac miasta i ustawi 
tam na środku. Trzeba będzie 
urządzić jakiś wiec, zajmie się 
pan tym. Kiedy wszystko bę­
dzie gotowe, niech się pan za­
melduje w pałacu prezydenc­
kim, tam będzie nasza tym­
czasowa sie~iba. 

Odszedł kilka kroków ł 

bi~ tam porządku, poszedł 
więc okrężną drogą, przez plac 
Althiona i aleje rewolucji. „To 
znaczy, pomyślał, przez były 
plac Althiona i aleje poprzed­
niej rewolucji". 

Im bliżej centrum, tym bar­
dziej stawały się widoczne 
zniszczenia dokonane w mie­
ście. Większych nie mogłyby 
apowodowa~ nawet kilkudnio­
we walki uliczne - a przecież 
wszystkie wypadki w stolicy 
rozegrały się w ciągu zaledwie 
kilku godzin. 

„Ludzie w miekie to zupeł­
ni in~ kategor.ia, niż ci z da­
lekich włosek, mynał. Oni 
pierw11l poczuli rękę dyktatora 
i ostatni się spod niej WY%WO­
llll. To, co dla wieśniaków u­
rzeczywistniało się nagłym naj­
jciem pacyfikacyjnego oddziału 
gwardii, oni ciągle mieli wo­
kół siebie. Zamiast szansy opo­
ru - albo przynajmniej boha­
terskiej śmierct bulgocąc:e, zby­
dlęciałe bagno. I to jest ich 
wyzwolenie: najchętniej znisz­
czyliby· wszystko, łącznie z 
sobą. Trzymani całe życie na 
łańcuchu mieli tę jedną noc 
dla siebie. Taka okazja zdarza 
1h: raz na dwadzieścia lat: pa-

Rus. P. Ulatowski 
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llć, mordować, tłuc, a potem 
włamać się do gorzelni i schlać 
na umór. Nieszczęsne bydło". 

Po placu kręciło się kilku 
ludzi, przebierając pośród za­
legających ulicę szczątków. 
Ktoś popijał Rahię z nadtłu­
czonego kubka. Na odgłos Ich 
kroków, chrzęszczących na po­
tłuczonym szkle, odwrócili gło­
wy. Ktoś pomachał ręką, krzy­
knął coś przyjaźnie. 

Doszli do pałacu prezydenc­
kiego. Pod ogrodzeniem kłębi­
li się mieszkańcy miasta. Vent 
z kilkoma żołnierzami wysu­
nął się do przodu. 

- Z drogi! - ryczał, tłukąc 
kolbą opornych - idzie major 
Vandini. Słyszycie? Van-di-ni! 

- Van-di-nil Niech żyje! 
Van-di-ni zwycięzca1 - podjął 
tłum. 

Na twarzy majora pojawił 
się sztuczny uśmiech. Podniósł 
ręce, dziękując za owację. Z 
trudem dopchnęli się do bra­
my. Wartownik wyprężył się 
sprężyście i zasalutował - już 
nie tak niedbale, jak zwykle 
robili to powstańcy, ale „po 
gwardyjsku". 

Gdy tylko znaleźli się za 
bramą, uśmiech znikł z twarzy 
Vandiniego, zastąpiony nie 
mniej sztucznym wyraze:rrl 
zmęczenia.· Jeszcze raz obejrzał 
się przez ramię na skłębiony 
przed bramą, w1watujący tłu­
mek. 

- „A ty kim jesteś" - po­
myślał - „Jednym z nich, czy 
Ziemianinem? Chyba ani jed­
nym, ani drugim". 

Pod drzwiami czekał ju:!: na 
niego kapitan Arzent. 

- Melduję wykonanie roz­
kazu, panie ma}Orze. Zdążyliś­
my w ostatniej chwili, ·właśnie 
szykowali się do podpalenia 

· pałacu. Na S'Zczęście po drodze 
spotkaliśmy spory oddziałek 
powstańców, pomogli nam bar­
dzo. 

- Co to za jedni? - spytał 
Vandinl - Od Hakayana? 

- Nie, z lasów. Dotarli do 
miasta kilka godzin przed na­
mi. Kiedy usłyszeli o panu 
przeszli pod naszą komendę. 

- Dobrze. 

Znaleźli się w obszernym 
holu. Marmurowa posadzka 
zasypana była chrzęszczą.cym 
pod stopami szkłem i potłuczo­
nymi stiukami. Pod. ścianą kłę­
biły się pozrywane zasłony, 
strzępy sztandarów i kawałki 
boazerii. U stóp szerokich scho­
dów leżał podeptany portret 
Althlona. 

- Cholera powiedział 
Vandini rozglądając się po o­
dartych do gołego muru kla­
nach. - Cały pałac tak wy­
gląda? 

- Cały, panie ma;orze. 

Weszli na piętro. Sciany ko­
rytarza podziurawione były gę. 
sto kulami. W wielu miejscach 
na podłodze widać było plamy 
krwi 

- Musiała tu b~ niezła 
strzelanina. 

- Tak, panie majorze. Tru­
py już powynosiliśmy. 

- Dużo ich było? 

- Dużo. Bronili się do ostat-
ka. 

- A Althlon? 

- Nie znaleźliśmy go, ale na 
pewno nie żyje. 

- Skąd pan. wie? 

- Mieliśmy naocznych świad-
ków. Rozerwali go na strzępy. 
Jedną rękę znaleźliśmy na 
schodach, poznaliśmy ją po 
sygnecie - też dziwne, że ktoś 
tego sygnetu nie ukradL A 
reszta byłego prezydenta 
Arzent wzruszył ramionami 
też się gdzieś tu wala. 

- Znakomicie. Połączcie 
mnie z nim zaraz - odwróctl 
się do Arzenta. - I każcie się 
rozejść tej hołocie spod bra­
my. powiedzcie, żeby wrócili 
do swoich normalnych zajęć l 
że wkrótce na placu Althiona 
odbędzie się wiec, na który 
powinni przyjść wszyscy. 

- Tak.. 

Wszedł za porue?;nikiem do 
obszernego gabinetu. nieco 
mniej zniszczonego od innych. 
Wykładziny na ścianach były 
podziurawione kulami i w po­
wietrzu unosił się jeszcze za­
pach prochu, ale meble były 
prawie nietknięte. Zand pod· 
szedl do masywnego bLurka i 
podniósł słuchawkę telefontL 

- To gabinet prezydenta -
powiedział, naciskając klawisze 
z cyframi. - Tu go znaleZli. 
Wywlekli go od razu na kory­
tarz i dzięki temu nie zdążyli 
~niszczyć gabinetu. O, jest. 

Podał mu słuchawkę. 

- Hank? 

- Przy aparacie. 

- Mówi Vandinl. Słyszał€'M,, 
:te może pan uruchomić dru.· 
kamię. 

- Tak, panie majorze. 

- Znakomicie. Macie tam 
kogoś z maszyną do pisania? 

- Chwilę, panie mąjorze -
Hank odłożył słuchawkę na 
bok. 

Po chwili: 

- Tak, panie majorze. 

- Dyktuję: Obywatele .... ~ie, 
skreśl to. Rodacy. Nadeszła 
tak ługo oczekiwana godzina 
wolności... 

Hank powtarza na głos jego 
słowa. W głębi słuchawki od­
zywa się klekot maszyny. 

- -· Reżim Althiona i po­
pierających go Ziemian został 
obalony raz na zawsze i nie 
wróci już nigdy. Niech żyje 
wolny, suwerenny Manwen. 
.tuż? 

-Tak. 

- Od nowego wiersza: W 
tej radosnej, ale · i trudnej 
chwili wzywam was, miesz­
kańcy Manaken, do zachowania 
spokoju i bezwzględnego pod­
porządkowania . się zarządze„ 
nlom władz powstańczych. 
Wzywam wai, abyście wrócili 
na swoje stanowiska pracy ł 
podjęli ją dla dobra odrodzo­
nego Manwenu. Wykrzyknik, 
albo nawet dwa. Podpisane: 
major Vandini, tymczasowy ko­
menda.nt miasta. Wydrukujci• 
to w jak największym nakła­
dzie i rozrzucajcie po mieki&.. 

Odłożył słuchawkę, nie cze­
kając na rytualne „Tak jest" 
obszedł biurko i usiadł w fo­
telu Althlona. 

- Tutaj jest • spis numerów. 
z którymi połączona jest sł~ 
telefonów w pałacu - powie­
dział Zand, wyjmując z kiesze­
ni małą ks.iążeczkę. - Znale­
źliśmy tO w wartowni na do-
le. · 

- Dobrze. Zawołajcie do 
mnie kaprala Venta. 

Zand wyszedł. Vandini ro-z­
parł się w fotelu i zaczął pe.. 
netrować biurko Althiona. Wy­
ciągnął pierwszy z brzegu do­
kument. 

,,Raport 33.917. Walki trwają 
nadal na całym praw.ie obsza­
rze kraju. W dniu wczorajszym. 
i dzisiejszym poległo 417 gwar­
dzistów. W odwet spalono dwa­
dzieścia cztery wsie, które praw­
dopodobnie udzielały pomocy 
rebeliantom ... " 

Przypomniała mu sifł spalo­
na wioska, w której ostatnio 
obozowali. Podniósł wzrok. 
$ciana rozsunęła się bezsze­
lestnie, ukazując małe, prze­
szklone drzwi, które po chwi­
li otwonyły się. , Wyszedł z~ 
nich niewysoki, dość otyły 
mężczyzna w czarnym, po- . 
wstańczym mundurze z dy­
stynkcjami kapitana. 

- Jestem Danlin - powie­
dział, podchodząc do Vandinie­
go. 

- Panie majorze - odezwał 
się Zand, który nagle wyłonił 
się z bocznych dnwi. - Tele­
fony są sprawne. Właśnie po­
łączyłem się z kapitanem Han­
kiem. Mówi, że nie może zna­
leźć obsługi stacji radiowej 
ani telewizyjnej, ale drukarnię 
może uruchomić choćby zaraz; 
papier i farba jest, maszyny 
sprawne, i ma w oddziale kil­
ku żołnierzy, którzy slę na 
tym znaj(\. C.D.N. • 
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O seriach wydawniczych 
słów· kilka 

'· -·' •) . '. . ' 

W interesie wydawców leży drukowanie ciekawych bi~ek w 
a trak cy ~ej opr a wie ~raficznej i introligatorskiej. Dalszym kro­
kiem w kierul'l!ku zaspokojenia pragnień czytelni'ka je8t wydawa­
nie pozycji zbliżoinych tematycznie w serii. Zyskują na tym i 
wydawnictwo i autorzy. Słabsza po.:zycja wydana poza serią nie 
1111I1alazłaby po•pytu, umieszczona natomiaet w serii niejako au­
tomatycmie nabyv:ana jes.t przez kolekcjonerów wybranych se­
rii. 

Ta oczywista prawidłovvość r.daje się n.le dotyczyć wydawnictw 
krajowych. Fantastyika jako bardzo specyficzny rodzaj literatu­
ry idealnie nadaje się do wydawania w długiej ujednoliconej 
cerii. Stały, obeślony format, czytelny I ciekawy mark wywo­
ławczy, atrakcyjna okładka - stanowił\ o powodzeniu cyklu 1 
s.zacun:ku dla wydaWlrllctwa . Te podstawowe wymagania czytelini­
ików nie były chyba obce wydawcom, skoro już w latach pięć­
d:i:ieslątych I sześćdziesiątych podejmowano próby wydawania 
fantastyki w seriach MON i Wydaw;nictwa Poznański~co. Po!IZu­
klwania, które uwieńczone zostały pewnym 1ukcesem, zaowoco­
wały później w wydaWDictwie „Iskry". Otóż w połowie lat suść­
dziesiątych (1966) wspomniall'le wydawnictwo wydaje zbiór opo­
wiadań pt. „Zagadka liliowej planety" Książec7Jka ta o.patrzo.na 
eharakterystycznym znaczkiem wirującej geoidy orat. hasłem 
FANTASTYKA-PRZYGODA była pierwszą pozycj, s wyróż­
niającego się i ciekawie zapowiadającego się cyklu. 

Niestety wydawnictwo nie było koi!1sekwen1lne l po wydaniu 
dwudziestu sześciu pozycji zrezygnowało z: dotychczaso wego for­
matu l układu graficznego okładki. Nadto niezdecydowanie wy­
dawnictwa ujawniło g,fę wcześniej w postaci wydanej książki 
A. i B. Strugac.kich „Sprawa zabójstwa ", opatrzonej I znakiem 
serii Fantastyka-Przygoda i kluczykiem - znakiem wyróżnia­
jącym iskrows:kle „kryminały". W 19H roku Ukazuje 1-ic „Piknik 
na skraju drogi" A. i B. Strugackich w nowym formacie i :r: now' 
propo:r:ycją okładki. Ze starej serii pozostał znak i hasło. Zmia­
va formatu była korzysitma, bowiem nawiązuje do znormalizo­
wanych wymiarów ogólnoświatowych łtw. pockedbooków ~wy­
godnycł) książeczek niedużego kieszonkowego formatu). Nato­
miast projekt graficzny okładki nie nosił źadnych treści I był 
zdecydowanie zły. 
· Wydawnicbwo zorient0<wało· się, te szata graficzna okład.Jl!! ni• 
była i nie jest czytelna, zdecydowało się więc na jej zmianę. Po 
wydaniu dwudzies·tu kil•ku pozycji pod koniec lat siedemdziesią­
tych propornuje nowe rozwiązanie układu graficznego okładki 
(vide C:z:. Białczyński „Próba ill'lwazji" i kolej.ne) . W myśl powie­
dzenia „zamienił stryjek siekierkę na kijek" i to rozwią.zanie o­
prócz zużycia hektolitrów farby drukarskiej (barwna była nawet 
wewinętrvna strona okładik:i) niczym się nie wyrói.nialo, a właś­
ciwie Wyr6żniało się monotonnością i br.zydotą. Cóż, cie~iwy 
czytelnik przyzwyczajał się do wszystkich dziwactw wydawni­
ctwa; dotyczyły bowiem zimian drngorzędnych choć dla serii .nie­
''ll:ątpliwie istotnych. 

WydaWlllictwu „Iskry" to nie wystał"czyło. Gwoli i.grania • 
czytelnikiem dokonuje czwartego eksperymentu w ramach serl!. 
Mianowicie 'vydaje w bieżącym roku „Zadanie" P. Zsoldo.sa 
(!książkę zapowiadartą kilka lat wcze§niej - 1975), w zupełonie no-
·~\·ym forma<łli.e i ~ac1e gtaficznej. I nic ·po.za makiem i hasłem 
FANTASTYKA-PRZYGODA nie nawiązuje do wo.i:eśniej wyda­

. nych pozycji tef serii. Kolekcjonerów krew zalewa, czytelnik'6w 
odpycha nieporęczny format, a estetów razi tandetność wykona­

' nia krzykliwych bohomazów na okładce. 
· Nie są dla mnie zrozumiałe mechanizmy d~ałania decydentó'v 
w wyda'\V'Ilictwie .. dla których obce stały się w~zystlkie wymie­
nione wyróimiki cechujące dobrą suifl, faktem jest natomiast, 
że seria p0 tylu aµrputacjach i przes.zczepach bardziej ipuypomin& 
czultat doś\viadczeń dr Frankensteina niż doskonałego Prome­

teusza. 
Przyklad .. I skier" zaraził również inne \'Vydaw:nictwo. Jedno z 

l!'l ajmlodszych w kraju - Krajowa Agencja Wydawnicza (KA W) 
- powołało do życia serie „Fantazja-Przygoda-Rozrywka", 
równ ież z własnym Z>nakiem ' firmującym oraz ustalonym forma­
tem. Wielonakladowa seria - mimo rMmych opinii o wydawa­
·nych kstą~kach - dzięki dobrej reklamie ni.gdy długo nie leżała 
rna półkach księgarskich. Od pewnego czasu ukazuje sit: nawet 
mała notka o wyróżnieniu serii na „Euroccmie". WylI'óżnienle 
polemiczne, bowiem moim zdaniem seiria „Czytelnika" bardziej 
zasługuje na to wyr6żnienie, przy•najmniej w ko·nkurencji kra­
joWej. 

Nie ta sprawa jednak jest przedmiotem tych uwag, lec:r; nll!­
daw1no wy dana broszura M. Markowskiego „Ocea11 nies·pokojny", 
a ści ślej jej szata graficzna. Ponad stutysięczny nakład tandetnie 
wydanej broszury zrazić może nawet niewyrobionego czytelnika 
a cóż mówić o kolekcjonerach. bibliofilach, czy też czytelnikach 
o bardziej wyszukanych gustach estetyc~nych. Szarość i niecie­
,ka w a okładka, wyiqtiko•.vo niskiej ja.kości papier - działają od­
pychająco. 

Czego dowiaduje się czytelnik z wewnętrmej strony okładki? 
Dowiaduje się, że seria ta (bowiem broszura formatu A-4, zao­
patr zona jest w sympatyczną „gdisi:lkę" znaną nam z książek ka­
wowskiej serii S-F), wyróżniona została w Stresie (Włochy) w 
roku 1980. jako najleps.ze wydawnictwo europejskie, a ponadto 
na VII Euroconie w Manchengladbach(RFN - 1982) wyróżnienie 
to otrzymała po raz wtóry. 

Pytam, czy ta obskurna broszura może w jakikolwiek sposób 
r eprezentować europejski poziom edytorski? Czy nikt nie wi­
d ział serii \\"ydawniczych t akich krajów jak Francja. Włochy, 
Austria czy NRD i Węgry? Mało tego, ie złamane zostały zasa­
dy serii , to n ie zorientowany czytelnik sądzić może, że w innycr 
krajach \Vydaje się książki na tabliczkach glinianych lub wcale 
s i ę ich nie drukuje. Euforia. Wyróżniono i to dwukrotnie pol­
SJką serię fantastyczno naukową. Będę zgadywał, za co. Po raz 
pier wszy za odwagę zaprezentowania dokonań KAW n a eur opej­
skim forum, po raz drugi (sądząc po broszurze) za tupet. W tej 
$przy jającej aurze pozostaje ty1ko oczekiwać na podo bne posu­
nięcia innrch wydawnictw. 

JACEK W ÓJCIAK • 

. . ~ ,, 
\ ... - . 

Zamierzenia wydawnicze 1983 
Wydawnictwo Literackie 

F 1. Mihaly BABITS - Kalif Bocian . 
F/SF 2. J G. BALLARD - Ogród cza5u (FiG) 
F 3 Alfons BEDN AR - Balkon byt za wysoko (FiG) 
SF 4 Aleksander BIELAJEW - Głowa profesora Dowella 
5. Ernest OYCZEK - Autosja 

/ 

F 6. Mircea EL[ADE - Tajemnica doktora Honigbergera (FiG) 
F 7 Carlos FUENTES - Historia rodzinna (Proza Iberoamerykań-

ska) 
8. William GOLDING - Bóg skorpion (FiG) 
JF fi. Bronisław HEYDUK - Kwiat paproci (wyd. !) 
SF IO Kwiaty dla Algernona i inne opowiadania (UX/U.!l, 1'iG) 
L 11 Stanislaw LEM w oczach krytyki światowej 
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W 
yibacz mi. Czu - po­
wiedział Pap do 

- małpki. która sie-
działa na jego ra­
mieniu i bezitrosko 

aryua orzech. - Je5tem zmuszo­
ny to zrobić. 

Malpk.a nutroa:r:yla się, nachy­
liła gł~ę. jak gdyby chciała 
Hepnąć mu ooś do ucha. 

Nisko, nad samym dachem ho­
telu wisiała gwiazda i leni.wie. 
jakby od nle.chcenia ogrzewata 
planetę. 

LUl!ltrzana dr2IW'I otwarły si~ 
beuzelestnle. 

Za wy.sok·im bufetem smagły 
h1anin niemrawo przesuwał róża­
niec. Zobaczywszy Papa odłożył 
różaniec I uśmiechnął się. 

- Witam pana na pl<inecle Hi! 
Dopiero pan przyjechał? 

- Tak - potwierdził Pap i nie 
wiadomo dlaczego dodał: - pa­
sażenkim. 

- Domyślam sie. u lefJt pa;n 
po raz pierw11z.y n.a planecie Hl. 
Na długo? 

- Nie ~em. Jak 'f!"Yipe.dnl„ 

- Ro.z.umiem - uAm.iech n.a 
ł!ltałe zag<>ścił M twaay hianma. 
Po.!taoowil pan popróbować 
Mczęścia. Szozęścle - t.o ool~le 
skomplikowane I trudne do zro­
zumienia. Na pewno pan dum 
l!lly15zał o nal!IZ,e-J planecie. 

Psp milcrał. Małpka tr:rm 
orzech. 

- Prawdopodobnif! połrzl'łmy 
panu nieco rnn!elszy i><>kól -
u!wdadomił 11ob!.e hfanln apoj­
rza.ws:r,y na podnii~eron.e I :ta'PY-
1~ brnty Papa. 

- Tak. 
- Nawet wybitne ótab!ebootd. 

!raca «Woje maozen.1.e w obl!C«'U 
nieskończoności kmmMu. I C'Ull 
takie„. Niech to pana nie nleoo­
koi. 

Hisnln l;>yl nastro.iony tllOW<ft~ 
oznie. a Papa at ści.skalo w óol­
ku z a:!odu. 

l\1ałpka wypluł.a 8koru~e oni&­
cha wprost w twarz hianln,o,wl. 
Ten tylko na cłlwlle zmarszczy! 
11ię z nierzadowole.niem l mo'VVU 
si.ę uśmiechnął, jak gdyby &gdy 
nic. 

- PrzepNHIMm - rioiwied'l.4.al 
hp. 

- Al~ to me tak~e«o. A oo to 
M 'XW!enę? 

- To małpa s planety Z4em:\l! . 
- Jaka zabawna„. 
"Przebacz mi. Czu ... 
- Chciałbym ją eprz~a~, ~ie 

można by to za!atwić? 
Hianltn prz.echylU sie przE!ll!! ·bu­
~ i ostro~ 4atkru!ł malpkt. 

- Zabawna ~ powtórzyŁ - ~C'o 
:"4'la umie? 

Pap zdj11l 11 r.amienl.a me.łiPk~ 
I stawiając l• 11.a bufecie, ro11ka­
x·ał: 

- C!1A1. ~t. eo umienl 
Ozu p-0słU!!!l:.nie p0dpoirzadko­

wala 11ię. Staneła na prr.ednlch 
ł.apkach, a tylne tymc?..asem śmie­
•ui·ie dyndały w oowieJrzu. 

- A teraz poka:I: :lak chodz11 
damy - kokietki! 

Czu przegięta się :i: "'°ae .l <1 I du­
mnie PIZ$Zla o<l jednego koń<:« 
buletu do drugieJr<>. 

- Ndtaduj parow&zl 
:Mał;pka wykonala I to l>Ołeocoe­

nłe. 

- Tera:i: na~duj Papa, l - Pa Jl 
- to Ja. 

Ozu jenez.e r.a-z: przuzla IX'Ze'Z 
bufet z.adzi'Wiaje,co dokład'l'\ie na­
śladując chód awe~ pana. 

- Czu. um.rz;y:j ! 
Małpka p.ołołyła 91 e l zastygła 

b~ ruchu. 
- Czy możesz pokazać. oo robll 

hlanin, kiedy Pl'Z!YSUiśm:Y? 

Małpka schwyciła rzucony przea: 
hianina różaniec i zaczęła prze;11u­
wać e;o z powaiia. 

- P.rz.e§lioznie. pr/LeśliC'lnle -
zachwyca? tl'ię hianin. 

- A ten różan[ec ta.ki.e :i: Ziem! 
- nuważył Pap. 

- Co pan mówi? - Manin nie 
~wraca! na nic uwagi. tylko ob­
.serwoiw.ał m.ałp'kę. 

- A to mądrala! śmies.zne. bar­
dw śmiesZ111e zwierzątko. 

- Czy będę mógł j11 sprzedać? 
- Oczyw>iścJe - zapewnił hia-

nin - ale ty1ko na licytacji. Nie 
mamy i.nnej formv handlu. Dla 
pan.a 25 proc. wpływu. 

- DW!adzieścia pięć? 

- Tak. To nie jest mów łak 
mało. Je.żeli pan zgadza się, pro­

' szę zwierzątko wstaWić u mn.ie. 
- Do.brze. 
Małpka gt'yzl.a różaniec. Pap 

sięgnął do marynarki. wyjął trzy 
ot'Zechy i POtotyl na bufecie. Czu 
schwyciła 1to za palec i zaczęła 
ssać . cmokając. 

Pap uśmiechnal s i ę po ra,z 
pierwszy od chwili przyb)·cia na 
planetę. 

- My z nla jesteśmy starymi 
przyjaciólmi. 

Hianin oorozumiewawcr.o ki.w­
na! l(łową i podał Papowi klucz 
od numeru. 

Pap niezdecydo.w.a.nie stanął 
przy bufecie. 

- Czy nie mógłbym coś prze­
kasić na rachunel; moie~o przy­
azlep:o wpl:ywu? 

Hianin s-klną? i;:Iow 11.. 
- Oczywiście Przyoio.są panu 

<fo nttmeru. Może pan nawet prze­
~pać się. Obudzę pan.a przed ll ­
cyt<1cją. · 

W kręgu fantastyk' 
Małpka pisnęła I W5koczyła 

Papow>i n.a ramię. 
- Nie, Czu - powiedział Pap, 

zdejmując ią. - Zostaniesz tutaj . 
Postawił ją na burecie. ale 

schwyciła l(o za palec i nie pu­
szczała. 

- Czu, umrzyj! - rozkazał. 

Małpka puściła palec i posłusz­
nie położyła się. 

- Czy pan ma jakdeś pudełko? 
- spytał Pa.p hian.ina. 

Ten wydobył zza bufetu o.kra­
gle, blaszane pudełko z wido.kiem 
hotelu i zd·jął pokIJ"'vke. Pap 
podniósł nieruchomą małpkę I 
włożył ją do pudelka z trzema 
ouechami i poozedł do \V'indy. 

• • • 
Teraz pan może s.pokojnle 

o~erwować sprzedaż. Prowadzi­
my wszystko rzetelnie - zapew­
nił hianin, wpr0twadzając Pa.pa 
do niewielkiej kabiny. itd.tie znai­
do.wał się pulpit. fotel i świ.ecący 
ekran. - Kupujący są w tak·ich 

RUSŁAN SAGABALIAN 

hlanin. podszedł do małpki i wy­
ciągnął do niej rękę ze szczyp­
cami . 

- Nie dotykaj jej, chłopcze! -
Ostrzegł go hianin i spytał stlo­
śno. - Powiedz. co chciałbyś mieć 
teraz. 
Chłopiec pomyślał chwilę i wy­

mieniJ naZJWę przedmiotu, o któ­
r:m Pap nigdy nie s1yszał. 

- Tego nie ma na Ziemi. Opisz 
to, co chcesz! 

- Chla.piec potad czoło i :bmru­
żył oczy. - T.ak,ie smacZi!le ... zim-
ne„. i. .. , 

Chcial jeszcze coś dodać, ale 
C®u nie cze!kając przeistoczyła ~ie 
w sk!'zynkę pelną rożków napeł­
nionych lodami. 

- Zostawmy jeden rożek. aby 
r.nów zmieni·! się w malpke. W 
przeciwnym ra.zie, co sprzedawa­
libyśmy - zażartował hianin. -
A pożostnle motesz sobie wziać. 
chłopcze To na pewno smaczne. 
Tylko uważaj. nie przejedz się! 
Skrzynkę zabrano. Chłopiec od­

iw.edł. Hfanin poczekał, aż ostatni 
rotek zamie-nil sie znow·u w Czu. 

Dzi611niikars, proZai'k, sekretarz Związku Radzieckich 
Pisarzy Armenii do spraw literatury przygodowej 
ł naukowo-fantastycznej. Jest autorem wielu nowel 
i opowiadań fantas tycmy<:h, publi).cowanych w prasie 
ormiańskiej i centralnej oraz tłumaczonych na różne 
języki. 

Czu zmieniła się w zegar, & 

następnie w nagrobek. 
Pap osłabił napięc i e . Nadał 

„1000". 
- Tysiąc -· tapytał raczej. ni ż 

wywołał hianin. 
I powtórzy!. 
Powtórzył jeszcze raz. 
Ręce Papa bezsilnie zw isły z 

fotela. Zlikwidował wreszcie na ­
pięcie. 

- Zwierzę sprzedane! Poproszę 
swego asystenta, ażeby odniósł ,' e 
właścicielowi. 

Gwiazda jak przedtem wisia­
ła nad głową, ale zrobiło się go­
ręcej. 

Pap chwiejąc się wyszedł z 
kabiny. Czu skoczyla mu na ra­
mię. Wziął ją za łapk i, mocn o 
przycisnął i wybiegł . 

- Stać! Pan nie zapłac il ! 
wołano za nim.' 
Zmęczenie nagle przesz:o. Pap 

biegł ia'k w malignie, nie czul 
swego ciała przeciskał się prze'l 
wąskie szczeliny· nie znanych ul ic. 
Domy zbierały się w gromocl y . 
to rozsypywały się przed nim jak 
otwarty wachlarz. Zatrzyma ł s 'ę 
na cichym pustkowiu. Przed ni-u 
w znosi! się ponury. mroczny oa­
górek. 
Postawił Czu na Ziemi i pq­

;irosił. żeby zm i en i ła się w I e 
kobietę w czarnej sukni 1 ceki­
nami. Ale Cżu. nie zwracają< na 
niego najmni ejsze.i uwagi. zbi<'­
r ala rozrzucone dookola kolcro· 
we kamyczki i z pl'zv zw~· czaj<'n'a 
p róbowała je zębami . 

Pap przykucnął. 

- Czu - błagał - proszę cię ! 

- Na pró~no pan s ię wysila, 
nie dokona pan niczego. 
Obejrzał się; za nim stal hia­

nin i dwaj dozorcy. 
- Pan zakupił swoja małpę ! 

musi za nią zapłacić - ciąg •1 ąl 
hianin. - Tylko . niecb mi pan 
nie tłumaczy. cz:rm się przv tym 
kierował. To nas nie interesu 1e. 
I oroszę przyjąć do wiarlomo~c i , 
ze towar nie ' podlega zw rotowi. 
Dwadzieścia pięć prorent wpły­
wu dla pana, wobec czego winien 
nam pan siedemsc>t oiećdzics iat. 

Pap rzucił sic i chwyc i ł hia­
nina za !!ardło W tej chwili mi al 
tylko iedno pragnienie - zadus ić 
go. 

~h kabina.cli - wY1aśn.ił I - Małpka pneżyla na Ziemi Dwie par:-r lepk ich kleszny 
mikl. interesujące tycie i zdążyła dużo wpily s ię w plecy Papa para li· 

Pap usiadl w fotelu. z,obaczyć, ale była pozbawiona żując go. 
Wkrótce na ekranie ukazało •i• tej cudownej okazji. którą teraz - Łgarz! - kr1.yknął puszc7.E<-

"na.ne blaszane pudełko, na iego rT.dobyła na Hi. Pomyslcie tylko, jąc hianina. 
pok·rywce - ku zdzlwieniu Papa że k.ażdy z was mo:ie zostać jej . . . 
widniała. nie wiadomo skad w.zię- właścicielem. Proszę wymienić Ten . poprawił zmięty kolm~-

'. ,t'~.~pi>d_ąpizń.a małJ?ki:. . . : cenę! . , rz~:k 1 ze ~wykl~·~ u niego spo-
. • :::.. S:żarlowni oby'M!tele pThl'I~' .„, - Na pułp1<."le z.ami.mo 11~· •• 20•: .. • ko1cm oswtadcz:vł . 
Hł ~· u.słyszał Pap głos l\iati'ińai" ""' - Dwa<hieścla, tylko a.wadzi~- - Niech pan oainięla, i e my 
'.'.... Sprzedajemy niez,~"Ykle rzad- kia - z ro.zczarowan.iem oznai- nigdy nikogo nie oszukujemy. 
kde zwierzę z planety Ziemia.. mil hianin. I teatralnym gestem wskazał 
Oczywiście. wiecie jak bardzo „40" zabłyslo na pulpicie. na Czu. · 
zuboŻ<ll świa.t :riwierzat w kraju - Czte<rdzieści ! - ()spal~ ~;y- . 
Mądrego Wszechświata. · Małpka, ·wolal hianin. Małpka r.nowu . prze~~tocz:-:l"' 
ktoca zaraz wYid?Je 'Z tego pu- .,50". ,1ę w tę samą kob_1etę . ~ a proz-
delka. należy do mt1drzejszego Głos hianina ~yw!! sle. no P~P. prób?wał ~ą .sobie nrz~·-
gat unku ziemskich zwierząt. Oka- „65". pom:i1ec. Kobiet~ usm1echnę! ;i s ię . 
zuje się. że iest ona prawdziwym Hi:min stał !ię czu.lny. nobila kro'~ w Jego stronę 1 zn o-
przyjacielem istoty myślacej i .. 70". v: u stała ~ię małpką. 
nle om>le się. jeżeli powiem. iż W jego 1Ełosl e zabrzmiała nutka - Jeszcze - prosił Pap. 
t-0 zwierze nigdy wam - podkre- radosci. - Dość zadecydowa ł hl a-
ślam - nii(dy nie !przykrzy się. ..100". nin. 
Gwarantuję wam nie.z.wy-kle i róż- Pap nif' Tnól';ł m vśleć. Mózl( 
norodne przyjemności. nadzw:v- prze.stał działać. Palce ~ci.skały 
czaj miłe metap10r!ozy tego zwie- · Poręcz fotela. Patrzył tylko na 
rzęcia... ekran. 

„CZ(Y nie zanadto?" - wmyślał Czu dogryzla ostatni orzech ! 
Pap. - Zresztą - ciUnał hia- zabrała się oo różańca. 
nin - możecie 1ię 11atn1 o tym „140". 
przekon<1ć. - otworzył pokrywkę - No c,óż. Sto czterdzieści - te 
pudełka i na ekranie zjawiła się cenę traktuję poważni e 
Czu. oświadczy! hianin. 
Trzymała i.'I' łapkach oetałni ni~- „Jakże to tak"? Myśl ta v.·~·r-

dogr~iony on:ech. w.al.a sie nagle z ~tębi ś'•iado-
- Teraz - owajmil hianin - mości. Pap z poczatku rozczulił 

będ,ziecie świadkami zaMiwfaią- ~ie . a P-Otem opano·walo go sza-
cych przeistoczeń tego zwierz~- leństwo. 
cia. „Jakże to tak? Czu dost <i ni e się 

Nagle małpka rozpłyo11ęta się w któremuś z nich". 
porwietrzu i zamia.st niej ziawila Palce same roz.prostowalv sie. 
się kobieta z Ziemi w długiej Kierował nimi okreśJo,n:v cel. Pap 
cza.rnei sukni z cekinami. nadal na puloici.e „150". 

Pa.p zamarł. Oczekiwał. te zo- Zaraz zapaliło si ę .. 170". 
baczy znane triki Czu. Ale to, ł.'O Czu iarzucita sobi,e różaniec na 
widział, było nie do wiary, nie do szvję i piszczal"! z zachwytu. 
wiary - jak we śni.e. Słysz.al Pap nadal . .180". 
przelotn·ie. że na pla.necie Hi ni- Ukazało się „200". 
cze:n:iu n~e należy sie. dziwić. jed- . Nadał „!!10". 
nakze nie mógl uwierzył wta.s- "V'd ,.. _ , , lwi 
nYTil oczom - • 1 z, , ~ w •. a„c e zą~Y-

. . · . . nacie -0ceniać to najmil.sze r.iem-
Kob1.eta uśmiechnęła się l prre,su- .skie stworzeni't'. 

nęla ręką p.o włosach. Je.J twarz 
była znajoma i gest takie. Ale 
gdzie i kiedy ją widział, Pap nie 
mógł sobie przypomnieć. 

Kobieta znikła, a na bufecie 
7lnOWiU zjawiła się 02lu. 

Potem małpka przeistoczyla &iii 
w maszynę do pisania z załozo­
nym na nią do polowY za.pisanym 
arkuszem papieru. 
Następnie stała się drzewem 

morwy z osyipującymi się mięk­
kimi ov.'Ocami i starym łóżkaem 
z odbita nóżką. bocianem ener­
gicznie machającym skrzydłami. 
zniszczona ksiażka ze szpa.dą 
muszkietera na okładce. żmij11 
zastygłą w napięciu i stare.em ma­
mrocz11cym bezdźwięcznie. 

- Zwróćcie UWCIE(ę. że małpka 
i,miE'nia sie tylko w to . co jest 
na planecie Zi emi.1 i co ona sama 
\\'idzi ała. Metnmodozy same przez 
się nie mog::i za d7i wić was. mie­
szkańców Hi. a le interesujące 
jest dla nas :>:obaczyć przeisto­
cz~nia . kiórych wyników nie mo­
żna przev..'i dzieć. Jakaż to e~zo.ty­
ka i iakaż wart.ość ooznawcz11 
ma.i a te orzeistoczenia. Ja na 
przvklad dosta.tecznie dużo wiem 
o Ziemi. a le metamorfozy małpy 
wyraźniP dopełniły mo.ie wiado­
mosci. Pozwólcie. że przeprowa­
dzimy teraz naiprostszy ekspery­
ment. 

Zza kulia wyszedł chłopiec-

„235", 
Drżące palce P<1.pa wywołały 

,.2-!0u. 

„Jakże to tak?" 
W gł{l!Wie uporczywie zaczęła 

puls'!lwać myśl, nie pozwalaia<­
Pap01wi odei:-wać s!e nawet na 
chwilę. 

Teraz cyfry zmieniały sie tak 
szybko, że hianin nie mógł na­
dążyć wywoływać je i w ogó­
le przestał komentować. 

Małpka zmieniała się kolejno: 
w marmurowy posąg rycerza 
wsiadającego na konia, w lustro, 
w sarkofag i w kolej źelazn-. 

„2.90". 

Szaleńcz:v wrścig cy!r nieocze­
kiwanie zatrzymał się. Pulpit od­
poczywał. Podniecenie łączące 
wszystkie kabiny osłabło. 

„300''. 
Podniecenie znów wzrosło , aby 

zaraz soaść. 

Pap wiedział tylko jedno, że to 
napięC'ie powinno obniżyć się tu 
- w jego kabinie i dlateilo na­
dał „400". 

Jeszcze współzawodniczono 1 
nim. Ktoś uporczywie p~a~nał 
zdobyć ziemskie cudo i me ro­
zumiał, że ono nie jemu się na­
leży, lecz Papowi. 

- Jeszcze! krzyknął P ap 
7.Wracając sit": nie do hi anin a. 
lecz do Czu. ale ta pozostala 1 vl­
ko zwykła małpką i po swo;ernu 
poimu,iąc roz1'az pana unadla 
jak martwa Pao z l(niewer>1 oo­
trącil ia n~ga . Zapiszczała 7.Al.oś­
niP i odbiee:a.iąc na bok zrohi la 
swói zwyklv słupek. Pao rz1J ri l 
w nia kamieniem. jaką ś puszką 
i ka\<> ałkiem żelaza. 
Obrażona Czu uciekła. 

Pap wchodził na nagórf'k w 
a5'' <c;e hianina i dwóc1' rlo7.0r ­
<'ÓW Kiedv doszli do wierzchol ­
ka. hianin oświadczy!: 

- Przn ~iedemset oiećdziesią t 
dni musi pan tAk pracować ! -
wskazał na ludzi z kilofarr> i ko­
piac,rch Ul(Ór 11 stóp pae;órlrn. 

Jeden z nich 7.bliżyt sie i ro­
daiac Paoowi kilof oowiedział : 

- 1'1 1tai nieźle karmią , mój 
bracie! 
Był to m'e zkaniec Ziemi. 
- I pan także. „ - zaczął Pap 

i zaciął sie. Jeszcze raz ooootrzył 
na tych lud zi .. ~ie warto pY­
tać" Zrozumiał wszystko l 
wział ciPżki kilof. 

- Chodźmy! - powiedział Zie­
mianin. lekko uderzaiac Papa po 
plecach i zaczeli schodzi ć . 

Pnvkuta na amen do niskiego 
sklepienia e:wiazda rozblvsla. Zro­
biło sie nieznośnie gorąco. 

- Żegnaicie! powiedział 
bianin odchodzat'. 

Dozorcy zostali. 
- Stój! - zawołał Pap. 
Hianin zatrzymał się i obej-

rzaŁ 

- Co tam jeszcze? 
- Jak długo trwa dzień na Hi? 
- spytał Pap. 
Hianin milczał. Zag:'\d kowy 

uśmiech ożywił jego twarz, ma­
chnął kleszczami i znijd. 
Małpka z różańcem 

podbiegła do Papa. 
go i skoczyła mu na 

na szy i 
p rzepros iła 
ramię . 

Z ormiańskiego prze­
łotył : 

BOHDAN GĘBARSKI • 

ODGŁOSY 1J 
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Wczor·aj byliśmy z Tadkiem 
na delegacji w Warszawie. Od 
pół roku nasza firma stara się 

o przydz i ał funduszy na nowe 
biuro (stare z hukiem wyrzu­
ciliśmy w czasie niedawnej re­
organizacji, żeby nie pozostał 
najmniejszy nawet ślad po błę­
dach muuonego okresu), było 
już w teJ sprawie parę pism i 
telefonów ale bez skutku, więc 
teraz nasz dyrektor powiedział 
zdecydowanie: musicie jechać 
osobiście i obgadać sprawę z 
kim trzeba, bo inaczej nic z 
tego nie będzie. No, i pojecha­

liśmy. 

Drogi Kolego AJenciel 

Po mleHie, jak to :tresztą teraz 
nleustaRnle, chodzą straszliwe 
plotki: na prz;rkład, te złamaliście 
nogę bądź pióro. w każdym razie 
eoś, co służyło Wam do pisania. 
Inni znów dementują, pióro - po­
wiadają - złamał Jerzy Urban, 
zaś b. Naczelnik Wydziału (czyli 
Wy, Kolego, właśnie) złamał so.ble 
wyłąeznie :!;yc!e wiążąc się lekko­
myślnie z Kolumną Ajencyjną. 

Tego ostatniego akurat byłem 
już wcześniej pewien, milczałem 
Jednak, nie chcąc 8lać def'ltyzmu. 
Na pocieszenie opowiem Wam jed­
nak dwa kawały z okropnie mod­
nego ostatnio cyklu PRZYSZl:.A 
BABA DO LEKARZA. Kawały są 
niestety sprośne sam je więc 
ocenzurowałem; w ten sposób -
skoro już jesteśmy przy złama­
niach - będzieclP. musieli nldle 
połamac sobie głowę, zanim w wy­
kropkowane miejsca wstawicie 
właściwe słowa I będziecie się 
mogli zacząć śmiać . 

KAWAŁ I 

Przyszła ba ba do lekarza z piłą 
tarczową w („ .) 

- Co pan! jest? - pyta lekarz. 
- Ano - odpowiada baba - („.) 

na okrągło. 

KAWA?. Il 

Przyszła baba do lekarza z piłą 
tarczową w („.) ! cegłą w zębach. 

- Co Plfni jest? - pyta lekarz. 
- Ano - odpowiada baba - tak 

(„.), te a:t mnie zamurowało, 

Załączam pozdrowienia 
! stosowną Ilustrację, 

BYŁY AJENT 

NA CHOJNACH ZNOW 
BĘDZIE JA$NIEJ 

Na dobrą wlademość, mile wi­
dzianą prze;: klientów. nigdy nie 
jest za późno - jak głosi stara 
zasada ajencyjna Toteż w ślad za 
codzienną prasą z końca stycznia 
(1933 r .) przekazujemy co następu­
je. 

„Jedno z przedmieść Lodzi, Choj­
ny, oddzielone od m!asta tylko 
sztuczną granicą w postaci toru 
kolejowego, znalazło się w o­
kropnej sytuacji. Na 26 tys za­
rejestrqwanych mipszkańców 10 tys. 
stanowią bezrobotni. Ostatnio 
Chojny pozbawione zostały świat­
ła, gdy:!: elektrownia łódzka wy­
łączyła prąd za nie zapłacone ra­
chunki. Głód, zlmnQ, ciemno -
bezrobocie' . 

. Co w tym dobrego? Ano naj­
pierw, że Chojny miały już e· 
lektryczność , a potem że w ra­
mach tzw zbior- wej odpowiedzial­
ności solidni obywatele tnJt.tsleil 
solidarnie ponieść konsekwencje na 
równi z bezrobotnymi, złośliwie 
uchylającymi się Od płacenia ra­
chunków, co zapewne wstrząsnę­
ł? sumieniem społecznym tych 
p1i:rwszych, zwłaszcza, że pozba­
wieni zostali prądu w Nowy Rok. 

Ale najwa:!:nlejsze, 2e wszystko 
dobrze się skończyło, jak bowiem 
donosi prasa, dzięki pertraktacjom 
władz z elektrownią, ju:I: w ostat­
nich dniach stycznia, po niespeł­
na miesięcznej przerwie na Chojny 
znów popłynął prąd. 

Ludzie nie byli jednak tacy roz­
grymaszeni jak dzisiaj„. 

kaj 

To wprawdzie nie jest ta baba, która przyszla do lekarza, lecz 
Józefina Baker w latach największej slawy, ale i tak popatrzeć 
przyjemnie. 

I PROSTO 
Z Gł.OWY -
Teoria 
względ-

; . 
DOSCI 

1. 
W kiraju, który w Wi~szo.­

ści składa się z pustyni - je­
dna palma nad nadmarnie.jszą 
studnią to już oaza zieleni. 

Pociąg jak zwykle spóźnił się 
swoje pół godzinki. Poszliśmy 
do ministerstwa. zostawiliśmy 
kolejne pismo, porozmawiali­
śmy przy cienkiej herbatce w 
ministerialnym bufecie z kim 
trzeba, a potem - dawaj na 
miasto. Małgosia wypisała mi 
całą litanię pobożnych życzeń 
pod adresem stołecznego han­
dla, ale gdy doszedłem do dwu­
nastej pÓiycjl, dałem ' sobie i 
ekspedientce spokój. Bardzo nie 
lubię słowa „nie" w ustach ko­
biety, zwłaszcza gdy czegoś od 
niej potrzebuję. Byłem zdener­
wowany, a tu jeszcze jakiś spe­
kulant próbuje pod samymi do­
mami Centrum wcisnąć mi dwa 
słoiki musztardy ' za stówę. 
Zwariował chyba - musztardę 
to ja mogę sobie kupić w skle­
pie na naszym osiedlu. 
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Za to Tadkowi udały się za­
kupy: wziął aż dwa kartony 
papierosów bez ka~tek, których 
w Warszawie spor-o jest w kio­
ska~h Gdy już wróciliśmy -
a Tadek niósł te papierosy pod 
pachą - zaraz na dworcu pod­
szedł do nas jakiś swojak i py­
ta: giewonty, orienty, mocne? 
- Giewonty - mówi Tadek, a 
facet: - Bio;ę wszystkie po 22 
za paczkę - i już wyciąga for­
sę. Zatkało nas. - Ja te papie­
rosy przywiozłem dla siebie -
' J 
wyjaśnia mu Tadek - pan ro-
zumie, sam dużo palę, mam ro­
dzinę, znajomych, nieraz coś 
trzeba załatwić„. - W porządku 
- odzywa się tamten - niech 
będzie po 23. - Ale ja je na­
prawdę tylko dla siebie - bro­
ni się Tadek, a facet: - Pano­
wie, ja też muszę coś z tego 
mieć, więcej niż 25, jak bozię 

kocham, dać nie mogę . Miejcie 
sumienie. tam przecież ludzie 
czekają i aż ich skręca z bra­
ku fajek . Gdyby mogli kupić 
w kiosku, to co innego„. Więc 
jak będzie? - Przekonał mnie 
pa.n - mówi Tadek Zostawił 
sobie dz1es1ęć paczek, a resztę 
pchnął po dwie i pół dychy. 
Cóż, chłopak ma miękkie ser­
ce, sam niedawno nie · miał co 
palić, to zna ten ból. 

7 MARCA 

Dziś Tadek zinów pojechał do 
Warszawy. Okazało się, że dy­
rektolJ' zupełnie zapomniał o 
knesłach. 

• 
t4 ODGŁOSY 

REPLIKI 
Podczas pierwszej tonicznej edycji 
SUPER BAZARU (Luty 83'-68,51 
MHz), Ajent wypowiedział alę. Wy­
powiedź wzbudziła zrozumiały ap­
lauz oraz całkiem niezrozumiałą 
w.ątpliwość. To ostatnie tyczyło a­
kapitu (cytujemy z pamięci mag­
netycznej): 
„ - pytanie Reporterki: .Tak jestT 
- odpowiedź Ajenta: .Test nieźle, 
a będzie Je52Cze nleźlej„," 
Słuchaczy intryguje. co Ajent 
fnial na myśll 
W związku z powyzszym czujemy 
się upowa:!:nlenl do przekazania pi­
semnego, nieautoryzowanego frag­
mentu fonicznego wywiadu, jakie­
go udzieli nam Ajent we właScl­
wym czasie Będzie on brzmiał 
(fragment. oczy.wiście) następująco: 
„AJent miał na myśli dokładnie to 
samo". 
Koniec cytatu. Koniec repUkL 

• • 
Odpowiadamy słuchaczom (czytel·· 
nicy nas nie pytali Jeszcze) · 
W związku ~ odpowiedzią na nasz 
nleusta}ący konkurs dla amatorów 
I zawodowców poo hasłem: ,Co 
jeszcze można kupić za złotówkę?" 
wyjaśniamy· 
To, co państwo podaJą za przykład, 
rzeczywiście odzwierciedla wartość 
złotówki, ale kosztuje znacznie 
droż el. 

Pan Stanisław chciałby wiedzieć, 
co się dzieje z Gorylami. Proszę 
Pana, losy tych przemiłych zwie­
rzątek nie §ą nam znane. z chęcią 
natomiast służymy wiadomościami 
o losach Ich właścicieli. Przy­
najmniej niektórych. 

SERWIS AGENCJI 
WuPePeSim 

Dyrektorem Wydziału Urzędu zo­
stał były dyrektor Rozrywki. Eks­
perci porównując budżety Instytu­
cji, którą ·Dyrektor opuści! I tej 
którą objął - przewidują że: bę-
dzie goło, ale wesoło'>. ' " 

Mer przybył do Towarzystwa. 
Towarzystwa u Mera n:e zauwa­
tono. Urząd przygotowuje w tej 
sprawie raport. 

Naczelnik Stacji wsiadł do po­
ciągu . Pasażerowie zostali ·na pe­
ronie oczekując na rezultat. 

Poetę Mirosława K. (nazwisko 
znane w kręgach) przyłapano na 
gorącym uczynku wypożyczania 
w bibliotece kslą:!:ek własnego au­
torstwa Odpowie przed kolegium 
za spekulacylnt> rawy:!:anle licz­
by wypożyczeń . 

Dyrektor Z. odszedł, Dyrektor P. 
przyszedł. Zakład stoi w miejscu. 

DIALOGI 
O GOSPODARCE 
A. Chyba będzie padać? 
B. Chyba będzie . 
A. Piękny .parasol? 
B. Piękny. 
A. Import? 
B. Eksport. 
A. Nadwy:!:ka? 
B. Odrzut. 
A. Szwecja? 
B. Sahara 
A. Przeclet tam rzadk• pada. 
B. Eksperci wyliczyli, ta powinno 
częściej. 
A. Taaak. Trudno dzisiaj eokol• 
wiek przewidzieć. 
B. Pański parasol teł n1ebrz;\'dkL 
A. Owszem .. 
B, Eksport? 
A. Import 
B. Przecie:!: mamy tego pod dostat­
kiem? 
A. Eksperci wyliczyli, :te powinno 
zabraknąl 
B. Taaak. Rzeczywiście, dzisiaj 
trudno cokolwiek przewidzieć. 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

• 

Ekspertyzy zgodne li tyczeniem 
zleceniodawcy. Oferty pod: obyty 
fachowiec. 

Sztukę kochania zmienię pilnie na 
sprawdzony pozew rozwodowy. 

• 
Szybko i solldnle oddzielam 3ądro 
od sedna. 

• • • 
Konsultant spoleczny poleca swoje 
usługi. 

• • 
Jak wyjś~ z reformy. Pokazy uu­
strowane przeźroczami. Magister. 

. Zapowiedzi wydawnicze: 
Oddano do składu „Sztukę nie­
kochania". Super - Bazar nabył 
niezbywalnP. prawo pierwodruku 
w odcinkach. Szczegóły wkrótce. 

• • • 

PAMIĘTNIK INTYMNY 
-WOLNA 
TRANSKRYPCJA 
MOWIONEGO 
NA PISANE 
Kolega, inaczej partner, od daw­

na zamęcza mnle nieumiarkowany­
mi :!:ądan!aml. Łazi za mną I jak 
ta zegarynka - daj ten opis, daj 
ten opis. daj ten opis. 

Wreszcie mu powiedziałem. żebr. 
przeczytał w literaturze fachowe . 
Na co on. :!:e pomysł mam nie­
śmieszny I że dowcip mi się stę­
pił. 

Bardzo lqbie mojego partnera, i­
naczej kolegę I naprawdę chciałam 
go zadowolii! Jl'dnak coraz silniej· 
sze rodziło się we mnie przeko­
nanie, :!:e nie sprostam wymaga­
niom, że w ogóle opis jest tylko 
pretekstem. nJ.ejako wstępem do 
dalszej akcji, której tajemnice roz­
wikłam dopiero po odtrąbieniu fi­
nału. 

Skonstatowałam u siebie niespo­
tykaną dotychczas wobec partne­
ra oziębłość. Nie reagowałam na 
coraz bardziej przymllne, ba, na­
wet pieszczotliwe podszepty - dal 
wreszcie ten opis daj wreszcie, 
kiedy:!: ml dasz?! 

No I postanowiłam. Ostatecznie 1 
nieodwołanie! 

- Opisu zupy „nic" nie dam, 
co Innego kartoflanka, ryżowa po 
polsku, o tym możemy porozma­
wiać. 

WŁODZIMIERZ 
ŁUSZCZYKIEWICZ 1 

KRYSTYNA NAMYSŁOWSKA 

WYCINANKI 
NIE MA KŁOPOTU 

W Stanach Zjednoczonych sensację wywołała książka kucharska 
nosząca oryginalny tytuł: „Jak gotować gościom, aby nie przyszli po 
raz drugi". 

U nas nie byloby takiego kłopotu. Wystarczy podać gościom.„ blę­
kltka z cystą kudoa. 

Dt.;ACZEGO SIĘ ROZMYSLIŁł 
Na zawodach lekkoatletycznych w hali AWF w Warszawie Włady­

sław Kozakiewioz postanowił pobić halowy rekord skok·U o tyczce 
Tadeusza Slusarskiego wynoszący 5,60 m. Zażądał podniesieni.a po­
przeczki na wysokość 5,64 m. Okazało się, że skończyły się stojaki 
i na żądaną wysokość jru:i nie można podnieść poprzeczki. W koń­
cu znalezi<lno sposób i pod stojaki podłożono . „ materace. 

Ale wtedy Wladyslaw Kmakiewioez rozmyślił się i rekordu nie 
pobił. Kapryśnik? 

KLASOWKA 
Kierowniozej kadrze centł'alnych oł'ganów administracji państwo­

wej uNąid.zono klasów'kę ze znajomości zasad reformy goopodarcze·3. 
W gigantycznej kia.sówce wzięło udział 1 914 osób. Ocenę mniej niż 
dostateczną otrzymało 34,5 procent piszących klasów'kę. Dostatecz-
ną - 31,2 procent. Celującą - tylko 0,2 procent. · 

Teraz już wiadomo, dlaczego reforma kuleae. Ale organizatOt"zy 
I tak są zadowoleni, J:>o „spodziewali s~ę, że będzie gorzej". 
Ciekawootkę stanowi fakt, że prymus, kitóry na 150 punktów moż­

liwych uzyskał 144,5 jest pracow'nikiem ministra Władysława Baki. 
No, gdyby i tam były złe oceny z klasówki, to ju~ p~nostałoby tylko 
czekać na cud, który uratuje naszą gooP.Qdał'kę. 

NOWOSC 
„Wiadomości Skłernłewickie" opublikowały fras~kl. I nie ma w 

tym nic nadzwyczajnego. Fraszki nie są najwyższego, ba, nawet 
średniego lotu. I to U!ż się zdarza. Nowość wszakże polega na tym, 
że autor jest zbiO'l'Owy: Krajowa Ageacja Robotnic.za. Niedługo PAP 
zacznie pisać wiersze. 

GDZIE SZUMIĄ JODŁY 
Telewizyjny „Pegaz" przepirowadzll z okazj,i 150-leda Teatru Wiel­

kiego w Warszawie uliczną sondę. Reporterka zadawa1a ludziom py­
tanie: - gdzie szumią jodły? 
Prawidłowa odpowiedź brzmi: - na gół' szczycie. 
Odpowi«lź tę znali na ogół ludrzie starsi wiekiem. I rupełnie nie 

ma się z czego śmiać. Trzeba raczej płakać nad mw:ycznym wy­
ksztąłcenlem młodych. 

DYWERSJA 
„A tak naprawdę to bardzo :!:ałuję , :te n!e ma u nas kwartalnika pod 

tytułem „Robotnicy pod rządami kapitalizmu". Ten złowrogi głos pod­
ziemia wypłynął z bunkra .,Zycin Pabianic". W artykule pt. .,Tu mówi 
Londyn". 

RELIKTY 
Przed wizytacją placówek handlowych w Sieradzu przez jednego 

z wicepremierów do akcji ruszył spychacz. Zepchnął wszystko błoto 
z jezdni i sprzed pawilonu przy ul. Jagiellońskiej wprost pod blok 
mieszkalny nr 3, po czym przed pawilonem stanęły rury imitujące 
barierki Mieszkańcy pytają, czy przed wizytacją budownictwa 
mieszkaniowego odepchnie się błoto pod sklep, a przed blokiem za­
łoży skwer z nylonowej trawki? Myślimy, że nim do tego dojdzie, 
w magistracie znikną duchy pokutujące za drugą Polskę. 

PROMINENCI 
W gminie Różan, woj. ostrołęckie, miejs<'OWI notable ustalili Imien­

ną listę 27 osób, uprawnionych do picia i zagrychy poza kolejnością 
w „Zajeździe Rycerskim" oraz do kupowania bez kolejki w skle­
pach i magazynach. Kiedy przykład nie idzie już z góry, zaczynają 
wyrastać oddolnie prominenci w gminach. 

TRAMWAJ 
„Tygodnik Piotrkowski" proponuje wprowadzenie na ulice Piotr­

kowa tramwajów. Autor stwierdza, że czepia ' się tramwaju nie w 
przenośni, lecz dosłownie, ponieważ „rzecz warta wymiany myśli'!' . 
Dosłownie Piotrków miał do niedawna tramwaj z Łodzi do Tuszy­
na, ale szyny rozkradli, toteż najkorzystniej byłoby od razu wymie· 
nić myśl na metro. · (rb) 

W pionowym· kraju gór, pŁa­
szczyzna wielkości boiska jest 
równiną. 

Gdy wszyscy są uczciwi -
jeden uczciwy trochę mniej jest 
nieuezciwy. 

4. 
A łysy? 
Problem łysego od dawna za­

prząta moją uwagę. Lysy nie 
jest bowiem łatwym przykła­
dem w uspokajającym poszu­
kiwaniu, wszędzie i we wszy­
stkim, względnośd, co jest za­
jęciem wielkim, w czasach nie­
sprzyjających sądom jednozna­
cznym. 

Czy ctzłowiek mający sto 
włosów jest łysy? 

A driewięćdziesiąt drziewięć? 

5 .. 
Wszyistko za·leży od tła! 
Nie mający ani jednego wło­

sa jest łysy! 
A mający ,pięć? No? Więc 

jiak? 

8. 
Od tła? 
Przyjmijmy, że w pewnym 

kraju jest grupa nadużywająca 
swoich przywilejów na milio­
ny, lecz znalazł się wśród nich 
jeden, nadużywający na przy­
kład tylko na sto tysięcy. 

I co wtedy? 
Już łysy cży jeszcze nie? 
A może: jeszcze nie łysy czy 

julż? 

7. 
Wszystko zale-ży od potrzeb 

- jeżeli łysym będzie potrze­
ba wło~hatego . zadowo lą się l 
pięcioma włosami. 

XAWERY 
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Moje: 

jubileusze 

„Co :z; oczu, to z serca" - po­
myślałem sobie smętnie, otwie­
raJąc JO numer „Odgło5ów'' z: 
dnia 5 rnar<.:a 1983 roku. Co 
prawda nad winietą widniała 
liczba „25" ale początkowo są­
dził€m, ŻP. chodzi o jakąś inną 
rocznicę. A tu - proszę -
ćwierćwiecze pisma, z którym 
związany jestem od 25 lat. 

Ne i... przeoczyłem jubileus:z;, 
choć zaledwiE> cztery lata temu 
pożegnałem te salony pozosta­
jąc przy stałej rubryce, która 
dz1s nazywa się „Zdarienia i 
Z\Vierzenia", za Wiesława Jaż­
dqńskiego nazywała się „Kupić 
nie kupić", za Wacława Biliń­
skiego - „Notatnik kultural­
ny", a za Jana Koprowskiego 
- „Od n,edziel1 do niedzieli"„. 
Być może zresztą kolejność fe­
lietonów była inna, nie jest t 
ważne. W każdym razie fel-ie­
tonistyki uczyłem się w „Od­
głosach" 

Z dotychcza~owych jubileuszy 
omin~ło mnie tylko dziesięciole­
cie - w cym czasie pracowa­
łem w „Głosie Rob„tniczym", 
a do „Odgłosów" wrócUem do­
piero latem 1968 roku. Mój 
pierwszy Jubileusz to pięciole­
cie. na które napisałem okoli­
cznościowy fe! .eto n „Pięć kilo­
gramów jubiJeus?U". Wyduma­
łem sobie - całkiem zresztą 
błędnie - że jeden rocznik pi­
<ma 'ń·aży jeden kilogram, z 
czego wy„zedl mi taki idiotycz­
ny rachunek. W rzeczywistości 
pięć roczników .,Odgłosów" \Va­
ży o w~ele więcej. nie mówiąc 
już o wadze problemów. 

Dziwna rzecz, ale nikt WÓ\\·­
cz;;is nie zwróci.t uwagi na tę 
swoistą „licentia poetka". 

Na piętnastolecie natomiast 
wydaliśmy bibliofilski (50-0 egz.) 
numer pisma który zapełniłem 
parodiami publikacji moich re­
riakcyjnyc:h kolegów oraz ozdo­
biłem „Listem gończym" całej 
redakcji. Wydame parodystycz­
ne w1dać się spodobało, bo póź­
niej parę osób przyznawało się 
do Jego autorstwa 

W „Prasie Polskiej" natomiast 
opublikowałem na piętnastole­
cie „Raptularz bardzo osobisty" 
(„PP", kwiecień 1973), przypo­
minający szereg znaczących na­
zwisk. które zdabiały łamy 
.,Odgłosów". Niestety - czas za­
ciera pamięć, eliminuje i znie­
kształca„. 

Myślę więc, że warto pny­
pomnieć, iż pracował tu Marek 
Wawrzkiewicz, Jerzy Waleń­
czyk Wanda Karczewska, Lech 
Budrecki. Teresa Wojciechow­
ska, Włodzimierz Stokowski, 
Roman Łoboda, że stałą współ­
pracą związali się na lata całe 
prof. Andrzej F. Grabski i o­
becny redaktor naczelny „Try­
buny Ludu", \Viesław Bek, że 
rozpoczynał tu dziennikarską 
karierę Marek Regel. że pisywał 
(i pisuje nadal) stałe felietony 
Włodzimierz Krzemiński, że o 
•ztuce filmowej pisywały tu 
::\Iaria Kornatowska i F:wa Nur­
czyńska. ze Andrzej Grun pu­
blikował swoje przewrotne 
„Fryzury" i felietony, pełniąc 
także funkcję redakcyjnego gra­
fika. że, że, że „ 

„Co z oczu, to z serca". Wię­
kszość wyżej wymienionych -
podobnie jak ja - zapewne 
dopiero z 10 numeru „Odgło­
!\Ów': dowiedziała s1ę, że to -
było nie było jubileusz 
ćwierćwiecza pisma, z którym 
każdy z nas związał kawał ży­
cia 

Po prostu zapomnieliśmy. 
Normalnie, bo i o wielu by-

1ych. redaktorach · 1 wspćłprA­
cownikach także zapomniano. 
Taka jest kolej rzeczy. 

Na jubileusz dwudz.iestolecia 
nie wydaliśmy żadnego biblio­
'fil&kiego numeru. natomiast 
wydaliśmy bankiet w salo-nach 
przy ul. Mickiewicza. Na 
ćwierćwiecze - ani bankietu, 
.ani jubileuszowego numeru. 
Signum temporis Zabrakło pa­
pieru, inwencji. odpowiednich 
„kartek". A także pamięci. 

JERZY 
WILMA AS Kl • 

Spoj11zenie 
znad 

szachownicy 

Toast 
szklanką 

herbaty 

limo rozhcznych zasług - Il 

kt6rych dalej i · z osobna - nie 
zaproszono mnie na bankiet z 
okazji' 25-lecia ,,Odgłosów", 
tłumacząc to ordynarnie, że ta­
kiego bankietu w ogóle nie 
było a może nawet .i nie bę­
dzi.e. Podobne wyjaśnienie, 
pojmie to nawet dziecko, w o­
góle nie wytrzymuje krytyki, 
wiadomo bowiem powszechme, 
że na bankietach pijam wy­
łącznie herbatę. Nie ze szla­
chetności zresztą, ani z nie­
złomnych moralnych zasad, ale 
dlatego po prostu, iż po wód 
ce miewam tak zwanego kaca­
giganta, którego i wrogom nie 
życzę. 
Słowem: nie zaproszono mnie 

nawet na herbatę Toast ten, 
w ramach pełnej samoobsługi, 
wznoszę tedy własną herbatą 
we własnej szklance, a skoro 
tak, to bez fałszywej «krom· 
ności powiem też naipierw 
słówko o sobie. 

2. 

Pisywałem do „Łodzi Lite­
rackiej". pisywałem do „Kro­
niki". pisywałem też do „Od­
głosów". W przedrukowanym 
w numerze jubileuszowym arty­
kule Zbigniewa Chylińskiego 
na 10-lecie „Odgłosów", Zby­
szek - nawiasem mówiąc 
człowiek, który wciągnął mnie 
do dziennikarstwa, iżbym w 
nim zatracił się i zmarniał -
wspomina z dumą, i.e pismo 
dostrzegło wschodzącą gwiazd~ 
telewizji i wspierało ją coty­
godniową kolumną. 

A kto tę kolumnę redagował, 
zapytajmy? 
Redagował ją Wiesiek Ma­

chejka, który tak się do tele­
wizji zapalił, że w rezultacie 
do niej przeszedł, a potem wy­
grzebał nawet w jakimś uczo­
nym opracowaniu. że nasza -
a tak, nasza, bo byłem współ­
uczestnikiem tych figli - ko­
lumna była w ogóle pierwszą 
kolumną poświęconą telewizji 
w polskiej prasie. Dopiero za 
nami, a więc i za „Odgłosami" 
poniekąd, poszli inni... 

Zawsze coś mnie ciągnęlo do 
tego - przepraszam z góry 
za to, co za chwilę powiem -
niezbyt wydarzonego tytułu. 
Zaręczałem się nawet z nun 
parę razy, zawsze jednak zarę­
czyny ulegały zerwaniu, at. 
wreszcie - ku własnemu zdzi­
wieniu - wżeniłem się w in­
teres, na szczęście na krótko. 
Rozwód odbył się za obopólną 
zgodą i ku powszechnemu za­
dowoleniu; ten ślub. a zwłasz­
cza ten rozwód zaliczam rów-

• nież do swoich zasług, a nawet 
dobrych uczynków wobec PIS­
MA, które - przypominam -

nie zaprosno mnie na":~ na 
herbatę. 

I. 

Dlaczego wciąt wokół „Od~ 
głosów" się pętam i - łCZ 
rozwiedziony dlaczego 
wciąż z „Odgłosami" grzeszę, 
tego nie pojmuję. Może to 
perwersja jakaś, z której trze­
ba by się leczyć, najlepiej hip­
nozą, albo podładowany bio­
energetycznie? Zdałby się pew­
nie i radiesteta, niewykluczo­
ne, że sypiam nad żyłą wodną, 
a kędyś pod moim biurkiem, 
przy którym wypisuję te an­
drony, tryska promieniotwór­
cze źródełko, 

Gdyby nie ta niezdrowa mi­
łość nie udawałbym przecież 
kozaka i nie zaczepiał „Prze­
glądu Tygodniowego" tak długo 
i uparcie, aż odgryzł mi się 
zjadliwie w rubryce „Z góry 
na dół", z czego jedynie PIS­
MO, no bo nie ja przecież, mo­
że mieć ewentualnie pożytek. 

PISMO życzy bowiem sobie, 
iżby było cytowane możliwie 
często, mniejsza już z tym, źle 
czy dobrze, pochlebnie czy 
wzgardliwie. Nie będąc aż tak 
zdolny, żeby dorobić się jakiejś 
wzmianki zaszczytnej, nadsta­
wiam tedy wątłe plecy na ku­
ksailce, wyprawiam rozmaite 
łamańce i wygibasy, tracę re­
!'.ztki sławy mołojeckiej, a zmal­
tretowany i wdeptany w zie­
mię toast muszę wnosić w re­
zultacie własną herbatą i we 
własnej szklance„. Ładnie to 
tak, powiedzcie? 

4. 

Dopiero pisząc te i;łowa do­
ceniłem w pełni bezmiar włas­
nego pohańbienia, a skoro tak, 
to - mówiąc językiem dyplo­
matów - uznałem za słuszne 
zastosowanie retorsji. Nie ma 
blankietu, to i toastu . nie bę­
dzie. A właściwie będzie jedy­
nie p.o. toaścik, ot dobra rada, 
może już ostatnia, dana z do­
broci serca. 

Podczas sesji reaktywowane­
go ostatnio Klubu Krytyki 
Teatralnej przy SD PRL re­
cenzenci z poszczególnych o­
środków · dzielili się doświad­
czeniami, mówili o sytuacji 
teatrów, ich niełatwych bojach 
o frekwencję, o v.;idza. Dowie­
działem się wówczas, iż jeden 
z dyrektorów, który objął teatr 
jµż w trakcie sezonu, a na do­
miar złego z zespolem w roz­
~ypce. wynalazł taką ot uni­
wersalną receptę na sukce~. -
Na jednej scenie - powiada -
zagramy „Białe małżeństwo", 
~ttukę - to już dodaję od sie­
bie - wymagającą od jednej 
z bohaterek dość daleko posu­
mętej nagości. Na drugie.i zaś, 
dla równowagi, jakiś :r: utwo­
rów Karola Wojtyły. 

5. 

Nie wiem, czy ek.lp11 „Od­
głosów" uda się :r: zacytowanej 
tu historyjki wyciągnąć, jak 
to się mówi, należycie kon­
~truktywne wnioski. Nie ·wiem 
też, czy rozwiązanie stosowne 
by~ może w teatrze, da się ot 
tak po prostu przenieść do 
PISMA, tego samego zresztą, 
które nie zaprosiło mnie nawet 
na herbatę. W każdym bądź 
razie życzę „Odgłosom" tylu 
wiernych czytelników, ile ten 
dyrektor będzie miał widzów. 
Amen. 

JERZY P. • 
Teraz ja . • -w sprawie 
bankietu 

Cót l!i dwaj felleloniścl u­
czepili się tego nieszczęsnego 

bankietu. Tematu im brakuje, 
czy co? Nie wiedzą- o tym, :i:e 
kryzys i trzeba oszczędzać, 
pasa zaciskać? Ich sprawa. P(I 
co jednak głowę zawrac<\.ll\ 
Czytelnikom? 

Bo prawda jest taka. Żadne-

Redaguje r.espół: Ryszard Blnkow1kl, Dariusz Dnroły61kl, haenluu lwaalcld, Teresa Jersr­
knw~ka 4ndr1e.' Raroli•uk (selu-.tan redak:cj:l Jero Kwierlóskł Rnrda Madf'J ,\ndri•l Ma· 
knwil'rk I '1rał~"a Ol h"o\vlr•7 17 ca ~Pkretarz.a 1 edakl"ji) Igor Slkh•yckf !Y'ler działu lltera­
cktP~O) Karni J. Stryjski. .łaoun Szymański '3 lane (grafik). Paweł Toma.szewski, Lucju11 
Włodkowski (redaktor naczelny). Jolanta Wroń ska. Mirosław Zajdler (fotoreporter). 
. •; / 
· ··St,,Jlu "''""'n•acują TadPo!lz RlafejPwski, 6 r'l)Sztor Or1.ewleekl. Grzeg(ln Gaida. Witold 
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ttasewlcz, Ewa Paakłewlc111, Henryk Sroczyński, Jerzy Wilmański. . 

ge bankłehr Jeneze nit b;vł11. 
Chodzi, • oczywiście, o bankiet 
s okazji 25-lecla. pisma. T:,·lko 
te tłumaczenie tego stawia na~ 
w głupiej sytuacji. Mała jest 
szansa na to, że ktoś uwierzy. 
Jeśli już się tłumaczą, to mu­
szą być winni. 

Otóż, nie! Przygotowujemy 
różne imprezy. Ponieważ prży­
gotowujemy, a wszystko nie 
jest jeszcze zapięte na ostatni 
guzik, wolimy milczeć do cza­
su, aź wszystko będzie gotowe 
Wówcza.s tei odbędzie się spot­
kanie zespołu z różnymi czyn­
nikami, przyjaciółmi i współ­
pracownikami. Żaden bankiet 
zresztą, bo nie te czasy. 

I to wszystko. Cab prawda. 

REDAKTOR 
DYŻURNY • 

Lewym 
okiem 

Mimo to .. 

W jakimś instytucie pedago­
gicznym w Ameryce przedło­
żono dzieciom różnej narodo­
wości następujący test: (pisze 
11 tym Włodzimierz Zrałek w 
„Kobiecie i Życiu"): „W pew­
n11m miekie urzqd::ono park. 
Którego§ dnia stwierdzono, te 
dzieci z pobliskiego miasta, 
które aię w tym parku bawiły, 
zostawil11 po sobie wielki nie­
porządek. Co w tym wypadk'N. 
naLe:ży zrobić?'I 

Dzieci amerykańskie odw­
wiedziały: „Pójdziemy tam 
wszyscy, uporządkujemy park, 
a potem zorganizujemy . traż, 
aby takie rzeczy nie mogly się 
powtórzyć." Dzieci francuskie 
inaczej:' „P6jdziem11 do do;:or­
C!J i poprosimy go. aby coś s 
tym zrobił, a gdybl/ dozorc11 
nie b11lo, pójd:i em11 do pana 
mera". 
Ciekaw~. jak zareagowałyby 

dzieci polskie. Na pewno nie 
zgłosiłyby gotowości podjęcia 
sic: pracy, bo po pierwsze: dla­
czego mają sprzątać po kim~ 
innym? Po drugie: w tym par­
ku nigdy porządku nie było i 
tak już musi być. Po trzecie: 
- co to nas obchodzi? 

Nie poszłyby też nasze dzie­
ci do dozorcy ani do mera, bo 
dozorca „na chorobie", a nasz 
„mer" to parę tysięcy urzędni­
ków w kilku olbrzymich gma­
chach - do kogo tam iść? Na­
sze dzieci bawiłyby sit: dalej w 
:r.apaskudzonym parku coraz 
bardziej pogrążając go w rui­
nie, potem by dorosły i w tym 
samym byłym parku piły w 
zapaskudzonych krzakach piwo. 
Ich rodzice - cl najbardziej 
uspołecznieni - pisaliby tym­
czasem listy do prasy. listy do 
władz, listy do Pana Boga, peł­
ne oburzenia i kończące się 
pytaniem: „komu to potrzeb­
ne?" Wreszcie nie doczekaw­
szy się odpowiedzi działacze 
podwórkowi zawiązaliby kilka 
komitetÓ\\• i doprowadziliby 
do tego, że jakiś ławnik na 
jakimś posiedzeniu wygłosiłby 
płomienne przemówienie z nie­
odzownym zwrotem w rodzaju: 
„nie po to nasi ojcowie cier­
pieLi w obozach i na frontach 
żeby nasze dzieci..." itd. Wtedy 
powstawałaby komisja do zbada­
nia sprawy i · działałaby tak 
długo, aż teren parku otoczył­
by płot z napisem „'l'eren bu­
dowy. Objazd w lewo". Pod 
takim hasłem można już robić 
dowolne nieporządki przez na­
~tępnych piętnaście lat. 

O naszym teatrze Czesi ma­
ją bardzo wysokie mniemanie. 
„Jaromir z Teatru Narodowego 

m6~ (ezyłam:r w ut7~ule re­
lik~a Szczyglewskiego w „Tu i 
Teraz" z 16. II. br.):' Polska 
sztuka, szczególnie teatralna i 
muzyczna, jest naprawdę wy­
~oko ceniona przez środowisko 
w Czechosłowacji. Boimy się, 
czy kulturotwórcze środ,owiska 
w Polsce nie zamilkm1 na dłu- • 
i.ej: No to powołamy nowe eli­
t11 twórcze - usiłuję pocie­
szać. Jaromir nie okazuje en­
tuzjazmu". 

To dziwne. Dlaczego nie o­
kazuje? To przecież tak łatwo 
- jeśli jedna elita twórcza na 
dłużej zamilknie, to bierze się 
i powoluje nową! Elita z po­
wołania to znakomity środek 
na pocieszanie sąsiadów. Kto 
będzie 12owoływał? Feliks 
Szczyglew~i mówi „my", czy­
li jakaś grupa z nim samym w 
zarządzie. Miejmy nadzieję, że 
powołując nie zapomną o „bez­
partyjnych wierzących i nie­
wierzących". 

Ten sam autor w tym sa­
mym reportazu z: Pragi pisze: 
„Mimo tego, iż nie ma śladu 
polskich sztuk, repertuar pras­
kich teatrów na początku sty­
cznia jest bardzo interesujący." 
Coś podobnego! A przecież by­
liśmy pew.ni, że bez polskich 
~ztuk żaden repertuar, w żad­
nym .kraju nie może się obyć! 
Tymczasem w Pradze się oby­
wa i w dodatku jest interesu­
j ący! 

A w ł'..odzi? Na dziesięciu 
~cenach łódzkich dziewięć sztuk 
polskich autorów. Mimo to wi­
downie pełne. Może dlatego, u 
z tych dziewięciu - siedem to 
~ztuki dla dzieci... 

WlODZIMIERZ 
KRZEMIASKI • 

Felieton 
pe..; 

symistyczny 

za 

Z t.ym dniem zawsze ma:m· 
kłopoty. To znaczy pamiętamy 
nawet dość dokładnie kiedy on 
przypada i komu należy życze­
nia składać (zr esz.tą zaintereso­
wane kilkanaście godzin wcze­
śniej dyskretnie przypominają: 
„Wiesz, co jest jutro?„:'). Ale 
chciałoby się zawsze jakoś i­
naczej, nie tak stereotypowo 
- kwiatek, życzenia , bużka. 
Może jakiś prezent sympatycz­
ny, niespodzianka zgoła. Takie 
duże pudla, prze>viązane 
wstążką, przyniesione przez u­
myś1'nego albo skromne etui z 
a1 edrogim cackiem, wręczane 
niedbale w trakcie kolacji lub 
wy1kupiona właśnie wycieczka 
na jakąś tam Majorkę.„ 

- Puszczają tylko poproduk­
cyjnych i trzeba mieć zgodę o­
bojga rodziców - wpadł mi w 
myśl prz,•jęty niedawno do na1 
młodzian w okularach, rezydu­
jący przy biurku pod ścianą. 
- No leć pa·n, bo potem będą 
jeszcze większe kolejki - ło­
motał łyżeczką w szklance, 
jakby „Popularną" mógł w ko­
gel-mogel zamienić. - Z tymi 
sobie damy radę - kiwt11ął 
głową w kierunku przymilnie 
uśmiechających się interesan­
tów za szybą. - W razie cze­
go jesteś pan, jak zwykle 
„na dzie}nicy'"? .„ 

Do najbliższej kwiaciarni 
nie było daleko. Pomysły r. 
prezentami iostawiłem sobie 
na popołudnie, teraz - ti:ze­
ba było nabyć drogą kupna ja­
kieś „ziele". Aura ustaliła si~ 
od kilku dni - dęło potężni-a, 
a nieprzyjemna mżawka zaci­
nała złośliwie. Szczęśliwie jed­
nak xająłem i góry upatrzon-

~zycję wewnatn kwlacit=1.rn!, 
na koricu stawki podobnych dó 
mnie zawodników. 

- Cóż t '.l spot1kanie! - usły­
szałem L tylu znajomy glos 
magistra B. Zalatywał leciutko 
alkohol~1 (widocznie w prac~· 
zaczęli nieco wcześniej„.), ręką 
objuczoną sporą pacziką usiło­
wał niezdaTnie zasłonić wy­
rwany rękaw jesionki. 

- Jechał pan pośpiesznym? 

- 1trzelilem w ciemho. 
- A, nie, nie, nie zgadł pan. 

W tym domu handlowym, tu 
niedaleko rzucili dzi-ś wv.robv 
ze słomy czy wikliny. Chyba 
wietnamskie, nawet nie wiem. 
proszę - wywalczyłem jeden. 

- To cóż, pa111ie kolego 
bojkotujemy? - wyraooie był 
w szampańskim humorze. 

- Kogo'! - obrzeźwiałem, 
choć re>zważale-m s·we teorety­
czne szanse \\' wikliniarskim 
„kotle". 

- No, kwiaciarzv, rut sły­
szałeś pan·? - zdziwił się ma­
gister. - Ostatini:a akcja Fede­
racji Konsumentów: kupujemy 
tyl!ko tanie kwiatki, żadnego 
zdziersbwa, prec•z z nar-z,uca­
niem cen, nie po drodze nam 
z doniczkowymi i ciętymi cwa­
niakami - irecytował o d:ziwo 
z pamięci. 

- Nie bądź pan ta!ki „Veto• 
- odciął się złośliwie wysoki 
brodacz nrzed nami za 
chwilę zasuniesz pan, te za ro­

,giem sklepik porno otworzyli. 
Oni mi będą tłumaczyć, że te 
wysokie ceny przeczą tym, no 
- mechanizmom róWlll<>waż.,. 
nia całego rynku. 

- Ale przyznasz pa·n, że ce­
ny kwiatów poszły ostro vr 
górę i za byle jakiego tulipana 
i 80 złotych ż;iodają - magi­
ster, nie bacząc na całość ko• 
szyka. zamahał rękoma. 

- Po pierwsze - bTodacs 
te:i uruchomił dłonie - nia 
musisz pan ku.pował, po dru­
gie - są sklepy i sklepiki. 
goździk goździkowi nierówny, 
ale wolę dać i pięć „dych'' 
drożej, by nie kupić śmiecia. 
- Mam rację'? - zwrócił się 
w stronę kilku przysłuchują­
jących się rozmo\vi~ mężczyzn . 

Potakn<:li, ale jakoś talk belli 
przekon.rnia. Myślami byli już 
w portfelach, bo nieubłaganie 
posuwaliśmy się w stronę 

kontuąru. 
- O. popatrz pan na te 

w iechcie - brodaty systema­
tycznie dobijał magistra \Vska­
zując na stoiące pod ścian~ 
wazony. - Te frezie po czter­
dzieści i godziny nie wytrzy­
mają. gerbery po stówie sztu­
ka też są niezłe. do \\·łasne_go 
wie(1ca bym ich nie chciał. A 
te po 180 - bardzo iproszę. 
jaka gama kolorów, jesł w 
czym wybierać„. 

- Ale to jest po 
lltrasznie drogo! -
właściciel wiklinowego 
ka. 

pro11tu 
zajęczał 

koszy-

- A co pan teraz kupi t.­
n io? - dobiegł % tylu głos. 
Damski o dziwo . Objuezona 
torbami sympatyczna brunetik 
dzielnie trwala w „ogonku". 

- Aaaa, dzisiaj pani święto 
- szarmancko ukłonił się ma-
gister, chętnie zmieniając nie­
co temat. - Nie ma mowy że­
by pani czekała w kolejce. -
Pano\vL miejsce dla damy! -
zakrzyknął w kierunku meda­
lowych pozyc:ji przy ladzie. 

Przedstawiciele brzy du ej 
polowy ludzkości w milczeniu 
ustąpili miejsca. pomogli wci~­
'1ąć do torby trzy pojedyńcze 
tulipanki. Dumnie krocząc wy­
minął nas po chwili brodaty :i: 

pękiem frezji Bodaj -po 8'I 
dotych siztuka plus jedna db 
mile zaskoczonej sprzedawczy­
ni. 

I przyszła nas-za kolej. 7; o.. 
krzykiem „A ja bojkotuję!" ma­
gister nabył trzy tułipany „,,_ 
1!50 złotych. Poszedłem w jego 
ślady. 

Nad nastc::,pnymi po-my8łami 
Federacji dłużej się jednak za­
stanowię. Po wiklh1ie w domu 
towarowym zostało tylko 
wspomni!'lnie, w pracy mnie 
zbesztano· za dłuższą nieobec­
ność, a dziewczyny nie posta­
wiły na\"·et po lampce.„ 

A kwiaty wytrzymały mob 
'!: godzinę. Nie pomo.gło mocze~ 
nie w wodzie w.zmacnianit 
~pinaczami i klejem biuro,vym 
ani nacinanie łodygi. Oklapły i 
już. 

W drodze de dom'U kupiłem. 
w przejściu podziemnym piflk­
n14 gerberę ta eał-e 2011 tłD­
tych. Na.praw<ię. piękną. 

STEFAN 
%YCIOWY • 
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N
erykański miesięcznilc PLAYBOY 

w numerze ze stycznia 1983 roku 
amieszcza omówienie ankiety, jaką 
a tematy związane z seksem rozpi­

sał wśród swoich czytelników rok 
wcześniej. Przedstawiamy fragmenty tego opra­
cowania, które pozwala wysuną~ · interesujące 
wnioski na temat rewolucji obyczajowej, psy­
chologicznej i socjologicznej, jaka dokonała się 
w Stanach Zjednoczonych. 

Przygotowanie ankiety trwało prawie rok. 
Zadano 133 pytania. Otrzymano ponad 100.000 
odpowiedzi. Opracowaniu komputerowemu 
poddano 80.324 odpowiedzi, w tym 65.396 męż­
czyzn i 14.928 kobiet. Jest to prawie siedmio­
krotnie większa liczba ankiet, . niż ta, na któ­
rej opierał się słynny raport K'inseya. 

Ludz.ie, którzy odpowiedzieli na naszą ankile­
tę, spełniają dwa warunki: Sil czytelnikami 
PLAYBOYA i są . zainteresowani seksem. W 
porównaniu z ogółem ludności, o~eniane} na 
podstawie spisów powszechnych nasi · respon­
denci są młodsi, reprezentują wyższy po:.dom 
wykształcenia i są zamożrtiejsi. Ośmiu z rl:aź­
dych dw• .• dziestu to ludzie wolni, którzy nlgdy 
do tąd nie wstąpili w związek małżeński. 
Już pierwsze odpowiedzi wskazały nam, że 

jesteśu1y na tropie czegoś naprawdę dużego. 
Nasi czytelnicy zapozna1i się z kwestionarius·zem 
f wykorzystali go do poznania samych siebie. 
Pewien mężczyzna wypełnił jeden kwestiona­
r iusz dla opbania swe.go współ1ycia z żoną, a 
drugi - żeby określić życie miłosne ze ' , ą 
kochanką: 
„Przyczyną jest to - wyjaśnił - że mam 

zupelnie inne odpowiedzi, kiedy chodzi o mo­
je życie małżeńskie (prowadzę je od 13 lat), ł 
kiedy sprawa dotyczy wspanialej przygody z 
pewną zamężną kobietą (przygoda ta trwa 
iuż ponad 4 lata i końca jej nie wida6). Dzię­
ki te?· prz'l!qor1r1e mój rzeczt1wist11 wiek, 49 lat, 
abliża się do 19". 

Ankieta nie ukazała profilu przeciętnego A­
merykanina, lecz rodzaj portretu weteranów 
rewolucji seksualnej. Mężczyźni, którzy na nią 
odpowiedzieli, z trudnością dają się ująć w 
schematy. Co się zaś tyczy słabej płci - Sil to 
najbardziej wyzwolone z kobiet, objęt.ych kie­
dykolwiek badaniami w skali ogólnokrajowej. 
Odpowiadali . oni na takie m. in. pytania: 

Jak ocenilbyl swoje obecne iycie aeksuahte? 
Czy oceniasz je Jako lepsze lub gorsze w 

porównaniu ze swoim i11ciem seksualnvm 
11>rzed pięciu lat? 

Czy uważasz się za dobrego kochanka (ko­
chankę?) 

. Jak miienilbyl .woJe tucie 1ekaualne, gd11-
l>yś mógl? -
Wyraźna większość mężczyzn I kobiet, któ­

rzy odpowiedzieli na naszą ankietę, jest za­
dowolona ze swojego życia seksualnego. Po­
nad połowa uważa, że polepszyło się ono w 
ciągu ostatnich pięciu lat. Czterech z każdych 
pięciu respondent6w - zarówno mężczyzn, 
'ak i kobiet - uważa, te są dobrymi kochan­
kami. 
Mężczyźni pragną więcej stosunków oral-

nych i większej częstotliwości stosunków w 
·ogóle. Chcą też, żeby ich partnerki częściej 
. wykazywały inicjatywę~ Kobiety pragną wię­
cej stosunków, więcej wstępnej gry miłpsnej, 
! więcej seksu oralnego. Morał: fm więcej 
wiemy o seksie,. tym więcej chcemy. 

CóRKł REWOLUCJI SEKSUALNEJ 
W dawnych czasach matki mówiły córkom, 

te seks jest czymś, czego mężczyźni chcą, a co 
kobiety dają; że kobiety marzll o czułości I 

· aby ją zdobyć, oferują seks, a mężczyźni ma­
rzą o seksie i aby go mieć, oferują czułość. 
Staje się jednak coraz jaśniejsze, ze nauka ta 
oddawała złą przysługę obu płciom: kobiety 
pragną zarówno c:z:ułości, jak i seksu; męł­
czyźni - zarówno seksu, jak i czułości. Nie­
które z ostatnich badań wskazywały, że na 
+ewolucji seksualnej skorzystały głównie Jro­
biety - i że lch zachowanie nareszcie zaczy­
na dorównywać męskiemu. 
Zapytaliśmy naszych czytelników: kto robł 

co i komu, z iloma i jak często? Nawet za­
nim jeszcze porównaliśmy nasze wyniki 1 
wynikami dawnych badań, żeby stwierdzić, jak 
daleko się posunęliśmy, uderzyło nas podo­
bieństwo zachowań obu płci. Spójrzmy na pod­
stawowe sprawy: 

- około 88 proc. mężczyzn i 74 proc. ko­
biet uczestniczących w naszej aon'ldecie clasaml 
masturbuje się; 

- około 95 proc. mężczyzn i kobiet upra­
wia seks oralny podczas kontaktów płciowych; 

- prawie 47 proc. mężczyzn i 61 P"'OC. ko­
biet poznało stosunek odbytowy; 

- prawie 36 proc. mężczyzn I 39 proc. ko­
biet miało kontakty oralno-odbytowe. · 

Wielcy eksperci ekonomiczni zbierają się sy­
stematycznie dla obliczenia wzrostu lub. spad­
ku stopy życiowej. Jeden tylko Bóg ~ie, ja­
klmi kryteriami się przy tym posługuJą Jeśll 
zaś chodzi o poziom naszego życia seks1;1alne­
go nasze w większości konserwatywne srodld 
pr~ekazu - np. tygodnik TIME - stosują naj­
chętniej , trzy wskaźniki: wiek, w którym mło­
dzi Judzie tracą dziewictwo (wskaźnik utraty 
niewinności), średnia liczb< partnerów (wskaź­
nik doświadczeń płciowych) oraz zakres sto­
sunków pozamałżeńskich (wskaźnik niewierno­
ści). 

JAK UTRACILI NIEWl·N·NOSC 
W naszym kwestionariuszu pytaliśmy się 

czytelników, kiedy i jak stracili dziewictv:o. 
Odpowiedzi są zaskakujące. Dla · porówz:ama, 
zerknijmy na. wyniki dawniejszych bad~n. W 
latach 40 stwierdzono. że 71 proc. męzczyzn 
i 33 proc. kobiet straciło dziewictwo przed 25 
rokiem życia. Około 1972 roku w wieku 25 lat 
doświadczenie seksualne miało za sobą 97 
proc. mężczy'zn i ponad 66 proc. kobiet. .Dzie­
sięć lat później granica 25 lat znalazła s:ę na 
;mietniku historii seksu. W naszej ank.iecie, 96 
proc. mężczyzn i 98 proc. kobiet utraciło dzie­
wictwo przed 25 rokiem życia. Spoglądając na 
nasze dane. widzimy jak głębokie są zmiany, 
które zaszły. Klnsey wywołał szok w społeczeń­
stwie, podając, że 3 proc. badanych .przezeń 
kobiet miało już za sobą stosunek plc1".lwy w 
wieku 16 lat. Wśród naszych responde:-:tów~ 
kobiet' 30 proc. podaje, że straciło dziewictwo 
przed 16 rokiem życia (wśród mężczyzn tylko 
Ul proc.). Srednia wieku inicjacji seksualnej 
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w pokoleniu PLAYBOYA wynos! 17,8 lat dla 
mężczyzn i 17,5 dla kobiet. 

Wiemy, kiedy i jak. 61 proc. kobiet (w po­
równaniu z 38 proc. mężczyzn) twierdzi, że 
straciło dzi'ewictwo w związku traktowanym 
poważnie; 45 proc. mężczyzn (w porównaniu z 
27 proc. kobiet) podaje, że straciło je w 
związku o .charakterze przelotnym lub przy~ 
padkowym. 8 proc. mężczyzn miało swój 
pierwszy stosunek z prostytutką. 

Dzisiejsze młode kobiety tracą dziewictwo 
wcześniej. Dowiedzieliśmy się, że 58 proc. u­
czestniczek ankiety, mających obecnie poni­
żej 21 lat, straciło dziewictwo przed 16 rokiem 
życia. W tej samej grupie wieku odnosi się to 
tylko do 38 proc. mężczyzn. Liczby te dowo­
dzą nasilenia tendencji istniejącej już od 
pewnego czasu. W ogólnokrajowych badaniach 
prowadzonych przez socjologów, Johna Kan­
tnera 1 Melvina Zelnika w 1976 r., 18 proc. 

. ankietowanych kobiet stwierdziło, że ich 
piE!'rwszy stosunek płciowy nastąpił zanim u­
kończyły 15 lat. 
Mężczyźni i kobiety, którzy wcześniej zaczę­

li, nadal mają bardziej aktywne i urozmaicone 
życie seksualne. W porównaniu z mężczyzna­
mi, którzy zaczęli później , częściej uprawiają 1 

seks oralny, więcej z nich próbowało stosun­
ku odbytQwego, miało ponad 25 partnerów w 
życiu oraz miało doświadczenia homoseksuał­
ne jako dorośl i. Kobiety, które wcześnie za­
czynały są tak samo zadowolone jak 
te, które straciły dziewictwo po ukończeniu 16 
roku życia. Mężczyźni, którzy wcześnie zaczę­
li, są bardziej zadowoleni ze swego życia sek­
sualnego, niż ci, u których inicjacja odbyła się 
później. 

Nie stwierdziliśmy związku między wy-
kształceniem i zachowaniem seksualnym. Jeśli 
wszyscy robią wszystko jeszcze przed ukoń­
czeniem szkoły średniej, mamy do czynienia 
jak gdyby z ogólnym ruchem ku dołowi. MQ:i:-

dziś wszyscy robią więcej wszystkiego, ate 
nawet my zostaliśmy zaskoczeni wynikami. 

Na przykład, Kinsey twierdził, że w jego 
próbce socjologicznej 92 proc. mężczyzn ona­
nizowało się na którymś etapie swego życia. 
W wieku 30 lat, nieżonaci mężczyźni, którzy 
nadal się onanizowali, robili to ze „środkową" 
częstotliwością 30 razy w roku. Na początku 
lat 70 stwierdzono, że onanizm był udziałem 
94 proc. męiczyzn, a wspomniana częstotli­
wość nieżonatych 30-Jatków wynosiła 60 razy 
w roku. W naszej ankiecie, na każdych 10 
mężczyzn, 9 nadal masturbuje się, ze „środko­
wą" częstotliwością 140 razy w roku. Ten sam 
wskaźnik częstotliwości w wypadku kobiet 
uczestniczących w naszej ankiecie wynosi 44 
razy w roku, w porównaniu z 37 razami dla 
aktywnych seksualnie niezamężnych kobiet 
na początku lat 70, i 21 razami w roku u a­
nalogicznej grupy kobiet u Kinseya. 

Podobnie głębokie zmiany można dostrzec 
w danych na temat seksu oralnego. Kinsey in­
formował, że mniej niż 50 proc. :i:onatych męż­
czyzn w Ameryce miało kiedykolwiek do czy­
nienia z seksem oralnym w jakiejkolwiek po­
staci. We wczesnych latach 70 wskaźnik ten 
wzrósł do 75 proc. Ankiety zorganizowane 
przez COSMOPOLITAN wyka'!:ały, że na każde 
siedem kobiet, sześć uprawiało seks oralny. 
Nasze wyniki wska:z:ują, że seks oralny nie 
tylko jest dziś akceptowany, lecz stał się nie­
zbędnym elementem stosunków seksualnych. 
Ponad połowa mężczyzn i kobiet w naszej an­
kiecie podaje, że praktycznie przy każdym sto­
sunku uprawiają seks oralny, który - ogól­
nie biorąc - cieszy się uznaniem 87 proc. 
mi:żczyzn i '17 proc. kobiet. 

Dane dotyczące seksu odbytowego wskazują 
Jeszcze wyriłźniej na zmiany, jakie nastąpiły 
Kinsey pisał 30 lat temu: ,,Stosunki odbytowe 
1D związkach między osobnikami odmiennej 
plci nie są M tyle częste, by można bylo o-

Ankieta „Playboya" - tylko dla dorosłych 
. . , ' ~· ... . . ~ ~ ' ~~ . ,,,. . . ; 

Seks po amerykań. ku 
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na by wyciągnąć wniosek, że seks przestał jut 
być wyłącznością bogatych i wykształconych. 

W praktyce, podwójna miara dla mężczyzn 
I kobiet szybko znika, ale zasady nieraz nie 
nadążają za zachowaniem. W naszej ankiecie 
pytaliśmy, czy nasi czytelnicy byliby poruszeni, 
dowiadując się, że ich 16-Jetnie córki m'ljl:\ 
już doświadczenia seksualne. Polowa mężczyzn 
i kobiet odpowiada twierdząco. Natomiast tyl­
ko 18 proc. mężczyzn i 29 proc. kobiet niepo­
koi się o inicjację seksualną swoich synów. 
Stare zasady mają twarde życie. 

SEKSUALNE DOSWJADCZENJA 
Pytanie nasze brzmiało: 
Gdybyś mial(a) żeni6 atę lub wychodzi~ m 

mąż, czy chcłal(a)byś, żeby on lub ona młeH 
przedtem kilku partnerów seksualnych? 
Także i tutaj odpowiedzi wskazują, że ist· 

nieje podwójna miara: 41 proc. mężczyzn i 57 
proc. kobiet pragnie partnera doświadczonego. 
53 proc. mężczyzn i 37 proc. kobiet chce po­
ślubić partnerów niedoświadczonych lub wręci 
dziewiczych. 

Inne pytanie: . 
Ilu mialeA partnerów sekSttalnych? 
Srednia liczba partnerów podanych przez 

mężczyzn wynosi w naszej ankiecie 19,8, pod- -
czas gdy liczba środkowa - 16,3. Srednia licz­
ba partnerów podanych przez kobiety wyno­
Si 16,1, zaś środkowa ·- 7,8. 

Inicjatywa kobiety w przygodnych stosun­
kach kwitnie w najlepsze. 30 proc. kobiet, któ­
re odpowiedziały na naszą ankietę zeznaje, it 
występowały z propozycją kontaktu seksual­
nego wobec nieznajomych; 4 proc. kobiet spot­
kało się w takich wypadkach z odmową. 
Przez całe lata doświadczenie seksualne było 
z zasady domeną mężczyzn. Dziś jednak z ta­
ką samą łatwością można natknąć się na ko­
bietę z odpowiednim doświadczeniem i stwier­
dzić, że jej wiedza w tym względzie dorów­
nuje męskie}. 

Czy swoboda kontaktów seksualnych pro­
wadzi do rozczarowania lub rozpaczy? Fakty 
wskazują, że nie. Zarówno u mężczyzn, jak l 
u kobiet doświadczenie przyczynia się do ak­
ceptacji samego siebie. Im więcej miałeś part­
nerów, tym większe prawdopodobieństwo, że 
będziesz się uważał za dobrego kochanka 
(dobrą kochankę). Odkryliśmy również intere­
sującą rozbieżność między płciami. Im więcej 
partnerek ma mężczyzna, tym bardziej skłon­
ny jest twierdzić, że ma dostateczną ilość kon­
taktów seksualnych. W wypadku kobiety, im 
więcej ma partnerów, tym bardziej można się 
spodziewać, że powie, iż chciałaby mieć więcej 
takich kontaktów. 

Kinsey podał, iż mniej więcej połowa wszy-
stkich żonatych mężczyzn i czwarta częś~ 
wszystkich zamężnych kobiet wcześniej czy 
później robi j akiś „skok w bok". 25 lat póź• 
niej; stwierdzono, że wskaź.nik odnoszący się do 
mężczyzn nie wzrósł - z ówczesnych obliczeń 
wynikało, że wynosi 41 proc. Ustalono nato­
miast, że młode mężatki zaczynają „doganiać" 
mężczyzn - były one 3-krotn1e aktywniejsze, 
niż młode mężatki z czasów' Kinseya. W naszej 
ankiecie, 48 proc. mężczyzn I 38 proc. kobiet 
twierdzi, że miało lub ma jakieś pozamałżeń­
skie przygody. Kiedy rozbiliśmy dane dotyczą­
ce stosunków pozamałżeńskich na grupy wieku 
i płci, okazało się, że wśród młodych małżon­
ków, którzy nie ukończyli 30 roku życia, przy­
gody takie są znacznie częstsze u kobiet, niż 
u mężczyzn. 

TEMPERATURA SEKSU 

Wiemy, że ~prawy, które 30 lat temu były 
zbyt delikatne, aby je poruszać, stały się dzi­
siaj powszechną praktykll. Zakładaliśmy, że 

7creślit zasięg zjawiska dodatniego reagowania 
M tego rodzaju stymulację". W 1972 roku 
stwierdzono, że nastąpiła zmiana w stosunku 
ludzi do tych praktyk. Jedna czwarta bada­
nych par małżeńskich Qd czasu do czasu w 
swoich kontaktach seksualnych odbywała rów­
niei takie stosunki. Prawie połowa żonatych 
mężczyzn I zamężnych kobiet, którzy wypełnili 
kwestionariusze PLAYBOYA ma jakieś do­
świadczenie ze stosunkami tego rodzaju. 

Mamy tet pewne dane z obszarl'lw seksu, bę­
dących domeną raczej pionierów. Są tu dobre 
I zła wiadomości: 

- co naJmnieJ Jedna trzecia metczyzn t ko­
biet, które odoPowieddały na nuzl\ ankietę, u­
prawiła seks publicznie; 

- dość liczna mnieJszoU (ok. jednej trzeciej) 
miewała stosunki płciowe z więcej niż jedną 
osobą w ciągu jednej doby; 

- prawie połowa używa sprośnych słów 
podczas kontaktów seksualnych; 

- dwie trzecie ankietowanych używa przy­
rzlldów stymulacyjnych; 

- 4'1 proc. mężczyzn i 59 proc. kobiet używa 
narkotyków dla wzmożenia doznań seksual-
nych; 

- 7 proc. stosowało praktyki sado-masochl­
styczne; 

- jeden ankietowany na dziesięciu był cho-
17 wenerycznie w ciągu ostatnich 5 lat, spo­
•ród nieh aż 80 proc. me powiadomiło o tym 
swojego partnera; 

- co trzecia spośród uczestniczek naszej an­
klet7 miała sztuczne poronienie; trudno się 
zresztą dziwić, jeśli wziąć pod uwagę dane, 
jakie uzyskaliśmy na temat kontroli urodzin 
- prawie trzecia część naszych czytelnikbw 
stwierdza, że polega w tym zakresie na przer­
waniu stosunku w odpowiednim momencie 
lub zdaje się na łaskę losu. 

JAK TO ROBIĄI 

W naszej ankiecie zwr6ci11.śmy się do czy­
telników, aby podali swoje ulubione pozycje. 
Było parę niespodzianek. 53 proc. kobiet podało 
na pierwszym miejscu pozycję, w której męż­
czyzna jest górą, a 25 proc. - pozycję, w któ­
rej „góruje kobieta". Mężczyzni są równiej po­
dzieleni w swoich gustach: 37 proc. daje 
pierwszeństwo pozycji tradycyjnej, podczas gdy 
35 proc. najbardziej lubi, kiedy kobieta jest 
na górze. 

Pytanie brzmiało: 
Czu aądzisz, że kobiety pragną, by ' męż-

czyźni byli stroną dominującą w pożyciu? 
58 proc. kobiet oa.owiedz.i.alo „tak". 
Za.pytaHśmy: 
Jaki jest na;lepszy moment stoStLnku? 
Czytelnicy mieli do wyboru sześć odpowiedz.i: 

„Preludium", „Stymulacja", „Kiedy sa!czytuje 
mój partner (moja partne1*a)" „Kiedy ja szczy­
tuję" i „Wypalenie papierosa po wszystkim". 

Niektórzy nie decydowali się na jedną odpo­
wiedź i zakreślali kilka. Odpowiedzią najczęś­
ciej wybieraną przez mężczyzn (36 proc.) było 
„Kiedy szczytuje moja partnerka". Wydaje się, 
że mężczyźni są jednak mniej egoistyczni, niż 
sądzono (choć jest to altruizm celowy). Oczywi­
ście mężczyźni czerpią też radość z włac;.nego 
orgazmu - 26 proc. wybrało tę odpowiedź. 
Wstępna gra miłosna najbardziej zadowala 24 
proc., a penetracja została wybrana przez 19 
proc. Zapyt:aJi,śmy mężczyzn, czy sądzą, że są 
dobt1ymi kochankami i porównaliśmy ich odpo­
wiedzi z czę~otliwokią orgazm6w osiąganych 
przez ich partnerki. Okazało się, że is-tnie!e 
bez.pośrednia zalemość - im częściej doch:'dzi 
u niej do orgazmu, tym większe jest prawdo­
podobieństwo, że on ma dobre mniemanie o 
sobie. 

W przeciwieństwde do mężczyzn, kobiety naj-
częściej opowiadają się z.a .preludium" (32 

proc.) ja,łro za naJtepszym momentem stosunku. 
Podobnie jak mężczyźini, kobiety czerpią radość 
z własnego or.gazmu (29 proc.) Na}istotniejsza 
różnica między obu płciami. polega na tym, ie 
tylko 23 proc. kobiet twierdzi, iż najlepszyn1 
momentem stosunku jest orgazm •partnera, pia· 
sując to na czwartym miejscu, po penetracji 
(28 proc.). 

Samoocena u kobiet jest związana ze zdoi• 
nością do orgazmu. KO'biety, które zazwyczaj 
lub nigdy nie mają orgazmu, dwukrotnie częś­
ciej odpow.iadały „nie" :na pytanie, czy sądzą. 
:te są dobrymi kochankami, niż kobiety nor­
malnie osiągające orgazm. Jeśli orgazm u kobie­
ty jest miarą, według której sądzimy seks, 
warto się zastanowić, czegośmy się nauczyli w 
tym względzie? Kilka lat temu wywołano sen­
sację, twierdząc, że dwde trzecie wszystkich ko­
biet ma problemy z osiągnięciem orgazmu po­
przez stosunek płciowy. Na począt'ku lat 70 
stwierdzono, że 53 proc. ankietowanych zamęż­
nych kobiet osiągało orgazm zawsze lub prawie 
zawsze. Dodatko'm! 21 proc. osiągało orgazm w 
3/4 wyipadkl'lw. W naszej ankiecie 40 proc. ko­
biet wykazuje wygoki wskaźnik w tym wzglę­
dzie - twierdzą one, że osiągają orgazm pI'zy 
katdym lu'b prawie każdym stosunku. Tylko 20 
proc. stwierdza, że ma trurlności z osiągnięciem 
o0r.gaz.mu podczas stosunku. 

.Pytanie brzmiało: 
Czy kiedykolwiek ud.awale§, że masz orgazm 

podczas stosunku? 
Prawie · dwie trzecie kobiet odp~iedziało 

twierdząco na to -pytanie. Bardziej może zaska­
kujący jest fakrt, H: 111a . to samo pytanie odrpo­
W•iedziało twierdząco 28 proc. mężczyzn. Po­
czątkowo byliśmy trochę zaskoczeni tymi wyni­
kami. Jeśli u tylu Judzi udawanie orgazmu 
prz.echodzi nie :;:auwatone, powstaje pytanie, cz7 
w ogóle zwracamy wzajemnie na siebie uwagP,? 
Wydaje się, że jednak zwracamy, gdyż męż­
:zyżni i kobiety potwierdzili wzajemnie swoje 
odczucia w innych sprawach~ Zapytaliśmy ko· 
biety, ile czasu upływa, zanim osiągają orgazm. 
Okazało się, :te średnio 11 minut. Kiedy popro­
siliśmy mężczyzn, żeby podali orientacyjnie, ile 
czasu zajmuje ich partnerkom osiągnięcie or­
gazmu, otrzymali.śmy odpowiedzi, z których 
wynikła średnia 10,8 mionuit. Mężczyźni potrze­
bują średnio 10 minut na osiągnięcie orgazmu; 
kobiety oceniły, że ich partnerom zajmuje to. 
średnio biorąc, 9,8 minu:t. W każdym razle, li­
czby te sugerują, że większość męi..czyzn nadal 
szczytuje wcześniej, niż większość kobiet. 
, 81 proc. mężczyzn przyznaje, iż zdarza się. 
że - w swoim odczuciu - szczytują zbyt 
wcześnie (62 proc. twierdzi·, że zdarza im się 
to sporadyczrue; 7 procent - że często). 51 
proc. mężczyzn, przyznających się do przed­
wczesnego wytrysku twierdzi, że rozwiązują 
problem stymulując partnerkę w inny sposób; 
24 proc. odpowiada, że po pros.tu odczekuje I 
zaczyna od nowa. 
Poprosiliśmy czytelników, :teby ws.kazall 

nafbardziej wrażliwe części swoich ciał. Sądząc 
po odpowiedziach, każdy ma co najmniej trzy 
wrażliwe obszary. Uzyska.Uśmy 224,667 odpo­
wiedzi jednostkowych, łącznie '.". mr1ostwem 
„obszarów" dopisanych, których nie uwzględ­
niliśmy w naszym kwestionariuszu. Trzy czwar- 1 

te kobiet wybrało piersi, 69 proc. wymienia or„ 
gany płciowe. Na trzecim miejscu figurują u­
sta, na czwartym - uszy. (Mężczyźni wymie-
111Iają kolejno organy płciowe, usta i uszy), 

CO \C.l\ POW\ł.C.~ 

l'y<tanła brzmiały: 
Jaka jest nafważniełll'Za ra?eta dobrego ko­

chanka? 
Jakie wlaścłwolci przyciągają cię do oaófł 

drugiej plci? 
Jakf!ch cech wymagasz od 1tale170 kodtankat 
Wok6l kogo lub czego snu1esz mar.zenia ero• 

tycz11e? 
Co przyciąga nas do rprzeds-tawidelf drugiej 

płci? Kobiety wymieniają wygląd, ~spó~ne z:i~ 
interesowania, poczueie humoru, mtellgenc~ę. 
dynamikę seksualną, pfenfądze ·i władzę. Kolej­
no~ć cech na liście mężczyzn jest identyczna 
(mężczyźni przykładają większą wa.gę do wy­
glądu - 55 ·proc. stawia go 111& pierwszym 
miejscu, w porównaniu z 33 proc. kobiet). Wy• 
daje l!ię, że r6W1llie! u stałego k«ha:i-ka (stale} 
ikochankd) mężczyźni i kobiety szukaJą tych sa­
mych cech: kobiety chcą, żeby można było na 
nim polegać, wymieniając dalej inteI:gencję, 
poczucie humoru i dynamikę seksualną. Męi­
czyźni :również chcą przede ~ystkim, żeb7 
można było na niej pe>Jegać, a następnie wy­
mieniają inteligencję; wygląd i. dynamikę se!:­
sualną. Choć brzmi ·to zas;ka·kuJąco, zdaje s141. 
te pieniądze nie odgrywają tutaj większej ro~ 
1!. Kiedy chodziło .o wymienienie mających naj­
więcej seksu cech fizyc·.mych, większość męż­
czyzn podała piersi (67 proc.), po~Jadki (63 
proc.) oraz - ex aequo na trzecim mie.jscu -
usta i genttalia (:po 36 proc.). ;.viedzieliśmy, ~· 
mężczyźni przy>patrują się kobietom, okazu1e 
się jednak, że kobiety tei nieźle mężczyzn lu­
strują. 

Wmawiano w nas, że kobiety reagują na 
pornografię o wiele słabiej, nit mężczyźni. Na­
sza ankieta dowodzi czegoś wręcz przeciwnego.. 
38 proc. mężczyz111 i 42 proc. kobiet stw:erdza. 
że sporadycznie ogląda filmy pornograficzne w 
.poszukhvanlu podniet seksualnych. 

Chyba najistotniejsze odkrycie w tej grupie 
problemów dotyczy snów na jawie. Mniej wię­
cej połowa mężczyzn i kobiet stwierdza, ie od­
daje się marzeniom seksualnym, które dotyczą 
'llieznajomych. Znaczna większość śni na jawie 
o bliskich znajomych. Marzenia erotyczne o 
kolegach (koleżankach) z pracy miewa 47 proc. 
mężczyzn i 30 proc. ko.biet. Jednym słowem. 
erotyzujemy nasze środowisko. 3 proc. męż­
czym podaje jako przedmiot marzeń erotycz· 
nych dziewczyny z rozkładówek PLAYBOYA 
(lubimy was, chłopcy). 4 proc. kobiet zadał<> 
sobie trud, żeby dopisać, iż marzą o swoim ko­
chanku czy partnerze (w porównantu z 1 proc. 
mężczyzn). Niewielki odstek reS<pondent6w po­
daje, że kh marzenia krążą wokół krewnyeh 
lub byłych kochanków. , 

Co daje nam szczęście? Zarl'lwno m~żczyźnl, 
jak i kobiety: wymieniają tu miłość, ży::ie ro­
dzinne, przyjaciół, seks i, pieniądze - w tej 
właśnrie kolejnoki. Mężczyźni i kobiety nie ró!­
nią się tak bardzo, jeśli chodzi o skalę warto­
ści. Dziwi nas tylko daleka pozycja pracy: u 
kdbiet f·iguruje ona na sz.óstym, a u mężczr.n 
- ina siódmym miejscu. 

• 
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